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: WYDAWNICTWODOLNOŚLĄSKIE.
Prolog
Człowiek w pokrytym pyłem mundurze otarł spoconą twarz. Brudna dłoń

pozostawiła na skórze długie, ciemnesmugi. Dawniej,a tak naprawdę jeszcze całkiem
niedawno, jego wojskowy uniform prezentował się o wiele lepiej.

Wyczyszczony,w kolorze feldgrau,wyprasowany i wymuskany, z odznaczeniami,
po których pozostały teraz tylko niewielkie otwory, był powodem do dumy.

Dzisiaj przypominał zmiętą szmatę, którą ktośwytarł brudy z ulic całego miasta.
Człowiek oparł się na szpadlu, patrząc ponuro na oświetlone niepewnym

płomieniem karbidówki śmieci pod nogami. Papiery przemieszane z cegłami i
odłamkamiwapienia.

–Panie Obersturmfuehrer – zwrócił się do stojącego obok oficera – tu mamy
kopać?

–Tutaj,Heinz – potwierdziłzapytany. Miał aksamitny, staranniemodulowany głos.
Heinz pomyślał,że ten miły głosik potrafi na pewnoprzybrać na sile, znienacka
zamieniając się wprzykry wrzask. Oficerowie SS mieli to opanowane do perfekcji.

–Róbcie swoje, a ja zajmę się planem.
Usiadł pod ścianą w niewygodnejpozycji. W takim miejscu trudnobyło wygodnie

spocząć – w podziemnymkorytarzu, gdzie ściany zbiegają się w niskie
sklepienie,wszystkojestkrzywe ijakieś mało przyjazne. Ale i tak zazdrościł
przełożonemu.

Hrabia Wilhelm de Berg, esesowski prominent, przyświecając sobie latarką,
będzie teraz nanosiłpoprawki na dokumenty, zaznaczał jakieśtajemnicze miejsca, a
zwykliżołnierze mają się zająć czarną, niewdzięczną robotą.

Toż tutaj trzebasię przebić przezsolidną ceglaną nawierzchnię, żeby dotrzeć do
ziemi!

–Szlag byich, tych naszych inżynierków -warknął od swojegokilofa Johann.
–To stary korytarz.
Pewnie doskonale wyglądał bez.
ich cennej pomocy.
Ale nie, musieli wyłożyć wszystko nowymi cegłami!
–Pewnie żeby sięnie kurzyło – dorzucił trzeci.
–Co chcesz, Georg, nie przewidywali takiego końca wojny.
Tysiącletnia Rzesza.
–Zamknijcie się – Obersturmfuehrerpodniósłwzrok znad papierów – i
do roboty!
Za trzy godzinywszystko ma być gotowe! Skrzynie są już w drodze. Jeśli złapiemy

opóźnienie,Sowieci nas tu zastaną. Hołota z Wehrmachtu – dodał pod nosem- na
dyskusje im sięzbiera.

Żołnierzezamilkli, spoglądając spode łba na dowódcę. A potemposłuszniewzięli się
do rozbijania podłogi. Wilhelm de Berg od czasu doczasu sprawdzał postępy,
marszcząc niechętnie brwi.

–Marna cośta podłoga – rzekł po kilku minutach Heinz.



–Kilofwchodzi jak wmasło.
–Bo to najgorszy sort!
–Georg, w cywilu murarz, wziąłodłamekcegły, pociągnął szorstką
powierzchnią po wnętrzu dłoni.
–Źle wypalone, z marnej gliny.
A i na spoiwo pożałowali materiału.
–Cisza!
–tym razem de Berg podniósł głos.
–Gadać będzieciepotem!
Kopać!
Heinz zmiął w ustach przekleństwo. Tylko wpojone wieloletniąsłużbą nawyki

posłuszeństwa sprawiły, że nie rzuciłjakiegoś zgryźliwego słowa. To i ostrzegawcze
spojrzenie Johanna. Obersturmfuehrer de Berg to znana kanalia.

Potrafił postawić przed sądem wojennym za mniej poważne przewinienia niż
niesubordynacja.

Podobnonie wahał się strzelićw głowę nieposłusznemu żołnierzowi.
Przeklętyarystokrata!

Podobno, zanim przyszedł dowodzić kompanią, był szefem obozu
koncentracyjnego w Gross Rosen. Ale czy to prawda? Cozresztą za różnica.

Najważniejsze, że gnojekz niego czystej wody! A jeszcze rok temu, gdyby taki
esesman przyszedłdo ich dowódcy,ten w życiu nieoddałby swoich ludzi do roboty, o
której nie raczonogo poinformować!

Wehrmacht odpoczątku nielubiłsię z S S.
Wprawdzie ludzie z trupią czaszkąnaczapkach zawszemieli wyższąpozycję od

zwykłych żołnierzy i oficerów, ale generałowie dowodzącyliniowymi oddziałami
obawiali się niezadowolenia w szeregach, więc
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stawiali opór roszczeniomesesowskich przywódców. Jednak teraz,pod sam

koniec wojny, ta policyjna formacja zyskała przewagę.
przynajmniej tutaj, na terenie Rzeszy,gdzie jeszcze nie zaczęły siędziałania

frontowe.
Wściekle zaatakowałkilofem ceglaną nawierzchnię. Ukazałasięwreszcie

czarnaziemia. Georg odsunął go, wziął garść, powąchał.
–Pachnie zupełnieinaczej niż ta na polu, z odwalonej pługiemskiby.
Jakoś dziwnie.
Obco.
Jakby kto prochu w nią nasypał.
Zatęsknił nagle za rodzinną wsią, za domem i matką. Która możebyć godzina?

Zerknął na zegarek. Druga wnocy. Tam pewniewszyscy śpią.
Aleniebawem zaczną ryczeć krowy,dopominającsięo wydojenie, mateczka

wstaniei zanim pójdziedoobory, jakzawszeprzeżegna się przed krzyżem, stojącym
pod świętymobrazem naprzeciw łóżka.

–Róbcie swoje!
–rozmyślania przerwał ostry głos dowódcy – niejesteście wkawiarni!
Znów przystąpili do kopania. Teraz już poszło szybciej.
Heinzpracował łopatą, mając nieprzyjemne wrażenie, jakbykopał własnygrób.
Zresztą otoczenie sprzyjałotakim skojarzeniom. Znajdowali sięw samym środku

podziemi, u zbiegu korytarzy. Było ich pięć, każdyprowadził w inny rejon miasta.
Łączyły podobno miejscowy zameki ratusz z innymi ważnymi miejscami.
Podobno, bo po długiej podróży krętymi przejściami trudno się było
zorientować, gdzie są.
Esesman podejrzewał, że de Berg celowoich tak prowadził, by
straciliorientację.
Pracowali w pocie czoła,nierozmawiając już, boszkoda byłosił, kaszląc co trochę,

kiedy wapienny pył podnosił się, poruszonypadającymi grudami ziemi, żeby osiąść w
płucach drażniącymi drobinkami

–Panie Obersturmfuehrer – Georg wylazł z głębokiegojuż naprzeszło półtora
metra dołu- może już wystarczy? De Bergzajrzał.

–Jeszcze przynajmniej metr – odparł sucho. – I pośpieszcie się. Zostało
niewieleczasu.

Zmordowani i zlani potem, znów wzięli się za łopaty. Ale nie szłojuż pracowaćwe
trzech. Dółbył zbyt głęboki, przeszkadzali sobiena.

wzajem, narzędzia obijały się o ściany. Zmieniali się więc co pięć minut. Dowódca
spoglądał krzywo, ale milczał. Najważniejsze, żebyzdążyli.

–Co tu ma być?
–odważyłsię zapytać odpoczywający właśnieJohann.
–Jak to co?
–DeBerg wzruszył ramionami.
–Przywiozą namskrzynię zawierającąważne dokumenty.



–A może złoto?
–uśmiechnął się krzywo Johann.
–Na pewno nie złoto – potrząsnął głową Obersturmfiihrer.
–Alemożecoś jeszcze cenniejszego?
Szeregowiec zastanowił się nagle, dlaczego nieprzystępny oficerstał
się nagle dziwnie rozmowny.
Może i jemu już dojadło zalegająceod dobrych dwóch godzin milczenie?
–A co może być cenniejszego?
–Heinz postanowił skorzystaćz okazji i pociągnąć przełożonego za język.
–Może ważne dokumenty, żołnierzu? Archiwa, które nie mogąwpaść w ręce

wroga.
–Nie lepiej topo prostu zniszczyć? Odpowiedziało mu przenikliwe spojrzenie.
–Nie mnie decydować, co ma się stać z takimi papierami -rzekłgroźnie oficer.
–Tym bardziej wam.
–Dobrze już, dobrze – wycofał się Johann. Z takimi jakten nigdynie wiadomo,kiedy

strzelą człowiekaw pysk, chociaż niby miłorozmawiają. – Moja kolej kopać.
–A może i złoto – rzuciłza nim oficer.
–Co jestw skrzyniach totajemnica.
Ajeszcze większa, że w ogóle one istnieją.
Wreszcie de Berg był zadowolony. Dół osiągnął głębokość, jakiejoczekiwał. I to w

sam czas.
Gdzieśz bocznego korytarza dobiegłybowiem zgrzyt i głosy. Po kilku minutach

wtoczył się wózek.
Dwajesesmani zatrzymali go tuż przed wałem ziemiokalającym dół. Nawidok

oficera stanęliwyprężeni, wyrzucili przed siebie prawe dłonie.
Obersturmfuehrerodpowiedział niedbałym machnięciem.

–Wszyscy pochodzicie z tych terenów – zwrócił się dozmęczo! nych pracą
żołnierzy.

–Wszyscy znacie polski.
Który najlepiej?
–Chyba ja – odezwał się Heinz.
Przed wojnąmieszkałblisko
granicy, handlował czym popadło i z kim popadło. A poza tym w tym regionieżyło

wieluludzi o polskich korzeniach. Chyba każdyNiemiec miał możliwość przyswoić
język,tylko nie wszystkim się

\ chciało.
–Doskonale.
De Berg wyjął pistolet.
Szybki ruch dłonią, szczęk zamka,a zarazpotem wystrzał.
Johannpadł z przestrzelonągłową.
Nie zdążyłsięnawet zdziwić.
Georg, na widok otworu lufy kierującej się w jegostronę, padł na kolana.
–Za co?



–jęknął.
–Przecież nic nie zrobiłem!
–Za nic -w głosieoficera zabrzmiała stal.
–Dla dobra i odrodzeniaTrzeciej Rzeszy!
Żołnierz chciał jeszcze coś powiedzieć, przedłużyć choć okilkachwil
życie.
Nadaremnie.
Nie słyszał strzału, zobaczył tylko błysk ognianakońculufy.
Kula wwierciła się wczaszkę, przerywając korowódobłędnych myśli.
Heinz zasłoniłsię odruchowo ręką, jakby to mogłopowstrzymać egzekucję.
Przymknął oczy i czekał.
Nie ma sensu błagaćo litość.
W SS takie pojęcie nie było znane.
Na tych, którzy poznali tajemnicę został wydany wyrok.
Nieważneczy są winni.
Zresztą, czy; w czasie wojny można mówićo niewinnych żołnierzach?
Przed oczami stanęłamu białoruska wioska.
Wielka kołchozowa stodoła płonęławesołym, jasnym ogniem.
Ze środka dobiegało wyciei złorzeczenia.
Między palącymi się domami biegały przerażone dzieciaki, a
żołnierzebawili się łapiąc je i wrzucając w płomienie.
Sam wlókł kilkuletniegochłopczyka.
W ostatniej chwili ruszyło go sumienie, przypomniał sobieswojego
słodkiego Karla.
Jednak byłoza późno.
Chciałpuścić malca,ale wtedy chwycił smarkacza któryś z towarzyszy
broni icisnął doognia.
Śniło mu sięto potem po nocach, utkwiło w pamięci, choćprzecież potem
widział o wiele gorsze rzeczy.
Czekał, ale niesłyszał strzału. Czy można usłyszeć nadlatującąkulę? Ta myśl

przemknęłaprzez głowę jak błyskawica. A może jużnie żyje, alejeszcze todo niego nie
dotarło?

–No, już – usłyszał.
–Opuść rękę i otwórz oczy..Niepewnie rozchylił powieki.
Przybyli esesmani szczerzyli zęby,na ustach de Berga też błąkał się blady

uśmiech.
–Ty jesteś nam potrzebny, Heinz. Dlatego przeżyjesz.
–Ale dlaczego?
–szepnął pobladłymi wargami.
–Czemu pan ichzabił?
–Dla bezpieczeństwa i zachowania tajemnicy.
O takim miejscunie może wiedziećzbyt wielu ludzi.
Ateraz do dzieła.



Heinz zrozumiał dopiero teraz, dlaczego dółbył tak głęboki. Żebyzmieściła się nie
tylko skrzynia, ale i ciała. Najpierw wrzucilidodołu Johanna i Georga,przysypali ich
grubą warstwą ziemi, a potemdopiero opuścili skrzynię.

Pracowałwraz z podoficerami, machałgorliwie łopatą,zabezpieczał skrzynię,
żebywreszcie na wierzchu położyć cegły i zapuścić zaprawę. Materiały zostały
zgromadzone w korytarzu zprawej strony, była nawet woda.

Ktoś dobrze obliczył, iletegobędzie trzeba, bo nie zostało prawie nic. Jeszcze
tylko należałocoś zrobić z pozostałą ziemią. Załadowali jąna wózek i pociągnęliz
wysiłkiem. Musieli kilka razy przystawać, żebyde Berg zaznaczyłcoś naswoich

planach.
Heinz przez cały czas czuł mrowienie w krzyżu.
Obawiał się, że w każdej chwili możejeszcze podzielić los zastrzelonych.
Niewykluczone przecież, że potrzebowali go jeszcze tylko po to, by
pomógł dokończyć roboty i ciągnąć wózek?
A przed samymwyjściem czeka śmierć?
Ciężko myśleć o niej,jeśli bardzo niedawnoprzeszłaobok, niemal
zawadziwszy ostrą, wielką kosą.
–Rozsypcie ziemię tutaj – rozkazał Obersturmfuhrer. – I rozgarnijcie dokładnie.
Nie będziemy jej taszczyć na linach razem z wózkiem. Heinz ze mną, a wy załóżcie

sznury. Podeprzecie to gówno oddołu, ile będziecie mogli.
Wyszli po skrzypiącejdrabinie. Po chwili nad krawędzią otworu pojawiła się czarna

od ziemi ręka, podając końcówki liny.
Tymrazem sam de Berg musiał wziąć się do pracy. Podciągali ciężki
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wózek, słyszeli stękanie esesmanówna dole. Potemna chwilęciężar zwiększył

się,bo tamci nie sięgali wyżej, nawet stojąc na palcach.
Zdawałosię, że esesman z feldfeblem nie utrzymają sznurów,ale już pokazała

sięrama z poprzeczką.
Heinz natychmiast przesunął rękę, chwycił drewno,zaparł się izaczął ciągnąć.
Natychmiastdołączył do niego oficer.
Któryś z ludzi na doleposzedł po rozumdo głowy, podparłwózek drabiną,
podepchnął.
Pojazdwyskoczyłnapowierzchnięnagle, małonie przejeżdżając Heinzowi
postopach.
Żołnierz rozejrzał się dopiero teraz. Stali opodal zamku, wśródkrzewów, obok

starej baszty. To i tutaj jest wyjście z podziemi? Zdumiał się.
Przecież wiele razy tu bywał, w dzieciństwie bawił się w tymmiejscu. A podobno

dzieci potrafią wszystko odkryć. Zdala dolatywał odgłos kanonady, głośniejszyniż
jeszcze wczoraj.

–Zbliżają się, łajdaki- mruknął de Berg.
–Ale my tu jeszczewrócimy.
Odzyskamy nasz Vaterland.
Tymczasem podoficerowie wyszli na powierzchnię.
–Trzeba to zamaskować – powiedział dowódca. Ułożyli na otworze deski,

przysypali je ziemią.
–Niebawemktoś przyjdzie dokończyć robotę – De Berg otrzepałmundur. – A teraz.
Dwasuche strzały, dwie strugi krwii głuchy odgłos padającychciał. Obaj esesmani

leżeli na ziemi, jeden na drugim, a z lufy lugeraulatywała strużka dymu.
–Niepatrz tak!
–warknąłObersturmfuhrer.
Pomóż!
Załadowali ciała na wózek.
–A ja?
–spytał Heinz.
Było mu już wszystko jedno.
–Co ty?
–Kiedy mnie pan zastrzeli? De Berg roześmiał się.
Co ta wojna robiz ludźmi, pomyślał feldfebel.
Przedchwiląten oficer zabił dwóch Niemców, wcześniej bezzmrużenia oka

wykończył też dwóch.
W normalnych czasach pewnieby wymiotował dwa dni. Ale on się śmieje. A ty,

Heinz?
–natychmiast przeleciało przez głowę – ty też nie myślisz o ofiarach.

BardziejJesteś ciekawy niż oburzony. t 11.
–Ciebie nie mam zamiaru zastrzelić – de Berg klepnął go w ramię.
–Jesteś teraz potrzebny tutaj bardziejniż ja.



–Nie rozumiem.
–Nie ma co rozumieć.
Zostaniesz na straży. Nie ewakuujesz się. – Ale.
–Nie ma żadnego "ale", mój drogi.
Od dzisiaj, a właściwie odpojutrza, bo wtedy tu dotrą komuniści, masz na
imię nie Heinz, ale,powiedzmy, Henryk.
Nazwisko sobie sam wymyśl, byle szybko, bomuszęci wyrobić
dokumenty.
Niemiec polskiego pochodzenia, byłeśprześladowanyprzez hitlerowców. To

wyjaśni akcent.
Wiele nie będziesz musiał na pewno tłumaczyć, bo to właśnie Sowieci uwolnią

cięz więzienia, z wiszącej celi.
–I comam potem robić?
–Pilnować, żebynikt nie znalazł tego, co dzisiaj ukryliśmyw
podziemiach.
Masz dotrzymać przysięgi, którą składałeś ojczyźnie,narodowi
niemieckiemu ifuehrerowi.
–A co właściwie jest w tej skrzyni?
Oficerdługo patrzył mu w oczy.
Tak długo,że Heinzodwróciłwreszcie wzrok.
–Jeszcze jedno takie pytanie, a będę zmuszony zmienić strażnika,
zanim nadobre obejmiesz obowiązki. Wiesz, co to znaczy? Heinz nie

odpowiedział.
–Musi ciwystarczyć świadomość, że poświęcasz się dla
naszegokraju.
Jakimkolwiek by potej wojnie był i co byś o nim myślał, róbswoje. Za jakiś czas

zgłosi się do ciebiektoś, ktopowie co dalej, może dostarczy nawet trochę pieniędzy.
–Ajeśli ktoś mnie kiedyśrozpozna? Nie mieszkałem nigdy tutaj,w Oleśnicy, ale

zawsze może sięzdarzyć.
–Poradzisz sobie! Jesteś żołnierzem, prawdziwym Niemcem! Każdy, kto zagraża

Rzeszy zasługuje jedyniena śmierć! A terazodbiorę odciebie specjalną przysięgę.
Jeśli ją złamiesz, dowiemysię. Nie pytaj kto, w ogóle nie zadawaj zbędnych pytań.
Powtarzam, jeślinas zdradzisz, znajdzie cięodpowiedni człowiek. Możeja, może kto
inny. To obojętne. Wtedy będziesz się modlił o szybką śmierć.
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Zapadła cisza, przerywana jedynie odgłosami artyleryjskiej kanonady.
Ludność w większości jużuciekła,przerażonaopowieściami,coczeka każdego

napotkanego Niemca z rąk czerwonoarmistów.
–To wejście zalejemybetonem.
Zbyt łatwo je znaleźć.
–Jakmam pilnować tajemnicy – Heinz już pogodził się z losem.
–Przecież nie mampojęcia o tych tamkorytarzach.
Toż to istnylabirynt.
De Bergwcisnął mu w rękęplik kartek.
–Tutaj masz dokładne plany.
Poradzisz sobie.
Zamieszkaszw pobliżujednego z wejść do podziemi.
–To znaczy gdzie?
–To znaczy tam – oficer wskazał oddalony o kilkaset metrówdom.
–Nie jesteś głupi, poradzisz sobie.
Inie obawiajsię, nie zostawimy cię samego.
Heinzwestchnął w duchu. Właśnie tego się obawiał. Że nie dadząmu spokoju.
Kto raz się wplątał w pracę z S S albo Abwehrą, ten niemógł liczyć na życie bez

niespodzianek. Alemożepo wojnie coś sięzmieni? Może będzie mógłwszystko cisnąć
iżyć po swojemu? Poraz pierwszy pomyślał z prawdziwą ulgą, że militarne awantury
Hitlera mają się ku końcowi.

1.
Wernervon Braunprzechadzałsię nerwowo po pokoju w ekskluzywnym hotelu.

Widok zaoknem był tak różny od zrujnowanego,upokorzonego Berlina,
miasta klęski,jakie zapamiętał z ostatnich dniwojny.
Wysokie, potężne domydumniepięły się pod niebo, jakbychciały przebić
sięprzez pokrytestrzępami obłoków sklepienie.
Zaklął pod nosem. PrzeklęciAmerykanie!
Nie dość im zwycięstwa, chcą do ostatka wyzyskać jego owoce! A najgorsze, że

oczekują od niego ujawnienia wszelkich tajemnic o wszelkich pracach i projektach, w
których brał udział. Dzisiaj też. Kroki za drzwiami. Zaraz wejdzie oficer śledczy.
Abraham Willbein.

Niski, układny, o ostrych rysach twarzy i czarnych włosach z zakolami na czole.
Se-13.

micka karnacja, ciemne oczy i wydatny nos.
W hitlerowskich Niemczech nie chodziłby po ulicy sekundy dłużej niż
czas potrzebny naprzyjazd patrolu S S albo gestapo.
–Witam, panie profesorze – uśmiechnął się w drzwiach porucznik.
–Słyszał pano naszym sukcesie?
Bomba atomowa zrzucona naJaponię spełniłanasze najśmielsze oczekiwania.
–Jestem zdumiony i wręcz zszokowany.
–Von Braun rozłożyłręce.



–Według moich obliczeń to niemożliwe!
Oficer wszedł dalej, usiadł na krześle przy stole. Wskazał naukowcowi miejscepo

drugiej stronie.
–Wedługpana obliczeń co powinno się stać?
–Po pierwszedo budowybomby atomowej trzeba setek kilogramów, a
może nawetton uranu!
A wy zrzuciliście jakieś maleństwo.
–Zgadza się. Ale proszę mówić dalej.
–Podrugie,czy nie obawialiście się, że reakcja łańcuchowa może objąć całą

materię na ziemi? Trzeba to było wziąć pod uwagę.
–Owszem, profesor Rutheford podobnomówił coś na ten temat,ale okazało się, że

to jakiś błąd wzałożeniach czy coś podobnego. Nie wiem dokładnie. Ale zagrożenia
zagłady świata jednak niema.

Sam pan zresztąwidzi.
W niewielkiej skorupiezamknęliśmy energięrówną dwudziestu tysiącom
ton trotylu.
Imponujące.
–I straszne zarazem.
–Straszne – potwierdził porucznik.
–Ale i wy chcieliście miećswoją wunderwaffe, prawda?
Wielki sztab ludzi pracował usilnie nadjej zbudowaniem.
–Tylko, że nam niewyszło.
–Czy abyna pewno?
–Willbein zmarszczył brwi.
–Chcę panupowiedzieć,że przejęliśmykilka miesięcy temu niemiecki transportowy

okręt podwodny z pewnym ładunkiem. A panwie, jakim.
Von Braun wydął wargi. Starał się nadać twarzywyraz znudzonyi zniechęcony.
–Pojęcia nie mam, poruczniku.
To jakieś dyrdymały.
Oficer poderwał się, błyskawicznie obiegł biurko, żeby stanąćtwarzą w twarz z

przesłuchiwanym.
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[- Nie wiesz, faszystowski sługusie?
–wydyszał.
–Nie wiesz?
Sam byłeś przyzaładunku okrętu! Sam nadzorowałeś prace!
A teraz nie wiesz?
Wysłaliście tę łódź Japończykom, żeby ich rękami dokonać zemsty na
aliantach!
Niemiec zagryzłwargi. Niedawno byle porucznik nie miałby do niego dostępu. A

jeśli nawet, słuchałby rozkazów. Adzisiaj ten szczeniak pozwala sobie na podobne
ekscesy.

–Powiem ci, co tam było – śledczy uspokoił się,wrócił na miejsce.
–Całkiem sporo oprzyrządowania imateriałów do konstrukcjibomby
atomowej.
Przypuszczamy, że to tylko część materiałów, jakieprzekazaliście Japonii. Na

szczęście kapitanokrętuokazałsię człowiekiem rozsądnym i na wieść o kapitulacji
poddał się pierwszej napotkanej jednostce amerykańskiej. Jednak nie to jest
najważniejsze,panie Braun.

–VonBraun -poprawił go naukowiec podnosząc dumnie głowę.
–Panie Braun – powtórzył z uporemWillbein.
–Tam było jeszcze coś.
Coś tak tajnego,że haupsturmfuehrer S S biorący udziałv rejsie, wysadził się z

tym, gdy tylkopiechota morska wkroczyła napokład. Właściwie nie tylesię ten
esesman wysadził, co spalił żywcem. Nie wiem,jakiej substancji użył, ale spłonął
prawie doszczętnie. Razem z papierami, które przewoził w specjalnym pojemniku.
Przypuszczam, że wcale nie miał ochoty ginąć, tylko ktoś przesadziłz chemikaliami.
Bywa w pośpiechu. A możechodziło o to, żeby tenczłowiek nie dostał się w
niepowołane ręce.

Ciekawa historia?
–Bardzociekawa – VonBraunwykrzywił wargi w uśmiechu. – Nie rozumiem jednak,

po co mi panją opowiedział.
–Doskonale pan rozumie, profesorze -oficer powrócił douprzejmego tonu z

początku rozmowy. – Treść tych dokumentówzapewne była panu doskonale znana.
–Po pierwsze, panie poruczniku- odparł spokojnie Niemiec -na tymokręcienie

mogłobyć oprzyrządowania do produkcji bombyatomowej. Ktoś pana wprowadził w
błąd.

Owszem, byłem przy załadunku, ale tylko ze względu na materiał rozszczepialny,
jakiwysłaliby Japończykom. Nie przeczę.

Jednak to niemoja inicjatywa.
Rząd cesarski zażyczył sobie częścinaszych zapasów do celów naukowych.
Myślałem, że oni do czegoś doszli w tym względzie.
Sam pan wie, żez naszych badań wynikało, iż w najbliższych latach
skonstruowaniebroni masowego rażenia jest niemożliwe.



–Tosię jeszcze okaże. Mamy dużo czasu na rozmowy.
–Teraz podrugie. Co do dokumentów tego esesowca- ciągnąłniezrażony von

Braun -niemam nawet mglistego pojęcia, jaka byłaich treść. S S nie zwykło się
spowiadać zeswoich poczynań.

–Nie wierzę w ani jedno panasłowo. Werner von Braun uśmiechnął się uprzejmie.
–A potrzecie – podjął lodowatym tonem – może mi pan wierzyćalbo nie.
Może pan sobieuważać,że spędzimy jeszcze dużo czasu. Ale mam dla pana

przykrąinformację. Dziś rano odwiedził mnie pułkownik Gilbert. Tak właśnie – z
zadowoleniem obserwował zmianyna twarzy rozmówcy.

–PułkownikGilbert, szef wiadomej panu komórki wywiadu wojskowego.
Obiecał mi, że za tydzień, najdalej dwazostanęskierowany do pewnego
ośrodka naukowego, którego nazwynie wolno mi wymieniać.
Obawiamsię,że to nasze ostatnie spotkanie.
Wasz kraj potrzebuje mojej wiedzy bardziej niż zaspokojeniapana
rasowych kompleksów.
–Morderca- rzucił przez zaciśnięte zęby porucznik.
–Z twojejprzyczyny zginęły tysiące, dziesiątki tysięcy niewolników w
podziemnych zakładach!
–Nikogo nie zabiłem- Von Braun również zacisnąłzęby.
–Niezostałem i nie zostanę oskarżony o zbrodnie wojenne!
–Ale sumieniemasz robaczywe, co?
–To moja sprawa.
Nie mamsobie nic do zarzucenia.



2.
Jak bardzo człowiek może pragnąć snu wietylko ten, kto o drugiej nadranem

siedziałw samochodowym fotelu,starając się zawszelką cenę nie zamknąć
zmęczonych oczu.

Powieki są wtedy niesamowicie ciężkie i zdaje się, żeich brzegizostały
posmarowaneszybkoschnącym klejem. Wystarczy sekunda. ba, ułamek sekundy,
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aby zespoliły się w nierozerwalną całość. Koszmar.
Walka ze snemjest czymś, przy czym największeżyciowe wyzwanie wydaje się

dziecinnie proste.
Wroński przeciągnął się, otworzył usta, ale nie ziewnął. Nie wolno ziewać, bo

kiedy raz się zacznie, trudno przestać. Podobno wczasie ziewania organizm się
dotlenia. Taką informacjęznalazł kiedyśw jakimśmedycznym piśmie. Możei prawda.
Dotlenia się, dotlenia,a potemzasypia.

Czytał kiedyś wspomnieniażołnierzy piechoty Pierwszego KorpusuBerlinga.
Pokonywali olbrzymie odległości, często idąc bez przerwy dzień i noc albo nawet

dłużej.
Nogi stawały się sztywne, żołnierzowi zdawało się, że nie da rady zrobić

następnego kroku, a jednakszedł.
Parłdo przodu jakby został pozbawionywłasnej woli,śpiącz otwartymi oczami,

wpadającna kolegów, staczając się w przydrożne rowy, ale szedł. Nie głód, nie
pragnienie, nie samobójcze akcje bojowe były najgorsze, ale właśnie braksnu.

Przecież pozbawienie snu to jedna z najskuteczniejszych metodprzesłuchań.
Człowiek po pewnym czasie kompletnie głupieje, zaczynatracić rozeznanie, staje

się podatny na obróbkę,
możnaodniegowyrwaćnieopatrzne słowo, często wręcz całe zeznanie. Za

chwilęspokoju niektórzy potrafią sprzedać przyjaciół, oddać oprawcom
napożarcienajbliższych.

Rozprostował nogi. To się nazywa koszmar obserwacji. Najgorsze chyba, co jest
w policyjnej robocie. No, może poza wypełnianiemzaległych papierów. Nagle coś
mignęło z prawej strony.

Senność natychmiastzniknęła, odruchowo sięgnął po pistolet. Pukaniew
okno,znajoma twarz i ulga.

Co prawda nie spodziewał się napaści, ale zawsze była to chwila nieprzyjemnych
emocji.

Dotego nie można sięprzyzwyczaić nawet podziesięciu latach służby.
–Michał, kończysz wachtę – Nocnygość wsadził głowę
przezuchyloną szybę.
Do wnętrza wtargnął nocny chłód i ostry charakterystyczny zapach.
–Mam cię zmienić.
–Miałmniezmienić Jurek – odparłniechętnie.
–Ale dopiero za cztery godziny.
Aty znów piłeś.



Niemożesz przecież zostać na obserwacji.
–Nie pieprz!
Zdaje ci się, że przylazłem z własnej woli? Rozkazstarego. Wyrwał mnie z łóżka.

Piłem,piłem! Jasne, że piłem. Gdybymsięspodziewał, że ciękażą zastąpić.
–zawiesił głos.
Też byś się nachlał, dokończył w myślach Wroński.
Skułbyś siętak samo, bo już ciwszystkojedno. A taki był z ciebie dobry glina,Miro.

Stoczyłeś się.
–Dobra, wyrywaj już- zniecierpliwił się tamten.
–Masz się zaraz zjawić na Wałowej,na łąkach przy śluzie.
–Stąd na piechotę?
–Skrzywił się niechętnie.
–To drugi koniecmiasta!
–Zabudynkiem straży pożarnej czeka radiowóz.
No przecież niemogli podjechać tutaj zabrać jaśnie pana hrabiego!
Michał roześmiał się. Też coś!
Takjakby Mucha był naiwną panienką inie wiedział, że jest pod specjalnym

nadzorem.
–Wiesz, o co chodzi?
Miro wzruszyłramionami.
–Znów jakiś trup.
To pewnie będzie twoja działka – wjego głosie zabrzmiała nutka zazdrości.
Alkoholikowi niepowierza się poważniejszych spraw.
–Ja będę się nudził czekając na Jurka.
–Chyba żecoś się stanie.
–A co ma się stać?
Mucha śpi jak zabity.
W dodatkugnojek niemartwi sięnawet o bezpieczeństwo, skoro go
pilnujemy.
–Gnata masz?
–A po co?
–pogardliwe prychnięcie.
–W naszej zapyziałej mieścinie ostatni raz broni używała jeszcze milicja.
Tużpo wojnie.
Michałszedł w kierunkusiedziby straży pożarnej kręcąc w duchugłową.
Na obserwacji takiego gierojajak Mucha należymieć broń. To prawda, że w

Oleśnicy rzadko była okazja jej używać, ale nie dokońca jest tak, żeby strzelano
ładnych kilkadziesiąt lat temu. Całkiemniedawno Jurek musiał pociągnąć za spust,
kiedyścigali złodzieisamochodów.
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Trup spoczywał tuż przy obmurowaniu betonowego mostku przerzuconego przez

rzeczkę. Nazwać zresztą toto rzeczką było sporymnadużyciem. W języku wojskowym
zapewne określono by coś takiegomianem "cieku

wodnegopozbawionego znaczenia strategicznego".
Mostek też właściwie nie był mostkiem, lecz solidną konstrukcją długości
najwyżej pięciu metrów, na której umocowano mechanizm dopodnoszenia
drewnianej kurtyny, zwanej szumnie śluzą.
Woda,wezbrana po nocnymdeszczu, przelewałasię górą, przeciekała
przezszczeliny, szumiąci cuchnąc bardziejniż zwykle.
Kilkadziesiątmetrówdalej płynęła druga podobna struga, niepomiernie
jednak brudniejsza,nazywana potocznie szambiarką albo kondoniarą.
Obie rzeczułki rozszerzającymi się widłami przecinały łąki przed nasypem
kolejowym.
Michał pochyliłsię nad zwłokami, obejrzał dokładnie ułożeniekończyn, przyjrzał się

twarzy o wywróconych białkach oczu. Technikrobił ostatniezdjęcia, lekarz pogotowia
czekał aż policjanciskończąpracę. Oparty o poręcz mostka żuł gumę z obojętną
miną.

–Co powiedział konował?
–Wroński podszedł do komendanta.
–Prawdopodobnie skręcił kark. Wypadek. Ale więcej będzie wiadomo po sekcji.
–Wypadek -prychnął Michał.
–To jużczwarty taki wypadekw ciągu ostatnich dwóch miesięcy. Najpierw rozbita

czaszka i poważny uraz szyi.
–Zagiąłpalec.
–Prawdopodobnie uderzenie o krawężnik. Potem złamany kręgosłup iuduszenie

wymiocinami – Zgiął drugi.
–Prawdopodobnie upadekz nasypu kolejowego. Następnie porażenie prądem

podczas majstrowania przy lampie oświetleniowej -Przyszła kolejna trzeci palec.
–Też wypadek. Ateraz to.
Wszystkow promieniukilkuset metrów. Ile będziemy udawać, że nicsię niedzieje?

Pora chyba uznać, że.
–Zamknij się!
–przerwało mu warknięcie dowódcy.
–Pogadamynakomendzie, komisarzu.
A teraz przejdź się po domach.
Może ktoś coś widział.
Wroński wzruszył ramionami. O jakich domachon mówi? Za plecami błonia

zamkowe, po lewej miejski park, po prawej chaszcze
19.

i ugory, dopiero za nimi osiedle domków.
Jedyne zamieszkanemiejsce w pobliżu to poniemieckie domiszcze,
zasłaniające zresztą widokpołożonym dalej zabudowaniom.



Zresztą i ono jest dość oddalone od tego miejsca.
Tam na pewno niczego się nie dowie.
–Poczekaj, szefie – mruknął.
–Ktoś na pewno jest tutaj – wskazał grupkę ciekawskich. Błyskikogutów

radiowozów ipogotowiazwabiły,mimo późnej pory, kilkunastu mieszkańcówz okolicy.
Niestety, nietylko ich.

–Niech to szlag! Proszę spojrzeć, kto nadciąga!
Czerwony samochódz logiem miejscowej gazety zahamował zpiskiem opon.
Wyskoczył z niegochuderlawy osobniko nerwowychruchach. Zabawnie drobiąc,

pobiegł wstronę śluzy. W połowie drogizatrzymał go rosłyfunkcjonariusz. Tamten
zaczął wymachiwaćdziennikarską legitymacją, wołając wysokim, nieprzyjemnym
głosikiem.

–Idź, Michał – Komendant odwrócił głowę udając, żenie dostrzega
przybysza – ja nie mam cierpliwości.
Wezmękogoś irozpytam tych ludzi.
Wroński zgrzytnął zębami. To niezaprzeczalny przywilej przełożonego wpakować

pracownika wbagno.
Wystarczy wydać rozkaz.
Ruszył w stronę człowieka usiłującego sforsować żywy mur potężnejpiersi
policjanta.
Przedstawicielmiejscowejśmietanki medialnej pieniłsię tym bardziej,
imwiększy spokój istanowczość wykazywał funkcjonariusz.
–Co jest, posterunkowy?
–Michał podszedł ze zmarszczonymibrwiami.
–Ktoś zakłóca spokój?
–Proszę nie udawać!
–krzyknął łamiącym się z emocji głosemdziennikarz.
–Przecież doskonalepan wie, kim jestem!
–Och!
–komisarz uniósł brwi.
–Rzeczywiście, sam redaktor naczelny.
Nie poznałem pana.
Alejest przecież tak ciemno.
Przybyszz powątpiewaniem spojrzał na okoliczne lampy oraz reflektorypolicji.

Jednak zanim zdążył wyrazić swoje zdanie, Wrońskiuprzedził go.
–Niestety, nie możemy pana wpuścić na teren zdarzenia. To zbytpoważnasprawa.
–Kolejne morderstwo?
–oczy dziennikarza błysnęły.
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–Morderstwo?
–zdziwił się Michał – Kolejne?
Oczym panmówi?
Owszem, wydarzył sięśmiertelny wypadek.
Wypadek- powtórzył z naciskiem- nic więcej,panie Niwa.
–W takimrazie proszęmnie wpuścić – redaktor znówusiłowałprzejść
pod ramieniemmundurowego.
–Mam prawo wykonać kilkazdjęć.
–Ma pan prawo – wpadł mu w słowoWroński – stanąć
sobiegrzeczniez boku i nie przeszkadzać w czynnościach służbowych.
Rozumiem, że truposz to gratka dla miejscowej gazetki.
–Z satysfakcjąpatrzył na wściekłość nieproszonego gościa, gdy ten
usłyszałpogardliwym tonem wypowiedziane słowo "gazetka".
–Ale żadnych zdjęć niebędzie.
Tym bardziej, że przyjechał już prokurator – zerknął nad ramieniemintruza.

Szlęzak zmierzałenergicznymkrokiem w ich stronę.
–I bardzo dobrze!
Pan Pawełna pewno pozwoli mi zrobić materiał.
Jednak pan Paweł na widok naczelnegozawrócił. Wolałnadłożyćdrogiidąc wzdłuż

jezdni do drugiej ścieżki.
–Obawiam się, że jednak nic ztego nie będzie – zauważył cierpko
Michał.
–To skandal! Społeczeństwunależy sięrzetelna informacja! Zresztą zaraz tu będzie

nasza telewizja!
Komisarz z niesmakiem słuchałkrzyków dziennikarza. Czy onnaprawdę chce

zamieścić zdjęcie nieboszczyka w gazecie? Hiena.
A rednaczelny pieniłsię dalej.
–Jutro o wszystkim powiem burmistrzowi! Już on was ustawi. Co ten pismak

sobie wyobraża? Że jest w Stanach Zjednoczonych? Wrońskiwysunął się przed
wielkiego policjanta, stanął twarzą

w twarz z dziennikarzem.
–Proszębardzo – wycedził. – Pan burmistrz na pewno poruszywszelkie

znajomości, użyje wszelkich wpływów, żeby spowodowaćusunięcie mnie ze służby
tylko dlatego, że nie jestem dość czołobitny dla miejscowego przedstawiciela
czwartej władzy.

Spadaj pan stąd,zanim każę pana zatrzymać za utrudnianie dochodzenia! Mamy
pilniejsze rzeczy do zrobienia niż użerać się z jakimiś nieodpowiedzialnymi idiotami.
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–Pan mnie ciężko obraził!
Nazwał mnie pan idiotą!
Ten policjantjest świadkiem.
–A czy mówiłem o panu?



Ten policjant jest świadkiem, że mówiłem bardzo ogólnie, nie zwracałem
się do pana konkretnie.
Prawda,Romek?
–zwrócił się do mundurowego.
Młody chłopak wytrzeszczył na niego oczy,a potempowoli,
niepewnie skinął głową.
Niwa, mrucząc nieprzychylniepod nosem, cofnął się.
Dym wisiał ciężką zasłoną w gabinecie komendanta. Odprzeszłogodziny ćmili

papierosy, odpalając jednego od drugiego. Wrońskimiał dość. I palenia, i jałowych
rozważań.

Ileż możnaudawać, że to,co dzieje się dookoła, jest czymś innym niż w
rzeczywistości?

–Chyba nie chce mi pan wmówić, szefie, że te wszystkie trupy
torzeczywiście tylko przypadek.
Miejsce znalezienia, okoliczności i pora dnia czy raczej nocy, a także fakt, że do

tej pory nie udało się zidentyfikować żadnego z denatów. Wreszcie wszystkie ślady
wskazują, że ciała zostały przeniesionez innego miejsca.

Powinniśmy wysłaćpróbki do laboratorium w Warszawie, skoro nasi nie mogąalbo
niechcą sobie z tym poradzić.

Komendant zmarszczył brwi, czoło przecięłapionowa zmarszczka.
–Nie wymądrzaj się,komisarzu.
Te sprawy nie wiążą się w żadensposób.
Czy to takie dziwne, żejeden z drugim popiją i skręcą sobiepo ciemku kark?
–Owszem, dziwne, i dobrze pan o tym wie. Przy jednym możnamówić o wypadku,

przy dwócho niesamowitym zbiegu okoliczności,ale my mamy.
–Niepotrzebuję tutaj afery z seryjnym zabójcą- przerwał obcesowo komendant –

nie dociera do ciebie? Chcesz prowadzić sobie cicheśledztwo?
Proszębardzo, ale liczsię z konsekwencjami, boja tego zabraniam. Zabraniam!
–powtórzył głośniej, dobitnie.
–Nie będę
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tolerował samowoli. A ty uważaj, bo jednym bezmyślnym ruchemzmarnujesz sobie

karierę.
–A czy ja mówięo seryjnym zabójcy?
–zdziwiłsię Wroński – Jatylko chcę panu uświadomić, że to nie przypadek.
–Jeśli nie masz na myśli patologicznego mordercy, tokogo?
–Nie wiem.
Jeszcze nie wiem.
Ale to nie może być zbieg okoliczności.
W tym momencie zadzwonił telefon. Komendant niecierpliwymruchem poderwał

słuchawkę.
–Czego?
–chwilę słuchał z coraz bardziej osłupiałą miną, potem odłożył
plastikowyprzedmiot, jakby ten mógł wybuchnąć przymocniejszym
wstrząsie.
–Mamy problem.
I to całkiem spory.
Znaleziono następne zwłoki.
Tym razem w parku, przy ogródku jordanowskim.
,2
Trup leżący między kolorową huśtawką a karuzelą wyglądałdziwnie. To tak,

pomyślał Wroński, jakby Eddiego Kruegera przenieść z horroru o ulicy Wiązowej do
kreskówki o Bolku i Lolku. Wrażeniepotęgowała zmasakrowana straszliwie
twarznieboszczyka. Coś między befsztykiem tatarskim a świeżą krwawą kiszką z
domieszką potrzaskanych kości.

Prokurator Szlęzak stał kilkanaściekroków dalejrozmawiając przez komórkę,
zapewne z przełożonym.

–Tego będziemy identyfikować chyba po odciskach palców -Technik
odwrócił się od okropnego widoku.
–Jeżeli w jakichś rejestrach są wogóle jego odciski.
Kto mu to zrobił?
–Raczej czym mu tozrobił – odezwał się z boku Miro.
ZszedłJuż z obserwacji izostał ściągnięty na miejsce zbrodni.
–To wyglądana pompkę.
Nic innego niezrobi z gęby takiej kupy mięcha.
–Shotgun? – skrzywiłsię komendant. – To nie film "Jak to sięrobi w Chicago"!

Kto, u Boga Ojca,ma w naszymkraju dostęp do takiej broni? Tylko służby specjalne. I
przestępcy. Ale nie tacy, jak nasze żuczki.
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–Dupa tam shotgun.
Raczej zwyczajny obrzyn – zabrał znowugłos technik – Na pewno zwykła śrutowa

spluwa.
Wrońskinie odzywał się. Patrzył uważnie na zwłoki, przyklęknął,obejrzał piasek



wokół głowy trupa.
–Ciekawe, gdziezostał zastrzelony – powiedział,prostując się.
–Nie wiem – technik wzruszył ramionami – ale na pewno nietutaj.
Kiedy tutrafił, krew już krzepła.
Nie mówiąc o tym, żegdybygo tu zastrzelić, ktoś musiałby usłyszeć.
Na śrutówę nie założysztłumika.
–Nadal pan uważa – szepnął Wroński komendantowina ucho -że tamci denaci

naprawdę ulegli wypadkom? Że to się nie łączy?
–Nie teraz!
–Szef łypnąłwściekle, odsuwając go zdecydowanymruchem.
Sam pochylił się nad zwłokami.
–Ale pasztet!
Notak,Michał uśmiechnął się w duchu,teraz nie da rady schować
głowy w piasek.
Trzeba będzie potraktować rzecz naprawdępoważnie.
I zawiadomić komendę wojewódzkąwe Wrocławiu. Góra napewno zechce
monitorować takie dochodzenie.
–No dobra – komendant poruszył ramionami, jakby chciał z
nichzrzucić ogromnyciężar.
–Niech go teraz obejrzy zimnychirurg. Łapiduchy przetransportują go do

Wrocławia, a my na naradę. Wszyscy!
–dodał groźnie na widok wyrazu twarzy Mira. – Bez kombinowania. Rozmawiałem

z prokuratorem. Wdrażamy śledztwo.
–Krakałeś, krakałeś i wykrakałeś – szef patrzył z niechęcią
naMichała.
–Chciałeśprawdziwegozabójstwa, toje masz!
–Zabójstwa?
–spytał zjadliwym tonem Wroński.
–Jednegozabójstwa?
Myślałem, że.
–Nie myśltak dużo – wpadł mu w słowokomendant.
–Prowadzisztę jedną sprawę,przynajmniej na razie.
Otamtych możesz zapomnieć.
Pewnie – Michał poczuł ukłucie złości – stary za wszelką cenęchce uniknąć

komplikacji i kłopotów z serią zabójstw. Jednak posta24
nowił nadal udawać durnia! Trudno czasem zrozumieć myśleniewierchuszki.

Zdawałoby się, że najważniejsze jest wykryć przestępstwo i ująć sprawców.
A jednak bywa i tak jak teraz. Dowódca wyraźnie zakazuje łączyć sprawy, które

ewidentnie mogą mieć
wspólnymianownik.
To jedynie chęć uniknięcia kłopotów i komplikacji czycoś więcej?
–Masz do dyspozycji tylko siebie – ciągnął tymczasem komendant.
–Nieprzydzielę ci nikogo, bo sam wiesz, jak jest z ludźmi.



Wroński uśmiechnął się krzywo. Stary chce mu podrzucić zgniłejajo.
Traktując to dochodzenie jako zupełnie odrębne, najpewniej niczego nie wykryje.
Jeśli z kolei zacznie łączyć tropy, podważy wyraźny rozkazprzełożonegoi narobi

sobie kłopotów.
Kolejnapróba pokazania niepokornemupolicjantowi, kto tu rządzi, zwyczajna

złośliwośćczy wszystko ma jednak drugie, a może trzecie dno?
Zabójstwo wyglądało na robotę zawodowca, kogoś natylezimnejkrwi,żeby

przetransportował zmasakrowaną ofiarę w odludne miejsce.
Przygodni mordercyraczej rzadko wykazują tyleopanowania,a jeśli nawet

przeniosą gdzieś zwłoki, czynią to w sposób mało zaplanowany, zostawiają więcej
śladów.

Wniosek -jeżeli zabójca jest doświadczonym przestępcą, tozwykłyprzeciętny
glinaz małego miastana pewno okaże się bezradny niczym dziecko we mgle.

–Burmistrz do mnie dzwonił -szef spojrzał zimno na Michała.
–Niwa już się na ciebie poskarżył.
Podobno groziłeś mu rękoczynami, kąpielą w szambiarce i nazwałeś idiotą.

Burmistrz jest bardzoniezadowolony.
Oficer policjinie powinien zachowywać się w tensposób.
–A co to ma być? – Wzruszył ramionami Wroński – Amerykański film? My nie

zależymy od władz samorządowych. Burmistrz może sięwypchać ze swoimi uwagami.
Nie udawaj głupka, komisarzu! Administracyjnie może nie jesteśmy pod ratuszem,

ale to właśnie oni współfinansowali ostatniozakup nowych samochodów.
Co za syf, wzdrygnął się Michał. Wtakim grajdole wszyscymają układy ze

wszystkimi. Byle urzędas bezkarnie może pouczać policjanta, jak ma pracować.
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–Może mam przeprosić tego dupka, Niwę?
Że munie pozwoliłem wtykać wszędzie nosa i zadeptywać śladów?
–Powinieneś. Teoretycznie.
–No to niniejszym niesłychanie teoretycznie go przepraszam. Możepanto

przekazać komu trzebaalbo nie. Trzeba było samemuspławić redaktorka, a
niewysyłać mnie do tego śmiecia.

Komendant machnął ręką. Wroński ma twardy kark, przed bylekimgonie zegnie.
Lepiej na razie zapomnieć o sprawie, bo jeśli zacznie naciskać,skutek może być
odwrotny.

–Telewizji powiatowej niepotraktowałeś jednaktak źle – niemógł
sobie jednak odpuścić tej uwagi.
–Czy dlatego, że przyjechałyz kamerą dwie atrakcyjne laseczki?
–To dlatego – odparł Michał – że nie pchały się po chamsku,
powołując na koneksje, ale grzecznie zaczekały aż będę miał dla
nichodrobinę czasu.
A że są ładniejsze od pana Niwy,to już rzecz osobna. Ale od niego jest ładniejszy

nawet wyliniały szczurek mojegosyna. A już na pewno sympatyczniejszy.
–Twoja niewyparzona gęba kiedyś cię zgubi -zauważył
cierpkokomendant.
–Ale to twój problem.
Terazjesteś wolny, prześpij sięparęgodzin, a potem czeka na ciebie
dochodzenie w sprawie tego zastrzelonego.
Pokój pamiętał lepsze czasy radosnego Gierka. "Perła" była

jednymzhotelipostawionych w latach siedemdziesiątych,o architekturze
tyleżsiermiężnej, co obrzydliwieprzewidywalnej, jakby zostały złożonez identycznych
klocków, może jedynie w nieco urozmaiconych konfiguracjach.

Pewnie – budynki sieci Marriott czy Holliday Inn także wszędzie wyglądają prawie
jednakowo – ale też jakże inna to architektura!

Jednak nie mógł grymasić. Pracawymaga czasem poświęceń.
Bywał przecież w paryskim Ritzu, nowojorskimWalldorfie, ale nocowałtakże w

cuchnącej owczymiodchodami serbskiejchałupie, spędzałnoce nadeszczu pod
gołymniebem.
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A teraz patrzyłprosto w oczy człowiekowi siedzącemu w wytartym fotelu

naprzeciwko.
–Przenosimy cię oficjalnie do Wrocławia,kapitanie -powiedziałtamten. – Idziesz do

roboty bezpośredniej.
–Myślałem, że mam jedynie nadzorować operację.
–Oczywiście. Jednak okoliczności się zmieniły.
Zrobiło się zbytgęsto, łatwo o dekonspirację, a to może oznaczać śmierć.

Potrzebanamtutaj doświadczonego człowieka.
Trzeba też zmienić bazę wypadową, założyć ją bliżej, namiejscu zdarzeń. A



pozatym koniec zczekaniem, trzeba zgromadzić więcej informacji.
–Zanim KGB, Niemcy albo MI6 zdołajądotrzeć do celu?
–Wiesz dobrze, że oni sąw lepszej sytuacji.
Mają więcej danych,bo tou nich siedzieli i pracowali jeńcy niemieccy, im składali

zeznania.
My jesteśmyzdani na domysły, przypadkoweodkrycia i wątpliwenajczęściej owoce

własnej pracy.
–Rozumiem. Jednak uważam, że.
–Swojewątpliwości możesz zawrzeć w najbliższym raporcie -przerwał ostro

przełożony. – Ty, Jacek, maszswoje zadanie.
–Nie mam teraz na imięJacek. Niech pan nie zapomina -uśmiechnąłsię.
–To ty masz otym nie zapominać. Gdybymja miał pamiętać wasze wszystkie

tożsamości, musiałbym zamienić głowę w komputerz bazą danych. A i tak mógłbym
się pogubić.

–Wiem, wiem. Jest pan przepracowany, pułkowniku. Poczuciehumoru wtedy
wysiada.

–Może. Ale nie mam też czasu na żarty. Kapitan spoważniał.
–Co robimy z figurantem?
–Obserwuj.
To, zdaje się, sprytny gość.
W każdym raziepotrafiwyciągać niepokojąco trafne wnioski.
Nie wiadomo, czy dla kogoś nie pracuje.
Jeśli posunie się zadaleko, wpadnie na właściwy trop.
–Zdjąć?
Pułkownik pokręciłgłową.
To nie takie proste. Nie stosujemy metod KGB czydawnego Stasi bez wyraźnej

potrzeby. Zanim go stukniesz,musisz się skonsultować
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bezpośrednio z generałem.
Zlikwidowaćobiekt łatwo.
Gorzej jeśli okazuje się to pochopną i nazbyt pośpieszną decyzją.
Pamiętasz Karola?
Jacek kiwnął głową. Karol zlikwidował Bogu ducha winnegofaceta,bomu się

wydawało, że stanowi zagrożenie dla zadania.
A potem wyszło, że zabity był człowiekiem zaprzyjaźnionej agentury, na

dobitkęmiał przekazać polskiemu kontrwywiadowi ważne informacje. Cichaawantura
trwała kilka miesięcy i skończyła się odwołaniem samego szefa służb specjalnych.

Oficjalnie złożył dymisję ze względu na zły stanzdrowia, ale nieoficjalnie zostałdo
tego po prostu zmuszony.

–Myśli pan, że mój figurant też możepracować dla. Przerwało muniecierpliwe
machnięcie ręki.

–Nie wiem – pułkownik skrzywił sięniechętnie. – Ale wykluczyćna razie tego nie
możemy. Pamiętaj, poruszasz sięw mętnej wodzie. W gęstej mgle.

Widziszco najwyżej plecypoprzednika, a często jedynie własnepięć palców.
O ile w dodatku nie zapadną ciemności. Możesz nie liczyć na zbawcze promienie

słońcaalbo że się mrocznezasłony nagle rozedrą, ukazując prawdziwy obraz świata.
Nasza praca to zawszeryzyko iloteria.

Gra wpokera, ale w sytuacji, kiedy częstonie znasz nawetwłasnych kart. Albo
kiedy naglewalet zamienia sięw asa, a as w dziewiątkę. Rozumiesz?

Kapitan wzruszył ramionami. Co za tyrada! Starypowinien zostać poetą.
–Oczywiście, rozumiem. Jak sądzę, kontakt z panem

mamłapaćprzeznasządelegaturę we Wrocławiu?
–Nie, kapitanie.
–Pułkownik pokręciłgłową.
–W ogóle nie kontaktuj się z delegaturą.
Uczyniłosię zbyt niebezpiecznie, nie możemybyć pewni nikogo i niczego. Masz

przydzielonych trzech ludziz centrali i na tym poprzestaniemy. A jeśli zechcesz
pogadać ze mną, używaj sposobów operacyjnych. Tak jakbyś działał na obszarze
wrogiegoterytorium. Stawka jest zbyt wysoka. Hasło znasz.

Milczeli przez chwilę. Wreszcie kapitan podniósł się,pułkownikpodał mu rękę.
–Tylko bez fajerwerków – ostrzegł jeszcze, przytrzymując
dłońpodwładnego.
–Ostrożność, ostrożnośći jeszczeraz ostrożność.
Niestać nas na popełnianie błędów.
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Magda patrzyła na niego z nienawiściączającą się na dnie
ciemnobrązowych oczu.
–Znowu byłeś u tej dziwki – zasyczała.
–Całąnoc.
–Byłem na służbie – odpowiedział, siląc sięna spokój,
chociażzaczynał go szlag trafiać.
–Dobrze wiesz.
Nie chodzę do żadnejdziwki!
–A ja właśnieswoje wiem. Kiedyś cię wreszcie nakryję!
–Nakrywaj sobie ilechcesz, i tak nie masz na czym!
–o mało niedodał "ty durna babo", ale się opanował.
–Wydumałaś sobie nie wiadomo co i zadręczasz siebie imnie!
–Tak?
Wymyśliłamsobie?
Wy wszyscy macie kochankę!
Twoikolesie już są po rozwodach, tylko tobiejeszczesię udało wszystkojakoś

ukryć. Ale to tylko kwestia czasu, zobaczysz!
Nie cierpiał wybuchówzazdrości. A zdarzały się zawsze, ilekroćmusiał dłużej

zostać w robociealbo przypadałmu nocny dyżur. Toznaczy, że zdarzały się kilka
razyw tygodniu. Wiedział doskonale, jakajest ich prawdziwa przyczyna. Bolało go to,
ale milczał.

Najważniejsze,żeby dziecko nie ucierpiało z powodu nieporozumieńrodziców.
A dzisiaj w dodatku był taki zmęczony.
Miał nadzieję, że zje coś i położysię w miękkiej, gościnnej pościeli.
Zamiast tego awantura.
–Daj już spokój – rzekł pojednawczo.
–Nie kłóćmy się.
–Już daję spokój – odwróciła się na pięcie.
–A ty rób jak chcesz.
Możesz iść do tej swojej kochanki!
Poczułgorzką kulępodchodzącą do gardła. Przecież nie ma żadnych podstaw,

żeby go podejrzewać! Nie dał jej w życiu najmniejszego powodu, nigdy nie
odkryłaznaku, żeby kogośmiał.

Żadnychdziwnych telefonów, tajemniczych esemesów. nic. A ona tymczasem.
Wtakim razie wracam do pracy – warknął.
Idź – zawołała za nim – idź sobie do niej! Wiem,że już cię nie"iteresuję! Są

młodsze i ładniejsze!
Trzasnął drzwiami. Dobrze,że Patryk jest w szkole. Dzieciak nie Powinien słuchać

podobnych rzeczy. Przed klatką schodową przysta-29.
nął. Na komendę wracać nie ma po co.
Jeszcze mu wymyślą pracę,a musiprzecież wypocząć i zająć się
zabójstwem.



Powlókłsiędo parku.
0 dziewiątejprzed południem powinien tam panowaćjeszczespokój i błogi
bezruch.
Słońce zaczynało już mocniej dogrzewać. Koniecmaja w najcieplejszym regionie

Dolnego Śląska to już właściwiepełnia lata. Noce jeszczebywają chłodne,ale w dzień
potrafi naprawdę przypiec.

Usiadł na ławce tużprzy huśtawkach. Po policyjnej krzątaninienie pozostał
najmniejszy ślad. Ciekawe – przez głowę przeleciała senna myśl – gdzie został
naprawdę zabity tajemniczy denat.

1 dlaczegotak brutalnie, ze śrutówki prosto w twarz.
Nawet nie wiedział, kiedypogrążył sięw drzemce.
Zbudziłogomocne szarpnięcie.
–Masz szluga?
Ty, dziadek, obudź się!
Masz fajki?
Otworzył oczy.
Stało nad nim trzech wyrostków wwiekugimnazjalmnym. Musieli go wziąć za

pijaczka, którego można obrać z papierosów, a może i z pieniędzy.
–Nie powinniściebyćw szkole?
–spytał sennym głosem.
Odpowiedział mudrwiący rechot.
–Dawaj fajki, facio, albo dostaniesz bęcki. Sięgnąłniespiesznie do kieszeni

wiatrówki.
–Macie swoje fajki, chłopcy – wyjął legitymację, błysnął blachą. – To dla was

kiepskidzień. Pójdziemy teraz na komendę.
Dwóch natychmiast rzuciło się do ucieczki, jednemu podciął nogi,

drugiegochwycił za kaptur bluzy. Trzeci stał skamieniały.
–Starczy tego dobrego – powiedział komisarz groźnie.
–Dzisiajwasistarzy będą naprawdę zachwyceni, bo dostaną telefon, żeby
zabrać pociechy z policji.
Zdjęcia zmasakrowanych zwłok wyglądają chyba jeszcze gorzejniż taki

nieboszczyk w naturze.
Nie niosą, co prawda,tego charakterystycznego zapachu śmiercii krwi, ale jest w

nich coś ostatecznego,
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jakby utrwalenie na papierze czy matrycy elektronicznej potęgowałowrażenie

obcości i grozy.
Na biurku leżały akta umorzonych postępowań wypadków z ostatnich dwóch

miesięcy.
Tych wypadków, codo których miałwątpliwości. Stary by się wściekł, a zarazem

ucieszył,gdyby wiedział, że jednak postanowił połączyć tajemnicze śmierci.
Mógłbyzagrozić służbowymi konsekwencjami, napawać się władzą.

Skrzypnęły drzwi, wszedł Jurek, usiadł przy swoimbiurku naprzeciwko.
–Dziwnie się robi w naszym sennym miasteczku –
mruknąłotwierając gazetę.
–Co masz na myśli?
–Tak ogólnie.
Nie zauważyłeś?
Jakby coś się miałozdarzyć.
Tewszystkie zgony, dzisiejszy zastrzelony.
zastanawiające.
Nawet nie wiesz jak, pomyślał Wroński. Teraz, kiedy zebrałdokupy informacje o

denatach, zaczęło się to układać w jakiś mniejwięcej sensowny schemat.
Wszyscy zostali znalezieni w promieniuokoło trzystu metrów, w rejonie łąk, błoni

zamkowych,kolejowegonasypu i parku. Nikt nic nie widział.
To akurat nie było specjalniezaskakujące, bo nocą wtej okolicy właściwie nikt się

nie pęta.
Ale naodzieżywszystkich trupów znalezionocoś, o czym dowiedział siędopiero

teraz,bo przecież nie czytał do tej pory kompletu protokołów z oględzin i sekcji.
Na ubraniu każdego nieboszczyka były śladywapiennegoi ceglanegopyłu. Tozaś

wskazywało jasno, że śmierćdopadła ich w tym samym miejscu. I prawie na pewno
nie na zewnątrz, lecz wewnątrz jakiegoś budynku. Zerknął na podpisy
podprotokołami. Za każdym razem sporządził je ten sam patolog. Niezaprzyjaźniony
doktor Mogorski, ale człowiek z Wrocławia.

Czasempracował dla komendy w Oleśnicy,chociaż dość rzadko.
Czy ontokże nie zauważył tejprawidłowości?
Chwycił za telefon, ale zrezygnował.
Przecież nie może terazdzwonić do faceta do pracy.
Jurek te żnie może wiedzieć, że pracuje nie tylko nad ostatnim
zabójstwem.
To dobry chłop, ale miewa przydługi język.
Znów sięgnął po słuchawkę.
–Pani Marto,może mi pani podać adres i domowy telefon Adama

Ramiszewskiego? – słuchał przez chwilę zuśmiechem. – Po-31.
trzebny mi.
Nie wiem, może się zakochałem?
Teraz to podobnomodne, żeby chłop z chłopem.



Dobrze, kochana, zarazprzyjdę.
Ramiszewski mieszkał we Wrocławiu przy Wybrzeżu Wyspiańskiego. Michał

dźwięknął domofonem. Zamek zabrzęczałbez pytania.
Niektórzy mają takizwyczaj, żebynie wypytywać każdego, ktochce wejść. Tylko po

co imdomofon? Drzwimieszkania otworzyłamłodziutkablondynka. Na żonę doktorana
pewno zbyt młoda.

–Zastałem pana Adama?
Byłem umówiony.
Przez chwilę przyglądałasię uważnie jego twarzy, potem odsunęłasię bez słowa,

przepuszczając gościa do środka.
Zaprowadziła go do sporego pokoju owielkich oknach, wskazała skórzany

klubowy fotel.
Lekkim krokiem pobiegła gdzieś wgłąb mieszkania. Po chwilizjawił się

Ramiszewski.
–Słucham? – zmarszczył brwi. – Co pana sprowadza? Wroński wstał, wyciągnął

rękę.
–Nie poznaje mnie pan?
Komisarz Michał Wrońskiz Komendy Powiatowej w Oleśnicy.
–Rzeczywiście -gospodarzrozjaśnił twarz – teraz skojarzyłemTo pan
dzwonił.
Wie pan, w pracy wszyscy wyglądamy jakoś inaczejPoza tym rzadko się

widujemy.
Michał kiwnął głową. Co racja to racja. Nasłużbie człowiek nieco się zmienia, jakby

zakładał drugą skórę.
–Kawy, herbaty, coś zimnego? Agnieszka zarazprzyniesie.
–Coś zimnego, jeśli można. Lekarz zwróciłsię dodziewczyny.
–Przynieś naszemu gościowi wody cytrynowej, skarbie. Natychmiast zniknęła,

poruszającwdzięcznie biodrami.
–Ma pan bardzo miłą córkę. Alechyba jest niecomałomówna.
–To nie jest moja córka – odparł Ramiszewski.
Wrońskizdziwił się.
Przecież ten facet ma koło sześćdziesiątki!
Wcale niepiękny, możetylkobogaty.
Co ona w nim zobaczyła?
Kobiety są bytami nieod-32 gadnionymi.
A lekarz ciągnął – W każdym razie niezupełnie córka. Bratanica.
Parę lat temu straciła rodziców, więc się niązająłem – Michałowi zrobiło
się trochę głupio.
–A że małomówna.
No cóż, jestpo prostu głuchoniema.
Tak, to wyjaśniało brak pytania, kto idzie. Aleniewyjaśniało innejkwestii.
Wroński był zbytdługo policjantem, żeby od razu nie nabraćwątpliwości i nie

zadać pytania.



–Ale toona otworzyła mi drzwi na klatkęschodową, prawda?
–Mamyzałożoną sygnalizację świetlną domofonu i lampkęw każdym
pomieszczeniu.
Tymczasem Agnieszka wróciła ze szklanką i kryształową karafką. Wroński pił bez

przyjemności, żeby czymś zająć ręce, zyskać niecona czasie. Ramiszewski
przyglądał mu się przez chwilę, wreszcie samzagaił.

–Proszę więc mówić. Nie przyjechał pan do mnie natowarzyskąpogawędkę.
–Rzeczywiście. Przyjechałem w pewnejsprawie.
Dziś w nocyinad ranem znaleziono w Oleśnicy dwa trupy. Jeśli się orientuję,

obatrafiły dopana. Chciałbymw związku ztym zadać kilka pytań.
–Ma pan oczywiściejakieś upoważnienie od przełożonego? Prowadzi pan te

sprawy?
–Prowadzę jednąz nich. Co do drugiej, upoważnienia nie posiadam, ale mam

poważne powody,
żeby pytania zadawać.
–Czyli nasza rozmowa nie jest oficjalna?
–W żadnym razie.
Jestem tutaj prywatnie.
–Prywatnie nie rozmawiamo sprawach zawodowych. Nie chcę od pana

wyciągaćżadnych tajemnic. Moje wątpliwościdotyczą raczej rzeczy, które są mi
chociaż po części wiadome.

–Dobrze – patolog usiadł wygodniej. – Słucham. Ale jeśli się pan zapędzi z
ciekawością,skończymyrozmowę.

Zgoda. Po pierwsze, badał pan zwłoki znalezione w Oleśnicyw ciągu ostatnich
dwóch miesięcy. Chodzi o wypadki.

Być może. Niepamiętam wszystkichciał.
–Te miały cechę wspólną. Ślady wapiennego i ceglanego pyłu na ubraniach i

odsłoniętych częściach skóry.
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–Rzeczywiście – lekarz wydął dolną wargę.
–Przypominamsobie.
Trzy ciała, na wszystkich właśnie takie substancje. Udało się wam któregoś

zidentyfikować?
–Właśnie, doktorze.
To bardzociekawe.
Żaden nie miał dokumentów, żadnej wskazówki, kim może być, żadnego, choćby

najmniejszego, punktu zaczepienia.
Nikt się nie zgłosił, nie pytał onich,nie wykazał śladu zainteresowania. A przecież

nie można przyjąć, iżwszyscy byli samotni, bez rodzin i przyjaciół.
To bardzo dziwne,Przekazaliśmy materiały do rejestru osóbzaginionych, ale sam

panwie, jakwyglądają takie sprawy. Nie znaleźliśmy nawet nikogo, ktoby tychludzi
gdzieświdział. Jakby spadli z księżyca.

–Ciekawe. Oleśnica to małe miasto. Obcy chyba powinni zostaćzauważeni,ktoś
musi.

–To niezupełnie tak. Owszem, to nieduże miasto, dziura nawet,ale dość spora,
żeby wchłonąćprzyjezdnych.

W końculiczy ponadczterdzieści tysięcy mieszkańców. Poza tym mamy kwestię
ruchuludności.

Możegdzieś naścianie wschodniej w podobnej miejscowościnowe osoby
wzbudzają zainteresowanie.

Ale w tym rejonie Dolnego Śląska jest inaczej.
W pobliżuWrocław,nie tak znowu dalekoOstrów Wielkopolski i Kalisz,
parę całkiem sporych ośrodków.
Pomieście kręci się mnóstwo przyjezdnych i bawiących tylkoprzejazdem,
parę godzin.
Sam mijamna ulicachludzi, których widzę porazpierwszy i może ostatni.
Dlatego wykrywalność przestępstw bywau nas dość mała.
Jeśli popełni je ktoś, kto zarazwyjeżdża, naprawdętrudno cośustalić.
Ale ta sprawajest inna.
I głównie chodzi mi o teślady.
Zwrócił pan przecież uwagę, że każdy denat ma je na skórzei ubraniu.
Nie zgłosiłpan tego nikomu?
–Zgłosiłem.
Ma mnie pan zadurnia?
Protokoły są chyba jasne.
Wasz komendant także jest dokładnie poinformowany. A poza tym przecieżsam

musiał czytać dokumenty. To jego sprawa zrobić z tego użytek,
–Jasne. Ale chciałem jeszcze zapytać, jak wypadła dzisiejsza obdukcja?
–Wyniki dostaniecie jutro – patolog znów zmarszczył brwi. – Nie noszę

protokołów ze sobą.
Pozatym nie wiem, czyjest pan upoważniony do zapoznania się z ich treścią.
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–Oczywiście.
Niech jednak zgadnę.
Na tych ciałach też pan odnalazł wapiennyi ceglany pył.
–To pytanie czystwierdzenie?
–Przypuszczenie.
Słuszne?
–Powiedzmy, że słuszne.
–Dziękuję – Wroński uśmiechnął się.
–Prawdęmówiąc, trzebaby dokładnie to zbadać.
–Może, ale nie ja o tym decyduję.
–Tak, wiem.
Ale przydałabymi się jakaś próbka do badania. Czymógłbym liczyć napana

współpracę? Remiszewskipodniósł się.
–A mnie przydałby się roczny urlop, drogi panie – powiedział
lodowatym tonem.
–Dowody nie są ani moją własnością, ani pańską.
A nasza rozmowa wykroczyła poza ramy towarzyskiej pogawędki.
–Rozumiem. Ale zostawię panu wizytówkę – Michał podał lekarzowi kartonik.

Tenprzyjął go z wahaniem – Gdyby panjednakzechciał udzielić mi jakichśinformacji,
jestem zawsze osiągalny pod tym numerem komórki. I bardzo proszęo dyskrecjęw
sprawie naszejdzisiejszej rozmowy.

–Jakiej rozmowy?
Mnie nie wolno rozmawiać z postronnymiosobami o sprawach
służbowych.
Panuprzecież też nic niepowiedziałem.
–To oczywiste.
Wychodząc uśmiechnął się do dziewczyny. Odpowiedziała nieśmiałym

skrzywieniem warg.
4

Protokół z sekcji rzeczywiście dotarł następnegodnia. OczywiścieWroński
otrzymał tylko ten, który dotyczył zastrzelonego. Żadnych rewelacji.

Użyto strzelby niewiadomego pochodzenia.
Trzeba jeszcze zaczekać na wyniki laboratoryjnych badańbalistycznych, które

pewnie w końcu to potwierdzą. I tak nie uda się ustalić właściciela spluwy.
Śrutgruby, dwa strzały. Coś takiego nie powaliłoby może od razu żubra,
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ale na człowieka wystarczyło z zapasem.
Już pierwszy strzał byłśmiertelny.
Drugi został oddany albo odruchowo, albo dla pewności,albo żeby
dodatkowo utrudnić identyfikację.
A może w grę wchodziły wszystkie te możliwości.
Jednakdla komisarza najważniejsze byłopotwierdzenie podejrzeń – na



cieleofiary znaleziono pył wapienno-ceglany.
Właściwiepowinien pójść z tym do starego, ale po wczorajszej rozmowie z
patologiem upewnił się ostatecznie, że szef coś kombinuje.
Może ktoś wywierana niegonacisk,żeby ukręcić łebsprawie,a może to
tylkozwyczajne kunktatorstwo?
Tak czy inaczej, nie masensu o niczym go informować.
Odpowiedź może być tylko jedna"nie wtykaj nosa w nie swoje sprawy".
Amen.
Trzeba sprawdzić, czysą jakieś informacjeo nieboszczykach
wprowadzonych do rejestruosób zaginionych.
Wprawdzie oleśnicka komenda powinna zostaćnatychmiast
zawiadomiona, alediabli wiedzą.
Różnie bywa.
Tymw Warszawie zdaje się często, żePolska kończy się na tabliczce
znazwą stolicy.
Włączył komputer, wprowadził hasło i zaczął przeglądaćdokumenty.
–Cholera jasna, co jest?
Nie mógł znaleźćnajmniejszej wzmiankio zwłokach z Oleśnicy. Przecież nawet

gdyby zostały zidentyfikowane, pozostałby w zapisach
przez jakiś czas ślad, a w miejsce skąd wysłano materiał musiałaby dotrzeć
informacja.
A tak wyglądało, jakby nigdynie wprowadzono danych do systemu.
To mógł wyjaśnićtylko jeden człowiek.
–Masz swoją sprawę, to ją prowadź – komendant wyglądał namocno
poirytowanego.
Jak zawsze w takichchwilach, zacinał się lekko co jakiś czas.
–Aty grze.
grzebiesz w dokumentacji, jakbyś byłna swoim forwal. folwarku!
–Słyszał kiedyś pan inspektor o uzasadnionych podejrzeniach? To one

sąmiąższem pracy policjanta.
–Daruj sobie te barw. barwneporówn. nania.
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Wroński patrzył na szefa uważnie. Czuł, że w tejchwili manadnim przewagę, bo

tokomendant czuje się zagubiony, przyłapany nagorącym uczynku, na jakimś
tajemniczym szwindlu.

–Dlaczego?
–zapytał spokojnie,chociaż iw nim się gotowało.
–Dlaczegopan ukrył dokumenty, położył łapę na tych niby nie łączących
się, nieistotnych sprawach?
–Gówno cię to obchodzi – komendant mówił przez zaciśnięte zęby,
żeby wten sposób ograniczyć zacinanie się.
–Nie twójcyrk,nie twojemałpy.
Dochodzenia umorzono.
Koniec kropka.
–A może jednak mój cyrk?
Jeśli tamte sprawyłączą się z prowadzonąprzez mnie, a łączą się na pewno,
mam chyba prawo,a nawetobowiązek interesować się, co dokładnie
zostało ustalone.
To mogłoby pomóc.
Umorzenie umorzeniem, awarto by chyba jednak jewznowić, nieuważa pan?
Inspektor poczerwieniał. Michał doskonale wiedział, co się dziejez przełożonym.

Zostałprzyparty do muru, ale prędzej połknie własnyjęzyk niż powie, co sprawiło,
żenie zgłosił niezidentyfikowanychzwłok dobazy poszukiwań. Postanowił dolać oliwy
do ognia.

–Wie pan, szefie, że powinienem zawiadomić wydział wewnętrzny o
takim zaniedbaniu?
Wiedział, pewnie, że wiedział. Podniósłsię groźniezza biurka.
Zwalista postać zawisłanad Wrońskim jak grożący zawaleniem nawisskalny.
Komisarz nie był ułomkiem, ale komendant zdawał się w tejchwili dwa razy

większy od niego.
–Nie próbuj mi grozić, komisarzyno – wysyczał.
–Nie strasz mnie
wydziałem wewnętrznym.
Zresztą możesz do nich pójść. Alezapewniam, że to tobie dobiorą się do tyłka.

Chociażby za niesłu. niesłuchanie rozkazów.
–Ani przez chwilę nie zamierzałemich powiadamiać -Michałzdawałsię nie

przejmować wściekłościądowódcy.
–Tylko tak powiedziałem, żeby pan sobie nie myślał.
Doskonale wiem, co jest grane.
LInterweniował ktoś z wysoka, może nawet zsamej góry. Mylę się?
Komendant opadł z powrotem na fotel. Uśmiechnął siękrzywo. Powinieneśpisać

książki fantastyczne -powiedział drwiąco.
–wymyśliłeś sobie.
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Kolejne zająknięcie jasno wskazywało, iż cały czas jest wzburzony. Wroński

pokręcił głową, otworzył usta, żeby podrażnić jeszczeprzełożonego, ale ten nie dał
mu dojść do słowa. Sam przystąpił doataku.

–Nie masz prawa łazić do współpracujących znami patologów,Każda
taka wizyta powinna być uzgodniona ze mną!
Co tak patrzysz?
Wiem, że wczoraj zapętałeś się do Ramiszewskiego.
–On to panu powiedział?
–On.Dzwonił dzisiaj rano.
Nieprawda, miał ochotę krzyknąć.
Ramiszewski nie miał najmniejszego powodu, żeby powiadamiać komendanta.
–Jestem śledzony?
–ta ewentualność wpadła mu do głowy w tejchwili.
Twarz komendanta znów poczerwieniała.
Trafiony zatopiony,– Kto?
Kto mnieśledzi?
Nikt z naszych, bo bym zauważył.
–Niecipiej – odparł szorstko inspektor.
–Nikt cięnie śle.
śledzi, idioto.
Powinieneś się leczyć.

5.
Stuk, stuk,stuk.
człap, człap.
W ciemnej przestrzeni pod niskim sklepieniem głos rozchodził się w
przedziwny sposób.
Wracał toZ bliższej, to zdalszejodległości, mamiłsłuch wrażeniem, że
ktośjeszcze przebywa w pobliżu.
Nieprzyjemne doznanie, ale i miejscemało przyjazne.
Miał wrażenie, jakby wtargnął do wielkiego grobowca.
Wrażenie ciasnoty i mrowieniena plecach sprawiały, że zaczynałsiędusić.
Ale musiprzecież zrobić, co do niego należy!
Jakbędzie siępotem tłumaczył?
Że porzucił obowiązki, bo bał się nieprzyjaznychciemności?
Poruszał się ostrożnie. Nie chciał natknąć się na jakąś pułapkę,wpaść w

zagłębienie, nabawić kontuzji.
Wchodząc tu pozostawił zaplecami rozświetlone pomarańczowymi lampami ulice

miasta.
Ludziejeszcze biegają w swoich sprawach, ostatnie sklepy zbierają się do

zamknięcia.
A on tutaj, w zupełnym mroku, znalazł się jakby w innymświecie. Nasunął na oczy

ciężkie okulary, pstryknął przełącznikiem'
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Sinozieloneświatło noktowizora. Na filmach wygląda to tak,

jakbyurządzeniedawało doskonały obraz. W istocie rzeczy nie jest to takieproste.
Ekraniki trochę śnieżą, świat zdaje się mocno zniekształcony. Trzeba dotego
przywyknąć.

Jeszcze gorzej jest, jeśli trzeba używaćnoktowizora pasywnego.
Odczytywanie plam ciepła wymaga sporegodoświadczenia.
Ale w takichmiejscach należy używać maszyny aktywnej, emitującej
snoppodczerwonych promieni.
Z jakim trudemprzyszło odnaleźć wejście!
Ateraz jeszcze większego wysiłku będziewymagało dotarcie do celu.
Niebezpieczeństwo, jak tozawsze znim bywa, nadeszło niespodziewanie. Mijał

boczną odnogę. Odruchowo rzucił okiem w tamtąstronę. Po chwiliprzystanął i znów
spojrzał, z niedowierzaniem. Toniemożliwe!

Wszystko mówiło, żetowykluczone.
Ale w sinozielonymświetle noktowizora wyraźnie dostrzegł zarys postaci. Czasem

cieniesprawiają takie niespodzianki. Ale towyglądało na człowieka! Z łomoczącym w
gardle sercem podszedł pół kroku. Zjednej strony, jeślito rzeczywiście człowiek,
może być chyba tylko martwy.

z drugiejnie można przecież zostawićza plecaminieznanego zjawiska. Ostrożnie
zbliżał się do postaci.

W tej chwili pożałował,że nie majednaknoktowizora pasywnego. Wtedywiedziałby,
czy to coś emituje fale cieplne,czy żyje. Odruchowo wyjął pistolet. W tej chwili
ujrzałdwa jarzące się ogniki. Oczy!

Tak wyglądają oczy w świetle podczerwonym!
Jaku wygłodniałegowilka – koszmarnie drapieżne i przerażające.
Zanim zdążył odbezpieczyćbroń, wrzasnął z bólu.
Oślepił gosilny snop światła.
Latarka!
Zdarł z głowy okulary noktowizyjne.
Przed oczami tańczyły bolesne, barwne kręgi.
Nic nie widział.
Był skazany na resztę zmysłów.
Doleciał go dziwny,ostry zapach, na głowę
niespodziewanie opadła mokra materia.
Szmata nasączona czymś cuchnącym.
Pistolet wyleciał z dłoni, wytrącony silnym uderzeniem.
Próbował złapać oddech, alewciągał w płuca tylko palący opar.
ŚwiatWywinął kozła.
Jeszcze próbował walczyć, ale przeciwnik był zwinny,najwyraźniej
wprawiony w takich zmaganiach.
Mężczyzna osunął się na ziemię. Napastnik znów zapaliłreflektor, uważnie obejrzał

ciało. Położył palce na szyi ofiary, kiwnął z zamyśleniem głową. Nie żyje. Będzie to



wyglądało na wypadek, jakiś
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zawał czy coś podobnego.
Zgasił latarkę.
W zupełnych ciemnościachzarzucił sobie trupa na plecy.
Ruszył długim korytarzem, stąpającpewnie, omijając leżący na ziemi gruz
i wybrzuszenia.
Wyglądało,jakby znał tutaj każdy centymetr, każdy milimetr, ziarnko
piasku.
Był niczym kapłan służący groźnemu bóstwu, któremunie wolno
zakłócaćspokoju wrażym światłem.
Taki kapłan musipoznać doskonalekrólestwoswojego pana, abysię w nim
nie zagubić, a na dodatek,w razie potrzeby, doprowadzić do zguby
niepożądanych gości.
Musistrzec tajemnic świątyni.
Każda nierówność terenu, każdy powiewpowietrza zbocznego korytarza,a
jeżeli nawet niepowiew to świadomość, że wtym miejscu powietrzema
nieco inną gęstość, wszystkoto musi czytać sprawnie niczym dokładną
mapę, a właściwie nie tyleczytać, ile czuć całym sobą pogrążone w mroku
otoczenie.
Jakbyskóra mogławidzieć więcejod oczu.
Dotarł do wyjścia.
Ostrożnieodsunął zabezpieczająceje deski.
Najpierw usunął jedną, wyjrzał na zewnątrz, potem ruszyłresztę.
Wyciągnął trupa, potemstaraniezamaskował otwór.
Gęste krzaki w ciemnym parku stanowiły znakomitąosłonę.
Znów zarzucił sobie ciało naplecy, poszedł do stojącej przywejściu do
parkupółciężarówki.
Wrzucił ofiarę na tył auta.
Uważniezlustrowałotoczenie.
Gdyby ktoś ujrzał jego poczynania,musiałbyumrzeć.
Jednak niedostrzegł niczego podejrzanego.
Wsiadłdo szoferki, przekręcił kluczyk w stacyjce.
Silnik pracował cicho.
Ruszyłpowoli, starając się robić jak najmniej hałasu.
Marszałek Winogradow zmiął w ustach przekleństwo. Spojrzałna wielką mapę

Europy, wiszącą na ścianie, upstrzoną kolorowymiszpilkami.
Wiadomościz Polski były nad wyraz niepomyślne. Kolejnapróba operacyjnaspaliła

napanewce.
–Swołocze – warknął.
–Mieliściepilnować, żeby tam nikt się niekręcił oprócz was.
Major, wyprężony jak struna, wodziłwzrokiem za krążącym popokoju dowódcą. 40
–Melduję, obywatelumarszałku – wydusił przez ściśniętegardło- że to
nie nasza wina.



–Jak to nie wasza wina? Co wy sobie wyobrażacie?
Kto będzieodpowiadał przed prezydentemza niepowodzenie operacji? Ty,Malinin?

A może twoi lejtnanci? Gówno!
Ja muszę świecić oczami.
A wiesz ty, co znaczy stanąć przed Pierwszym i powiedzieć mu,
"wybaczcieWładymirze Iwanowiczu, ale ponieśliśmyporażkę".
Wiesz,jak to jest?
Zesrać się można ze strachu.
On nieda się nabraćna głupie tłumaczenie.
Zaduże ma pojęcie o naszej robocie.
Oleg Malinin pomyślał, że tak to już jest, kiedy na prezydentawybierze się

kagebistę.
Sampracowałw tym resorcie dość długo,by wiedzieć, co potrafią wyżsi oficerowie,

a takim przecież był przez wiele lat przywódca państwa. Człowiek to dla niego
tylkomięcho. Życie ludzkie nie jest warte funta kłaków, a cierpienie nieistnieje.

–Dobrze pan wie, Mironie Pawlowiczu – odważył się znów zabrać głos – że w
Oleśnicy nigdy nie mieliśmy należytejswobody ruchu. Wszystko przez wywiad
niemiecki. Nawet wschodnie Niemcy,gdy jeszcze istniały ibyłyod nas
uzależnione,bruździły w tamtym rejonie, nie bacząc na nic.

Winogradow przygryzł wąs. To fakt.
Stasi, zawsze posłuszna towarzyszom z Moskwy, stawiała dziwny opór jeśli

chodziło o niektóretereny Rzeszy przyłączone po drugiej wojnie do Polski.
Konieckońców nic w tym dziwnego.
Służby specjalne NRD, cały aparat szpiegowski,oparte zostały na byłych

pracownikach nazistowskiego aparatubezpieczeństwa.
A dla nich Dolny Śląsk, Prusy Wschodnie czyPomorze zawsze pozostały
niemieckie.
Nie na darmo właśnie tam"kryli lwią część swoich archiwów, a nawet
zawartość kas armijnych, klejnoty i dzieła sztuki.
Teraz było jeszcze ciężej, odkąd Polska uwolniła się spod prymatu Rosji.
Jednak to nie powód, żeby agencinie potrafili sobie poradzić w trudnym
terenie!
–Słuchaj,majorze. Mamy tam chyba dość ludzi.
Co więcej, mamy ich wszędzie, we wszystkich strukturach. Państwowa kiesa

może być pusta, ale dla szpiegów zawsze znajdzie środki.
UtrzymujemyPlacówki nie po to, żebym wysłuchiwał twoich utyskiwań i tanich wy-
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krętów.
Mają być wyniki, bo inaczej polecą głowy, a twoja wcale niena końcu.
Zrozumiano?
–Tak jest!
Malinin stuknął obcasami.
Dziadyga uwziął się uczynićwłaśniejego odpowiedzialnym za operację w



Oleśnicy.
Myśli, że tak łatwokierować akcją w gąszczu i ciasnocie, jaka tam ostatnio
zapanowała?
–Musimy być niezwykle ostrożni – powiedział.
–W razie jakiejśwpadki Polacypodniosą straszny krzyk.
Apomogą im Amerykaniei Angole.
Skandalna cały świat.
–Nie pieprz, Oleg – przerwał rozdrażniony marszałek.
–Nie będzieżadnegokrzyku.
Im samym zależy na maksymalnej dyskrecji.
Wrzeszczeć to mogą zacząć dopiero, kiedy my położymy łapęna
materiałach.
–Jeżeli tam w ogóle są -uzupełniłmajor.
–Są! Muszą przecież gdzieś być.
Wszystko wskazuje,że to bardzo prawdopodobne miejsce.
–Działamy na wyczucie.
–Oleg – głos marszałka nabrał groźnych tonów.
–Znówpieprzysz głupoty.
Chcesz podważyćustalenia naszych analityków.
Toidź od razu do Jury Kalembachai powiedz mu, że jego wydział działa na
wyczucie.
Najpierwdostaniesz pomordzie, a potem załatwicidegradację i ciepłą
placówkę na Magadanie, skąd nie wygrzebiesz siędo samej emerytury.
Sztab najlepszych ludzi nad tympracuje, wyciąga wnioski, a ty bredzisz o
intuicji.
Zatrzymał się tuż przed podwładnym, spojrzał mu prosto w oczy.
–Musisz tam miećjeszcze kogoś pewnego, kto nieboi sięrobotyze
spluwą czynożem.
Ale niemyśliciela ze skłonnościami do przekombinowywania, tylko prawdziwego

rezuna. Z wyczuciem, inteligentnego, ale przede wszystkim skutecznego.
–Mam takiego- Malinin uśmiechnąłsię. – Pamięta panWiktoraWereszczako?
–Tego, cotrafiał w pięciokopiejkówkę z dziesięciumetrów? Pamiętam.
–Tego samego. Miesiąc temu pojechał z konwejerem do Wrocławia na kontakt. Po

polsku umie dobrze. Zresztą akcentakurat nie42 wiele przeszkadza.
Tam przecież pełno Ukraińców i naszych. Wtopił się.
–O widzisz -Winogradow klepnąłw ramię majora – to mi się
podoba.
Bez jęczenia i pitolenia robić swoje.
Trzymaj rękęnapulsie,Oleg.
I melduj o każdym ruchu przeciwnika.
' Piąty trup leżałw śmietniku między domami przy ulicy Bocianiej. Znalazłgo

wcześnie rano emerytowany nauczyciel, który wybrał sięna spacer z psem.
Tak się złożyło, że Wroński miał akurat nocnąsłużbę. Zaszczyt ten spotkał go



trzeci raz w ciągu dziesięciu dni, zapewne w związku z zatargiem między nim a
komendantem. Ale tymrazembył zadowolony. Na tyle, na ilemożna być
zadowolonympatrząc na nieboszczyka.

–Wyglądana zgon z przyczyn naturalnych – Lekarz schował dowalizki
niepotrzebnystetoskop. – Zawał serca albo udar mózgu. Żadnych śladówprzemocy,
przynajmniej napierwszy rzut oka.

Wrońskiklęknął przy zwłokach. Uważnie obejrzał ubranie. Czysty facet w niezłym
garniturze. Czego by taki szukał wśmietniku? Może to następny z serii?
Nieistniejącej oficjalnie serii zgonów. Małonie krzyknął z radości. Jest!

Dostrzegł wyraźny biały ślad narękawie,z jasnoczerwonymi smugami! Ciągnie się
do ramienia, znika pod barkiem, pewnie jest tego sporo na plecach. Trzeba by
zabezpieczyć dlasiebie coś takiego.

Ale jak?
Przecież nie wyrwie kawałka materiału.
Myślał gorączkowo.
Za chwilę, jak nic,zjawi się stary z ekipą.
NaPewno już ściągnęli goz łóżka, żeby osobiście wszystkiego dopilnował.
Zastanowił się. Kieszeniemiał puste, pętała się gdzieś tylko foliowa zamykana

torba na dowody.
Zerknął za siebie, lekarz zajęty był zapalaniem papierosa. Odwrócił się tyłem, bo

podmuch powietrza, ciągnący od Bramy Wrocławskiej, uparcie gasił płomyk
zapalniiczki.

Gdzie ten denat? – zahuczał głos komendanta.
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–Tutaj, szefie – Wroński wyprostował się.
–Ale standard. Wygląda na wypadek. Jak zazwyczaj.
Brak dokumentów, dziwne miejsce, zgon nastąpił w nocy. Typowy zupełny

przypadek. Normalniei bezrewelacji.
–Daruj sobie sarkazm, komisarzu – inspektor zajrzał do betonowego
boksu śmietnika.
–Możesz jużiść do domu.
Miro siętym zajmie.
Michał wydąłwargi. Miro!
Ten ustali dokładnie tyle, ile murozkaże stary. A najprawdopodobniejnie dojdzie

zupełniedo niczego. Magdzieś pracę.
Lekarz wszedł, prowadzącludzi z noszami. Sprawnie położyli nanich trupa, unieśli,

na ziemię opadła krzyżakowa konstrukcja ze stalowych rurek, wysunęły się kółka.
–Zaraz -powiedział lekarz.
–Przysiągłbym, żeten gość miałróżową chusteczkę wbutonierce.
Nie zwrócił panuwagi?
–Popatrzyłna Michała.
Wroński wzruszył ramionami.
–Nie zwróciłem.
Ale jeżeli była, powinna gdzieś leżeć. Myśli pan,że to ważne?
–E, nie – doktor machnąłręką.
–Może zresztą coś mi się przywidziało.
–To jaidę, skoro nie jestem potrzebny.
Komendant odprowadzałWrońskiego podejrzliwym spojrzeniem.
Otworzyłusta, jakby chciał cośpowiedzieć, może
zatrzymaćpodwładnego,ale zrezygnował.
Skinął na Mira.
Ten natychmiast wyjął notes i powlókł się rozpytać mieszkańców
okolicznych domów.
Magda oczywiście byłaobrażona. Nie krzyczała, nie wypominała. ale też nie

odzywała się zupełnie.
Dla niej częste nocne służby mężabyły lepszym świadectwem zdrady niż gdyby jej

ktoś dostarczył zdję-'cia z intymnych spotkań.
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Patryk zbierał się już do szkoły. Porwał drugieśniadanie, w uszywcisnąłsłuchawki
odtwarzacza.

–Aha, tato!
–cofnął się od progu.
–Dzisiajjestwywiadówka.
–Mama pójdzie – odparł Michał.
–Ja mam po południu trochępracy.
Magdałypnęławściekle.



Na końcu języka miała odpowiedni komentarz, ale przypomniała sobie, że
nierozmawia z mężem, trzasnęła więc ostentacyjnie drzwiami od kuchni.

–Tato – szepnąłPatryk- będzieciesię rozwodzić? Wroński zesztywniał. Skoro już
chłopak zadaje takie pytania, jestnaprawdę niedobrze.

–Na razienic o tym nie wiem – uśmiechnął się z przymusem. – Mama na pewnoteż
nie.

–Ale ja słyszałemjak wczoraj cioci Agacie mówiła przez telefon,że się z tobą
rozwiedzie, boją stukaszpo rogach. Co to znaczy stukać po rogach?

–To taki żart, synku. Mama tylko żartowała. No, leć już, bo sięspóźnisz.
Westchnął ciężko. Trzeba porozmawiać z żoną.
Nie może wciągać wich sprawy postronnych osób, ajuż napewno nie

powinnadopuścić, żeby coś podobnego usłyszał dzieciak. Tylko czy
rozmowamożejeszczecokolwiek między nimi wyjaśnić? Tym bardziej, że powinien w
końcu uświadomićżonieparę rzeczy, ajedną w szczególności.

A do tego, prawdę mówiąc,jakoś musię nie spieszyło. Wolał spotkać się nocą
twarzą w twarz z bandziorem niż poruszyćten temat.

O szóstej popołudniu komendajuż opustoszała. Jedni skończyliPracę, a ci, którzy
przyszli na drugązmianę w większości wyjechaliw teren.

Leniwa senna atmosfera,która akurat jemu zawsze pomagaa myśleć. Wyjął z
kieszeni marynarki foliową torebkę. Różowy,a właściwie bardziej wrzosowy materiał
wewnątrz wyraźnie przybru-45.

dzony został białawym nalotem.
Rzucił pakuneczek nabiurko.
Trzebarozważnie wykorzystać zdobyty ślad.
Nie można tego posłać poprostu do laborantów w województwie.
Na pewno natychmiast znajdzie sięktoś, kto doniesie komu trzeba.
Musi uważać.
Stary czekatylko na jakieś potknięcie,które pozwoli odsunąć go od spraw,
możewysłać na przymusowy urlop.
Co z tym zrobić?
Podniósłsłuchawkę,wykręciłnumer, ale zaraz przerwał połączenie.
Nie może przecieżdzwonić z pracy.
Diabli wiedzą, czy ktoś nie podsłuchuje rozmów,nie notuje każdego
wypowiedzianego słowa.
Skoro był śledzonypodczas wizyty u patologa, może być na widelcu także
teraz.
Co więcej,miał wewnętrzneprzekonanie, iż na pewnoznajduje się pod lupą.
Byłnieco zdezorientowany.
Z jednejstrony zdawał sobie sprawę, że dzieje się coś tajemniczego, czym
zainteresowani są wyżsifunkcjonariusze służb być może nie tylko
policyjnych, z drugiej nie miał pojęcia,o co w tym wszystkim może
chodzić.
To już sześć trupów.



Coprawda tylko jeden był ewidentnieofiarą przemocy, ale Wroński
byłpewien, iż pozostalitajemniczy nieboszczycy muszą miećze sobą
cośwspólnego.
Rzetelnaanaliza zabezpieczonego podstępemmateriałumogłaby tutajcoś wyjaśnić.
Wyjął z kieszenitelefon komórkowy i mały notes. Szybkoznalazłodpowiednią

stronę,wstukałnumer. Był już pod kreską, bo kilka dnitemu przekroczył wartość
abonamentu, ale czego się nie robi dla idei

–Adaś?
–powiedział, kiedyz drugiejstrony odezwał się męskigłos.
–Tu Michał Wroński.
To dobrze,że mnie poznajesz.
Czułbymsię urażony, gdyby było inaczej.
Jeszcze siedzisz w pracy?
Tak, jateż.
Służba nie drużba.
Słuchaj, stary, chciałbym ci przesłać materiałdobadania. Jest tylko jeden szkopuł.
To prywatna prośba, nikt niepowinien się o tym dowiedzieć. Lepiej nie pytaj,

dlaczego. "Dlaczego"bywa niebezpiecznym pytaniem. I niepotrzebnym.
Dobra, wiem, że tonie Ameryka, a ty się wyliczasz z każdego miligrama

odczynnikówAle ta sprawa jest wyjątkowa.
Jeszcze cię o podobną przysługę nie prosiłem, więc musi być ważna -Słuchał

przez chwilę.
–Jakbyn mógłdać materiał naszym, dawno bym, tozrobił.
Tak, człowieku'będzie chryja, jakktoś nas natym przyłapie.
Oczywiście, możemy 'stracić robotę. Mogą nas też postawić przed sądem,

zmarnować resz-46
tę życia. To jak będzie?
–Znówzamilkł, a potem uśmiechnął się szeroko.
–Wiedziałem!
Prześlę ci to naadres domowy listem zpriorytetem, okej? Jeszczedzisiaj nadam.

Albo nie.
–zreflektowałsię.
Przecież musi zachować maksimum ostrożności – jutro rano. A ty wynikiwrzucisz

mina maila jak tylko jebędzieszmiał. Nie,nie służbowego.
Podam w liście adres prywatnej skrzynki. No, totrzymajsię i z górydzięki.
Odetchnął głęboko. Rozpoczynając rozmowę wcale nie był pewien, że Adam

zgodzi sięnapodobny numer.
Znali się jeszcze z czasów studiów oficerskichw Szczytnie. Adaś nie był typowym

elewem.
Przypominał raczej zwykłego żaka jakiejkolwiek innej uczelni. Skorydo zabaw i

popijawy, naukętraktował nieco lekceważąco. Ale byłznakomitym chemikiem, więc
dowódcy przymykali oko na liczne wybryki. W czasie zjazdów Wroński mieszkałz nim
w jednym pokoju.



Zaprzyjaźnili się, bo jakoś pasowali dosiebie, obaj krnąbrnii z niechęcią
poddający się rozkazom.
Tyle tylko, że Adaś zacząłpóźniejpracować w Centralnym Laboratorium
Kryminalistyki, zgodnie z zainteresowaniami, a Michał wróciłdo swojego
miasta paprać sięw zwyczajnejpolicyjnejrobocie, chociaż też by wolał
robić coś innego.
Zrzucił papiery z klawiatury na stół, włączył komputeri wszedłw Internet.
Na jednej z najpopularniejszychdomen założył skrzynkęmailową.
A jutro trzeba będzie się kimś wyręczyć na poczcie.
Ledwie zgasił maszynę,drzwi otworzyły się. Weszło dwóchnieznanych mu ludzi.

Flip i Flap, przeleciało komisarzowi przez głowę. Jeden był wielki i nie tyle może
gruby, co potężny, drugi sporo niższy, chuderlawy. Błysnęli legitymacjami.

–Wydziałspraw wewnętrznych – odezwał się mniejszy.
–Od razu przejdę do rzeczy.
Istnieje podejrzenie, że ukrywa pan dowody znalezione na miejscuprzestępstwa.
Co to znaczy?
–spytał zaskoczony.
–Jakiegoprzestępstwa?
Tego, które miało miejsce dziś w nocy przy ulicy Bocianiejw Oleśnicy.
Tam miało miejscejakieś przestępstwo?
–udał zdziwienie.
–Z tego, co wiem, to był wypadek. Atak serca,zawał czyudarmózgu. Po co

miałbym stamtąd zabierać jakieś pierdółki? 47.
Teraz do akcji wkroczył większy nadpolicjant.
–Proszęnie dyskutować!
–rzekł stanowczym tonem.
–Czy miejsce przestępstwa, czy tylko zdarzenia, mamy obowiązek panasprawdzić.
Mógł pan ukryć coś istotnego,ważnego dla wyjaśnieniaokoliczności. Ma pan na

pewno coś na sumieniu. Topodejrzane, żesiedzipan w pracy, mimo iż jest już po
służbie.

–Podejrzane?
–Michał wytrzeszczył na niego oczy.
–Nie słyszałpan nigdyo obowiązku wobec obywateli?
Prowadzę sprawęzabójstwa.
To nie kradzież roweru, trzeba poświęcić dochodzeniu nieporównanie więcej

czasu. Społeczeństwo.
–Bez kpin, proszę – warknął tamten.
–Nie pieprz, człowieku tylko oddaj, co zabrałeś.
–A cozabrałem?
–Już ty wiesz.
Oddawaj!
–Zanim zaczniemy kontynuować naszą miłąkonwersację -powiedział
Wroński siląc się na spokój – są dwie bardzo ważne sprawy.



–Słuchamy.
–Po pierwsze chcę jeszcze raz zobaczyć wasze legitymacje,a
szczególniepańską, panieduży – Funkcjonariusze niechętniei z ociąganiem
sięgnęli do kieszeni.
Obejrzał uważnie dokumenty, zanotował nazwiska i numery służbowe.
A nuż się to kiedyś na cośprzyda, a teraz na pewno zirytuje tych
ważniaków.
Nadkomisarz Janusz Wolicki i komisarz Wiesław Protasiuk.
W myślach itak ichbędzie nazywał Flipem i Flapem.
–Dziękuję.
A teraz druga rzecz.
Nie pamiętam, żebyśmy chodzili razem do księdza na jabłka – zwrócił się
do mniejszego, wskazując wielkoluda.
–Jeżeli tenKing Kong jeszczeraz powiedo mnie nieregulaminowo chociaż
jedno zdanie, jutro napiszę skargę do waszego przełożonego.
Nawet dosamego ministra.
–A pisz sobie.
–Wielkolud umilkł, szturchniętyprzez kolegę.
–Dobrze – powiedział mniejszy.
–Papierypokazaliśmydrugiraz, wysłuchaliśmy życzenia, a terazpoprosimy
dowód.
–Co to ma być konkretnie?
–Panpowinien wiedzieć najlepiej!
Ale dobrze,skoro mamy taksię przekomarzać, powiem. Różowa chustka zkieszeni

marynarki de'nata.
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Wrońskiparsknąłśmiechem. Tylko on wiedział, ile go kosztowało takie

zachowanie. Zawodowaprzyszłośćwłaśniezawisła na włosku.
–Czy mój komendant wie o waszej wizycie?
–Oczywiście.
Chce pan do niego zatelefonować?
Pokręcił głową.
Nie należy przesadzać.
Może to właśnie starynadał im tę robotę.
Dziwne tylko, że sam się tym niezajął, ale od razu ściągnął arcystróżyz
wewnętrznego.
–Chustka, powiada pan? Różowa?
–Chustka,powiadam- odpowiedział z przekąsem Flip.
–Różowa.
–Pierwsze słyszę. Ale jeślichcecie, szukajcie – wskazał

zawalonypapierzyskamiblat biurka. Większy pokręcił głową.
–Nie znami takie numery, kochasiu. komisarzu – poprawił sięnatychmiast.
–Chcesz nas wpuścićw maliny?
Na pewnomasztoprzy sobie.
Chustka nie walec drogowy, zmieści się do kieszeni.
–Bardzobłyskotliwe porównanie z tym walcem – uśmiechnął
sięMichał.
–Na miarę, a raczej wagę inteligencji – słyszał jak Flap wciągnął ze świstem

powietrze. Gdyby mógł,zatłukłbyWrońskiego gołymi pięściami.
–Mamrozumieć, że chcecie mi zrobić osobistą?
–Nie chcemy – odparł niższy – jeślinas pan do tego nie zmusi.
Proszę oddaćdowód.
Wroński sięgnął do kieszeni marynarki. Wewnętrzni uśmiechnęli się triumfalnie.
Jednak ich uśmiechy zgasły, kiedy komisarzpodał imniedużą plastikową,sztywną

kartę.
–Co toma być?
–wykrztusił duży.
–Dowód. Osobisty. Chciał pan przecież, żebym oddał dowód.
–Jaja sobie będzieszz nas robił?
–warknął mniejszy.
–Ręce na biurko, stawaj w rozkroku!
I módl się, żebyśmy niczego nie znaleźli!
Komisarz bezpośpiechu wykonał polecenie funkcjonariusza. Cierpliwie czekał,

ażprzetrząśnie mu kieszenie, obmaca całe ciało. W tym czasie duży szperał bez
przekonania po szufladach.

Mamteraz zdjąć majtki, pochylić się i stanąć w rozkroku? – spytał, kiedy
skończyli.

–Takiezabawyteż lubicie?
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Pierwszy raz widział, jak ktoś tak mocno trzęsie się ze złości. Flap mało nie

eksplodowałstekiem wyzwisk. Powstrzymałogo jedy. nie surowe spojrzenie partnera.
–Jest panczysty – oznajmił Flip. – Przynajmniej narazie. Ale będziemy się panu

uważnie przyglądać.
–Nie ma sprawy. A terazchciałbymzostać sam. Muszę tu trochęogarnąć- wskazał

bałagan na biurku. Bez słowaskierowali się ku drzwiom.
–Proponuję jeszczezajrzećdo mojego domu- rzucił za nimi. – Może ukryłem to na

trzeciej półcepod bielizną?
–Tam już byliśmy.
Został sam.
Niby powinien odczuwać satysfakcję, że wewnętrzniodeszli z niczym, ale
zamiast tego czuł przygnębienie.
Zrobiliw mieszkaniu rewizję.
Cudownie.
Magda pewnie jest jeszcze bardziejwściekła niż zwykle.
Wygrzebał zestosukartek torebkę z chustką.
Jak to jednak czasem bałaganiarstwo bywa błogosławieństwem.
Nawetprzez myśl im nie przeszło, że poszukiwany przedmiot może
sięponiewierać beztrosko w takim bajzlu.
Swoją drogą, corazmniej rozumiał, oco w tym wszystkim może chodzić.
Za toogarniał go corazwiększy niepokój. Spał bardzo kiepsko.
Przez całąnoc miał przed oczami trupaw śmietniku i wrzosową chustkę.
Dopiero bardzo późnym wieczorem, tuż przed położeniem się do łóżka,
dotarło do niego z całą mocą, że tylko cudem uniknął wpadki.
A poza tym miał trudności zesnem, bopo wizycie funkcjonariuszy poszedł
do Jurka.
Iprawie dopółnocy porządzili jak się patrzy. Ranek przywitał z ulgą.
Względną ulgą,boledwie za Patrykiem zamknęły się drzwi, żona
natychmiast włączyła nadajnik. – I gdzie się szlajałeś wczoraj?
Pewnie łajdaczyłeś się u kochanki.
W domu niechcesz siedzieć,bo żona się znudziła.
Jesteśtaki sam jak wszyscy!
Tylko za dupami byś latał!
A tutaj była rewizja.
Co ty nawy-50 prawiałeś?
Może znaleźli u ciebie jaką pornografię?
Naoglądasz się tego w Internecie, a potem biegniesz do tej suki ulżyć
sobie.
To byłoby nawetzabawne, pomyślał, gdyby nie dotyczyło mnie.
Jeśli wziąć teksty Magdy z dystansu, spojrzeć na całość sytuacji, to
okazują się niesamowicie absurdalne.
Jak skeczeMonty Pythona.



–U Jerzego byłem!
–przerwałjej monolog.
–Dobrze podpitywróciłem, nie zauważyłaś?
Nie słuchała. Dalej trajkotała swoje.
–Mam kłopoty w pracy – przekrzyczał ją.
–Mogą mnie zwolnić.
Chwilę trwało, zanim dotarło do niejznaczeniesłów. Jak rozpędzona lokomotywa

jeszcze przez chwilę coś mówiła, żeby wreszcie
powoli umilknąć.
–Jak to?
–Tak to.
Mamkłopoty.
A ty mi nie pomagasz.
Wdodatku rozmawiasz przy małym z jakimiś obcymi ludźmi o rozwodzie.
–Nie z obcymi, tylko z moją siostrą.
–Dla mnie to obcy – odparł ze złością.
–Widujębabę parę razyw roku, więc nie uważam, żebyś miała prawo
informować jąo wszystkim, co się u nas dzieje.
Nie życzę sobie.
Mówiąc te słowa, wiedział, co za chwilęnastąpi. Magdabyła niezwykle czułana

punkcie rodziny. Koszmar rozpoczął się, kiedy tylkozłapała oddech. Szła zanim do
przedpokoju wylewając potoksłów.

Okropność.
Gdzie się podziała ta słodka Madzia, którą poznał pomaturze?
To była zwiewna, krucha istota, nieśmiała i zahukana, przepraszająca świat
za wszystko, corobi i czego nie robi.
Potem nabrała trochę twardości.
Życiezawsze uczy, jak sobie radzić, ale cały czas pozostawała tą samą
miękką,uroczą kobietką.
A potem nagle sięzmieniła, całkiem niedawno.
Tak jakby w pewnym momencie odbiła się od jakiejś życiowej przeszkody
i zaczęła płynąć pod prądwłasnej duszy.
Wyszedł, zostawiając ją za drzwiami, zgorzkniałą,przekonaną, iż niewierny mąż

idzie do kochanicy. Szlag by to, zaklął w duchu.
Zamiast wyjaśnić sytuację, wymóc nażonie, żeby nie straszyła dzieciaka,

wywołałnowy konflikt.
Tylko dlatego, że nie potrafi utrzymać języka za zębami. Słusznie powiedział

komendant. Kiedyś sobie właśnie zbyt długim jęzorem zrobi poważną krzywdę.
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Wrócił do domu.
Magdajeszcze nie zdążyła ochłonąć.
–Słuchaj uważnie, tylko nie wrzeszcz teraz.
Mam do ciebie prośbę.
To bardzo ważna sprawa,więcpotraktujserio co powiem i scho. wajdo kieszeni

złość. Przynajmniej na razie. Ale wyjdźmy na kory. tarz.
–Dlaczego? – zdumiała się.
–Sam nie wiem. Na wszelki wypadek. Czasem ściany lubią miećuszy.
Tak naprawdę chciał mieć pewność, że żona niezacznieznowujazgotać. W

blokowej sieni na pewno się nie odważy.
–Wysłałem – powiedział Jurek. Miał spuchniętą po przepiciutwarz. Pewnie po

wyjściu Michała wyjął następną flaszkę. – Nadalniebardzo rozumiem,dlaczego sam
nie mogłeś tego zrobić.

–Nie chlaj tak beznadziejnie – powiedziałWroński- bo skończysz jak Miro. Gośćma
jużdziury w mózgu.

–Z tobą przecieżpiłem.
–Zemną, a potem beze mnie, dolustra. Tak nie wolno.
–Sram na wszystko -Jurek machnął ręką.
–Jakby stara odemnie nie odeszła, to bym nie pił.
Wroński westchnął. Jakbyśsię nie puszczał naprawo i lewoz każdą napotkaną

babką, Jolka siedziałaby przy tobie. Nic jednakniepowiedział. Lubił Jurka. Mógł go
chyba nawet nazwać przyjacielem.

–Nieodpowiedziałeś – przypomniał sobie partner.
–Dlaczegosam tegonie wysłałeś?
–Takie przysłowie jest. Kto mniej wie, lepiej śpi.
–Tosię wiąże ztą sprawą, którą prowadzisz? Zazdroszczę ci trochę tego truposza,

bo zawsze to jakaśodmiana, prawdziwe zabójstwo. Mnie stary rzucił kupę papierów z
kradzieży samochodów.

–Niewiem, czy sięwiąże, ale raczej tak. Ale dzięki twojej pomocy w wysłaniu listu
mogę się dowiedzieć czegoś ważnego.
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–Noto jestem zachwycony.
Patrz- powiedział ze zdziwieniem -mam tutaj nawet jakieś pilne zapytania
z Interpoluo Audi i Opla.
Jakby nie wiedzieli, że jeśli Szwabowizginiesamochód we wtorek,w
czwartekjest już w Kijowiealbo pod Moskwą.
I szukajwiatruw polu.
Ruscy mają gdzieś takie sprawy.
Ich prokuratorzy sami nieźlekorzystają z tego złodziejstwa.
–Ale swoje zrobić musimy.
Kiedyś rozmawiałem z jednym glinąz Interpolu.
Tam ludziom samochodówki też wychodzą bokiem, alenie mają wyjścia.



Im zawracają gitarę gliny z zagranicy, a oni nam.
Myśleli, że jak powstanie ten sławetny Europol to ichodciąży.
Ale nieodciążył.
Zadzwonił telefon. Jurek odebrał, podał bez słowa słuchawkę Michałowi.
–Rozmowa do ciebie -powiedział dyżurny.
Ciche pstryknięciei kulturalny, starannie modulowany głos – Halo.
Czy mogę rozmawiać z panem Wrońskim?
–Przy telefonie.
–Z tejstrony Ramiszewski.
–Poznaję. W czym mogępomóc.
–Chciałbym, jeśli to możliwe, żeby przyjechał pan domnie dzisiaj po pracy. Czy o

siedemnastej byłoby możliwe?
–Oczywiście, paniedoktorze – odparł zupełnie zaskoczony. Nieprzypuszczał, że

wielkie panisko, lekarz sądowy, zadzwoni do podrzędnego gliny.
–Mam dla pana pewneinformacje.
–Domyślamsię -przerwał gwałtownie, zanim tamten powiedział coś więcej.
Przecież tosłużbowy telefon! – Porozmawiamy po południu. Dziękuję za

zaproszenie.
Komendantsiedział za biurkiem, jednak nie rozwalony w fotelu, jak zwykle, ale

prosto, prawie na baczność. Na widok Wrońskiegozrobił marsową minę, wskazał
mężczyznę siedzącego na krześle przyoknie.
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–Inspektor Marek Baliński – rzekł uroczyście, Jakby oznajmiał wejście
króla.
Mężczyzna wstał, podszedł z wyciągniętą ręką do Wrońskiego. Był wysoki i

szczupły, w doskonale skrojonymgarniturze.
–Baliński- przedstawił się. Miał mocnyuścisk.
–Paninspektor został oddelegowanyz komendy wojewódzkiej, żeby nadzorować

sprawę śmiertelnych wypadków, jakie ostatnio miałymiejsce na naszym terenie. A
chodzi szczególnieo tego zastrzelonego.

–Podejrzewam, że to coś więcej niż jakaś miejscowa wendeta -wyjaśnił gość.
–To nie znajdzie panzrozumieniau mojego komendanta. Ja też to podejrzewam,

ale szef nie chceprzyjąć do wiadomości oczywistychrzeczy, sam nie wiem,dlaczego.
Przysiągłby, że słyszy jak stary zazgrzytał zębami. Świetnie,wredny grzybie,

pomyślał, za nasłanie na mnie wewnętrznych.
–Naprawdę?
–Baliński uniósł brwi.
–Komisarz Wrońskiprowadzi właśnie tę sprawę – pospieszyłz
odpowiedzią komendant.
–Jak zwykle ma własne pomysły.
iniewyparzoną gębę.
–Rozumiem.
Co pan może powiedziećo postępachw dochodzeniu, panie komisarzu?
–Niewiele -Michał wzruszył ramionami.
–Czasu miałem zamało, a zresztą nie mam jeszcze wszystkich wyników
badań medycznych itechnicznych.
Pan teżjest z wydziałuwewnętrznego?
–Dlaczego? Co panu przyszło do głowy? I dlaczego też?
–A, widzi pan – mówiąc patrzył nie na Balińskiego, ale wbiłwzrok w komendanta –

miałem wczoraj wizytę dwóch rozrywkowychpanów z tego wydziału.
Ktoś im doniósł, że ukryłem czy przywłaszczyłem jakiś dowód. Chusteczkę

konkretnie. Zrobili mirewizję w gabinecie iw domu.
–Znaleźli coś? – A czy byłbym dzisiaj tutaj, gdyby znaleźli?
–Tak – roześmiał sięoficer.
–Głupie pytanie.
–Co ciekawe – Wroński nie zważając na marszczone brwii
chrząknięcie starego, ciągnął dalej – miałem podobnozabrać dowód
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z miejsca, wktórym znaleziono zmarłegopodobno na serce człowieka. Może mi

pan powiedzieć, po cholerę miałbym zabierać coś takiego?
–Niewiem, może kolekcjonuje pan chusteczki.
A tak poważnie,
słyszałem o tym.
Powiadomiono mnie, zanim tudotarłem, że będęmiał doczynienia z jakimś



krnąbrnym gliną.
Ale ta sprawa z wewnętrznymi jest napewno tylko żałosnym
nieporozumieniem.
–Żałosne to są,owszem, ale ich metody.
–Komisarzu -chrząknął komendant- brudy należy prać wewłasnym
domu, nie przy obcych.
–Jakie brudy? – Michał wytrzeszczył oczy. – Ja tylko.
–Pan inspektor – stary prędko wpadł mu w słowo – chce miećdostęp do całej

dokumentacji. Nie tylko tegozabitego, ale także pozostałych niewyjaśnionych
zgonów.

–Czyli dodokumentów, w które ja nie mam prawazaglądać? Ciekawe.
Tym razem zgrzytnięcie zębów było już wyraźnie słyszalne.
–Jeśli pan pozwoli – powiedział Baliński, wstając – skorzystamz pana
biurka.
Nie chcę przeszkadzać panu komendantowi, zalegającmu tutaj.
–Jasne -Wroński otworzył mu drzwi, puścił przodem.
Człowiek z komendy wojewódzkiej wydawał się miłym facetem, ale
o prawdziwej policyjnej robocie pojęciemiał raczej mgliste.
Kiedyś przy kieliszku ktoś powiedział,że ci z wierchuszki są oderwani od
rzeczywistości.
Patrząc jakBaliński grzebie w papierach,MichałMusiał zgodzićsię z tym
twierdzeniem.
Panie inspektorze -zlitowałsię wreszcie – niech pan przejrzy te papiery pod kątem

raportów medycznych. W nich najprędzejmożna coś znaleźć.
Jerzy zkolei patrzył nagościa jak na raroga. Pewnie zastanawiał się,

czegomożechcieć taka figura w pospolitej powiatowej dziurze,
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w ciasnym pokoju zwykłych funkcjonariuszy.
To nie wróżyło nic dobrego.
Z zajadłością godną lepszej sprawy przerzucał swoje samochodówki,
robiąc wrażenie, jakby był pogrążony w pracy bez reszty.
–Widzi pan?
–Wroński ułożył obok siebie protokoły z obdukcji- Teraz proszę czytać
zdanie po zdaniu.
Na pewno znajdzie sięcoś ciekawego.
–Pan to już robiłz tym materiałem?
–Skąd!
–żachnął się Michał.
Jeszcze tego brakowało, żeby sięzwierzałwyższemu oficerowi, że dzień wcześniej

włamał się dobiurka innego wyższegooficera.
–Ale sam czasem stosuję taką metodęjeśli jest więcej papierów.
Inspektor pogrążył się w lekturze.
Jurek spojrzał pytająco, Michałwzruszył ramionami, potem dał znak oczami,

żebyspotkaćsię zadrzwiami.
–Co to za cyrkowiec?
–spytał Jerzy.
–Wyglądajakby pierwszyraz widział policyjne teczki.
–A może jakbybardzo dawnoich nie widział. Niby wie, coz czym,ale coś mu nie

idzie.
–Trzeba uważać. Nie lubię takich oficerków. Pies jajarzadziej liże niż onswoją

fryzurkę.
Laluś jeden.
–To uważaj, jak chcesz- odparł Wroński.
–Znas dwóch totymiewasz ciągoty do ujawniania tajemnic służbowych.
Jurek skrzywił się na wspomnienieprzykrej sytuacji.
Kiedyś,chcąc zaimponować pewnej panience, opowiedział jej o
dochodzeniuprzeciwko siatce dilerów.
Pech chciał,że panienka okazałasię stałą klientką jednego z nich.
Akcja oczywiście spaliła na panewce.
TylkoWroński wiedział o tejwpadce i zatrzymał informacjędla siebie.
Inaczej Jurek już by w policji nie pracował.
–Do końca życia będziesz mi towypominał?
–Do końca – Wroński poważnieskinął głową.
–Inaczej zapomnisz i zrobisz kolejny taki numer.
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Pod domem Ramiszewskiego wylądował za kwadrans piąta.
Gdyby chodziło o kogo innego, zadzwoniłby do drzwi bez wahania.
Alelekarz wyglądał najednego z tych akuratnych ludzi, którzy cenią sobie
bezwzględną punktualność.
To znaczyprzyjściedokładnie o czasie, ani minuty wcześniej, ani później.
Wroński poszedł więc w stronęMostu Grunwaldzkiego.
Szum samochodówzagłuszał myśli.
Podobno gdyby na takim wiszącym moście ustawić kompanię żołnierzyi
kazać maszerować w miejscu, po pewnym czasie konstrukcja wpadnie w
takie drgania, że się w rezultacie zawali.
Coś takiego wyczytałw młodości,podobnąinformację podawał też na
zajęciach przysposobienia obronnego nauczyciel,kapitan Krępak, zwany
przezuczniów Tępakiem z racji dość mało wybujałej inteligencji albo
Pętakiem z uwagi na niezbyt imponujący wzrost.
Jednak potem wiele razyzastanawiał się jak to jest, że most niezawali się,
mimo iż codziennieprzejeżdżają po nim dziesiątki tysięcy samochodów,
powodując napewno większe drgania niż kompania wojska.
Zacząłczytaćna tentemat.
I wyczytał, żeta ciekawostka o maszerującej kompanii nie jest zbyt dobrze
podbudowana teoretycznie.
Na zachowanie podobnychkonstrukcji ma wpływzbyt wiele czynników,
żeby opierać się tylkona jakimś abstrakcyjnym modelu.
Tyle właśnie są warte rozmoważaniaróżnych uczonych.
Zawrócił, zerknął na zegarek. Chyba już można. Tym razemw domofonie

zazgrzytało i męski głos zapytał.
–Kto tam?
–Wroński. Byliśmy umówieni.
–A to pan – w tonie lekarza dało się wyczuć dziwną niechęć. Niech pan

wejdzie,skoro już panjest.
Co to za typ, myślał Michał wchodząc po schodach. Najpierw wyniawia się, prosio

spotkanie,a potem traktuje człowiekajak intruza- Ale co tam, może macoś ciekawego
do powiedzenia. W każdym razie powinien. Drzwi otworzyła dziewczyna. Była
naprawdę śliczna. "Wrońskiemu nie chciało się wierzyć, że jest rzeczywiście
głuchoniema-

Ale podobno zdarza się, żeosoby upośledzone przez los w taki 57.
czy inny sposób, otrzymują od niego pewne dary. Jak choćby ta pa. nienka

urodę.
Ramiszewski siedział w skórzanym fotelu. Obrzucił gościa nie. przychylnym

spojrzeniem.
Michałowi przeleciało przez głowę, że doktor zasiadł tutaj specjalnie tylko po to,

żeby okazać mu lekceważenię. Przecież kilkadziesiąt sekund wcześniej stał przy
domofonie.



–Przepraszam – powiedział gospodarz wstając – aleniepotrzebnie
panafatygowałem.
Zdawało mi się, że sprawajest istotna, ale podogłębnej analizie zmieniłem zdanie.
Nalał sobiewody do szklanki. Wroński na końcu języka miał pytanie, dlaczego

wtakim razie Ramiszewski nie raczył zadzwonić chociażby nakomórkę i odwołać
spotkania, kiedy zauważył, że lekarzowi trzęsą się ręce.

–Proszę mi powiedzieć, co się stało naprawdę. Co mi chciał pan powiedzieć?
–Nic – Ramiszewski wzruszył ramionami. – Poprostu źle zestawiłem wyniki i

wyszło mi coś innego niż powinno.
–To dlaczego -Michał nie byłby sobą, gdyby jednak nie zadałtego pytania – nie

zawiadomił mnie pan o tym?
–Nieprzyszło mi do głowy. A poza tym pana już nie było wpracy,a numer na

telefon komórkowy
zgubiłem.
Pewnie wyrzucił wizytówkę do śmieci zaraz powyjściu Wrońskiego. To

tłumaczyło,dlaczego dzwonił rano na komendę, a nie dodomu czybezpośrednio do
Michała. Ale nie wyjaśniało innej kwestii.

–A ja myślę, że ktoś.
–Nieinteresujemnie, co pan myśli!
–lekarz podniósł głos-Przepraszam,że pana tu ściągnąłem.
Stracił pan czas i paliwo.
Jeślimogę to jakośzrekompensować.
Sięgnął dokieszeni marynarki. Wroński poczerwieniał.
–Co pansobie wyobraża?
–syknął wściekle – Ze jestem chłop'cem naposyłki?
Bojem hotelowym?
Że można mi wcisnąćbanknocikibędzie w porządku?
–Proszę na mnie nie krzyczeć – głosRamiszewskiego nabrał
hrsferycznych tonów.
–Proszę natychmiast opuścićmój dom!
Agnieszka pokaże panu drogę.



58 i
Drogę znam" miał już odpowiedzieć, ale się powstrzymał. Doelowy przyszła

mupewna myśl. W przedpokoju zwrócił się do dziewczyny, pokazał palcem na usta.
–Ktoś tu przede mną był?
–zapytał samymruchem warg.
Agnieszka stała kilka sekund jak skamieniała, a potem powoli skinęła głową.
–Jeden wysoki i gruby, drugi mały i chudy? Potwierdziła.
–Po ich wyjściudoktor był bardzo zdenerwowany? Tym razem nie zdążyła

zareagować. W progu pokoju stanął Ramiszewski.
–Jeszcze pan tu jest? Proszę dać dziewczynie spokój. Ona nicniewie.
–A co powinna wiedzieć? – spytał bezczelnie. – Kto pana tak nastraszył?
–Do widzenia.
Wyszedł przed dom.
Ledwiezszedłze schodków, pojawiły siędwie znajome sylwetki.
–Pan pozwoli znami.
Pokójprzesłuchań był miejscem ponurym, sprawiał
wrażeniezaniedbanegoi nigdy nie sprzątanego.
Wysoki grubas stał mu nadgłową, dysząc ze złości.
Po ostatnim zdaniuwygłoszonym przezWrońskiego, miał ochotę złamać
mukark.
A komisarz ciągnął niezrażony:
Metody macie sprytne jak z filmu szpiegowskiego. Po cholerę zasadziliście sięna

mnie zamiast normalniewezwać do Wrocławiaw godzinach urzędowania?
Marnujecie czas mój i swój.
Flip był bardziej opanowany od kolegi. Uśmiechnął się uprzejmie.
–Uznaliśmy, żetak będzie lepiej. A teraz powie nampan, kochany, gdzie jest

chusteczka. Ma pan ją przy sobie?
Odbiłowamz tą chustką?

59.
–Nam?
To pan ukrył dowód. Mychcemy tylko się dowiedziećdlaczego.
Wroński parsknął śmiechem.
–Chce wam się urządzać ten cały cyrk?
–spoważniał.
–Wam wcale nie chodzi o chustkę, chłopaki.
–Nie?
–tym razem włączył się Flap.
–A o co?
–Chcecie mnie po prostu przestraszyć. Po to teszykany.
–Nie odwracaj kota ogonem. Gdzie chustka?
–O czymś pan zapomina – odparł lodowatym tonem Wroński,Olbrzym uniósł

pytająco brwi.
–Zapomina pan o odpowiedniej formie, kiedy się do mnie zwraca.



Jeśli tak to będzie wyglądało, nie usłyszycie ode mnie więcej ani słowa.
A chustkiposzukajcie sobie w mojejdupie.
Tylko nie za głęboko, bo jestem zdecydowanie heteroseksualny.
–Kurwa – niewytrzymałFlap.
–Weź mnie trzymaj, Janusz, bomu dam w ryj!
–Uspokój się!
Co cię napadło?
–Ten typek tak na mnie działa!
–Idź się przewietrzyć.
Samz nim pogadam. King Kongwyszedł. Flip milczał dłuższą chwilę.
–To jak będzie?
–Nijak.
Ale chciałbym wiedzieć, co jest naprawdę grane.
Niechmnie szlag trafi, jeżeli chodzi wamo jakąś nieszczęsną chusteczkę.
Może jeszcze wczoraj.
Alena pewnonie teraz.
–Skąd taki wniosek?
–Stąd, że jesteście jużpo godzinach.
I uważam, że o tymprzesłuchaniu nie wie żaden wasz przełożony. Albo

jesteścienadgorliwi,albo.
–No?
–wewnętrzny uniósł brwi – Alboco?
–Albo pracujecie dla kogośna boku.
–Dla kogo według ciebie.
przepraszam, pana?
–Daruj sobie, człowieku – mruknął zniechęcią Michał.
–Możesz mi mówić po imieniu.
Nie wadzi mi.
Ja tylko lubię wkurzać tam'tego.
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–Zauważyłem.
A on musi cię nie cierpieć od pierwszego wejrzenia, bo normalnie jest
bardziejopanowany.
No to dla kogomamyniby pracować?
–Nie wiem – Wroński rozłożył ręce.
–Narazienie wiem.
–I nigdy sięnie dowiesz. Mywykonujemy tylko polecenianaszych szefów.
–I nie chodziwam o żadną zasmarkaną chustkę.
–To prawda. Teraz już nie -rzucił na stół szarą kopertę.
–Masznasza idiotów?
–Co to jest?
–Przesyłka do Warszawy, którą dzisiaj przejęliśmy.
Wiesz, cojest w środku?
To, rzecz jasna, retoryczne pytanie.
Pewnie, że wiesz,bo sam ją kazałeś wysłać.
Myślałeś, że jak wyręczyszsię kumplem towystarczy?
Wroński wziąłkopertę do ręki. Nawet jeszcze nieostemplowana.
–Jesteście sprytniejsi niż przypuszczałem – mruknął.
–Nie rozumiem dwóch rzeczy – odezwał się po chwili milczeniaFlip.
–Dlaczego zaadresowałeś jądo tej prywatnej kliniki?
Znasztam kogoś, kto mógłwykonać analizy?
–Chyba zdaje pan sobie sprawę, że tego się ode mnie nie dowiecie.
–Wiem.
A druga sprawa.
Po jakącholerę zawinąłeś w chustkęzwykły kawałek szkolnej kredy?
Zupełnie tego nie rozumiem.
Przecież ani jedno,ani drugie nie pochodziz miejsca, w którym
znalezionozwłoki.
No to macie o czym myśleć. Ale dobrze,jak chcesz, powiem ci. Postanowiłem wam

zrobićkawał. Skoroście tak szukali tego kawałkaMateriału, to gomacie. W prezencie.
–Nie kupuję tego.
Ale ja nic nie sprzedaję.
Myślę,że zrobiłeś podpuchę. A to, czego szukamy gdzieś zadołowałeś. Jesteś

sprytniejszyniż sądziłem.
Jestem sprytniejszy niżsam sądziłem, pomyślałMichał. A wy głupsi niż

przypuszczałem. Albo udajecie.
Zaćwierkała komórka. Flip sięgnął do kieszeni.
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–Tak, rozumiem – powiedział służbistym tonem; – Natychmiast,panie
inspektorze.
Już, w tej chwili.
Spojrzał zimnym wzrokiem na Wrońskiego.



–Twój superwizor, MarekBaliński, interweniował u naszegoszefa. Nie wiem, skąd
się dowiedział, że cię chwyciliśmy, ale załatwiłnatychmiastowe zwolnienie. Możesz
iść. Ale pamiętaj.

–Daruj pan sobie tę drętwą gadkę. Wiem, co usłyszę.
Będziecie śledzić każdy mój krok, a każda moja rozmowazostanie podsłuchana i

nagrana, jak dzisiaj rano z doktorem. Za cholerę nie wiem tylko, dlaczego,
–Nie węsz za dużo to damy ci spokój.
–Prowadzę sprawę morderstwa.
–A prowadź, robaczku.
Tylko się tak nie wczuwaj!
Sam dzisiajpowiedziałeś, że kto mniej wie, lepiej śpi. Tak, proszę pana komisarza.

To święte słowa. Kto mniejwie, lepiej śpi.
' – Obudź się – szturchnął Magdę. Z trudemotworzyła oczy. – Noobudź się.
Zrobiłaś, o co prosiłem?
–Zwariowałeś? – mruknęła odwracając sięna drugi bok. – Wiesz, która godzina?
–Cholera, wiem! Ale to bardzo ważne!
Usiadłana łóżku trąc oczy. Miała ochotę wypomnieć mu, że całą noc gdzieś

przebalował, że pewnie dogadzałsobie z kochanką, alenawidokwyrazu twarzy męża,
dała spokój. Tak wzburzonego nie widziała go od bardzo dawna. Nigdy chyba.
Nawetwtedy, kiedy dawała mu bardzo ostro popalić.

–Byłaś w Twardogórze?
–No co się głupio pytasz?
Pewnie, że byłam. Przecież nie mam urlopu.
–Zrobiłaś, oco prosiłem?
–Zrobiłam!
Hanka byłazdziwiona, ale napewno.
–Dobrze.
Przepraszam, że cię obudziłem.
Ale jak pomyślałem sobie, że mogłaś zapomnieć.
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–Janigdy niczego nie zapominam!
I jak się podejmę jakiejś sprawy to ją załatwiam.
Nawetjeśli jest taka kretyńska.
–Okej.
Idź spać.
Dopiero trzecianad ranem. A ty gdzie byłeś? Pewnie u.
–Daj spokój! Pół nocy spędziłemw bardzo nieprzyjemnym miejscu. Niechciałabyś

się tam znaleźć. Idź już spać.
–A ty gdzie?
–spytała widząc,że mąż kieruje się do wyjścia.
–Załatwićcoś.
–O tej porze?
–O tej porze.
Sąrzeczy, które czekać nie mogą.
Myśl sobie, cochcesz -powiedział szybko, bo Magda otwierała już usta, żeby

wylaćkolejny potokwyrzekań.
–Ale nie wyobrażaszsobie chyba,że o tejporze kochanka czeka namnie
wpełnym rynsztunku.
Rąbnąłna oślep, kiedy tylko drzwi sięuchyliły na dostatecznąszerokość. Trafił

prosto w szczękę.
Uderzenie zabrzmiało głucho,tylko zęby zadzwoniły o siebie. Na filmach do ciosu

pięścią dołączasię efekt dźwiękowy, najczęściej brzmiący jak wystrzał. W życiu jestto
tylko zwykły odgłos, nic specjalnego.

Najbardziej przypomina uderzenie pięścią w ścianę.
Jerzy zatoczył się. Wroński wskoczył do mieszkania, zatrzasnąłdrzwi, a potem

wyciął zaskoczonego mężczyznę w żołądek. Kiedy ten sięskulił, uderzyłłokciem w
kark.

Po takiej dawce tylko bohater kopanego obrazu madę in Hongkong może się
jeszcze sprawniePoruszać.

Wprawdziezaatakowany mężczyzna poderwał się rozpaczliwie, próbowałtrafić
Michała w krocze, ale ten tylko się odsunął. Jerzy padł ciężko napodłogę, krwawiąc
zrozciętej głęboko wargi i rozbitego przy upadku nosa.

Za co?
–wybełkotał, siadając. Próbował zatamować krwawienie. Michał poszedł do

łazienki, rzucił mu ręcznik.
–Za co, cholera? Odbiło ci?
Dobrzewiesz, za co! Kablujesz namnie, kutasie! Co zrobiłeś z listem? W ząbkach

zaniosłeś wewnętrznym?
63.

–No co ty!
–Jurek spojrzał wielkimi oczami.
–Dopadli mnieprzed pocztą, zabrali przesyłkę i zabronili o tym mówić! Wiedzieli,



żemam ją przy sobie. O nic nie pytalitylko wyrwali mi teczkę, żeby wy. dłubaćlist.
–Pieprzysz, gnoju!
Sam im to dałeś, bez proszenia!
Donosisz im o każdym moim słowie,o wszystkim, co robię! Nawet jak się w

tyłekpodrapię z lewa na prawo, a nie z prawa na lewo!
–Przysięgam. To musi być ktoinny.
–Zamknij się!
–ryknąłWroński.
–Twój koleś z wewnętrznegozacytował mi zdanie,które powiedziałem, kiedy

byliśmy tylko wedwóch! Ty gnido!
Podniósł rękę do ciosu, ale nagle zrobiło mu się głupio. Podobnoprzemoc rodzi

przemoc.
W tym wypadku przemoc zrodziła wstyd,Po co pobił kolegę? Nie lepiej było mu

wypomnieć woczy podłośći patrzeć jak się męczy, wijepod pogardliwym
spojrzeniem?

–Tonie ja – Jerzy spojrzał na zakrwawione dłonie, otarłręcznikiem
wargę.
–Możektoś stał pod drzwiami i usłyszał?
Nie mam pojęcia.
Aleto nie ja – powtórzył bezradnie.
–Jednak nie powiedziałeś, że zabrali przesyłkę. Jesteś obrzydliwy,Ja bym

powiedział.
–Wiem – zaczął zbierać się z podłogi.
–I zatonależało mi siępomordzie.
Tybyś powiedział.
Ale to ty jesteś twardziel.
wszyscy wiedzą.
Wroński wytrzeszczył oczy. Twardziel?
Taką ma opinię, nawetu bliskiego współpracownika? Przecież nigdy nie dał

powodów, żeby tak o nim myśleli. A może dał?
Pyskaty, nigdynie bał się zadrzećz komendantem, nie drżał przed przełożonymi.

Może o to chodzi?
–Wybacz -mruknął.
–Nie powinienem cię uderzyć.
To bez sen
su.
–Należało mi sięza list.
Ale idź już.
Muszę się doprowadzić do porządku.
Wstawał słoneczny poranek. Michałodetchnął głęboko rześkiim powietrzem.
Emocje opadały.
W miarę jak odpływała złość, nadchodziło zmęczenie.
Zerknąłna zegarek.



Zdąży sięjeszcze przespać dwie, może trzy godziny, zanimpójdzie do
pracy.
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Rzuciłkomendantowi na biurko pluskwę. Bardziej niż z tąpotoczną nazwą,

kojarzyłasię raczej z karaluchem -podłużna, karbowana, z wystającymi długimi
wąsami.

–Co to jest?
–stary patrzył na urządzenie jak na zdechłą żabę.
–Nie wie pan?
Naprawdę- spytał zdrwiną.
–Zostawili to bojownicy o czystość rąk policji, których pan na mnie nasłał.
–Nikogo na ciebie nie nasyłałem!
–Jasne, jużwierzę.
I dlatego, że nikogo pan na mnie nie napuścił, dostałem anioła stróża z

województwa.
–Pieprzysz, komisarzu – stary otarł z czoła kropelkę potu.
–Niewiem, kto i po co go tu skierował, alewiem jedno.
Nie znam go, atotrochędziwne, bo jestemna ty zewszystkimi wyższymi
oficeramiw komendziewojewódzkiej.
A tego widzępo raz pierwszy.
Albo nowy, albo z jakiegoś tajnego wydziału.
Wroński w duchu z politowaniem pokiwał głową. Komendantzawsze chwali się

wielkimi znajomościami, a kiedy przychodzi
co doczego i trzeba coś na górze załatwić, okazuje się bezradny. Możei pijał

wódkę z większością przełożonych, ale nie znaczy to, że wryłim się wpamięć. Chciał
coś odpowiedzieć, ale w tej chwili wszedłBaliński.

–Witam- rzucił od progu.
–Niechpan niewstaje – dodałwidząc, że komendant podnosi sięz fotela.
Nagle zmarszczył brwi.
Szybko podszedłdo biurka, pochylił się nad pluskwą.
–Skąd macie ten sprzęt?
–Znalazłem -Wroński z trudem powstrzymał ziewnięcie.
Magda nie pozwoliła mu zasnąć.
Ale tym razem jednak nie wzięło ją na wypominanie, tylkona amory. Przynajmniej

mogła się przekonać, że nieTracił sił u innej kobiety. Gdzie?
–inspektor wpatrywał się w pluskwę,jakby chciał z niej wydobyć
zeznanie.
Pod moim biurkiem. Pasło się toto grzecznie,pięknie przylePione w wolnej

przestrzeni między panelem maskującym aszufladą.
65.

–Podejrzewa pan, kto mógł ją zostawić?
–Oczywiście. Pana przyjacielez wydziału wewnętrznego.
–To nie są moi przyjaciele.
Aleto niemożliwe.
Oni posługują sięinnymi gadżetami.



A ten.
Wroński z komendantem wlepili wzrok w Balińskiego, czekając,co powie dalej, ale

inspektor zamilkł.
–To musiał zostawić kto inny.
–Skąd ta pewność?
–Wroński wziął ostrożnie urządzenie.
–Topo prostu pluskwa.
Dziwna bo dziwna, ale pluskwa.
–Dobrze, powiem panom, bo znam się trochę na tym. Takiegosprzętu nie używa

się wPolsce.
–Używa czy nie, wszystkojedno. Dziwne, żew ogóle tu coś takiego jest. Toż z

naszej Oleśnicy prawdziwe agenturalne zadupie. Skąd tusprzęt szpiegowski?
–Wyciąga pan pochopne wnioski. Nie powiedziałem, że tegoużyli szpiedzy –

Baliński najwyraźniej usiłował zatrzeć znaczenie tego, co powiedział przed chwilą
pod wrażeniem znaleziska.

–Przecieżnie mogę wykluczyć zcałą pewnością, że gdzieś w naszych
magazynach niemożna czegoś podobnego znaleźć.
–Mogę to sobie wziąć?
–spytałWroński beztrosko.
–Nie żartuj, komisarzu – huknął komendant.
–Tonie zabawka!
–Dobrzejuż, dobrze.
Tylko zapytałem.
–Wracaj do roboty.
Michał wyszedł.
Na korytarzu uśmiechnął się szeroko.
Stary niemusi wiedzieć,że znalazł jeszcze jedną taką niespodziankę we własnym

domu. A tamtej niktmu nie zabierze. Zaraz jednak spoważniał. Z czego się cieszysz,
wariacie? Ze znalezienia pluskwy w chałupie? Co się dzieje?

Od jakiegoś czasu czułcałym sobą, każdym nerwemdoświadczonego gliny, że coś
jest na rzeczy. Ale teraz zyskał pewność.

Podsłuchy, wydział wewnętrzny, inspektor z województwa. – I on w środku
wydarzeń, o których nie ma pojęcia. Domyślał się jedynie, iż wszystkoto wiąże się
jakoś z niezidentyfikowanymi trupami i jego zainteresowaniem tymi sprawami.
Ledwie doszedł do gabinetu, zadzwonił telefon.

–Komendant pana prosi – powiedziała sekretarka.
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Powlókł sięniechętnie z powrotem. Czego pierdziel chce? Przecież skończyli

pogawędkę.
Na jego widok stary wyszedł zza biurka,stanął przednim, oparł się o krawędź blatu

i splótł ręce na piersiach.
–Skoro już się dowiedziałem, coci chodzi po głowie – powiedział
cicho – skąd te dziwne spojrzenia,pyskowanie ponad normę,uznałem, że
musimy to sobie wyjaśnić.
Podejrzewasz, że podłożyłemci świnię.
Ale to nie ja nasłałem na ciebie dupków zkontroli.
Najpierw przyszli do mnie.
To nie była przyjacielska pogawędka.
Pociąłem się z nimi, ale nie mogłem niczemu zapobiec.
Nie mogłeś, przeleciało przezgłowę Michałowi, to pewne, alei niechciałeś.
Gdybyś byłtakim dobrymdziadkiem, nic nie kosztowałoby cię podnieść

słuchawkęi ostrzec.
–Ktoś inny cię nadał – ciągnął stary.
–Niepytaj, kto, bo sam niewiem.
Kilka osób słyszało, comówił tamten konował z pogotowia. A ty nie jesteś

najbardziej lubianymczłowiekiem na komendzie. Balińskiego też nie ja na ciebie
napuściłem. Potrzebny mi tutaj jakkaktus w dupie. Myślisz, że to miłe mieć na głowie
taką szychę?

–Dziękuję, szefie -skłonił głowę.
–Ta informacja wiele dla mnieznaczy.
–Szlag by cię! Zawszemusisz być takizgryźliwy?
–Ależ skąd! Mówiępoważnie. To bardzo ważne. Trochę rozjaśniło mi się w głowie.
Sam niewiedział, po co powiedział taką wierutną bzdurę. Nie tylko niczego mu to

nie dało, alejeszcze na dodatek zaciemniło obraz. Jeśli nie dziadygato ktoi w jakim
celu? Czyżby sprawa tajemniczych morderstw była tak ważna? Czyżbyktoś poczuł
się zaniepokojony aktywnościąśledczą zwykłego komisarza z powiatowej placówki?

Ale burdel- westchnął, zbierając teczki pozostawione przez Balińskiego.
–Ten facetnie ma krzty litości.
Przez cały dzień inspektor przeglądał materiały dotyczące
dziwacznyh zgonów.
A potem nagle wyrwał go telefon z Wrocławia. Rzucił 67.
wszystko i pobiegł do samochodu.
Michał został sam z zupełnym baj.
zlem.
Zacząłporządkować dokumenty.
Pierwsza teczka zbrzegu zawierała sprawę ciała znalezionego przy śluzie.
Zdjęcia,raporty, badania techników.
Zaraz.
przecież poza tym, że papiery zostały wydobytena wierzch, nie zmieniła



się ich kolejność.
Tylko fotografie są porozrzucane, pomieszane.
A jeśli się dogłębnie analizuje sprawę, siłą rzeczy powstaje bałagan,
papierzyska mieszają się z wydrukamii formularzami.
Atutaj jestnieporządek tylko napierwszyrzut oka,Czyżby pan wysoki oficer
tak naprawdę nie interesował się oglądanym materiałem, a tylko
przerzucał fotki?
O co chodzi?
:
–Panie komisarzu – do pokojuwpadł dyżurny zprewencji.
–Samochód czeka.
Ma pana zawieść doWrocka.
–Zrozkazu komendanta? – Z polecenia inspektora Balińskiego. Coś się musiało

stać ważnego i niespodziewanego.
–Zrób tu porządek -rzucił, wybiegając.
–Tylko nie pomieszajmateriałów.
Masz zato piwo.
Ramiszewski leżał w poprzek wejścia do pokoju. Ubrany w staromodny tużurek,

jak zawsze elegancki, jednak w chwili śmierci nie patrzył naświat ze zwykłą pełną
wyższości ironią. W jegooczach zastygło przerażenie.

–Gdzie dziewczyna?
–spytał Wroński.
–Tam – Baliński machnął ręką w stronę pokoju.
Michał zajrzał izagryzł wargi.
Zrudziała jużkrew pokrywała białą bluzkę Agnieszki.
O ile doktora wykończył ktoś humanitarnie, ciosem w serce, o tyle z
dziewczynąpostąpiłwyjątkowo okrutnie.
Poderżnięte gardło wieńczyłotylko dzieło.
Była straszliwie pocięta.
Długie rany ciągnęły się przez całe przedramiona, by kończyć bieg na barkach.
–Używał soli i octu, skurwysyn – technik miał ściągniętą
twarz'Można patrzeć latami na ofiary zbrodni, można się przyzwyczaić,
ale
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są takiechwile,kiedy nawet najbardziej zahartowany glina ma dość.
–Musiało boleć.
A przecież nawet jej nie zakneblował. Dziwne.
Napewno krzyczała, ato długo trwało. Nikt z sąsiadów nie usłyszał?
–Niemógł – wyjaśniłWroński.
–Dziewczyna była głuchoniema.
–Co za bestia!
Mógł się napawać jej bólem, każdym grymasem.
tfu!
–Zostałazgwałcona?
–Wielokrotnie.
Jednak nie zwyczajnie, choćby nawet nie wiemjak brutalnie. Zmasakrował jej

kroczeza pomocą różnychprzedmiotów. Proszę nie pytać, jakich. Szlag mniezaraz
trafi.

Michałpoczuł dławienie w gardle. Taka śliczna dziewczyna. Niewinna.
Poranek i powiew wiosny. Kto ją tak potraktował?
Wiedziałjuż o wykluczeniu motywu rabunkowego. Nic nie zginęło,

mieszkanienawetnie zostało przetrząśnięte oprócz biurka i biblioteczki.
Ktośczegoś szukał w papierach. Tylko czego?
Pewnie jakichś dokumentów? Notatek?
–Pan był u niego wczoraj, prawda?
–Balińskioglądał uważnierozrzuconepapiery.
To było pytanie retoryczne, więc Michał nie odpowiedział, czekając na
dalszy ciąg.
–W jakiej sprawie?
–Żebym to ja wiedział.
–Jak to?
Jechał pan do Wrocławia w godzinach szczytu, żebyodejść zkwitkiem?
–Mniejwięcej.
Wroński zastanawiał się,czy inspektor udaje durnia, czy rzeczywście
nie wie owizycie u doktorasmutnych panów. To pierwsze było bardziej

prawdopodobne.
–Co znaczy mniejwięcej?
–Niczego się nie dowiedziałem.
Ramiszewskipoprosił mnieo wizytę, chciał przekazaćjakieś informacje -Michał

uznał,żetrzeba powiedzieć możliwie dużo prawdy, bo nie wiadomo, jakieinformacje
posiada Baliński. O ile dotąd wydawałmu sięnawet w porządKu, o tyle napastliwy
ton, podobny dotego, jakiego używali Flip i Flap,sprawił, iż wzmógł czujność.

–Niestety, nie wiem jakie, bo
kiedy przyjechałem, doktor odprawił mnie dośćbezceremonialnie.
Niepodał przyczyn. 69.
–W jakim był stanie.



–Wydawałsię przestraszony. – Czym?
–Pojęcia nie mam! – I zupełnie nic nie powiedział?
Nic ciekawego?
–Owszem – Wroński zauważył, że w tym momencie inspektor
nadstawił czujniej ucha.
–Bardzo mało uprzejmie dałmi dozrozumienia, żebym się wynosił.
To było bardzo ciekawe.
Balińskispojrzał bystro.
–Panie Michale – powiedział łagodnym, perswazyjnymtonem -gramy wjednej

drużynie, dlaczego pan nie mówi wszystkiego? To byłakropla, która przelała czarę
goryczy.

–Panie inspektorze – odparł z tajoną pasją – gdybym, kurwamać,wiedziałchociaż
trochę więcej otychkurewskich tajemniczychsprawach, to może, do kurwy nędzy,
miałbym coś więcej do powiedzenia.

Pan najwyraźniej oczekuje, żeodgadnękształt puzzli ztysiąca elementów po trzech
kawałkach?

Spodziewał się gwałtownej reakcji. Ale to, co nastąpiło, zaskoczyło go zupełnie.
Baliński parsknął śmiechem. Michał skrzywił się niechętnie.

Trup leży im prawiepod nogami, wdrugim pomieszczeniuzmasakrowana
dziewczyna, a ten rechocze.

–Rozumiempana rozgoryczenie – Balińskispoważniał.
–Ale nietylko pan ma problemy z ułożeniem tego w logiczną całość.
–Możebym potrafił,gdybyście minie przeszkadzali.
–My? O kim pan mówi?
–Dobrze pan wie. O moim komendancie, tych wesołkach z wewnętrznegoi panu.
–Mnie? A co ja zrobiłem?
–Raczejczego pan nie zrobił. Sprawdzał pan dokumentację, niewiem po co było

grzebać sięw tym cały dzień, ale nie moja sprawa. Ale nawet nie zajrzał pan dobazy
osób poszukiwanych.

–Apowinienem?
–Owszem.
Bo naszych milusińskich niezidentyfikowanych trupo'szytam nie ma.
–Doprawdy? Wie pan dlaczego? 70
–Mnie pan pyta? Dla mnie to oznacza jedno z dwóch. Albo ktośnie chce ich

szukać, albo.
–zawiesił głos. Baliński popędziłgo niecierpliwym gestem.
–Albo wcale nie sąniezidentyfikowani, tylkoniktnie raczył nas o
tymdoniosłym fakcie powiadomić.
Zjakiegoś ważnego powodu nie raczył, bo nie wierzę,żeby zapomniał o
tylu zwłokach.
Inspektor patrzył spod zmrużonych powiek.
–Bardzo ciekawe wnioski pan wyciąga. Daleko idące, wręcz fantastyczne.
–Już to słyszałem. Od mojego komendanta.



–Ale ja to mówię z uznaniem. Nie wiem, czy mibyprzyszło dogłowy coś
podobnego. Aledobrze, niech będzie podzielę się zpanempewną informacją. Mogę
panu wyjaśnić powód nieobecności danycho waszych trupach w bazie.

Do policyjnego serwera było włamanie.
Aleniech pan nie myśli,żadnetam Mission Impossible cztery i pół. Jakieś

dzieciakizdrowo namieszały. Nie ma w tym nic niezwykłego. Możemi pan wierzyć.
–Wierzę -powiedział Wroński. Obaj wiedzieli, że to kłamstwo.
–A co pan myśli otym? Zabójca był wyjątkowo perfidny.
–Zabójcy – poprawił Michał. – Było ichdwóch. Przynajmniej.
–Dlaczego pan tak sądzi?
Technicy jeszcze pracują, a wyniki autopsji będą najwcześniej na jutro rano.
–Myślę, że dziewczyna niebyła torturowana tylko dla przyjemności. Przynajmniej

nie do końca, bonormalny człowiek nie zadajetakich obrażeń.
Ktoś chciał wydobyćod Ramiszewskiego jakieś informacje, oprawiając ją na jego

oczach.
Doktor wyrwał się, próbował biec, wezwać pomoc. Wtedy zginął. I takby go zabili.

Wiedział o tym, dlatego postawił wszystko na jedną kartę.
Ciekawa teoria- rzekł z uznaniem Baliński. – Bardzo ciekawa,niezależnie od tego,

czy się sprawdzi, czy nie. Coś mi się wydaje, żeMarnujesiępan w tej Oleśnicy.
Niechcielinigdy pana pchnąć gdzieśWyżej?

Wroński milczał,jedynie na ustach błąkał mu się krzywy uśmieszek.
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–Rozumiem – Baliński pokiwał głową.
–Za twardykark i ostryjęzyk. Bywa.
Po porannych igraszkach Magda była całkiem przychylnie nastawiona.
Postawiła przed nim kolację. Jajecznica z pomidorami. Zawsze lubiłtę potrawę.
Ale dzisiaj nie był w stanie przełknąć nawet kęsa. Czerwień warzywkojarzyła mu

się nieodparcie z krwią na białejbluzce Agnieszki.
–Jadłeś coś już?
–spytała podejrzliwie żona.
Choćby nie wiadomo w jak dobrymsię znajdowałanastroju,dużo nie potrzebowała,

bywszcząć awanturę. Teraz też była gotowa podjąć działania zaczepne.
–Nie – odparł.
–Ale nie jestem głodny.
–Też coś! Na pewno polazłeś.
–Milcz!
–warknął – Nie zaczynaj, nie mam do tego głowy.
Otwierała już usta, żeby powiedzieć swoje,ale zerwał się, chwyciłją
brutalnieza związane na karku włosy.
–Widziałaś kiedyś trupapociętego nożem?
Wiesz, ilekrwi możesię wylać z człowieka?
Więc przestań mi pieprzyć o kochankach i hulankach.
Chociaż dzisiaj!
Bo mogęnie wytrzymać.
–Uderzysz mnie? Proszę bardzo, pokaż na co cię stać!
–Nie uderzę – puściłją. – Wiem, że bardzo byś chciała,ale niezrobię ci tej

przyjemności.
–Cham -rzuciła, wychodząc z kuchni.
Patrzył przez chwilę na talerz z jajecznicą,a potemnagle chwyciłgo i
cisnął o ścianę.
Biało-żółto-czerwona masa rozprysła się po całym pomieszczeniu.
W pierwszej chwili wziął ścierkę, żeby zrobić porządek, ale zrezygnował.
Niech Magdasię martwi, co z tym zrobić.
Położył się na kanapie przed telewizorem. Nie wiedział jednaknawet, jaki film

ogląda. Przed oczamiprzesuwały się obrazy.
Czerwone ze złości obliczekomendanta, przystojna twarz Balińskiego,

zakrwawiona Agnieszka,patrzący szklistym wzrokiem Ramiszewskiipluskwa na biurku
komendanta, podsłuch znaleziony w dużym poko-72

ju w domu. Zaraz! Tego przecież nawet jeszcze nie odkleił!
Mili panowie zwewnętrznego ukryli go za komódką.
Gnoje zrobili przecieżrewizję takżepo to, żeby założyćpodsłuch, a nawet
może przedewszystkim w tymcelu.
Dobrze, że rano rozmawiał z żoną przywindzie.
Co by było, gdyby usłyszeli, o czym!



Zwlókłsię z kanapy, sięgnął za mebel. Przedmiot odkleił bez trudu. Poszedł po
skrzynkę znarzędziami. Zaczął uważnie oglądaćurządzenie. Ale mdła lampka okazała
się zbyt słabym źródłem światła. W pokojuPatrykaprzy komputerze powinna być
halogenówka. Poszedł tam.

Patrzył długo na jasną głowę syna. Kochanychłopak. Zdolny, ambitny idobry.
Że teżtrafił na rodziców, którzy nie potrafią się normalnie porozumieć. Pogładził

delikatnie włosy małego, pochylił się ipocałował go w czoło. Patryk mruknął coś
przez sen, odwracając się dościany.

Michał wrócił do dużego pokoju, włączył halogenówkę. Terazo wielelepiej.
Na niskiej ławie położył śrubokręty, szczypce i małekombinerki. Roześmiał się pod

nosem.
Zapewne, jak zwykle przy takiej precyzyjnej robocie, najbardziej przydatnym

narzędziem okażesię młotek. Lita skorupamoże nie ustąpić podczas delikatnych
zabiegów. A jednak może nie.

Na spodzie, pod warstwą przylepca, są maleńkie śruby. Tylko jakieś dziwne.
Ani starego typu, z łebkiem podzielonym na pół, ani krzyżakowe, ani nawet

amerykańskiesześciokątne. Mają trójkątne wgłębienia. Gdzieś już takie widział. Tylko
jakJe ruszyć?

Spróbował małym zwykłym płaskim śrubokrętem. Nie ruszyło.
Narzędzieślizgało się, nie miało się gdzie zaczepić. Maleńkikrzyżakowywszedł i

sprawiał wrażenie, że się obraca. Obracał się,i owszem, alepo wyjęciu okazało się,
żepo prostu zestrugał śrubkę na okrągło. To znaczy – już po herbacie.
Zdenerwowany Michał wyjął duże kombinerki. Przecież nie ma tego naprawiać, tylko
chce zajrzećdo środka! Muszą tam być przecież jakieśznaki,symbole. A nużda się
coś z tegowyczytać.

Już miał pluskwę ścisnąć z całej siły, uderzyć z wierzchu młotkiem, kiedy przyszła
mu do głowy pewna myśl. Zdążyjeszcze ją zniszczyć.

A prawdopodobieństwo, że wewnątrz będą Jakiekolwiek oznakowania jest
niewielkie, jeśli to typowy sprzęt szpiegowski. Zamiast żelaznych narzędzi
lepiejużyćnowoczesnej 73.

techniki.
Wyjął z komody aparat cyfrowy. Położyłpluskwęna białejkartce i zaczął robić

zdjęcia. Sfotografował jąz każdej strony, bardzodokładnie.
Starszy, eleganckoubrany mężczyzna przechadzał się niespiesznie wzdłuż murów

zamku.
Kiedy był tutaj ponad dziesięć lattemuobiekt wyglądał nieco mniej żałośnie,

chociaż już wtedy uwagę zwracała zaniedbana elewacja. Ostatni
remontprzeprowadzono pod koniec latsiedemdziesiątych, w czasach, kiedy
byłrezydentemkonsulatu we Wrocławiu. Zaproszono go wtedy na
uroczysteoddaniezabytku. Robił wspaniałe wrażenie.

Doskonale odrobione sgrafittaw kształcie prostokątów o
pięknej,żółtopomarańczowej barwie ażkłuły w oczy. Tak właśnie teraz wygląda
niedawno odnowiona, przylegająca do zamkowego łącznika część kościoła.



Tenłącznik tozresztą interesująca konstrukcja. Stanowił przejście dla kobiet z
takzwanego Domu Wdów. Jeden z czeskich książąt zbudował go podobno
napotrzeby starej księżnejmatki i jej farucymeru.

Wróciłwspomnieniami do dnia oddania wyremontowanego zamku. Były wówczas
pompatyczne przemówienia i wystawne przyjęciedla specjalnych gości.

A dzisiaj ściany zamku wyglądają tak żałośnie. Odrapane, pokryte zaciekami, a od
strony najbardziej narażonej nawiatr i

deszcze tynk poodpadał, strasząc wyglądającymi spod zaprawy cegłami. Wstyd,
pomyślał, taki pięknykompleks architektoniczny,a takizaniedbany. Z oknana
pierwszym piętrze wyfrunął papier, zanim plastikowa butelka.

Spojrzał niecierpliwie na zegarek. Czy temu facetowi wydajesię,że to randka, na
którą można sięspóźnić? Jeszcze trochę i ktoś sięzainteresuje człowiekiem łażącym
bez celu wokół zamku, na dodatekz samego rana.

–Kurwo pierdolona!
–usłyszał głos z tego samego okna, zktórego wyleciały śmieci.
–Ci dam grzebaćtutaj!
Ci jebnę to zobaczysz.
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Zmarszczył brwi. Co tam się dzieje? Cotam teraz jest?
Za jegobytności mieściło się w zamku CentrumWyszkolenia i WychowaniaZwiązku

Harcerstwa Polskiego.
Nie przyszło mudo głowy przedprzyjazdem sprawdzić, czy tosię zmieniło. Zresztą

to przecież bezznaczenia.
–Ma panogień?
–rozległo się za plecami.
–Bo gaz misię skończył w zapalniczce.
Nareszcie! Odetchnął z ulgą. Hasło oznaczające, że wszystko jestw porządku.
–Mam zapałki – odparł- ale niewiem, czy lubi pan posmaksiarki w
tytoniu.
–Mnienie przeszkadza. Przy tym, co teraz sypią zamiast tytoniusiarka może być

miłymurozmaiceniem.
–Spóźnił siępan, panie Jerzy – rzekł z wyrzutem patrzącnaprzybysza.
–Jeszcze chwilai odszedłbymz kwitkiem, a pan miałbyniezłe kłopoty.
–Nie spóźniłem się – pokręciłgłową przybyły.
–Pan jest bardzoniecierpliwy, panie Filipie.
Aja po prostu sprawdzałem, czynie ciągnie się za panem ogon.
–Sam to sprawdziłem, zanimtu dotarłem. Ma mniepan za amatora?
–Ostrożności nigdy za wiele – Jerzy uśmiechnął się krzywo. – Warto poświęcić

dziesięć minut czasu, żeby zyskaćdziesięć minut życia.
–Napisał czcigodny mędrzec Li Pong, w rozdziale trzecim "Mądrości Wschodu" –

rzekł z przekąsem mężczyzna nazwany Filipem. Ma pan tego więcejw rękawie?
–Mam -padłabeztroska odpowiedź.
–W policji mamy sporoPodobnych powiedzeń.
–Mnie bardziej od waszych przysłów interesuje, jak się zachowuje
pana kolega zza biurka.
Kiedy się u was zatrudniałem, miałemza zadanie obserwować działalność różnych

radnych i kacyków, a nie donosić na przyjaciół.
–Kiedy cięzwerbowałem – uściślił Filip, porzucając uprzejme formy
–a nie zatrudniałeśsię, sytuacja wyglądałanieco inaczej.
Teraz się zmieniła, zatem i twoje zadania są niecoinne.
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–Kurwa, wypierdalaj!
–przerwał mu wrzask z okna.,Spojrzał w górę.
–Co tu się dzieje? Co tamjest?
–Ochotnicze Hufce Pracy – wyjaśnił Jerzy.
–Od lat mieszka tutaj tak zwana trudna młodzież.
Od czasudo czasuwywinącoś ciekawego i mamy na komendzie trochę
roboty.
–Też coś -prychnął Filip.
–Tak zasrać taki ładny obiekt!



Az zewnątrz to już wygląda, jakby przetoczyłasię przez Oleśnicę wojna,
Czynikt o toniedba? Nie wstyd żeby perełka architektury tak się sypała?
–A pan co się tak przejmuje?
Władzenie chcą dać pieniędzy naremont.
Tak to pana boli?
Filip zmrużył oczy.
–Boli – syknął.
–Niewiesz, chłopcze, ale z wykształcenia jestemhistorykiem sztuki.
Ato cacko jest jednymz piękniejszych obiektów
na Dolnym Śląsku. Mieszkasz tu od urodzenia, a zdajeszsobie chociaż sprawę,

jaki to styl?
–Ja wiem?
–Jerzy wydął wargi.
–Renesans, barok czy inna cholera.
–Manieryzm, chłopcze- Filip był wyraźnie zgorszony.
–Ten zamekjest zbudowany, a raczej rozbudowany, w stylu
manierystycznym.
Powinni tego uczyć w szkołach.
Patrz.
Na założeniuzwykłejŚredniowiecznej twierdzy piastowskiej, czescy Podiebradowie

dokonali cudu.
Przebudowy musiały trwać przynajmniej kilkadziesiąt lat,apewnie i dłużej. Ale

warto było.
Z warownego kurnika uczynilipiękny kompleks pałacowy. Te wszystkie

przybudówki, wykończenia,rzeźby i płaskorzeźby. Spójrz na to- wskazał ścianę nad
ich głowami.

–Widzisz?
Tam masz scenę walki.
Ni to renesansową, ni antyczną, takimiszmasz, ale jakże urokliwy. W kilku

postaciachopowiedziana cała historia. Miejscowa ludność mogła tutaj przychodzić,
podziwiać kunszt artysty, chłonąć opowiedzianą przez niego historia

To musiałokosztować. Ładny gest wielkiego pana w stronę poddanych.
–Dobrze już – Jerzy miał ochotę ziewnąć rozmówcy prostow twarz –
przekonał mnie pan.
A terazdo rzeczy.
Nie fatygował się
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pan tutaj osobiście,żeby wypytaćmnie o Michała Wrońskiego. Tobyłobyśmieszne.
Mówił coraz wolniej, a po chwili zamilkł, zmrożony spojrzeniemFilipa.
–To ja decyduję, cojest ważne, a co śmieszne. W moimfachunie ma rzeczy

nieistotnych. Słucham.
–Ja naprawdę niewiele wiem – Jerzy rozłożył ręce.
–Michał jestnieufny,a odkądznalazł podsłuch, nie mówi mi kompletnie
nic.
Nieufa chyba już nikomu.
–Podsłuch?
–Filip drgnął.
–Co to znaczy?
–Ktoś założył nam w pokoju pluskwę. Myślałem, że to może robota pana ludzi.
–Do diabła, robi sięgęsto -mruknął do siebie Filip, a głośniejdodał:-To nie moja

robota!
Nieprzyszłomi dogłowy podsłuchiwać, skoro mamy ciebie. Ale kiepsko się

spisujesz.
–Może dlatego, że kiepsko płacicie. Wiedziałem, żeoszczędnośćleży w niemieckiej

naturze, ale żeby we francuskiej?
–Zamknij się – warknął Filip.
–Za dużo klepiesz jęzorem.
Przynastępnym spotkaniu masz być lepiej poinformowany codo poczynań
kumpla.
Rozumiemy się?
A na pojutrze przygotujesz pełny raport na jego temat.
Wszystko, co wiesz.
Jerzy kiwnął głową.
–A oco chodzi właściwie? Czemu on jesttaki ważny?
–Nie twoja sprawa. I nie Wroński jest ważny, ale informacje,które może posiadać.

Nie zadawaj za dużo pytań. A teraz idź. Sam zapłaczę nadruiną, w jaką popada wasz
zamek.

Jerzy odwrócił się.
Jeszcze jedno- rzucił za nim Filip.
–Słucham?
Nie pij tyle.
Zbyt łatwo o niedyskrecję, kiedy człowiek zanadto nasączy się alkoholem.
Jerzynie odpowiedział. Odszedł, a jego rozmówca jeszczekilka minut

kontemplował sgrafitto przedstawiające scenę batalistyczną.
77.

Dywanik u szefa wszedł już chyba do codziennego rytuału. Znów patrzył
narozwalonegoza biurkiem komendanta.

–No to opowiadaj – stary uśmiechnął się szeroko.
–O czym?



–Po co cię wczorajwezwali do Wrocławia?
Wiem, że zamordowano Ramiszewskiego, ale co ty masz do tego?
–A coby chciał pan usłyszeć?
–Prawdę,komisarzu, całą prawdę.
Jako twój przełożony powinienem to wiedzieć.
–Niech pan zapyta Balińskiego.
Jecie sobie z dzióbków, powinienchyba puścić farbę.
Widać było, żetrafił w czuły punkt.
–Ty się nie wymądrzajtylko gadaj!
–A po copanuta informacja?
–Gówno ci do tego. Jesteśmoim podwładnym. Rozkazuję ci mówić.
–Podwładnym tak, ale to nie znaczy niewolnikiem, komendancie,Ta różnica chyba

się panu czasem odrobinę zaciera.
–Nie pyskuj,bo wre. wreszcie zamknę ten twój niewyparzonydziób! Jako policjant

nie pracujesz przy tokar. tokarce, ale pełniszsłużbę! A to nakładapewne obowiązki i
wymusza posłuszeństwo.

–Zapewne.
Ale wymusza też tajemnicę służbową!
A ta zakazujemirozmawiać na temat zabójstwa doktora.
–Prze. przede wszystkim podlegasz mnie!
–Przede wszystkim podlegamwłasnemu sumieniu, a potem dopiero jakiemuś

oficerowi, choćby najwyższemu rangą. Komendant dyszał przez chwilę. Uspokajał się
powoli.

–On ci zabronił mówić? Nasz nadzorca?
–Nasz? Myślałem, że tomój osobisty stróż.
–Daj spokój – stary machnąłręką. – Mówiłem przecież. Potrzebny mi jak. Nawet

nie wiem, jakie ma zadanie.
Michałowi nagle uczyniło się żal komendanta.
Biedny pierdziel'Coś się dzieje, a on najwyraźniej nie wie dokładnie,co.
Gorzej- wy-78 gląda, że w przybliżeniu też się nie orientuje.
A przecież przyzwyczajony był wiedzieć wszystko.
Pewnie oddałby duszę diabłu, żebychociażliznąć tajemnicy po wierzchu.
–Nic panu nie powiem- powiedział cicho Wroński.
Stary spojrzał bystro.
Nie zobaczył na twarzy podwładnego zwyczajnego irytującego uśmieszku,
Michał byłzupełnie poważny. – Dobrze panwie,że niemogę.
Stary kiwnął głową,gestem odprawił komisarza. Od niego nic sięnie wydobędzie

prośbą ani groźbą, jeśli jest przekonany o swojej racji.
Trzeba było do tegozastrzelonego przydzielić jednak Jerzego. Albo jeszcze lepiej

Mira. A myślał, żezrobi tym krzywdę Michałowi.
–Zaraz – zawróciłgo wdrzwiach- a jak postępyw twoimdochodzeniu?
–A jakie mają być, jeżeli nie mamczasu się tymzajmować?
Nawet nie wiem, czy przyszłyanalizy balistyczne.



–Przyszły.
Ale nie czytałem, nie mam czasu.
Marta zaniosła jedociebie.
Zajmij się wreszcie tą sprawą!
To rozkaz!
Jerzy siedział za swoimbiurkiem udając, że jest bez reszty pogrążony w

papierkowejrobocie.
Nos miał jeszczemocno spuchnięty, narozciętej wardze dwa szwy. I zasiniony

lewy oczodół.
Michał jakoś nie mógł sobie przypomnieć, żeby uderzyłgo wto miejsce. Był

pewien, że tam akurat nie trafił. Alediabliwiedzą. Może gdzieś zawalił przy upadku.
Przerzucił teczkę z raportem balistycznym. Za chwilędo niego wróci, ale jest

pilniejsza sprawa.
Włączył komputer i wszedł w pocztę. 'Trzy nowewiadomości.
Jedna z banku, druga o jakiejś niesamowitejPornograficznejstronie internetowej i

trzecia z wrocławskiego sklepu ze sprzętem elektronicznym. Nazwa"sprzęt
elektroniczny" mogła byćmyląca, a na pewno stanowiłapewne nadużycie.

Ktoś, kto by chciał konfigurować komputer raczejnie miałby tam czego szukać.
Właściciel zajmował się bowiem przede wszystkim zaopatrywaniem w różne ga-
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dżety prywatnych detektywów.
Kamery, minikamery, wszelakie pod.
słuchy, mikrofony kierunkowe ipodobne urządzenia.
Najśmieszniejszezaś, że sklep prowadził były esbek, który przeszedł
weryfikację poosiemdziesiątym dziewiątym i pracował przez kilka lat w
jednym wy.
dziale z Michałem.
W sumiesympatyczny gość, ale irytował Wrońskiego ciągłym gadaniem,
jak to za komuny bywało lepiej.
Apotem poszedłna zasłużoną emeryturę i zajął sięrobieniem biznesów.
Michałbył pe.
wien, że Rogalskirównie ochoczo sprzedaje sprzęt detektywom i
przestępcom.
E-mail zawierał jedno słowo: "zadzwoń".
Wyszedłprzed budynek komendy. Rogalski odezwał się już podrugim sygnale.
–Stary -zawołał bez powitania – skądżeś to wytrzasnął?
–Znalazłem.
–Nie gadaj!
Znaleźć to można dychę na ulicyalbo w szafie kochanka żony.
A to jest,szlag jasny,coś, czego niktznajdować nie powinien.
To jakbyś na pustyni zobaczył łysego wielbłądaalbo.
–Daruj sobiebarwne porównaniai mów, o co chodzi.
–Człowieku!



To jest ruski podsłuch.
KGB takich używa.
To znaczy nie jest to może szczyt techniki i miniaturyzacji, bo u mnie
dostaniesz dużo dyskretniejsze zabawki,ale ma świetny zasięgi
przedewszystkim długo pracuje.
Skuteczneścierwo.
Ale nie słyszałem,żebypozakagiebistami, noi może jeszcze GRU, ktoś
siętym zabawiał.
–A ty skąd wiesz takie rzeczy?
–Wiem po prostu.
A skąd,to już nie twoja rzecz.
Ciesz się, żecio tym mówię.
Gdybyśmy się takdobrze nie znali, usłyszałbyś jakiśdrętwy bajer.
To powiedz teraz, gdzie toznalazłeś.
–We własnym domu.
Po drugiej stronie rozległ się przeciągły gwizd.
–Uuu, przyjacielu.
To chyba wtopiłeś w niezłe kłopociki.
NO w tejsytuacji pamiętaj,że nie rozmawialiśmy o tym.
W ogóle nie gadaliśmy ostatnio.
Nawet odupach.
Ja nic nie wiem, a ty też lepiej udawaj, że jesteś nieświadomy.
–Myślisz, że to taka poważna sprawa?
–A słyszałeś,żeby ruski wywiad miewał skłonności do żartów,
'Wszystkojedno, wojskowy czy milicja.
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–A nasi nie mogą miećczegoś podobnego?
–Mogą. Ale nie mają.
–Skąd wiesz?
–Cholera, jeszcze raz zapytasz, skąd wiem, a więcejsię do ciebie w
życiu nie odezwę!
Zresztą to nie jest rozmowa natelefon.
Nawetprzy kodowanymłączu.
–Łącze masz kodowane? Ale janie. Jakby ktoś chciał nas podsłuchać.
–Nie wymądrzaj się. Gdybym nie byłpewien,że to skuteczne,musiałbyś się domnie

osobiście fatygować.
A te fotkinajlepiej wywalzaparatu i poczty. Na wszelki wypadek.
I mam nadzieję, że puściłeśto jakąśokrężną drogą nie z domu i nie zpracy, przez

Australię albochociażStany Zjednoczone.
–Wywaliłem jak tylko mail poszedł. A pocztę puściłem przezChiny – skłamał. – Z

kafejki internetowej – toakurat była prawda.
–Mądry chłopak. Czegośjednak cię nauczyłem.
Zanim Michał zdążył wymyślić zjadliwą ripostę pasującą do tej bezczelnej

ipozbawionej podstaw wypowiedzi, Rogalski już mówił dalej.
–Jeszcze jedno, drogi kolego.
Wiem, żemacie tam zgryz z niezidentyfikowanymi zwłokami.
–Skądmasz takie informacje?
–Skąd mam stąd mam.
Ale powiem jedno.
Pomogę ci,bo zawsze cię
lubiłem.
Coś podobnego już się zdarzyło.
Dawno temu, wlatachPięćdziesiątych albo na początku sześćdziesiątych.
Znam to tylkoz opowieści, bo przyszedłem do roboty później.
Gdybym prowadził taką sprawę, najpierw bymwypytał starego Bednarza.
On powinienPamiętać.
–Ty spryciarzu!
–Wroński powstrzymał się, żeby nie krzyknąćtego na całą ulicę.
–Włamałeśsię do naszej sieci komputerowej i stąd takie dokładne
wiadomości!
Powiedz, że nie!
Chyba oszalałeś. Na pewno nie powiem, że tak! Nawet na torturach. I

niewrzeszcz.
Łącze mogę sobie ekranować. Ale twojej szanownej gęby już nie.
Jesteś skuteczniejszy ibezczelniejszy niż cały nasz wywiad kontrwywiad.
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–Albo mnie przeceniasz, albo niedoceniasz.
Albo chcesz obrazić,



–Albo mam rację.
–Tu leżała analiza balistyczna- Michał postukał palcem w bałagan na
biurku.
–Jurek, brałeś ją?
–A mnie to po cholerę? Był tentwój dozorca. Może on wziął.
–Niepowinien. Raport musi przecież trafić do akt.
–Mnie to mówisz?
–wzruszył ramionamiJerzy.
–Nie wiesz, gdzie Baliński polazł?
–Pewnie do starego.
Coś tam mamrotał pod nosem.
Wroński nie zastanawiając się pobiegłdo komendanta.
–Szef jestzajęty.
–próbowała go powstrzymać sekretarka.
Zignorował ją.
W środku rzeczywiście zastał inspektora.
–Zabrał pan papiery zbalistyki?
–Ach tak, rzeczywiście.
Alemam je w samochodzie.
–Powinny być raczej na moim biurku.
Nawet nie zdążyłem ichprzejrzeć.
Baliński uśmiechnąłsię przepraszająco.
–Oddam.
Ale nic w nich nie maciekawego.
Nic, czego by pannie wiedział.
–To po cholerę je pan wytargał?
Teraz uznał za stosowne włączyć się komendant.
Chrząknął znacząco.
–Uspokój się, komisarzu. Jeśli pan inspektor mówi, że odda toodda.
–Nie rozumiem, po co mu to. Chcęzobaczyć.
–Potrzebne są do innej sprawy. Musimy cośsprawdzić, czy przy

innymprzestępstwie użytotej samej broni.
–Co toza dyrdymały? Jakchcecie sprawdzić, czy to ta sama śru'tówka? Chyba że

-przyszła mudo głowy myśl.
–Chyba że.
–Nieważne – uciął Baliński.
–Odzyskapan materiał w swoim czasie.
Są ważniejsze sprawy niż pańska.
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Jerzy ze zdziwieniem słuchał tego, co mówił do telefonu Wroński. Nawetotworzył

usta, żeby cośpowiedzieć, alebólw szczęcei rozkwaszonej wardze przypomniał, kto
go tak urządził.

–Z tej strony inspektorMajchler z Komendy Powiatowej w Oleśnicy.
Tak, komendant placówki.
Dostaliśmy dzisiaj rano przesyłkę,ale niestety uległa zniszczeniu – chwilę
słuchał głosuz drugiej strony.
–Na mnie niech pannie wrzeszczy.
Mamtakich podwładnych, jakich mam.
Sieroty boże, nie potrafią nawet obchodzić sięz dokumentami.
Wie pan, z przerażeniem myślę, że oni mogączasem byćzmuszeni sięgnąć
po broń!
Jeden z drugim kawy nieumie donieść nastolik, żeby jej nie wylać, a mają łapać

przestępców! Czegoodpanaoczekuję? Żeby mi pan podesłał jeszcze raz tę analizę.
Pal diabli formalności. Nieda rady?

Dobrze, wyślę oficjalne pismo, ale zrób pandla mnie chociaż tyle,żeby powiedzieć,
co tam było – słuchawka zabrzęczała oburzeniem.

–Nie wszystko, kochany, na cholerę miwszystko!
Wystarczy epikryza.
Jądro.
Wniosek.
Podsumowanie.
Dobrze, czekam.
–A tobie co, oszalałeś?
–nie wytrzymał Jurek.
–Stary cię zabije,jak się dowie.
–Przy tylutrupach, ile mamy ostatnio, nie powinno to robić różnicy –
Michał zakrył dłonią sitko mikrofonu.
–A muszę wiedzieć, cotam było takiego, że Baliński położył na tymłapę, zanim

zdążyłempowąchać papier. Tak?
–rzucił w słuchawkę. – Jestem i słucham.
W miarę jak technik z drugiej strony mówił,twarz mu się wydłużała.
–W mordę – powiedziałpo chwili.
–Czego się dowiedziałeś?
–W mordę – powtórzył.
Nic więcejJerzy od niego nie usłyszał. Zajął się więc swoją robotą, rzucając

jedynie od czasu doczasu czujne spojrzenia w stronęPartnera. A Michał siedział
długo ze wzrokiem wlepionymw ścianę.
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"Klub Kibica" był lokalem o profilu, jak to określał Jerzy, browarnianym.
Spotykali się tam, wbrewnazwie, nietylko kibice, ale przedewszystkim
okoliczni miłośnicy chmielowego nektaru.



Michał odwiedzał knajpkę bardzorzadko, chociaż mieszkał całkiem
niedaleko.
Jakoś go nie ciągnęło dopiwiarni.
Wolałsięnapić w domowym zaciszu.
O ile oczywiście było zaciszem, bez kolejnego napadu zazdrościMagdy.
Dzisiaj jednak po skończeniu pracy skierował pierwsze krokido "Klubu".
Stary Bednarz byłtam stałym gościem.
Mówiono nawet,że w ogóle nie opuszcza terenulokalu, ale tuż przed
zamknięciem zamienia się w jeden ze stolików, a w nocy podpija z beczek
i dolewawody.
W zasadzie do domunie miał po co wracać, bo żona zmarłakilkanaście lat
wcześniej, a dzieciwyjechały na stałe doAustralii.
W ogóle naprawdę sporaczęśćmłodych mieszkańców Oleśnicy wybierała
właśnie tamten kierunek emigracji.
Tego dnia emerytowany policjant siedział przy stoliku na zewnątrz, jak zawsze nie

rzucając się w oczy, schowany w dalekim kącie. Sączył piwo, wpatrzony gdzieś w
przestrzeń zamyślonym wzrokiem. Myliłby się jednak ktoś, kto byposądzał starego o
brak czujności. Mimo pozornego odrętwienia widział wszystko i rejestrował każdy
ruch,każdą pojawiającą się twarz.

Kiedyś ta właśnie ukrytaczujność pozwoliła naschwytanie trzech rabusiów, którzy
zabrali całodniowy utarg grożąc barmancenożami.

Tylko Bednarz potrafiłszczegółowo opisać napastników.
Reszta gości i przerażona dziewczyna byli bowiem zbyt zszokowani
niezwykłym wydarzeniem, żebymyśleć logicznie.
Od tamtej porywłaściciel knajpy sponsorował mujedno piwo dziennie.
Wrońskiegoteż od razu zauważył. Nie dał najmniejszego znaku,niedrgnął

najmniejszy mięsień na pomarszczonej,opalonej twarzy'Przypominał wiekowego
Indianina z opowieści Karola Maya albo Alfreda Szklarskiego, nieporuszonego wodza
Sjuksów czy Dakotów.

Tylko oczy błysnęły pod krzaczastymi brwiami. Wroński to nad wy'raz rzadki
gość. Albo mużona dopiekła do żywego, albo ma jakiś interes.
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Michał rozejrzał się,dostrzegł starego, podniósł rękę. Bednarzuczynił

zapraszający gest. Wroński jednaknie podszedł od razu. Najpierw wszedł do środka
lokalu, wyniósł stamtąd dwa piwa.

–Wiesz, jak sięzachować, młody – mruknął z uznaniem
starypolicjant.
Pociągnął łyk, na twarzypojawił się uśmiech zadowolenia. O! Masz pojęcie, co

dobre!
Niezły fikołek -Znów zanurzył wargiw płynie- Nawet więcej niż niezły. Najlepsze

jestpiwko z tequilą, aleprzy tutejszych cenach to tylko marzenie. Poza tym nie mają
wtejspelunieporządnej siwuchy zkaktusów, tylko jakąś tanią podróbę.

–Nieźle wyglądasz- Michał usiadł naprzeciwko.
–Co chcesz. Porządny, przedwojenny materiał. Wtedy robilimocniejszych ludzi.

Nie to, co dzisiaj.
Wszystko wyrośnięte nibyświerki, a chorowite niczym brzoza- Przez jakiś

czasBednarz byłstrażnikiem leśnym. Lubił porównania wyniesione z tamtej pracy. – A
tealergie.

Zamoich czasów spaliśmy na sianie, żarliśmy byle coz byle czym i nie bywało tego
wszystkiego.

–Zaraz powiesz, że przeżywali najsilniejsi,a to jestkluczdozdrowego
społeczeństwa.
–Żebyś wiedział,młody. Święta prawda!
To sięnazywa darwinizm stosowany.
Dobra – przechylił kufel, przymykając z zadowolenia oczy – mów, co cię

sprowadza.
–A jeśli powiem, że chciałem się z tobątylko spotkać i
pogadać,uwierzysz?
–Nie – odpowiedź była krótka i zdecydowana niby strzał z bata. Takich bajek

próbuj na swojejstarej. A przyokazji, co u niej słychać? Dalej taka szprycha
jakkiedyś? Dawnojej nie widziałem.

–Widziałbyś,gdybyś kursował na innych trasach niż mieszkanie
Piwopój.
–O przepraszam! Jest jeszcze sklepspożywczy.
–Nieliczy się, bo masz go po drodze. Powiedz lepiejjaktwojażonka. Miała

najładniejsze nogi, jakie w życiu widziałem.
–Żyje.
–Że też taka ładna kobietawybrałaciebie. Tylu po świecie chodzi miłych,

przystojnych facetów.
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–Jak chociażby ty – wpadł mu w słowo Michał.
–jak chociażby ja. Niemyśl sobie!
Swoje lata mam, alenie tylkopiwo potrafię wypić. Poza przełykiemreszta też

jeszcze funkcjonujecałkiem, całkiem.



–Pogratulować. Samopoczucie w każdymrazie masz niezłe.
–Ujdzie. Mów wreszcie, co cię sprowadza – Spoważniał Bednarz.
–Dawne sprawy. W policji pracowałeśod lat pięćdziesiątych,prawda?
–W milicji, młody. Wtedy to się nazywało milicja.
–Nieważne. Przejęzyczyłem się. Pracowałeś.
–Jasne. Od pięćdziesiątego trzeciego roku. Przyjęli mnie w dzieńśmierciStalina.
Kadrowa jak razzdążyła przystawić pieczątkę, a zachwilę wpadł naczelnik z

płaczem, że wielki ojciec nie żyje. Wtedy.
–Dobrze!
–Wroński podniósł głos.
–Znam tę historię na pamięć.
To było pytanie retoryczne!
Dopieroteraz będzie właściwe,Chcęsię od ciebiedowiedzieć, czynie było
wtamtym czasie sprawyniewyjaśnionych zgonów.
Serii niewyjaśnionych zgonów – uściślił.
Bednarz zamyślił się. Opróżnił kufel,zastukał palcami po stole. Michał

natychmiast podsunął drugie naczynie. Starymruknął z uznaniem, wypił tęgi łyk.
Zapatrzył się w przestrzeń, wertując w głowiekarty wspomnień.

–Tak.
–powiedział w końcu.
–Było coś.
Ale ja wtedychodziłem po ulicach jako zwykły krawężnik, nie miałem dostępu

doważnychakt. Jednakna komendzie ażhuczało od plotek. Nawet takimłodziakjak ja
cośzałapał. W okolicach zamku i parku znajdowanotrupy. Bez śladów przemocy, bez
dokumentów, w dodatku samychobcych, których nikt nie potrafił rozpoznać.

–Kiedy to było?
–W drugiejpołowie latpięćdziesiątych.
Ale nie żądaj dokładnychdat.
Zdaje się, żejuż za Gomółki, ale głowybym nie dał.
–O czym plotkowaliście wtedy?
–Jak zawsze, młody.
Ktoile zarabia, jak dożyć do pierwszegoi o dupach.
–Nie oto pytam – zirytował się Wroński.
–O czym.
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–Omeczach – ciągnął uparcie Bednarz – io tym, że można wypićdużo piwa, ajak

się trochę człowiek nagada tonawet jeszcze więcej.
–Aluzju poniał – Michał podniósł się, skierował do baru.
–A weź jedno z tąich poronioną kaktusówką!
–zawołał zanimBednarz.
–Zawszeto coś.
Pochwili komisarz wrócił z kolejnymi dwoma kuflami.
–To rozumiem – sapnął emeryt, przechylając szkło.
Michał patrzyłz podziwem.
Jemu po takiej dawce mieszanki język by się jużnieźle plątał.
–Terazmogę mówić.
Otarł usta zpiany, odetchnął głębiej.
–Patrz, jak ten świat zwariował – wskazał chłopaka przejeżdżającego
za ogrodzeniem na rolkach.
–Buty z kółkami jak łyżwy,w uszach słuchawki i posuwa taki na podryw
w kasku.
Za naszychczasówubierałeś się porządnie, kupowałeś kwiatki i wino. A i wtedynie

zawsze szło panienkę zaliczyć. Teraz młodziak wytnie dwa numery na tych rolkach
ikażda jego. Dziewuchy nie certoląsię jak kiedyś. Szkoda, żewtedy tak nie było.

–Możemy wrócićdo tematu?
–Michał z niepokojem obserwowałbłyskawicznie obniżający się poziom
płynu.
Stary zaraz weźmie się jużza drugi kufel.
Ta rozmowa kosztowała już sporo.
Szczególnie tequilaspowodowała poważny wzrostkosztów.
–Nie mam zbyt wiele czasu.
–A o co pytałeś?
Aha,o czym się rozmawiało przyokazji tychtrupów!
Sam wiesz,jakie to były czasy.
We wszystkim węszono spisek antypaństwowy, nawet jeśli rzeczszła o zwykłą

bimbrownię.
Odrazu zjawili się ubecy z województwa, żeby nadzorować postępy. Zaraz

pojawiły się brednie o obcych wywiadach, wszyscy byli podejrzani. Alepotem
przyjechał ktoś z samejgóry, wziąłsię za to i po kilkutygodniachwszystko ucichło.
Tyle wiem.

–To wszystko?
–Wroński był rozczarowany.
Aco?
Informacje niewarte poniesionych kosztów? Bywa takw naszej robocie.
Daj spokój – Michał machnął ręką.
–Miałem po prostu nadzieliże powiesz coś więcej.
–Gdybym wtedy pracował w pionie kryminalnym,



wiedziałbymPsinie wszystko.
Ale zaczynałem dopieromilicyjnąkarierę – zamyślił
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się. – I dobrze.
Bo tobyły wprawdzie okropne czasy, ale przedtemdziało się jeszcze gorzej.
–Wkażdym razie dzięki – komisarz położył rękę na ramieniurozmówcy. – Na mnie

czas.
–Zajrzyj do wojewódzkiego archiwum – poradziłjeszcze emeryt,– tam powinny się

jeszcze walać akta tych spraw.
Na pewnoprzetrwały wszystkie zakrętyhistorii, bo to nie było w końcu nic

takiego,żebyusuwaćalbo palić.
–Dzięki.
Bednarz zamarł nad drugim piwem, po swojemu zapatrzył sięw
przestrzeń.
Po kilku minutachz zamyślenia wyrwało go pytanie.
–Można się przysiąść?
Stał przed nim niepozorny osobnik, uśmiechając się niepewnie.
–Towolny kraj.
Podobno.
Ale też i wolnych stolików mamy tudostatek. Niewidzę powodu, żebyśmy się

gnietli przy jednym.
–A ja widzę – człowiek usiadł, nie pytającjuż o pozwolenie. Rzucił na stół otwartą

legitymację – PorucznikDariusz Wilicki. Chciałemzadać kilka pytań.
Emeryt uważnieobejrzał dokument, nie śpiesząc się przeczytałwszystkie dane.
–Słucham, panie poruczniku!
–zdawałosię, że za chwilę wstanie,stuknie obcasami i przybije palcami do
daszka nieistniejącejczapki.
–Nie tak głośno!
–syknąłniepozorny.
–Nie muszą wszyscy wiedzieć!
–Dobra, niech pan pyta.
–O czym rozmawiał pan z komisarzem Wrońskim.
Stary ściągnął wargi,spojrzał prosto w oczy rozmówcy. Milczałbardzodługo, aż

porucznik zaczął się niespokojnie kręcić, i
–Czekam!
–warknął wreszcie,
–Spieprzaj – odparł tym samym tonem Bednarz.
–Gówno cię
to obchodzi.
–Przypominam- niepozorny opanował się już, mówił znów spokojnie
i uprzejmie – żejest pan zobowiązany do wszelkiej pomocy'jakiej zażądam.
Emeryt prychnął pogardliwie, upił piwa, odstawił je zaraz. W takim towarzystwie

nawet ulubiony napój nie smakuje.
–Mam to w dupie. Jestem dawno poza nawiasempolicyjnej roboty. Dla mnie to już

vorbei, jak mawiają Niemcy.



–Vorbei to możebyć dla panagdyby przyszła mobilizacja. Alewspółpraca ze mną
jest obywatelskim obowiązkiem.

–Dobra, powiedziałeśswoje, szczeniaku,a teraz won. Przeszkadzasz mi.
–W czym?
–W rozmyślaniujak to dobrze, że nie muszę dać ci w mordę, żebyś sobie poszedł.
–Stanowczo żądam.
–A żądaj sobie ile chcesz i czego chcesz.
Tyle żeniekoniecznieode mnie.
Pozwól, że zacytuję jednego z naszych polityków.
Spieprzaj,dziadu.
Koniec rozmowy.
Niczego ode mnie nie usłyszysz!
Jeszcze chwila, awyleję ci na łeb to piwo, chociażbyłoby bardzoszkoda.
–Ostrzegam, żetaka postawa może spowodować przykre
konsekwencje!
–A co mi zrobisz? Każesz aresztować?
–z satysfakcją patrzył napoczerwieniałe oblicze porucznika. – Tobyłaby

nawetjakaś odmianaw moim monotonnym życiu. Nie strasz, nie strasz, bo się
zesrasz.

Idźswoją drogą,najlepiej do waszej ściśle utajnionej piaskownicy. Jeśli tow ogóle
jest piaskownica, a nie dół z gnojówką. Chcesz wiedzieć,o czym rozmawiałem z
Wrońskim? O tym,jak słodko i zaszczytnieJestumierać za ojczyznę. Po łacinie to
chyba brzmi Dulce et decorumestpro patria mori. Możesz to napisać wraporcie. A
teraz żegnaj, kochasiu.

Napawał się ciszą panującą w domu. Magda jeszcze w pracy, Patryk robi lekcje.
Takiechwile spokoju sprzyjają rozmyślaniom. Wolałby jednak, żeby myśli

byłybardziej przyjemne. Sprawa zastrzelonego
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pewnie będzie się ciągnęła jeszcze długo.
Raport balistyczny więcejzagmatwał niż wyjaśnił.
Śrut niewątpliwie pochodził z pocisku uży.
wanego w shotgunach, "pompkach", znanych głównie z amerykańskich
filmów.
A na dodatek dowiedział się czegoś, co zupełniewprawiło go w osłupienie.
Tegonie znalazł w dokumentach autopsji.
Strzały ze śrutustrzałami ze śrutu.
Ale nieboszczyk oberwał jeszczez pistoletu.
Kaliber dziewięć, amunicja rozpryskowa.
Nie było widaćrany w krwawej masie, ale technicy dostali do analizy
odłamki pocisku.
Czyli należy ostatecznie wykluczyć porachunki rodzimych, oleśnickichbandytów,

bo ta metoda do nich nie pasuje. To zresztą byłojasne oddawna.
Dla Wrońskiego zmasakrowana twarznieboszczykabyła najlepszym dowodem, że

sprawamusi się łączyć z niezidentyfikowanymi zwłokami. Przecież odcisków palców
zastrzelonego też niema w policyjnych zbiorach,na kartę dentystyczną nie ma co
liczyć,zważywszy na opłakany stan zębów ofiary.

I, co najważniejsze, on teżnie trafił do bazy danych, rzekomo zhakowanej przez
jakichś małolatów.

Czyżby Ramiszewski zamierzał mu wtedypowiedzieć o tymdodatkowym postrzale,
który, pewnie z poleceniakogoś z góry, pominąłw protokole? A możeo czymś
jeszcze?

Podszedłdo okna. Z roztargnieniem, odruchowo zlustrował rządsamochodów na
blokowym parkingu. Zaraz.

A co to za wóz? Czarneaudi, nowiutkie. Kogo z sąsiadów stać na podobny
luksus?

Przyciemniane szyby,alepod światło, padające teraz z tyłu, widać sylwetki za
kierownicą i na fotelu pasażera. Zaklął.

Coś cholernieznajomewydająsię te sylwetki! Alemoże to wina tych bajeranckich
szyb. Trzeba by się upewnić.

Po chwilischodził na dół z pustym koszem na śmieci. Idąc dośmietnikamusi
przejść obok tego wozu.

Niespiesznie wyszedłprzedblok, odetchnął, ziewnął lekko, apotem ruszył
przedsiebie.

Terazjednak nie było zupełnie widać ludziwewnątrzauta. To tylko gry cienia
zachodzącego słońca pozwoliły przedtem zajrzeć downętrza.

Czarne powierzchnie samochodowych okien zdawały się martwe igroźne zarazem.
–Czekajcie – mruknął. – Już ja wassobie obejrzę. 90
Wróciłdo domu.
–Patryk- zawołał – daj no swoje farbki plakatowe!
Białą i żółtą



najlepiej!
, – A po co ci, tato?
–Chcę zrobić znajomymkawał.
Pomożesz mi?
Tego chłopakowi nie trzeba było dwa razy powtarzać. Kwadrans później

obserwował syna,jak idzieprzez podwórze,skręca za sąsiedni budynek i znika zoczu.
Wiedział, że teraz małyzatrzymał się i wyjął zreklamówki foliową torebkę. Potem

zobaczyłzataczający łuk przedmiot. Patryk od zawsze miał niezły rzut i celne oko. Na
nieskazitelnie czarnej masce ibocznej szybie wykwitł piękny,biało żółty kleks.

Dusząc się ze śmiechu, Wroński patrzył na wymachującego rękami człowieka,
który wyskoczył z samochodu. Za moment otworzyły się drzwi kierowcyi wysiadł
drugi.

Radość Michała skończyłasię równie szybko, jak zaczęła. Z czego się cieszysz,
idioto? Flip i Flapnie odstępują cię Już nawet nakrok.

Po chwili skrzypnęły drzwi mieszkania. Patryk zszerokim uśmiechem zajrzał do
pokoju. Musiałwleźć do budynku przez piwniczneokienko. A tyle razymu się mówiło,
żeby tego nie robił! Teraz jednakWroński nie zamierzał zwracać synowi uwagi.

–Udało się, tato?
–Świetnie, synku. Tylko niemów mamie. Niechto będzie naszawspólna tajemnica.

Kobietatego nie zrozumie.
–Jasne, tato – mały podniósł dwa palce jak do przysięgi.
–To przybij piątkę i idź dalejrobić lekcje.
Został sam z ponurymi myślami. Tych dwóch niuńków z wewnętrznego, cięty na

niego komendant i superwizor z województwa, który jak na razie w pracy bardziej
przeszkadza niż pomaga.

Trupyw Oleśnicy, zabójstwo Ramiszewskiegoi dziewczyny. To wszystko jakoś się
wiąże. Tylko jak?

W jaki sposób znaleźć nić łączącą te sprawy. Na dobitkę rosyjski podsłuch i
nielojalnośćkolegi.

Awłaśnie, nawet mu niczegonie wyjaśnił. Wystukał numerw telefonie.
Cześć, Jurek, to ja. Wiem, że jesteś już w domu inie chce ci się ze mną gadać, nie

cytuj mi tekstów Lindy, z łaski swojej. Chciałem
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cię tylko przeprosić za podejrzenie, że opowiadałeś nadpolicjantowi o
naszych rozmowach.
Wiem, żetrochę późno, ale jakoś sięniezłożyło.
Do jutra – Odłożył słuchawkę i dodał – Ale miałeś wtedy rację i tak ci się
po mordzie należało.
–Wezwałem pana tutaj – zaczął burmistrz, wskazując Wrońskiemu
krzesło- w pewnej sprawie.
–Poprosił mnie pan tutaj – odparował Michał – żeby coś wyjaśnić.
–Tak – uśmiechnąłsię burmistrz – poprosiłem. Wezwaćmogę

podległegopracownika, prawda? A policja mi nie podlega. To chciałpandać mi do
zrozumienia?

–Panie burmistrzu. Z całym szacunkiem. Ale takwłaśnie.
'Wzywać pan może kogoś, komu daje pan pracę. A ja jestem

obywatelempłacącym podatki i to w mojej osobie i mnie podobnych ma pan
pracodawców.

–Czynadejdzie kiedyś chwila, kiedy nieusłyszęz panaust podobnych
złośliwości?
–Nie wiem. Szczerze mówiąc, wątpię. To chybasilniejsze odemnie.
–Sprawia to panu taką przyjemność,tak mnie pannie lubi?
–Nie w tym rzecz.
Aleparę razy widziałem, jak różni włażą panuw tyłek.
To ich nie lubię, nie pana.
Brzydzi mnie to.
Wiem z własnego doświadczenia i obserwacji, że takie postawy wbijają
przełożonychwnadmierne poczucie własnej ważności.
Pan jest dla mnie takim samymczłowiekiem, jak inni.
Na stanowisku, ale moimzdaniem to raczej zobowiązujeniż rozgrzesza ze
słabości.
W tej chwili weszłasekretarka, ładna kobieta pod czterdziestkaUśmiechnęła się

przelotnie do Wrońskiego. To była jedna z niewielu osób w ratuszu, którenaprawdę
znały się na swojej pracy.

–Przepraszam,żeprzeszkadzam.
Ale są te dyplomy do podpisania.
Gdyby panmógł.
Dyrektor szkoły podobno bardzo na to czeka
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–Pan wybaczy.
Michał kiwnął głową.
Dyplomy.
tak.
Burmistrz podpisuje osobiście takie duperele.
Dyrektor szkoły pilnie czekana te parę świstków, wygląda ich jak kania



dżdżu.
Pewnie ma się odbyć uroczysty apel; z okazji albo ku czci, któryzostanie
uświetniony rozdaniem dyplomów uznania podpisanych przez pierwszego
po Bogu w mieście.
Apel, októrym nie tylko wszyscy natychmiastzapomną,ale
przedewszystkim mało kto się dowie.
No cóż, jakizakres władzy, takie problemy.
Burmistrz na pewnoma ten cały cyrk gdzieś, bo dla niegoważna jest nowa
uliczkagdzieś na granicy miasta albo kłopotyz miejscowymi
biznesmenami.
Poczuł nagle, że dusi się w tym grajdole, w tych układach, wśród ludzi,
którzy znająwszystkich i czują się w mętnych wodach małej polityki jak
przydenne ryby.
–Dobrze – burmistrz podjął rozmowę, zanimjeszczesekretarkawyszła.
–Poprosiłem pana wpewnej sprawie.
Domyśla się pan, w jakiej?
–Redaktoreksię poskarżył – bardziejstwierdził niż spytał Wroński.
–To też.
Podobno prowadzi pan prywatną wojnę z naszą gazetą.
–Nie prowadzę żadnejwojny.
Przynajmniej nic mi o tym niewiadomo.
–To dlaczegoutrudnia pan pracę dziennikarzom?
–Takpowiedział?
–Wroński uniósł brwi.
–Powinien się cieszyć,niezostałoskarżony o utrudnianie pracy policji. Gdzie się

tylko coś wydarzy, ten szakal natychmiast jest.
–To jego zawód. Traktujego jako powołanie.
–Naprawdę?
Jakoś nie przyjechał, kiedy złapano jego kumpla,Pana radnego,
prowadzącego samochód po pijanemu.
Jakośgo nie"yło, gdy syn prezesa Gronia potrącił bezdomnego.
Wybiórczo traktuje swoje powołanie.
Jego pisemko z lubościąopisze proces człowieka,
który ukradł przyczepę styropianu, ale o rozprawie sądowej w sprawie
nadużyć i przestępstw dokonanych przez dyrektoradużego ośrodka ani
słowa.
Burmistrz zabębnił palcami w blat biurka. Ta rozmowa była nieprzyjemna i do

niczego niepotrzebna. Ale obiecał ustawić komisarza
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i musiał to zrobić.
Nie chodziło zresztą o Niwę, on był tylko pretekstem.
–Groził mu pan przemocą fizyczną, kąpieląw ścieku.
–Po pierwsze nie groziłem, ale napomknąłem o takiej możliwości, a
po drugiema pan na to tylko jego słowo. A co onojest warteniemuszę mówić.
–Chciałbym, żeby pan doszedł do porozumienia z lokalną prasą,Takie zgrzyty na

linii trzeciej i czwartej władzy są zbędne. Pan macoś osobiście do naczelnego?
–Osobiście? Osobiście nie mam przyjemności się z nim kontaktować. To

zwyczajna gnida, panie burmistrzu. Ścierwo dziennikarskie najgorszego chowu.
W dodatku z prawdziwego pismaka matylko metody pracy, bo z językiem

artykułówjest znacznie gorzej.
–Pan jestkrytykiem literackim, komisarzu?
–Niepotrzebna ironia.
Niech pan weźmie pierwszy z brzegu artykuł w profesjonalnej gazeciei porówna z

wypocinami naszego redaktora.
–Zostawmyto – westchnął burmistrz.
Nic z tego nie będzie,Wroński i Niwa nie znoszą się wprost organicznie.
–To nie wszystko.
Podobno twierdzi pan, jakoby w naszym mieście miałamiejsceseria morderstw.
–Zabójstw, panieburmistrzu.
W języku policyjnym mówimyo zabójstwach.
–Nieważne, jak to nazwiemy.
Ale bardzoproszę nie upowszechniać takich informacji.
To szkodzi wizerunkowi miasta.
Wie pan, ilemnie kosztowało wyperswadowanie panu Niwie publikacji na ten

temat?
–I udało się go przekonać?
Ma pan wielki dar.
Ale tonie ja upowszechniam takie plotki, może mipan wierzyć. Jeśli ktoś to robi.
trzebago szukać właśnie wśród dziennikarzy. A ich informatorem niejestemz

pewnością ja. Pewnie ten gość majakiegoś życzliwego na utrzymaniu w komendzie. I
zapewniam o jednym. Jeśli się dowiem'kto to jest, osobiście skieruję sprawę na
drogę służbową.

–Cóż,w takim razie dziękuję za rozmowę.
Mam nadzieję, że nasze następne spotkanie będzie dotyczyło spraw
bardziej przyjemnych.
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Wroński takiejnadziei raczej nie miał, ale kiwnął na zgodę. \Vstał. Kiedy położył

rękę na klamce, zatrzymał go jeszcze głos burmistrza.
–Panie Michale – powiedział tamten cicho.
–Niech pan nasiebie uważa.
–Sprytne,komisarzu, bardzo sprytne – powiedział Baliński mierząc



Michałazimnym spojrzeniem.
–Sprytne, ale zupełnie niepotrzebne.
Tę analizępołożyłem dzisiaj rano na pana biurku.
Wroński wzruszył ramionami. Cholera cię wie.
Dzisiaj ją przyniosłeś, bo wiedziałeś, żei tak znam wyniki. Ale gdybynie to, może

zamierzałeś ją gdzieś zadołować.
–Komendant od samego rana chodzi i pyta wszystkich po kolei,dlaczegóż to

jakieś gryzipiórki wydzwaniają do niego z żądaniemprzesłania tajemniczego pisma do
sekretariatu komendy wojewódzkiej. Nie poinformowałem go o pana wybryku, żeby
panu jeszcze niedokładać.

–Podziękowałbym zadobreserce, ale przecieżzrobiłem to zpowodu pańskich
działań,a nie dla własnej przyjemności. Więc chybanie ma za co.

Inspektor skrzywił się niechętnie. Ten Wroński to naprawdęPrzykry typ. Niedość,
żebezczelny, to jeszcze inteligentny. A przecież jego szef twierdził, jakoby był
przeciętnym gliną,jednym z tych,którzy nie lubią się przepracowywać, wypełniają
obowiązki,ale tylko w godzinach pracy, a resztę mają gdzieś.

–Proszę mipowiedzieć, co pan sądzi o sprawie?
–Której? Morderstwa Ramiszewskiego czy tegozastrzelonego? Proszę nie

udawać! O tajemniczych trupach. Na pewno ma pan
swoje przemyślenia.
Przecież nie ma żadnej sprawyniezidentyfikowanych zwłok!
dodał Michał z udawanym zdumieniem – Za głupie uwagi na ten temat zebrałem

niezły opieprz! 95.
–Chociaż przez chwilę porozmawiajmy poważnie.
Oczywiście, żete wszystkie sprawy się łączą.
Mogę panu nawet zdradzić kilka infor.
macji, które do was nie dotarły w całości.
Na sześć ciał dwa miałyskręconykark, jedno ślad po wkłuciu, dwa nie
nosiły znaków ingerencji zewnętrznej, poza czymś, o czym powiem na
końcu.
Jednemudenatowi przebito igłą rdzeń kręgowy, a właściwie pień mózgu.
Noi jeden trup został zastrzelony, wie pan już, że z amerykańskiej pompki.
I pistoletu bądź rewolweru.
Awszystkie ciała, poza tym zastrzelonym, miały we krwi pozostałości
szybkorozkładającej się trucizny.
–W medycznej dokumentacji dotyczącej zwłok niema nawetsłowa na
ten temat.
Same zawały i ataki serca.
Oprócz skręcenia karku,bo to było widać napierwszy rzut oka, ale zkomentarzem,

że to naskutek upadku.
–Ale itak się pan domyślał, że trupy nie były ofiarami wypadkówani
chorób.
Dlatego ciekaw jestem, co pan o tym sądzi.



Wroński milczałdłuższą chwilę,zbierając myśli. Nadszedł czas,któregopowinien
oczekiwać od momentu pojawienia się superwizorazWrocławia. Bezpośrednie
pytania.

–Co ja o tymsądzę.
–powtórzył powoli za Balińskim.
–Tomuszą być działania zorganizowanej grupy przestępczej. A może raczej grup

przestępczych, co najmniej dwóch. Ocoś chodzi, a skoronie wiadomo oco,pewnie o
pieniądze, jak zawsze -zamilkł, zastanawiając się nad sprawą, która w tejchwili
przyszłamu na myśl.

Możetym zbyćinspektora? Uśpić jego czujność? Baliński milczał,
czekająccierpliwie.

–Oleśnica – podjął Michał – leży na szlaku narkotykowym.
Przerzut wschód-zachód i północ-południe.
Zawsze bywało tugęsto,ale nie tak, jak teraz i raczej bez zabójstw.
Handlarze narkotyków na ogół starają się nierzucać w oczy.
Jednak jeśli zaczęłasięrozgrywka o wpływy, można sięspodziewać
nawetwiększej liczbyofiar.
–Ciekawe wnioski – mruknął z wyraźnym uznaniem
Baliński'Wydawał się bardzo zadowolony.
–Coś jeszcze w tej sprawie?
–Owszem.
Upewnia mnie w tym toku rozumowania właśnie pan, to znaczy
pojawienie się przedstawiciela zWrocławia.
Myślę, że ma
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pan nawet nie tyle pilnować mnie, ile obserwować całą komendę. Doskonale

wiecie,ilu przedstawicieliwładzy, nietylkopolicjantów, jesttutaj skorumpowanychprzez
dilerów.

Trzeba trzymać rękę na pulsie,a najlepiej udawać przy tym głupiego.
–Brawo. Coś jeszcze?
–Jasne. Ci dwaj z wewnętrznego. Oni teżpowinni interesować siętakimi sprawami.

Nierozumiem tylko, dlaczego śledzą akurat mnie.
–Ich myślenie chadza dziwnymi i pokrętnymi drogami -uśmiechnął się inspektor.
–Przypuszczam, że uwzięli się na pana, bo dał im pan popalić.
A ten numer z farbąna samochodzie.
Nie liczyłbym, że dadzą sobie na wstrzymanie.
–O tym też panwie?
–Jawiemo wszystkim.
A trop narkotykowy jestnaprawdę bardzo interesujący.
Niech pan spróbujecoś z tego wyciągnąć.
Mnieidzietrudniej, bojestem obcy, ale pan może popytać, powęszyć.
Jestpan uczciwym gliną.
A to oznacza, żegramy po tej samej stronie boiska.
Mogęliczyć nawspółpracę?
–Jeśli chodzi o narkotyki, może pan. Oczywiście. Nienawidzęhandlarzy. Dlatego

nie dają mi tutaj takich spraw.
–Myśli pan,że chodzi o tamto pobicie?
–Uśmiechnął się Baliński – Kiedy diler wylądował na chirurgii
szczękowej?
Swoją drogąma pan niezłe pociągnięcie.
Podobno załatwił mu pan pół szczękiJednym ciosem.
Ale niezupełnie w tym rzecz, drogi komisarzu.
Brutalność byłatylko pretekstem.
Ktoś po prostu nie życzy sobie, żeby narkotykami zajmował się ktoś cięty
na ten proceder.
I, powiem więcej, nie chodzi o komendanta.
Onjest poza podejrzeniem.
Sygnał idziez góry, z wyższej półki.
–Dlaczego mipan tomówi? – Wroński zmrużył oczy – Czy tonie jest poufna

informacja, o której niktniepowinien wiedzieć?
–A czy właśnie nie prowadzimy poufnej rozmowy, o której także nikt nie powinien

siędowiedzieć? Proszę iść tym tropem, bo wydajesię obiecujący. Mogę na pana
liczyć?

Oczywiście. Zbadam trop narkotykowy. 97.
Archiwum komendy wojewódzkiej świeciło pustkami.
Snuło siępo nimzaledwie kilku ludzi zobsługi i paru interesantów.
Wrońskiczekając na realizacjęzamówienia, z ciekawością przyglądał się



podinspektorowi siedzącemu dwa stoliki dalej.
Mundur zdawał się prostospod igły, w pasieściśnięty szerokim rzemieniem
jakby ten miał go zachwilę przeciąć na pół, plecy wyprostowane, czapka
na blacie ułożona równiutko z białymi rękawiczkami.
Wyglądał bardziejjak rzeźbaniż człowiek.
Takie pozy przyjmująbohaterowie dziewiętnastowiecznych obrazów o
treścipatriotycznej.
Spod zmarszczonych brwiśledził w skupieniu rzędy liter.
Darmo szukać podobnych osobnikóww podrzędnych komendach.
Ten musi byćjedną z miejscowych szyszek.
Ależeby był aż tak sztywny?
Nawet wWarszawie podczas wielkiej gali wyróżniałby się w tłumie
funkcjonariuszy.
Właśnie takich ludzi należy się bać.
Traktują śmiertelniepoważnie wszystko,co robią,niemajądosiebie za grosz
dystansu.
Wydaje im się, że cały światczeka na ichpotknięcie i są tym bardziej
pomnikowi, im większe może grozić ośmieszenie.
Każde słowo nie wydobywa się z ich ust, alewypływaz dostojeństwem
równym powolnemumarszowikrólewskiegoorszaku, wyważone idogłębnie
przemyślane.
O, właśnie.
Do oficera podszedł pracownikarchiwum.
–Proszę pana – wycedził podinspektor, unosząc wysoko prawą brew.
Jakby był zmanierowanymangielskim arystokratą, pomyślałnatychmiast
Michał.
–Prosiłem wyraźnie o materiały dotyczące całejsprawy, a nie
tylkowycinka, prowadzonego przez tutejszą placówkę.
Mówił głośno i dobitnie, najwyraźniej chcąc, aby wszyscy słyszeli.
–Przykro mi- rozłożył ręce archiwista.
–Jeśli chcepan dodatkowo informacji z Katowic,musi pancierpliwie
czekać aż je sprowadzimy.
Trzeba wypełnićodpowiednirewers, wpisać numer sprawyi akt. Trochęto potrwa,

chyba że chce pan się pofatygować dotamtejszego archiwum.
–Jeśli dochodzenie było zakończonewe Wrocławiu, wszystkie
materiały dotyczące go powinny się znajdować tutaj.
Przecież to logiczne.



98
–Oczywiście, że logiczne.
Ale sam pan wie,jaki bałagan panowałw pewnym okresie w archiwach.
Dobrze,że wogóle jakoś się ztympozbieraliśmy.
–Jednak uważam.
–Chce pan ten kwit czy nie?
–przerwał mu pracownik – Bo odnaszej rozmowy nic się nie naprawi i nie
zmieni.
Jest jak jest, nic natonie poradzę.
–Niech pan da – oficer powiedział to równie
dostojniejakwszystko,choć widać było, że złość nim trzęsie.
Tak. Michałw duchu pokiwał głową. Mieć takiego szefa to lepiejjuż codziennie

ocet pić. Mózgma równie doskonale wypranyi wykrochmalony jak kołnierzyk. A
zamiast szarych komórek gwiazdkii lampasy. Był taki wykładowca w Szczytnie.
Nazywaligo Pierdziosnek.

Nie dlatego, żeby wykazywał ostre problemy gastryczne, aleprawie każdą
wypowiedź poprzedzał skrzywieniem ust i dziwnym odgłosem wydętych warg.

Szczególnie jeślimówił "proszę państwa". Czyli, w zasadzie, prykał na okrągło.
Owo "pr" w słowie"proszę"wypowiadał właśnie w irytujący, a zarazem śmieszny

sposób, nie używając dla artykulacji "r" języka, ale wypuszczając powietrze
niczymdziecko naśladujące pyrkanie samochodu.

–Właściwiechce pan wszystkie akta zlat pięćdziesiątych?
–rozmyślania przerwał mu młody chłopak, a właściwie chybaponad
trzydziestoletni mężczyzna o chłopięcym wyglądzie.
–Bo to będziecałagóra materiałów.
Województwo.
–Nie, nie, chodzi mi o akta z komendy w Oleśnicy.
–Trzeba było to uściślić – odparł pouczającym tonem archiwista.
A ze spraw,które pana najbardziej interesują?
Wydziału kryminalnego,obyczajówki,przestępstw gospodarczych czy
jeszcze inne.
–Rozumiem.
Ale w takim razie proszę ze mną.
Najszybciej będzie,jeśli przejrzymy to w baziedanych i na mikrofilmach.
Chyba że upiera się panprzy papierach.
Ale to dłużej potrwa.
–Niekoniecznie. Chcę się tylko ogólnie zorientować. W takim razie chodźmy.
Zaprowadził Wrońskiego do pomieszczenia, w którym stała przeglądarka i

komputer.
99.

–To moje własne stanowisko pracy – wyjaśnił.
–Lepiej, żebywsali nie widzieli, że potraktowałem pana szczególnie.
–Nudzi się panu, żechcemi pan do tego stopnia pomóc?– Michał nagle zdał



sobiesprawę,jak zabrzmiały jego słowa, przywołał więc na twarz najbardziej uroczy
uśmiech, na jaki go było stać – Nieprzypuszczam, bo macie tu sporo roboty.

–Nie, nie nudzę się- odparł mężczyzna pobłażliwym tonem. – Alenie wyglądami
pan na mola książkowego, policyjnego naukowca, alezwykłego komisarza
prowadzącego jakąś sprawę. A to u nas rzadkość.

Zwykli funkcjonariuszez powiatowych komend niezmiernie rzadkokorzystają z
zasobów archiwum. A szkoda.

Właściwie każda sprawamaswój odpowiednik w przeszłości, bo nawet ludzka
podłość i pomysłowość w popełnianiu przestępstw ma swoje granice.

Tyle tylko, że z archiwów trzeba umieć korzystać. Widział pantamtego oficera w
czytelni? To stary wyjadacz.

Pisze którąś z kolei pracę, a za każdym razemnacina sięna nowe procedury i
osiadana mieliźnie. Przynajmniejnajakiś czas.

A z drugiej strony miał pantakiego niepozornego człowieczka. Zwrócił pan na
niego uwagę? Nie?

Właśnie.
Cichy, nieduży, trudno gow ogóle zauważyć.
Ten z kolei przyszedł niedługo po panu, wziął jakiśmateriał i czyta go,
chociaż naprawdę nie matam nic interesującegopoza kilkoma zdjęciami.
Może też chce napisaćpracę naukową, alewygląda na takiego, który nigdy
niczego wartościowegonie stworzy.
Wroński kiwał głową. Ależ gaduła z tego gościa!
–Może przejdźmy dorzeczy?
–Ach, prawda!
Ma pan szczęście, że trafił na mnie.
Lata pięćdziesiąte to mój konik.
Pisałem doktorat na tematpracy grupy dochodzeniowej z komendy w
Oławie.
Ale przy okazji przestudiowałemchybawszystko, co byłow archiwum.
Niech pan powie, o co dokładnie chodzi, może będzie szybciej.
–Dokładnie nie wiem, jak to zostało zakwalifikowane, ale podobno
w latach pięćdziesiątych w Oleśnicy miała miejsce seria tajemniczych
zgonów, zapewnenigdy niewyjaśnionych.
Mentor Michała zmarszczyłbrwi, szukając w pamięci.
–Takhh.
–mruknął.
–Coś tam było, o ile nie zlewają mi się informacje. Ale chyba nawet nie wdrożono

żadnego śledztwa. zaraz.
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Usiadł do komputera,palce zatańczyły na klawiaturze. Michał patrzył z podziwem i

zazdrością.
Gdyby on miał taką technikępisania, nie zalegałby z raportami i pozostałą

papierkową robotą.
Tymczasem archiwista wywołał jakąś listę, zacząłją przeglądać, pomagając sobie

palcem. Musiał to robić bardzo często, bo ekran był straszliwie wypalcowany.
–O, chyba mam!
Numer R dwadzieścia siedem łamane przezpięćdziesiąt siedem.
Tak myślałem.
Czasy tuż po odwilży.
Zarazznajdziemy odpowiednie mikrofilmy.
Wyszedł, mrucząccoś do siebie. Wrońskizapatrzył się w listę nakomputerze.
Dopiero w tej chwili dotarło do niego, ile miał szczęścia, że trafił akurat na tego

człowieka.
Sam pewnie byszukał samych tylko śladów spraw kilka dni. A jak znał siebie,

porzuciłby pracę po paru godzinach. Zawsze go szlag trafiał
przypodobnychwyzwaniach.

Archiwistawróciłz czarnym pudełkiem. Wyjął ze środka kilka zwojów
mikroskopijnej taśmy fotograficznej, załadowałdo przeglądarki.

–Proszę – odsunął się, robiąc miejsce przed ekranem komisarzowi.
Michał usiadł na krześle obok.
–Poradzi pansobie dalej, prawda?
Ja muszę wracać doswoich zajęć.
–Dziękuję – Michał spojrzał z niekłamaną wdzięcznością. – Bardzo panu dziękuję.
A potem zagłębił się w dokumentach. Czytałstare protokołymilicyjne z wprawą.
Niewiele się zmieniło od tamtychczasów w sposobieich zapisywania i prowadzenia

teczek.
Komputeryzacja komputeryzacją, a pewnych rzeczy nie da się załatwićinaczej niż

kilkadziesiąt lattemu. Bardziej niż rzędy liter widział kryjących się za nimi
ludzi,Funkcjonariuszy mozolnie zbierających dowody,mocujących sięz tajemniczą
materią. Znajdowano zwłoki.

W podobnych miejscach, jakPrawiepół wieku później. Ciała
ludzinieznanych,niemożliwe dozidentyfikowania, szczególnie biorąc pod uwagę
ówczesną technikę. W dokumentacji była mowa o pięciutrupach. W tamtych czasach
było tocałkiem sporo.

Przecież władza trzymała rękę napulsie, wiedziała, aw każdym razie usiłowała
wiedzieć o każdym ruchu obywateli. Koszmar kontrolowany. Ale tymrazem
najwyraźniej niemożna
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było znaleźć tropu.
Pięć ciał ipięć zagadek.
Zagadek nigdy nie wyjaśnionych.
Nie wyjaśnionych?
A może po prostu zbyt ważnych, żebyje pozwolić rozwiązywać zwykłym
funkcjonariuszom?
Przeglądałraportyi odkrywał za każdym zdezorientowanego, zagubionego w

gąszczu domysłów człowieka. Jakiś porucznik, jego odpowiednik, usiłuje ustalić,
kimjest tajemniczy denat.

Przeczucia okazały sięsłuszne. Rozwiązania nie było, przynajmniejnie tutaj. Teczki
z dochodzeniami kończyły się wprzedziwny sposób. Po razpierwszy zobaczył coś
podobnego.

Podłużna pieczęć delegaturySłużby Bezpieczeństwa we Wrocławiu i niewyraźny
podpis, tensam na każdym dokumencie. Ale nie to było najdziwniejsze.

Bezpieka mogła kontrolować poczynania podrzędnychmilicjantów tak, jak
jegosprawdzał Balińskii wewnętrzni. Świadczyto tylko o wyjątkowości sprawy.

Jednak w prawym dolnym rogu maleńkimi literami wypisany był rząd liter i cyfr.
Kilka znakówłamania między nimi i jeszcze jeden podpis. Co tomoże być?

Procedurynie przewidują i z pewnością nieprzewidywały takich dopisków.
Za to zupełnie brak informacji o sposobie zakończeniaspraw!
Jakbydokumentacja nie była kompletna.
Brakowało bardzoistotnej części.
Owszem, są notatki i protokoły z oględzinmiejscznalezienia zwłok,
jakieśnieśmiałe wnioski, ale gdzie zeznaniaświadków?
Nawet jeśli ludzienic nie widzieli, przeprowadza się rozpytania i
przesłuchania.
Gdzieraporty z obdukcji isekcji zwłok?
Gdzie wreszcie zdjęcia?
Przecież ekipa techniczna musiała je robić.
Gdzie formularze przekazania do bazy danych o osobach zaginionych?
–Proszę pana – zawołał półgłosem.
–Może mi pan pomóc?
–Jasne- mężczyzna wstał od komputera.
–Co się stało?
–Ta dokumentacja jest niekompletna.
A na aktach są jakieśdopiski.
Możepan wie, oco w tym chodzi?
Archiwista przyglądał się chwilę rzędom literek i numerków. Cmoknął, wyraźnie

zmartwiony.
–Zaraz.
to może być.
–wziąłkarteczkę, ołówek, przepisałsymbole z wyświetlanego dokumentu.



–Jeśli się nie mylę, będzieciężko zdobyć resztę materiałów.
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Wstukałw komputer przepisane znaczki.
Ekran zamigotał,przebiegły po nim rozmazujące się strony z wykresami, a potem

pojawiłsię czerwony prostokąt z migającym miarowo białym kursorem.
–Jeśli ma pan uprawnienia do dostępu do ściśle tajnych akt, tomożemy

jesprowadzić z Warszawy. W przeciwnym razie nie będę mógl panu pomóc.
–Nie rozumiem. Przecież to wydarzeniasprzed prawie pięćdziesięciu lat!

Dlaczegosą utajnione?
Archiwista wzruszył ramionami. Wskazał kartkę z przepisanymiznakami.
–Resztadokumentacji została przeniesiona do ściśletajnych archiwów
któregoś wydziału kontrwywiadu.
To właśnie ich numery.
Najpierw interesowała się tym wrocławska Służba Bezpieczeństwa,wydział drugi.
–Kontrwywiad – mruknął Michał.
a – Zgadza się, kontrwywiad.
Ale chybarzeczich przerastała, bowszystkie te dochodzenia przejęła
Warszawa.
Od tamtej pory papierysą u nich.
Tumamy jedyniekopie, alebez dalszego ciągu.
Żeby otrzymać pełną dokumentację, musi być pan objęty klauzulą dostępu
do akttajnych.
Żebybyło śmieszniej, nawet gdyby pan posiadał uprawnienia, janie mogę
tego załatwić.
Musi pansię zwrócić do mojego kierownika,bo ja jestem za krótki.
Przytakich sprawachściśle tajnych spec-znaczenia on zkolei melduje wyżej
idostaje pozwolenie na ściągnięciefotokopii albo oryginałów.
Albo nie dostaje, bo różnie bywa.
i – No topo herbacie – mruknął Wroński.
–Szkoda.
–Tak to u nas jest. Przykro mi.
–W każdym raziebardzo dziękuję. Oszczędził mi pan kupę czasu. Sam bym

sobiechyba nieporadził.
–Nie masprawy. Panuchętnie pomogłem.
Ale tamtemusztywniakowi w mundurze w życiu bym niczego nieułatwił. Niech się

samMorduje zeswoimi analizami.
Wroński uścisnął rękęmężczyzny. Wyszedł z głowąpełną skłębionych myśli.

Archiwista zasiadł do komputera.
Skasował stronę z czerwonym prostokątem, wszedłw oprogramowanie

biblioteczne. Przerwało mu chrząknięcie zaplecami.
103.

–Coś jeszcze?
–spytał nie odwracając głowy, przekonany, że toMichał chce o coś zapytać. – W

czym mogępomóc.



–Mam pytanie – głos nienależałdo niedawnego gościa. Archiwista odwrócił się. W
progu stał niepozorny człowieczek z sali ogólnej,

–Słucham – pracownik archiwum powiedział to nieprzyjemnymtonem.
Nie podobał mu się ten cichy,jakby przytłumiony osobnik,Kojarzył się z

przyczajonym wyliniałym szczurkiem. Wrażenie podkreślała wytarta, szaramarynarka
o zbyt krótkichrękawach.

–Czego szukał tamten facet? Ten, który przed chwilą stąd wyszedł.
–A panu codo tego? Nie mogę podawać takichinformacji. Niema pan zresztą

prawa pytać.
Na ustach człowieczka wykwitł drwiący uśmieszek. Sięgnął do
wewnętrznej kieszeni marynarki, rozłożoną legitymację położył nabiurku.
–Ależ mam prawo – widząc, że archiwista się nie rusza, zdumiony,
podetknął mu dokument pod samnos.
–Mamprawo jak jasnacholera.
Widzisz?
Archiwista zbladł i wykonał ruch, Jakby chciał się cofnąć. Przeszkadzało muw tym

jednak oparcie fotela.
Stał w ciemnościach, nasłuchując. Kilkametrów nad głową białydzień, królestwo

słońca, a tutaj jak zwykle ciemnoi głucho.
Możnatylko dosłyszeć czasem odgłos skapującej kropli wody. Jakiś

odległypomruk.
Ale to tylko ziemia przenosi dudnienie wzbudzane przezciężarówkę albo wielkiego

TIR-a. A tutaj nikogo.
Bezszelestnie prze'mykają szczury, alenawet one nie chcą zabawićzbyt długo.
To dziw'ne, bo zdawać by się mogło, że miejsce dla nich wymarzone, ajednakcoś

sprawia, iż nie chcą się w nim osiedlić. Poszedł przed siebie mrocznym korytarzem.
Trzeba się przygotować na przyjęcie kolej"nychgości. Jeśli zawiedzie
swoichmocodawców, czeka go tylko jed"no. Oni nie zwykli wybaczać pomyłek.
Wydaje im się,że są niczym
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góg, któryza dobre wynagradza, a za złe karze. Z tą różnicą, że oni nie karzą za

grzechy, ale za pomyłki. Grzech nie leży w ich kompetencjach. Dawno stracili
rozeznanie dobra i zła. O sobie mógł zresztąpowiedzieć tosamo. Pamiętał swoją
pierwszą ofiarę.

To było takdawno i niedawno zarazem. Pozamordowaniu tamtego
człowieka,wymiotowałcały dzień. Żona podawała mu zioła, jakieś leki, ale
niepomagało. Psychicznego cierpienianie da się zaleczyć zwykłymi metodami.

Za drugim razem było trudniej zdecydować się na działanie, pozostało
wspomnienie straszliwego moralnegokaca, ale przecież niemiał wyjścia.

Musiał robić swoje.
Ale, wbrew obawom, kiedy jużsiępozbył ciała, mdłości nie wróciły. Trzecią ofiarę

potraktował już rutynowo.
Coś podobnego zapewne czuje rzeźnik trzymający elektrycznyimpulsator przy

łbie kolejnej krowy albo świni.
Człowiek do wszystkiego sięprzyzwyczaja i we wszystkim nabiera wprawy. Z

zabijaniemjest identycznie.
Jerzy zerwał się z krzesła należącego doMichała, kiedy ten
wszedł do pokoju.
–Wybacz – wydukał – ale mój komp się posypał, a musiałemsprawdzić parę

rzeczy wbazie. Miałeś mieć dzisiaj wolne. Gdzieśsię
wybierałeś.
W tym, że kolega usiadł przy jego maszynie nie było nic dziwnego. Często to

robili, jeśli działo się coś nieprzewidzianego. Komputery bywają bardziej kapryśne od
kobiet. Tym razem jednak zachowanie Jerzego wzbudziło czujność Michała.

Byłwyraźnie zmieszany,jakby zostałprzyłapanyna robieniu czegoś
nielegalnego.
Wroński podszedł szybko do biurka, odsunął partnera i zapatrzył się w
wyświetlony raport.
Czytał go przez chwilę, przewinął w górę i w dół.
Jurek stał obok jak skamieniały.
Michał spojrzał na niego przeciągle.
Dla kogo to? – spytałspokojnie.
–Bo chyba nie dla komendanta- jemu donosićmożesz ustnie, nie musisz się aż tak

sprężać.
105.

Jerzy był czerwony jak burak.
Żałował,że słysząc odgłos otwieranych drzwi nie zresetował komputera.
Albo najlepiej niewyrzucił do.
kumentu do kosza, udając, że wszystko jest jak należy.
Ale przecieżnie spodziewał się kolegi.
Miał być w ogóle poza Oleśnicąprzez całydzień.
–Wróciłem szybciej – odpowiedział na niezadane pytanie Michał,



–Postanowiłem coś zabrać z biurka. Jeżeli jeszcze to znajdę,bo pewnie
myszkowałeśw moich rzeczach.

Jerzy milczał. Pechchciał, żejego maszynkamusiałapaść. Inaczej Wroński nie
miałby podstaw do używania sobie,nic by nie wiedział.

Gratuluję, przyjacielu. Bardzo ładnie mnie nazywasz. Obiekt,figurant. Bywało już
różnie.

Schwytani przestępcy mówili do mnieskurwysynu i lepiej. Żona notorycznie
określa mnie mianem kurwiarza albo gnoja. O teściowej nie wspomnę. Ale obiektem
jestem po razpierwszy. Dla kogo pracujesz?

Dla naszego przyjaciela majora Balińskiego, a może dla wydziałuwewnętrznego?
Czyteż płaci ci jeszczektoś inny?

Doczytał do końca raport.
Za wiele to tam nie napisałeś. Nic właściwie. Przecież wieszomnieznacznie

ciekawsze rzeczy.
–Właśnie- Jerzy odchrząknął.
–Wiem.
Widzisz sam, żerobię comogę, żeby ci się nie stałakrzywda.
–Dlaczego? Nie musisz się przecież krępować.
–Bowcale nie mam ochotyna ciebie donosić. Ale czasem tak bywa. Człowiek się

zamota.
Wroński przymknął oczy. Co siędzieje dookoła?
Czy to, że policjant wykonuje jak najlepiej swoje obowiązki, stara się dojść

prawdy;
musisię wiązać z takimi rzeczami?
–Widzisz, byłczas, że potrzebowałem pieniędzy – ciągnął Jurek.
–I wtedy się dałem skusić.
–Komu?
Jerzy zamilkł.
Michał uśmiechnąłsię drwiąco.
–Nie możesz powiedzieć.
Doskonale to rozumiem.
Ale coś mi się
zdaje, że wiesz więcej na temat tego, co się tutaj wyprawia, niż ja.
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–Akurat – prychnął partner.
–Nic niewiem.
I, prawdę mówiąc, wolę, żeby tak zostało.
–Specjalista od chowania głowy wpiasek – Michał skrzywił
sięniechętnie.
–Zawsze umiałeś to robić doskonale.
Powiedziałbym,koncertowo.
–A ty koncertowo potrafisz obrazić człowieka. Michałzmrużył oczy. Jerzy skuliłsię

pod przenikliwym spojrzeniem.
–Nie wydaje ci się przypadkiem, że z nas dwóch to właśnie ty jesteś nie w

porządku?
Zapadło ciężkie, nabrzmiałe emocjami milczenie. Michałowi niechciało się mówić,

a Jerzy nie bardzo wiedział,co odpowiedzieć.
–Dobrze -odezwał sięwreszcie.
–Nie mogę wyjawić, dla kogosporządziłem topismo, ale mogę powiedzieć,
dlaczego nie układa cisię z żoną.
–Nie rozumiem.
–Zaraz zrozumiesz.
Te wybuchy zazdrości, uprzykrzanie ci życia.
Tobie się zdaje, że ona zwariowała albo przechodzijakiś ciężkiokres.
Prawda jest inna.
Bardziej dla ciebieprzykra.
–A skąd ty to możesz wiedzieć?
–Zorientowałemsię przypadkiem. Mam pewną znajomą. kochankę właściwie.
A ona zna kogoś, kto jest także znajomym Magdy. Wiesz,jak jest w naszym fachu.
Lubimy słuchać i wyciągać wnioski, zadać z nienacka jedno i drugie pytanie.
A ludzie lubiąsię zwierzać. Nawet niewiedzą kiedy powiedzą prawdę.
–Mów w takim razie.
–Nie wiem, czy powinienem, bo to nie moja sprawa. Skoro zacząłeś, skończ!

Jerzy wziął głęboki oddech.
Czuł się, jakby miał za chwilę przebiec między płonącymi żagwiami. Ale

rzeczywiście, skoro zaczął, powinien być konsekwentny.
Powiesz wreszcie czy mam sobie zrobić herbatę i zamówić pizzę?
–Powiem.
Ale lepiej usiądź.
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–I co powiesz? Wpadłeś na jakiś trop?
–Nie wiemyzbyt wiele, nie mamy dostatecznych informacji.
Sameposzlaki.
Wiemy nieco więcej niż jeszczeprzed kilkoma miesiącami, ale wciąż za mało.
Brakuje bardzo istotnego fragmentu układanki. Może nie największego, ale bez

niego nie widać całości.



–Po co więc chciałeś ze mną rozmawiać, kapitanie?
–Pułkownik kazał się konsultować bezpośrednio z panem,
jeżelifigurantzacznie zbyt wiele węszyć i zbyt wiele się domyślać.
Zapadło milczenie. Generał otarł spocone czoło.
Cholerny pokójnie miał nawet podstawowej, elementarnej klimatyzacji. Że też

sąjeszcze takiemiejsca!
Trzebabędzie zlecić logistykom pozyskanielepszych lokali. Przynajmniejwe

własnym kraju powinni posiadaćprzyzwoite meliny.
–Figurant.
przypomnij mi bliżej, o kim rozmawiamy?
–O obiekcie I43 łamane przez GW.
–Jacek, nie wydurniaj się!
Nazwisko mi podaj!
Myślisz,że jestemw stanie wszystko spamiętać?
Personaliakażdego,kto pozostajew naszym operacyjnym zainteresowaniu?
–Komisarz Michał Wroński.
–Ach, ten! To przez niego dusimy się w tej klitce? Mam nadzieję, że w tej

Oleśnicymamy wygodniejsze punkty. Gdybym musiałtamkiedyśdotrzeć, wolałbym
spędzić noc w bardziej komfortowychwarunkach.

Kapitanprzypomniał sobie ciasnypokój w hotelu "Perła".
–Nie liczyłbym nazbyt wiele – odparł.
–Trudno.
Mów.
Co z tym gliną.
–Okazał się wyjątkowobystry.
Byliśmyprzekonani, że to zwyczajny policjant, z tych co prochunie
wymyślą, ale gość jest bardzo inteligentny i operatywny.
Idzie we właściwymkierunku, niewyklu'czone, że może dojść za daleko.
Generał odetchnął głębiej. Dusznepowietrze wypełniło płuca, by uciec ze świstem.

Przeklęta astma. Sięgnął do kieszeni, wyjął aplikator, przyjął dawkę leku.
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–Stanowi zagrożenie dla twojej misji?
–Nie mam pojęcia taknaprawdę – Kapitan wzruszył ramionami.
, Ale nie dał się nikomu zepchnąć z właściwych torów, chodziwmiejsca,

którepozostająpod obserwacją, rozmawiaz ludźmi, którymi się interesujemy.
–Co proponujesz? Eliminację?
–W żadnym razie!
–zaprotestował gorąco kapitan.
–Na pewnonie w tej chwili.
Mamco do niegoswoje plany.
Potem, po całej sprawie.
Poza tym,może się jeszcze okazaćprzydatny.
Wie pan jak tojest.
Miejscowy zawsze więcej wyciągnie od ludzi niż obcy.
–Zamierzasz go wtajemniczyć?
–Generał zmarszczył brwi.
–Tochyba nierozsądne.
–Absolutnie! Zamierzam go nadal obserwować, przycisnąć jeślibędzie okazja,

oczywiście nie ujawniając tożsamości. Jednak, nawszelki wypadek, muszę prosić
opozwolenie na eliminację.

–Na wszelki wypadek? O czym, myślisz?
–Wkoło tego człowieka zrobiło się ciasno. Sam pan wie, że

naszaoperacjajestjedną z wielu, że mamy do czynienia z kilkoma jeśliniekilkunastoma
konkurencyjnymi agenturami. Niemogęmieć stuprocentowej pewności, że
Wrońskiniezostał zwerbowany. Nie terazoczywiście, ale lata temu!

Jego partner z pracy, niejakiJerzy MajerJest na pewno umoczony. Niedawno
spotkał się z Philipem Descardier. To oczywiście może byćprzypadek, bo Phil siedziw
Polsce odczterdziestulat i mogą się znać od lat, ale bardziej prawdopodobne,że

komisarz Majer był dotąd po prostu mało czynnym agentem i nierzucił się w oczy
albo pełnił rolę zwyczajnego śpiocha, który zaczął być do czegoś potrzebny.

–Do czego?
–Generał znów zmarszczył brwi.
–Mów jak należy.
No tak, kapitan pokiwał w duchu głową. Szef lubi być precyzyjny i tegosamego

wymaga od podwładnych. To może irytujące, że trzeba mówić wszystko, ale z drugiej
strony w tym szaleństwie jest metoda- Unika się niedomówień i nieporozumień.

Uważam,że ma za zadanie obserwowaćWrońskiego- zamyśliłsię.
–– Wie pan – powiedział po chwili cichym głosem – szkoda mi trochę
komisarza.
Wpadł wsam środek afery,o której pewnie nie ma pojęcia. 109.
Działa na ślepo, ale trafnie.
Lepiej dlaniego, żeby był głupszy.
Wtedynie zastanawiałby się nad tymi wszystkimi dziwnymi rzeczami,



jakie dzieją się wokół jego dochodzenia.
Gdyby szef kazał pracować nad sprawątylko jednego trupa, to robiłby
tylko to, nie patrząc na boki.
Oczywiściezakładam, że faktycznie nie jest powiązany z naszymi
przeciwnikami.
–Nie bądź taki litościwy. W naszej pracyto może być sporaprzeszkoda. Dobrze,

masz zgodę nalikwidację policjanta jeżeli zacznie zagrażać bezpieczeństwunaszej
misji. A na razie obserwuj. Chłopcy jaksobie radzą?

–Janusz z Wieśkiem nie spuszczają go z oka. Oczywiście prowokacyjnie, żeby
czuł oddech na karku. Liczymy, że jeśli jest powiązanyz zagranicznym wywiadem,
sam się sypnie, popełni błąd albo rozdrażnimy jego mocodawców. Na raziewygląda
to na jałową robotę. Wroński jest raczejczysty.

A Darek z kolei sprawdza go operacyjnie,dyskretnie, bez zostawiania śladów.
–Tak trzymać.
Co dwa dni składasz meldunek pułkownikowi,jak dotychczas.
Jerzy nie wiedział, czy Michał jest taki twardy, czy mu po
prostuniezależy.
Nie zareagował w żadensposób na rewelacje.
–Wyglądasz, jakby cię to niezaskoczyło. Wroński uśmiechnąłsię smutno.
–Bo nie zaskoczyło. W żadensposób.
Domyślałem się, jak stojąsprawy. Ty mi tylko dopowiedziałeś kilka szczegółów.
–Maszdo mnie żal?
–O co?
Że mnieszpiegujesz czy o te informacje rodzinne?
–Jedno i drugie.
Michał miał na końcu języka ostrą odpowiedź, otworzył nawetusta,
ale zmienił zdanie.
–Nie,Jurek.
Mam to wszystko w dupie.
Przy takich okazjach najpierw jest zaskoczenie, potem wściekłość, aż wreszcie

robi się wszystko jedno. Wiesz, jak to jest?
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–Orientujęsię. Miałem w życiu kilkarazy pod górę.
–Dobra. To w takim razie powodzenia. Idę do domu. Jerzy namyślał się chwilę.
Wreszcie podjął decyzję.
–A może przyjdziesz dzisiaj do mnie? Nachlamy się jak zadawnych dobrych

czasów.
–Nie gniewajsię,ale nie. Przyszedłbyś wiedząc, że kumpel piszena ciebie donosy?

Nieważne, szkodliwe czy nie, ale pisze. Obaj byśmy się źle czuli.
Wziąłz blatu teczkęz aktami, wrzucił ją do szuflady.
–Chciałem to przejrzeć w domu, ale damsobie jednak spokój.
Czasem trzebaodpocząć.
–Uważaj na siebie. Wroński odwrócił się w drzwiach.
–Co mam przez to rozumieć? – Niewiem.
Naprawdę.
Ale czuję, żepowinieneś być ostrożny.
Michał tylko podniósł rękę na pożegnanie.
Jerzykilka minut siedziałbezruchu, przerzucał bezmyślnie między palcami
duży spinaczdopapieru.
Nie wiedząc kiedy, rozgiął drut, zaczął go rozprostowywać.
Wreszcie podjął decyzję.
Poderwałsię, usiadł do komputeraWrońskiego.
Przeczytał raport, przeleciał wzrokiem jeszcze raz rzędyliter,
poprawiłkilkabłędów, zamknął dokument, a potem zdecydowanym ruchem
przeniósł plik do kosza.
–Niech waswszyscy diabli – warknął.
–Niech was wszystkich szlag trafi, psy cholerne.
Opróżniłkosz. Filip będzie wściekły. Bardzo dobrze!
Najlepiej, żeeby mu ze złości żyłka pękła. Może byłoby trochę spokoju.
Padł wyczerpany na ławeczkę. Trzydzieści powtórzeń przy dużym obciążeniu

może wykończyć. Czuł pulsowanie w piersiach, mięśnie drżały. W zasadzie powinien
pójść dodomu, ale w duszy narastał trudny do przełamania opór.

Bał się, że jeśli Magda znów zacznie codzienne już wymówki, wykrzyczy jej
wtwarz swoje żale iwszystko
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się skończy.
Cóż, pewnie kiedyś trzeba będzie to wreszcie zrobić, alejeszcze nie teraz.
Jeszcze odwlec tę chwilę.
Miał nadzieję, że wycisk na siłowni uspokoi chociaż trochę skołatanenerwy. Nic

podobnego.
Zamiast zapomnieć, rozmyślał o ostatnich wydarzeniach. Co się stało w

pięćdziesiątym siódmym roku, żedochodzeniazostały przejęte najpierw przez lokalną
komórkę U B a potem centralę kontrwywiadu i zostały utajnione?

Podobieństwamiędzy tamtymi wydarzeniami, a obecną sytuacją były aż



nazbytwidoczne.
Oczywiście różnicew podejściu do samej pracy musiały być,Wczasach głębokiej

komuny milicjanci mieli jeszcze mniej swobodyniżdzisiaj. Pewnie niedo pomyślenia
było jakiekolwiek prywatneśledztwo, działanie na własną rękę musiało się skończyć
surowymikonsekwencjami. No i gromadzenie materiałów było trudniejsze,a przede
wszystkim ich sprawdzaniebez ingerencji wszechwiedzącejbezpieki. Onmoże sobie
pozwolić na korzystanie z bazy danych nawłasną rękę, sprawdzić czy denaci zostali
umieszczeni w katalogachosób poszukiwanych.

Dawniej musieli wysyłać pisemne zapytania,ewentualnie ustalać telefonicznie,
cowiązałosię z totalną inwigilacją.

Jeśli ktoś z samej góry chciał uciąć łeb sprawie, robił to szybkoi sprawnie. Co nie
znaczy, żedzisiaj tak być nie może – nadeszła natychmiast refleksja

–władza także usprawniłametody nacisku.
Tacałapapieromania, coraz większe wymaganiaformalne.
Zawsze zastanawiał się, po co wydawane są te wszystkie okólniki,ciągle
żądania jakichś dziwnych sprawozdań, dlaczego pracę policjanta topi się
w zalewie dokumentacji.
Teraz przyszła do głowypewna myśl.
Czynie chodzi o to, żeby przyzwyczaić ludzi do traktowania
rzeczywistości przez pryzmat papierów właśnie?
Już trzydzieścilat temu znakomity satyryk śmiał się, że papierowy ustrój
oznacza papierowy dobrobyt.
Miał na myśli rządy socjalistów ipropagandę sukcesu.
Jednak nie przewidział, że tamtabiurokracja jest niczym w porównaniu z
teraźniejszością.
Papierek musi być na wszystko.
Jakiś czas temu rozmawiał zeznajomym, który zatrudnił się w połowielat
dziewięćdziesiątych w pewnej ważnej instytucji.
To były czasy, kiedy zdawało się, żewPolscemoże być normalnie, a
przynajmniej normalniej.
Nikt nie pytał człowieka, czyma zaświadczenie o znajomości języków, ale
czy
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językzna. Szef nie grzebał w dokumentachkandydata, ale brał go narozmowę i w

praktyce sprawdzał umiejętności. Tak właśnie tamtenfacet znalazł pracę.
Byłinteligentny, potrafił sobieradzić, ato wystarczało, żeby przełożony

godoceniał.
Dzisiaj jest zupełnie inaczej.
Wróciło stare, ale w znacznie nasilonejformie.
Kursy,szkolenia, zaświadczenia.
Możesz być tępy jak but, ale masz papierek, więc automatycznie zyskujesz
przewagę nad fachowcem, który ma lata praktyki, umiejętności, alenie
zadbał o odpowiednią obudowę.
Społeczeństwo przywykło już do takiego traktowania świata.
A to najprostszadroga, żebyustalić zwyczaj, iż liczy się tylkoi wyłącznie
to, co na papierze czyw komputerze.
Jeśli nie ma takiego śladu, rzecz po prostunieistnieje.
O wiele łatwiej rządzić ludźmi biorącymi podobną fikcjęza rzeczywistość
niż takimi,którzy poszukują materialnych dowodów.
W takichStanach Zjednoczonych już zdarzają się przypadki, żeczłowiek usunięty z

baz danychnie jest wstanie funkcjonować, bodla aparatu administracji przestaje
istnieć.

Coraz powszechniejsze sąkradzieże tożsamości,po których ludzie są pociągani
doodpowiedzialności za nie swoje uczynki. Kiedyś było to nie dopomyślenia.

Glina przyszedłby do delikwenta, wypytał sąsiadów, sprawdził stanrzeczywistyi
napisał kilka słów, że taki a taki John Smith jest realnieistniejącym bytem, a wszelkie
inne służby na tej podstawie działałybyna korzyść tego Johna.

Dzisiaj pan Smith musi się liczyć z tym, że jeślinawet policjant ustali stan
rzeczywisty, wszelkie firmy ubezpieczeniowe, opiekaspołeczna i fiskus mogą tegonie
wziąćpod uwagę.

Nie masz numerka w systemie – nie ma cię na świecie, drogi panie.
AleJeśli ktoś natwoje kontopopełniprzestępstwo, wezmą zatyłek właśnie
ciebie, nie oglądając się naprawdę.
Pewnie -przyszła natychmiast refleksja – to są przypadki skrajne.
Ale są, temu nieda się zaPrzeczyć, a pewniez czasem, w miarę rozrastania
siębiurokratycznych rozporządzeń, staną się powszechne.
Czy tak płacisię zapostęp? Kiedyśjednak, żeby wyprodukować dokument, trzeba

było wziąć kartkę, formularz, długopis albo włożyćPapier wmaszynę dopisania,
wystukać, wsadzić w kopertę i wysłać. To trwało dłużej. Dzisiaj wklepiesz kilka słów
w komputer, często na
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tak zwanym gotowcu, klikniesz myszką i dokument może pójść mailem w ułamku

sekundy.
A jeśli go drukujesz, też trwa to krócej niżkiedyś. Może ludzie przestalipo

prostuszanować przestrzeń osobistą, cenny czas? Zarzucają się nawzajem nawałem
nieistotnych słów,żądają na nie natychmiastowej odpowiedzi, a potem dziwią się,
żedzień jest za krótki. A może tojednak celowedziałanie jakichś tajem-
niczychkorporacji albo nieformalne porozumienia rządów różnychpaństw? Łatwiej
panować nad umysłami pogrążonymi w chaosie.

Michał potrząsnął głową. Musi być naprawdę w kiepskiej formie,skoroprzychodzą
mu do głowy takie paranoiczne myśli, jeżeli wracają wspomnienia przeczytanych
kiedyś publikacji pewnej grupy dziennikarzy wszędzie i we wszystkim wietrzących
spisek.

Bardziejprawdopodobne, że to świat głupieje, a raczej ludzie w swojej masie.
Pewnie – to jest na rękę sprawującym władzę – ale czy byliby oni w stanie celowo

doprowadzić do takiego stanu? Na to napewno nieznajdzie odpowiedzi. W każdym
razie nie na siłowni.

Trzeba się zbierać. Magdaczeka z obiadem.
Kontrwywiad, zastanawiał się, wychodząc spodprysznica doszatni. Wydział drugi

Służby Bezpieczeństwa. To by wskazywało napowiązania trupów zdziałalnością
agenturalną.

UB była mocno wyczulona na podobne sprawy.
Ciekawe, czyw końcu to rozpracowali,czy zostali z ręką w nocniku.
Przecieżw obcych wywiadach nie pracująi nie pracowaliidioci.
Kiedy sięzrobiłoza gorąco,musieli się zwinąć.
Ale oco chodziło?
Czymożliwe, żeby oto samo, o co wtejchwili?
Czego szukali kontrwywiadowcy ze stolicy w takiej dziurzejak Oleśnica?
I czego szukali agenci obcychsłużb?
W szatnidostrzegł dwie znajome sylwetki. Westchnął ciężko. Znowu! Chyba

znajdują niewyslowioną przyjemnośćw kontaktowaniu się z nim.
–Pójdziesz z nami!
–wstał Flap.
–Pójdzie pan z nami – powtórzył natychmiast Flip, stawiającnacisk
na "pan".
–Który z was się we mnie zakochał?
–Wroński odrzuciłręcznik'sięgnął po slipki.
–To się nazywa natarczywość, chłopaki.
Nie wyobrażajcie sobie Bóg wie czego.
Uprzedzałem za pierwszym razem
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że jestem hetero. Wiem, toniemodne, ale nic nie poradzę. Nawettaki przystojniak

jak ten goryl – wskazał Plapa – tego nie zmieni.
–Bez kpin- odezwał sięmniejszy.
–Topoważna sprawa.
Chodzi o zabójstwo doktora Ramiszewskiego.
–Złożyłem w tej sprawie zeznania. Nie widzępotrzeby.
–Ale my widzimy. Mamykilka pytań.
–To zwyczajne szykanowanie. Chcę zobaczyćjakiś papier. Wezwanie na

przesłuchanie. I, oczywiście, nie na dzisiaj. Macie mnie zakretyna? Znam procedury.
Już raz zwinęliście mnie bezprawnie.

Rzucił slipki na podłogę,usiadł, zarzucił sobieręcznik na biodra.
–Trudno, zgarniemy pana siłą.
–I nagiego zaniesiecie do samochodu?
–Kurde, damy ci jakiśseksowny szlafroczek!
–zagrzmiał Flap.
Zbliżyli sięz dwóch stron.
Wrońskispiąłsię w sobie.
Łatwo imnie pójdzie.
Gnojki.
Czy wydziałspraw wewnętrznychskłada sięw całości z takich kindybalów? Pewnie

tak, bo to obrzydliwa robota. Wyciągnęli ku niemu ręce, duży szczęknął kajdankami.
W tej chwiliw wejściu zapanował ruch.

Do szatni wtłoczyło się czterech ogolonych na łyso dresiarzy. Stanęli
zdezorientowaniw progu. Michał natychmiast odrzucił ręcznik.

–Spieprzajcie, pedały!
–wrzasnął.
–Gdzie z łapami, zboczeńcy! Swoje mamuśki wymacajcie!
Wśróddresiarzy rozległ się wrogi pomruk. Wewnętrzni zatrzymalisię,zdumieni. A

Wroński nie odpuszczał.
–Na pomoc, chłopaki!
Te pedrylechcą mi się dobrać do dupy!
Łysi ruszyli z zaciśniętymi pięściami.
Flip i Flapzaczęli się rozglądać na boki.
Znienacka znaleźlisię w rozpaczliwym położeniu.
Trudnoo liczyć, że młodzieńcy o grubych karkach dadzą się przekonać,
iżto pomyłka.
A służbowych legitymacji lepiej przy takich nie wyciągać. Wyższy sięgnął pod

marynarkę przy lewym ramieniu, do kabury.
–Możecie prysnąć przez siłownię – poradził cichym głosem
komisarz.
–Tam jest kantorek właścicielaz wyjściem prosto na ulicę.
Flip dał znak i po chwili biegli we wskazanym kierunku.



Dresiarze puścilisię za nimi z przekleństwami na ustach, ale widząc, iż obaj
zniknęli już w pakamerze właściciela, dali spokój. 115.

–Panie – spytał z przejęciem jeden – naprawdę chcieli pana wyruchać?
–A jak!
–odparłMichał,zewszystkich sił starając się nie wybuchnąć śmiechem.
–Mieli zamiar przykuć mniekajdankami dotejniskiej rury dla niepełnosprawnych

pod prysznicem.
Żeby zerżnąć mi tyłek, bo przecież nie po to, żebym im zaśpiewał ostatni hit

Eminema albo opowiadał kawały o pedałach!
Dresiarze zarechotali zgodnym chórem.
–Dzięki,chłopaki – Wroński podniósł się.
–Macie u mnie przyokazji duże piwo.
–Nie masprawy – gość z pokrytąbliznami czaszką,
widocznieprzywódca, klepnął go w ramię.
–Zawsze chętnie pomożemy.
Alepiej niż piwo, niech mi pan skasujemandat.
–Wie pan, że jestem gliną?
–zdziwiłsięMichał.
–Przesłuchiwał mnie pan kiedyś.
Parę lat temu.
Za kradzieżwódki zesklepu. Gówniarz wtedy byłem, w gimnazjum.
Michał przyjrzał się uważnie. Możliwe.
Facet wyglądał jak tysiącepodobnych osobników. Jakbyich diabły klonowały w

przedsionku piekła.
–Okej – odparł – nie ma mandatu.
Tylkomuszę wiedzieć,kiedy,za co i znać nazwisko.
–Dwa dni temu za szybką jazdę.
A tutaj jest moja wizytówka.
Coza czasy!
Wroński był zaskoczony. Nawet taki dres ma wizytówki! Rzucił okiem nakartonik.

Import-eksport, hurt-detal. Akcesoria samochodowe.
–Widzi pan? Wyrosłem na porządnego człowieka – powiedziałz dumą łysy.
–Widzę -parsknął Wroński.
–Handel trefnymi samochodamii kradzionymi częściami.
Pozostalidresiarzełypnęli wrogo, gotowi na znak szefa dać nauczkę
temu bezczelnemu psu.
Ale tamten roześmiał sięgłośno.
–Równy z pana chłop – zagrzmiał.
–A towar mamprima sort,jakby kiedyś trzeba coś było.
–Będę pamiętał.
Jeszcze raz dziękuję za pomoc.
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–Kto grzebał w notatkach doktora?
–głos zza żarówki należałdo mniejszego.
Zwinęligo jednak.
Zajechali mu drogęprawie przed samym wejściem na klatkę schodową. Tym

razemniedyskutowali.
Dostał gazem po oczach, zanim się zorientował, siedziałna luksusowej
kanapie czarnej limuzyny.
Teraz jeszcze łzawił, askutkipozostałości gazuna śluzówkach wzmacniało
ostreświatło.
–Kto grzebał w notatkach doktora?
–powtórzył Flip.
–Spieprzaj,człowieku – wściekł się wreszcie Wroński.
–Niemam pojęcia!
Poczytajcie sobie protokół.
Składałem zeznania nadkomisarzowi Majewskiemu z Wrocławia Śródmieścia.
–A nam się zdaje, że wie pan więcej niż chce powiedzieć.
–O czymmam wiedzieć więcej?
–O okolicznościachśmierci Ramiszewskiego. Tonie był napadrabunkowy.

Sprawcy czegoś szukali. A pan wie, czego. Wroński sapnął ze złością.
–Powiem tak, drogi panie kontrolerze – wycedził.
–Nie wiemnic pozatym, że upierdliwymipytaniami nie wyjaśnicie
niczego!
Sama upartośćnie wystarczy w pracy dochodzeniowca. Trzeba jeszczemyśleć, a z

tym ewidentnie macie kłopoty. Już raz zwinęliście mnieizadawaliście idiotyczne
pytania. Teraz chcecie mi wmówić, że mamcoś wspólnego ze śmiercią doktora i jego
bratanicy.

Do kurwy nędzy,człowieku!
Uważasz,że jestem zdolny urządzić taką rzeźnię?
To zrobił chyba jakiś zboczeniec!
–Nie zdaje pan sobie sprawy z powagi sytuacji.
–Zdaję sobie sprawę, że gdyby były najmniejsze podejrzenia codo
mojej roli w zbrodni, siedziałbymteraz wareszcie na Kleczkowiej i pilnował, żeby

mi współwięźniowie nie wyjedli zupki. Jeśliprowadzący postępowanienie ma do mnie
ansów, jeżeli taki ujebliwy typJak Baliński nie znalazł dostateczniemocnych
argumentów, żeby się przyczepić, czegoście się namnieuparli?

–Bo mamy prawo – tym razem odezwałsięFlap.
–Aty musiszz nami rozmawiać.
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–Nic nie muszę.
Gadam z wami z nudów.
A tak w ogólestosujecię klasyczne ubeckie metody. Nagłe najścia,

niespodziewane rewizje, zatruwanie życia, zatrzymywanie, przesłuchania z żarówą.



Staraszkoła.
Musieliście mieć wykładowcę zdrugiego wydziału Służby Bezpieczeństwa. Albo

starego wyjadacza kształconego wZwiązku Radzieckim.
Zapadła cisza.
–Nie gadaj pan głupot – przerwał jąFlip.
–Chcemy się zorientować, na ilejest pan zamieszany w tę aferę.
Zachowuje się pan podejrzanie.
Ukrywaniedowodów,lekceważenie poleceń przełożonego.
–Ukrywanie dowodów trzeba udokumentować, łaskawy
nadpolicjancie – odparł swobodnym tonem Wroński.
–A czy wykonuję rozkazy komendanta, czynie, to już nie wasza sprawa,
tylko moja ijego.
Chyba, że złożył na mnie oficjalne doniesienie. Ale, po pierwsze, niedowas, a po

drugie, nie wierzę.
–Dobrze- Flip w tej chwili napewno zmrużył oczy niczym
kotczający sięna ofiarę.
–Może poruszymy inną kwestię.
Co panwieo historycznej pasji doktora?
–Co to za pytanie?
–Wrońskichętnie wytrzeszczyłby oczy, aleostre światłoi ból po oparzeniu
gazem nie pozwalały rozewrzeć powiek.
–Nic nie wiem o pasjach Ramiszewskiego!
Widziałem go w sumie zecztery razy w życiu, a za tym ostatnim już jakby

trochęnie żył!
–To właśnie jest zastanawiające. Zaczyna panodwiedzać człowieka, a onzaraz

odchodzi ztego świata.
–Zastanawiające? A słyszał pan kiedyśo zbiegu okoliczności?
–Słyszałem. Ale ja wyznaję pogląd, że nic nie dzieje się przypadkiem.

Mójnosstarego wygi podpowiada, żepan cośjednakukrywa.
Michał miał dość. Wstałz krzesła.
Zrzucił energicznie rękę Flapakiedy ten próbował go posadzić z powrotem,

niespodziewanie skoczył do biurka, jednym ruchem wyrwał kabel lampy. Zdawałomu
się

przez chwilę, że pogrążyłsię w całkowitych ciemnościach. Przedoczami tańczyły
kolorowekręgi, przemykały w oszalałym tempie świetliste serpentyny.
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–Wystarczy – powiedział ostro.
–Swój nosmożesz sobie pan wsadzić między drzwi i zdrowo nimi
pieprznąć.
Chętnie pomogę.
Nicnie wiem, od Ramiszewskiego chciałem konsultacji medycznych, nie
historycznych.
Tyle wam powiem, żeście go zdrowo zastraszyli.
Tak, chłopcy, zorientowałemsię jużwtedy.
Wyciągnąłem to od jegobratanicy.
–Jak? – spytał kolos. – Przecież nie mogła mówić.
–A ty do końca życia pozostaniesz debilem – westchnął Michał. – A teraz

skończcie wreszcie efektowne występy i odwieźcie mnie dodomu. Żona się
zamartwia. Wystarczy tego dobrego.

–My zdecydujemy, kiedy wystarczy. A pan zniszczył państwowąwłasność –
Mniejszywskazał wyrwany kabel. – To bardzo nieładnie.

Wroński nieodpowiedział. Zastanawiał się, po co ci dwaj sąażtaknamolni.
Urządzili kolejne przesłuchanie, w dodatku kompletnie pozbawione sensu. Czy są

rzeczywiście tak głupi, czyto raczej celowa robota? Jużprzedtem zaczął podejrzewać,
że zachowanie wewnętrznychstanowi część jakiegoś większego planu.

Jeżeli tak jest, należy zadaćpytanie, jaki toplan, a jeszcze bardziej interesujące –
czyj.

–Ładnie czy nie – Michał bez pośpiechu ujął giętki pałąk lampyi
gwałtownym ruchem przygiął go do stołu.
Strzeliła żarówka, kloszwygiął się, a uchwyt, którym przedmiotzostał
przymocowany do blatu, rozpadł się z trzaskiem.
–Ładnie czy nie -powtórzył komisarz -żądam, żebyście odstawili mniedo
domu.
Inaczej jutro napiszę doniesienie nawasze metody do komendanta

wojewódzkiego. Mam wasdosyć.
–Dobrze – powiedział spokojnie Flip.
–Odwieziemy pana.
Ale nie dlatego, że szantażuje nas pan skargą. Po prostu skończyliśmy nadzisiaj.

A do wyższych władz nie radzę wypisywać bzdur. Lepiej, żeby się panem nie
interesowały.

–Jasne.
Bardzo się boję.
Jeżelinie napiszę – przedrzeźniał tonniniejszego- to nie dlatego, że szantażuje

mniepan konsekwencjami. Po prostu wiem, żetobez sensu.
Stanowicie państwo w państwie i na wiele możecie sobiepozwolić. Jednak

ostrzegam, mogę stracić pewnego dnia cierpliwość. A wtedy zwrócę się tam, gdzie
wasze rączki nie sięgają.
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–To znaczy?
–To znaczy wytoczę wam proces o nękanie. Nie jako funkcjonariuszom

państwowym, ale dwóm zwykłym dupkom. Powiedzmy, że zupełnie niewiem, o co
wam chodzi. Jesteście podejrzanymi typamidostaję odwas dziwne, dwuznaczne
propozycje.

Może się z tego wygrzebiecie, ale krzyk będzie w prasie i telewizji. Ludzie chętnie
uwierzą w podobną historię. Mieliście przedsmak nasiłowni.

–Nie bądźza cwany -odezwał się Flap. Wroński obrzucił go tylko pogardliwym
spojrzeniem, nie odpowiedział na zaczepkę.

–To jak?
–zwrócił się do Flipa.
–Możemy jechać?
–Późno jesteś.
Dzwonił pan profesor Walberg – przywitała'gow progu Magda.
–Prosił, żebyś się do niegoodezwał.
Dopiero podłuższej chwili Michał skojarzył, żepowiedziała doniego iniejest to

kolejny wyrzut. Był potwornie zmęczony.
ProfesorKrzysztof Walberg, nauczyciel historii w liceum. Nie widzieli się

oddłuższego czasu.
Profesor byłczynnym członkiem TowarzystwaPrzyjaciół Oleśnicy, prawdziwym

miłośnikiemdziejów tego regionuDolnego Śląska.
–Jutro zatelefonuję.
–Prosił, żebyś to zrobił dzisiaj.
Był chyba bardzozdenerwowany- Podała mu karteczkę znumerem.
Z ciężkim westchnieniem wystukał kombinację liczb. To na pewno może

poczekać, ale żona nie daruje. Gotowa marudzić cały wieczór.
–Halo. Dzień dobry, panie profesorze. Z tejstrony Wroński.
–Witaj, Michale – profesor miał fenomenalną pamięć. Znał imiona swoich uczniów

przez wszystkiepokolenia, które uczył. Ktośtakipowinien pracować wpolicji, może
byłby w stanie ogarnąć cały tenburdel.

I pewnie z racjitej swojej fotograficznej pamięci był znakomitym historykiem.
Publikował w różnychbiuletynach, ale takżew du-120
żych czasopismach, takich jak "Wiedza i Życie" czy "Mówią Wieki"., Chciałbym cię

prosić o spotkanie. Ale nie u mniew domu.
–Kiedy?
–Zaraz, mój drogi, za pół godziny. Michał o mało głośno nie jęknął.
Marzył,żeby coś zjeść ipołożyćsię nakanapie przed telewizorem, przemyśleć

dzisiejszą pogawędkęz wewnętrznymi. A przecież byłoo czymmyśleć.
–Czy to nie możepoczekać?
–Nie powinno.
Czymówi ci coś nazwisko Ramiszewski? AdamRamiszewski.
We Wrońskiego jakby piorun strzelił.



–Gdzie mam się zjawić?
–W jakimś neutralnym miejscu.
Możesz skoczyć do "Iwony"?
–Dlaczego nie chce pan, żebym przyszedł do pana domu?
–Mam powody.
Mogę na ciebie liczyć?
–Oczywiście.
Zaraz się zbieram.
Zmęczonym gestem odłożyłsłuchawkę. A potem zerwał się z fotela.
–Wychodzisz?
–Magda zmarszczyła brwi.
–Wychodzę. Ale nie do kochanki. Nietym razem. Chyba że uważasz, że profesor

Walberg możemnie podniecać.
–Tajemnice, tajemnice – odparła z przekąsem.
–Dużo tegoostatnio.
Czy tojakoś wiąże sięz tym listem, który dałamdo wysłaniaHance? Zachowywałeś

się wtedyjak jakiś James Bond.
–Nie wiem – wzruszył ramionami.
–Być może,chociaż mamnadzieję, że jednak nie. AHance kup ode mnie dobrą

czekoladę.
Po chwili szedłulicąTrzeciego Maja w stronę Rynku. Stamtąd dokawiarni "Iwona"

jest jużtylko parę kroków. W głowie przewijała sięrozmowa z Flipem i Flapem.
Postanowili go zaszczuć, zastraszyć,a może po prostu unieruchomić? Cholera
ichwie.

A potem pomyślał o Balińskim. Pogawędka na temat narkotykówWracała niczym
płyta nastawiona na ciągłe odtwarzanie.

Inspektor wydawał sięzadowolony, a nawet zachwycony wnioskowaniem Michała-
Za bardzo go chwalił.

Jakby od samego początku rozmowy chodziło mu właśnie o to, żeby komisarz tak
a nie inaczej prowadził tok
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rozumowania.
Ale jednego nie wziął pod uwagę.
Niepo to Wrońskiwysłał chustkę ze śladami cegły i wapna do analizy, żeby
dać się wpu.
ścić wtrop narkotykowy.
Niepo to grzebał w archiwum.
Co bowiemmiałabywojna gangów do zabijanianiezidentyfikowanych
ludziw tymsamym lub podobnym miejscu?
Wszyscy zainteresowani zdawali się jakoś o tym dziwnie nie pamiętać,ale
Michał wiedział, czułprzez skórę, że właśnie pył ceglano-wapienny i stara
sprawa sprzedlat są bardzo cennymi wskazówkami.
A jeżeli wyższy oficerudaje, iżtego nie zauważa, to znaczy, że może sobie
lekceważyć koncepcyjnemyślenie,a chce tylko zmylić trop, skierować
komisarza wślepąuliczkę.
Poczekaj, panienadzorco, obiecał w myślach, nie wpuściszmnie wmaliny.
Już ja wywęszę, co trzeba.
Ciekawe, czy chociażprzez minutęwierzyłeś wskuteczność swoich
poczynań.
Profesor nie wyglądał dobrze. Oczy podkrążone, cera ziemista,jakby ostatnio

mało spał albo dręczyła go poważna choroba.
–Mójdobry znajomy, doktor Ramiszewski został zamordowany-szepnął, kiedytylko

Michał usiadł przy stoliku. Zamilkł, bo podeszła kelnerka. Wroński zamówił po
szklaneczce whisky.

–Wieszcośo tejsprawie?
–Wiem, panie profesorze. Widziałem ciało lekarza. i jego bratanicy. To bardzo

tajemnicza i przerażająca historia.
–Straszne. Dowiedziałem się dopiero przed kilkoma godzinami. Próbowałem się

dodzwonićdo Adama, ale nikt nie odbierał, więc wykonałem telefon do niego do
pracy. Tam mi powiedzieli, że nieżyje.

Od razu połączyłem to z wiadomością ze "Słowa Polskiego"o okrutnym zabójstwie
przy Wyspiańskiego. Z miejsca pomyślałemotobie.

Pracujeszw policji, możesz się lepiej w tym zorientować, a jamogę pomóc. Bo
chyba wiem, dlaczego zabitoAdama.

–Dobrze go panznał?
–Czy dobrze?
Niewiem.
Ale na pewno długo.
To niebył zbyttowarzyski człowiek.
Łączyły nas jednak zainteresowania.
Konkret122
nie historią powojenną Wrocławia i okolic. noi Oleśnicy, rzecz jasna.
–Rozumiem.



Ale co to ma do rzeczy?
–Może sporo,a może nic.
Jeżeli to byłtylkonapad rabunkowy,jak podali w notatce.
Michał myślał błyskawicznie. Z jednej strony nie powinien ujawniaćszczegółów

sprawy postronnejosobie, z drugiejwiedział już, żejeśli powie prawdę,może
usłyszećcoś naprawdę interesującego. Wreszcie się zdecydował.

–W gazecie nie napisali prawdy.
Nie stwierdzono motywu rabunkowego.
Dokładnie przeszukano jedynie pracownię doktora- widział, jak Walberg przełyka

nerwowo ślinę. – Czy to coś panu mówi?
–Obawiamsię,że tak, mój chłopcze.
–Powie mi pan?
Na czole profesora pojawiła się pionowa zmarszczka, znak
poważnego namysłu.
Wahał się wyraźnie, walczył zesobą.
Czy możezaufać dawnemu wychowankowi?
Czyten chłopiec, zawsze krnąbrny, ale nieodmiennieuczciwy nadal jest
tym samymczłowiekiem?
Czy niewszedł w miejscowe układy, nie zabrudziła mu duszy
szaracodzienność?
Wroński doskonale zdawałsobie sprawęz wątpliwościnauczyciela.
Sam czasem zadawał sobie podobne pytania.
To dlategoWalberg chciałsię spotkać w publicznym miejscu.
Nie wiedział, czymoże mu dokońca zawierzyć.
–Dobrze, ja zacznę – Michał przerwał wreszcie kłopotliwą ciszę. – Byłem dwa razy

u Ramiszewskiego. Raz chciałem siędowiedziećpozasłużbowo pewnych rzeczy.
Oczywiście informacji uzyskałemniewiele. Drugi raz zjawiłem się na jego wyraźną
prośbę. Ale kiedyprzyjechałem,odprawiłmnie. Ktoś go przestraszył.

–Wiem. Dzwoniłpotem do mnie. Domyślasz się, o co chodziło? Wroński rozłożył
bezradnie ręce.

–Właśnie. A ja chyba wiem. Na pewno wiem.
–Powie mi pan?
–Nie wiem,czy powinienem -profesor zagryzł wargi.
–Może mi panzaufać.
Naprawdę.
Wprawdzie nie mam jak panaPrzekonać, ale.
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–Nie o to chodzi, mój drogi.
Muszę to komuś powiedzieć, zanimi mnie spotka coś złego. Dlaczegonie tobie?

Tylko nie wiem, czy po. winienem cię czymś takim obciążać.
–Jestempolicjantem, pamięta pan?
–uśmiechnął się Michał.
Wiedzieć o różnych sprawachto mój zawód.
–No dobrze.
Mówi ci coś nazwisko Werner Heisenberg?
Michał natychmiast sięgnął wgłąb pamięci.
Coś tam zgrzytało,pachniało szkołą, kojarzyłosię z programami na
Discovery.
–Ten fizyk?
–Tak,ten fizyk.
Od teorii nieoznaczoności. A Werner vonBraun? Tobyło łatwiejsze.
–Też naukowiec. To on robił rakiety dla Hitlera, a potem dlaAmerykanów.
–Projektował, mój drogi, nie robił- uściślił profesor. Nawetw takiejsytuacji wyłaził z

niego prawdziwy nauczyciel.
–Dobrze. Ale to fizycy. A pan jest historykiem.
–Historia czasem zahacza głęboko o inne nauki.
A tutaj mamywłaśnie z czymś podobnym doczynienia.
Wiesz, co łączy Heisenbergai von Brauna?
Nie trudźsię, to retoryczne pytanie.
Pracowali razem,bo von Braun zajmował się nie tylko napędem rakietowym,

aletakże, a w pewnym okresie przede wszystkim, energią jądrową, o czym niektórzy
zapominają.

–Bomba atomowa? Ale Niemcy byli przecież bardzo dalecy odjej wynalezienia!
–Nie tak bardzo, jak sięzdaje -oczy profesora zapłonęły ogniempasji. – A pozatym

i tak bynad nią pracowali.
Gdyby nie akcje aliantów, które opóźniały postępy prac,nie wiem, jak by to było.
Ale nietylko to.
Były też działania pewnych ludzi, a może nie tylenawetdziałania,ile zaniechania.
Światlejsi i mniejzarażeniślepotąnacjonalizmu naukowcy zdawali sobie sprawę z

jednej podstawowej rzeczy.
Użycie broni masowego rażenia musiało doprowadzić do ataków odwetowych ze

strony aliantów.
Ich skutki byłyby opłakane, a stratywiększe niż korzyści osiągnięte zjądrowego

ataku.
–Nie rozumiem.
a element zastraszenia?
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,– Pamiętaj, że w tamtym czasie szczytem możliwości było
dwadzieścia kiloton.



To dużo, ale imało, o czym przekonali się Amerykanie w Japonii.
Poataku na Hiroszimę dowództwo japońskie stwierdziło beztrosko, iż
naloty konwencjonalne są o wiele groźniejsze w skutkach.
Wówczasbyła to prawda.
Zmasowany dywanowy rejs fortec niósł większe zagrożenie, powodował
dotkliwsze straty materialne niż bomba jądrowa.
Gdyby nie interwencja samego cesarza po wybuchu w Nagasaki, wojna na
Pacyfiku trwałaby dalej.
USA nie miały więcej bomb.
Prezydent Truman blefował, strasząc
Japończyków dalszym użyciem nowej broni. Z Niemcami byłoby podobnie. Ile

głowic mogli wyprodukować? Dwie, trzy.
Za jeden ataky bombowce sprzymierzonych zrównałyby z ziemią pół krardonu,

bez żadnej litości. Powiem więcej.
Znalazłem poszlaki, że amerykanie chcieli sprowokować Hitlera do użycia bomby,

którą wyprodukował.
Prawdopodobnie dlatego, za zgodą części ji, Heisenberg i von Braun udawali

idiotów, twierdząc, iż produkcja bomby atomowej wymaga setek ton uranu.
Fałszowali dolentację, podawali nieprawdziwe dane badań, sabotowali tych,

którzy twierdzili, że można stworzyć wymarzonąprzez Adolfa WunJ;.
Posunęli się do tego, żeby przyjednej z próbzamiast uranu użyto
pojemników izotop ołowiu.
Grali swoją rolę do samego końca. Kiedy StanyZjednoczone zrzuciły
bombę na Hiroszimę,obaj byli już w niewoli.
Ulokowano ich w jednym hotelu.
Rzecz jasna podsłuchiwano.
I co oczywiste, byli zbyt inteligentni, żeby nie zdawać sobie z tego sprawy.
Nawieść o użyciu broni masowego rażenia von Braun był zaskoczony,
twierdził, że to niemożliwe, bo wyniki ich badań wykluczały podobną
możliwość przy użyciu tak małej
ilości materiału rozszczepialnego i tak dalej.
:Nic dziwnego, że Amerykanie to kupili temat był tak zajmujący, że
Michał zapomniał, gdzie się znajduje i w jakim celu tu przyszedł.
–Mieli dokumentację niemieckich badań, a von Braun potwierdził jeszcze tę

wersję. – No właśnie.
Chyba jednak nie do końca kupili.
Słyszałeś o wielkim U-bocie, podwodnym krążownikudalekiego zasięgu,
który podczas wojny w Europie został wysłany do Japonii?
Kapitan, nawieść 125.
0 kapitulacji, wynurzył się i poddał pierwszej napotkanej jednostceamerykańskiej.
1 bardzo dobrze. Bo to, co miał na pokładzie,zjeżyło włosy analitykom wywiadu

USA.
–Aco to było? Bomba atomowa?



–Tegonigdy nie ujawniono. Ale z różnych przecieków wynikajakoby nie była to
nawet sama bomba, ale część elementów potrzebnych do jej przygotowania wraz z
dokumentacją techniczną.

VonBraun i Heisenberg nigdy nie przyznalisię do udziałuw tymprzedsięwzięciu, co
więcej,wszystko wskazywało, że naprawdę nie mieliz tym nic wspólnego. Ale z
hitlerowskimi Niemcami tak już jest. Immniej śladów prowadzi do danego
człowieka,tymwiększe prawdopodobieństwo, że coś jest na rzeczy. Tak
czyinaczejpewna nieufnośćpozostała.

Heisenberg zajął się dalszą pracą naukową, von Braunw pocie czoła
pracowałdlaStanów, konstruując rakiety. Został bohateremnarodowym. To wstrętne,
wiem.

Człowiek będący współwinnymsetek tysięcy ofiar, którego rakiety bombardowały
Anglię,któryzatrudniał dziesiątkitysięcy niewolników w nieludzkich warunkach,został
wyniesiony przez polityków na ołtarze. To tylkopotwierdzazdanie Sokratesa, Seneki i
wielu innych filozofów o

naturze ludzkiejogólnie i naturze władzy w szczególności.
–To bardzo ciekawe – Wroński otrząsnął się. – Ale co ma wspólnego z naszą

sprawą?
–Coś może mieć. Świat czasem okazuje się dziwnie mały. GdzieHeisenberg, a

gdzieśmierć Ramiszewskiego. Gdzie von Braun,a gdzie Oleśnica. Otóż to.
A teraz przejdziemy do sedna. Otajnych archiwach SS na pewno coś wiesz.
Zostały ukryte w różnychmiejscach głównie na terenie Niemiec, byłych Prus

Wschodnichi zachodniej Polski. W Górach Sowich między innymi.
Do legendyjuż przeszłyopowieści oludziachprzepadających bez wieści

przyeksploracji wykutych w górze korytarzy.
Podobno nawetw Karkonoszach Niemcy zryli zbocza gór, tworząc skrytki i

pułapki na ciekawskich.
Było nawet o tym głośno, w telewizji pojawiło się kilkaprogramów, ale potem

przycichło.
I nie myśl, że samo z siebie, boludzie stracili zainteresowanie tematem. Co i gdzie

jest, dokładnie nie wiadomo. Ale jedno jest pewne. Zginęło wielu ludzi, usiłujących



126
eksplorować tetereny,ich tajemnicze i ukryte miejsca. Zbyt wielu, czy był to

przypadek i w zbyt dziwnych okolicznościach.
Niemcy rozrzucili archiwa po terenach nie tylko obecnych Niemiec,
lecztakżeDolnego Śląska, bo mielinadzieję jeszcze tu wrócić, dalej
budować tysiącletnią Rzeszę.
Doktrynerstwo okazało sięsilniejsze odrozsądku.
W efekcie mnóstwo skrytek znajduje się na wyciągnięcieręki.
Trzeba tylko widzieć, gdzie zostały umiejscowione.
Węszą zaniminie tylkochciwizłota poszukiwacze skarbów.
Mityczne złotoTrzeciej Rzeszy, kosztowności idzieła sztuki to mało.
Są albo ichnie ma, mogą ucieszyć co najwyżej pojedynczych ludzi.
Ale tutajw gręwchodzą potężne obce wywiady.
Archiwa mogą zawieraćcenne informacje, a samwiesz, że dobra
informacja jest warta więcej odpieniędzy.
–Rozumiem, ale.
–Już przechodzę do rzeczy.
Jakiś czas temu, grzebiąc w źródłach, odkryłem ślady,a raczej słabiutkie poszlaki,

że von Braunz Heisenbergiem pracowali nad czymś znacznie ciekawszym niż
brońjądrowa.

W tymsamymokresie Einstein zastanawiał się jużnad możliwościąpodróży w
czasie.

–Chce pan powiedzieć, że ioni.
–Nie.
Oni pracowali nad czymś zupełnie innym.
VonBraun nigdy nie przyznał się Amerykanom, nad czym.
Może i uczyniono gowielkim obywatelem tego potężnego kraju, ale w
głębi duszy pozostałwierny nazistowskim przywódcom.
Do końca życia czekał na odrodzenie Niemiec, tych zesnów Hitlera.
Zabrał tajemnicę do grobu.
Alezapewne całość albo przynajmniejczęść dokumentacji została
ukrytarazem z innymi archiwamiS S.
A gdzie oni to wszystko chowali?
W niedostępnych miejscach, nie tylko w górach, ale także utajnionych
albo zapomnianych podziemiach, wszędzie, gdzie można było
zatrzećślady, a jednocześnie liczyć, iż ładunek bezpiecznie przetrwaPróbę
czasu.
Czy nie zastanawiał cię nigdy brak kompletnej niemieckiej dokumentacji
architektonicznej tych terenów?
Pewnie o tym nie myślałeś.
Ale tak jest.
Niby złośliwie nie chcieli oddać planów domów i budowli, ale tak
naprawdę chodziło o coświęcej.



–Chce pan powiedzieć.
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–Chcę powiedzieć, że zostały celowo zniszczone. Niemcy oczywiście nimi

dysponują, ale nie radzępróbować od nich tego wydobyć,A ja.
–zawiesił głos, zastanawiającsię, co dalej powiedzieć.
–A pan coś ma, tak?
–pomógł Michał – I to się wiąże ze śmiercią doktora Ramiszewskiego?
–Może tak być.
–W takim razie.
Wroński przerwał, podniósłsię szybko od stolika,
zasłaniającprofesora.
–Nie teraz – rzucił półgębkiem.
–Wszedł ktoś, kto na pewno niepowinien nas razem widzieć.
Proszę sączyć whisky jakby nigdy nic, jasiętym zajmę.
Odwrócił się do drzwi, robiąc ruch, jakby tylko omijał stolik, przy którym siedział

Walberg. Niespiesznie ruszył wkierunku wyjścia.
–O, moi ulubieńcy, Flip i Flap – powiedział, udając zdziwienie.
Większy z przybyszów poczerwieniał.
–Włóczycie się za mną jużwszędzie.
Stęskniliście się?
No tak, nie widzieliśmy się ładnych paręgodzin. Ale ja właśnie wychodzę. Może

pójdziemydo mnie na późnąkolację? Żonasię ucieszy.
–Jesteśmy tu przypadkiem- wyjaśnił mniejszy.
–Jasne. A ja nazywamsię Sharon Stone i jestem pociągającąblondynką z długimi

nogami orazniezłym cycem. Odpieprzcie się,chłopaki, bonawas wreszcie doniosę.
–Komu?
–spytał z drwiną Flap.
–Może naszemu szefowi?
–Komendantowiwojewódzkiemu – odparł z kamienną twarzą Michał.
–Ministrowi spraw wewnętrznych.
Prokuratorowi krajowemu.
Premierowi.
Prezydentowi.
Wszystkim po kolei.
Łamiecie i moje prawa obywatelskie i prawa człowieka w ogólności.
–Skarż komu chcesz,choćby samemupapieżowi.
Nas to kompletnie nie obchodzi.
Wykonujemy swoją robotę i tyle.
Takie mamy rozkazy.
–W ten sam sposób tłumaczyli się i tłumaczą zbrodniarze wojenni.
–Kiedyśmu wreszcierypnę – odezwałsię King Kong.
–Będzie zbierał zęby po całym powiecie.
Po całym świecie.
Cholera, a pan Wroński poleci na Księżyc, a ja mu jeszcze w tym pomogę!



Kopem!
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–O! – ucieszył się Wroński- Nareszciecoś wrodzaju żartu.
Jaki był taki był,ale zawsze.
Owszem, czytałem gdzieś, że małpy wykazują poczucie humoru, ale
podobno tylko te bardziej rozwinięte.
Tymczasem widzę tutaj.
ho, ho, pogratulować.
Ewolucja wyraźniepostępuje.
Flap zacisnął szczęki i pięści. Michał był pewien, że gdyby zostalina pół sekundy

sami, spełniłby natychmiastswoją obietnicę.
–Idę terazdo domu. Możecie spokojnie zostać nadrinka. Alboiśćza mną.
Ale uprzedzam, wtedy będę się starał wam urwać, aznamtomiasto jakwłasną

kieszeń.



10
Nie poszedł jednak dodomu. Nie miał ochoty wysłuchiwać uwagżony. Na

pewnojeszczenie poszła spać. Postanowił wybrać się nazamkowe błonia.
Obszedł całe, przeszedł przez jezdnię, kierującsięw stronę łąk, aż wreszcie

wylądował przy śluzie.
Kiedy był tu ostatnio,teren rozświetlały policyjne reflektory. Terazskazanyzostał

na docierające od ulicy światłalamp. Zresztą nazywanie tego odcinka ulicąmogło być
mylące. W bezpośredniej odległości zamieszkały jest tylko tenjeden dom po drugiej
stronie drogi.

Kiedyś pewnie stanowił jakieś zabudowania należące do zamku, mieszkała tam
służba, ogrodnik albo inne osoby pracujące na rzecz jego właścicieli. Teraz żyło tam
kilka rodzin. Stare zabudowania, typowe poniemieckie domostwo. Teraz
otynkowane,kiedyś jednak na wierzchu była czerwona cegła. Czerwona cegła. Odbiło
się w głowie echem.

Niemcy lubili chyba widok surowych ścian, wieleoleśnickich budynków tak
właśnie wyglądało. Budynków, ale czy tylko?

W tej chwili przypomniał sobie opowieść stryja, starszego brata ojca,o tym
właśnie pobliskim domu.

Była tam stara studnia, bardzoporządna,z zadaszeniem. Stryj zajmowałsię w
latach pięćdziesiątych kopaniem nowych i doprowadzaniemdo porządku starych
studzien. Tutajteż pracował. Wezwano go, żeby usunął gruz.

Zszedł nadół i w trakcie roboty znalazł nieoczekiwanie dziwny otwór z boku,w
cembrowinie.

Z tego, coMichał pamiętał, miał to być korytarz pełen 129.
walających się niemieckich hełmów oraz innego rynsztunku wojskowego.
Trzebaby się upewnić.
Stryj, co prawda, zmarł kilka lat temu, alemoże ojciec coś będzie pamiętał.
Rodzicemieszkali niedaleko, naMłynarskiej. Zanim zdążył sięzastanowić, pukał już

do drzwi.
–Cześć, synu- ojciec jeszcze nie spał. – Coś się stało? Już powpół do jedenastej.

Magda cię znowu wywaliła z domu?
–Nie tym razem. Tato, mam do ciebie małepytanie. Pamiętasz,co opowiadał wuj

Stefan o tej studni w domu przy Wałowej?
Ojciec może miał sklerozę jeśli chodzi o to, co trzeba kupić w sklepie.
W efekcie jedynym towarem, jakiego można się było spodziewaćz całą pewnością,

były świeże gazety i piwo.
Ale co doprzeszłości dysponował pamięciądokładną i precyzyjnąna miarę

słuchuabsolutnego wirtuozów i dyrygentów.
–Tam był boczny korytarz.
Pamiętasz film "Wilcze echa"?
Właśnie coś w tym rodzaju.
Tylko na Ukrainiekonstruowali przejściawzmacniającje drewnem jak w starych

kopalniach, a tutaj tobyła solidna niemiecka robota. Sklepiony łukowato korytarz



wyłożony cegłami. Musiał być stary, grubo sprzed wojny, bo nowa cegła
inaczejwygląda.

Tak mówił Stefan,a znałsię na tym.
Przecież z zawodu byłmurarzem.
Oczywiściepróbowali przejść dalej, ale napotkali nazawał.
Ziemia i gruz.
Dali sobie spokój, bo bali się pułapek.
Hitlerowcylubili zostawić po sobie jakąś bombę, miny a nawet bojowe
gazy.
A potem, wiesz jak to jest, rzecz poszła w zapomnienie.
Jednak to niewszystko.
Jakiś czas później twój stryj kopał z pomocnikiem studnię
przy tym drugim poniemieckim domu, przy Bratniej.
Tamtrafiliz kolei na warstwę cegieł wyglądającą na sklepienie.
Zasypali dół, bobalisię kuć.
Zresztą mieliwykopać studnię, a nieprowadzić odkrywki archeologiczne.
–A ty nie pamiętasz dokładnie, gdzie to było?
–Nie pamiętam – roześmiał się ojciec. – Nie mogę pamiętać, "wtedy byłem w

wojsku. Znam to tylko z opowieści. Ale przy Wałowej ta studnia chyba jeszcze stoi.
Jeżeli jej nie zasypali.

Ale Stefan mówił, że to bardzo porządna studnia. Mądrzy ludzie zostawiają takie
rzeczy na wszelki wypadek. Napijesz się? Mam piwko w lodówce.
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Wyszedł odrodziców grubo po dwudziestej trzeciej.
Przed bramąstało czarneAudi.
Na ławce po drugiej stronie ulicy siedział Flap, paląc papierosa.
Nawidok Michała wstał z szerokim uśmiechem.
\W świetle latarni jego płaska twarz nabrała
prawdziwiemałpiego,złośliwego wyrazu.
Zsamochodu wysiadł chudy.
–Nie wiedziałem, że tutaj mieszkasz- powiedział nieprzyjemnym
tonem.
–Mówiłeś przecież,że idziesz do domu.
–I powiedziałem prawdę.
Tojest mój dom.
Rodzinny.
Wy niemacie rodzin? Toznaczy ty. Bo tamten do swojej ma na pewno bardzo

daleko.
Tymczasem wielkolud zbliżył się,dosłyszał ostatnie słowa.
–A ty skąd wiesz?
–spytał zdziwiony.
–Rzeczywiście rodzinę mam daleko.
Sprawdzałeś nas?
Ale nasze dane są utajnione.
–Nie trzeba niczego sprawdzać, żeby wiedzieć.
Wystarczy spojrzeć.
Jesteśmy teraz w Polsce, więc siłą rzeczy do najbliższej dżunglimusi być opętany

kawałdrogi.
Flap warknął.
Był szybki.
Piekielnie szybki.
Wroński spodziewał się ataku,ale nie był przygotowany natakie tempo.
Ledwiezdążył odchylić głowę, alei tak pięść olbrzyma otarta się o ucho.
Sita ciosu spowodowała, że okręciło gowokół własnej osi.
Naszczęście nie upadł.
Wiedział jednak, że ma tylko jedną, jedynąszansę istraszliwie mato czasu,
zanim goryl uderzy drugi raz.
ImPet ciosu sprawił, że tamten wychylił się nieco do przodu, przezułamek
sekundy znalazł sięw stanie chwiejnej równowagi.
Musiałslbo uczynić pół kroku do przodu,albow tył.
Wybrał drugą opcję.
kichał nie myślał, liczył tylko na trochę szczęścia.
Kończąc wymuszonyobrót, kopnąłz całej siły, kierującszpic buta w kolano.
Gdyby Flap poszedł do przodu, oberwałby w rzepkę.
Ale ponieważ się



cofnął, kolano ocalało.
Za to stopa Michała powędrowała wyraźniej ibardziej ku środkowi.
Wielkolud zgiął się w pół. Ale okazał siętwardy.
Pokonując okropny ból w kroczu, zacząłsię prostować. Wroński miał w tej chwili

tylkojedno wyjście.
Może niezbyt honorowe, ale nie przypuszczał, żeby przeciwnik bawiłsię w

rycerskie sentymenty.
W każdym razie nie miałochoty znaleźć się znowu wzasięgu potężnych ramion.
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Pomógł Flapowi wyprostować się, kopiąc go z całej siły w.
–twarz,Przez chwilę miał wrażenie, że noga mu odpadnie.
Żałował w tejchwili, żenie założył ulubionych wojskowych "skoczków".
Ale prze.
cież szedł do kawiarni.
Nie wypadało pojawić się tam w podobnymobuwiu.
Z czego ten facet małeb,przeleciało mu błyskawicą przezgłowę, z żelaza i
tytanu?
Naszczęście po takim nieczystym zagraniu olbrzym nie mógł jużmieć zbyt wiele

do powiedzenia. Co prawda nieprzewrócił się nawet,ale był oszołomiony. A jednak.
Mimo niejakiego zamroczenia, najwyraźniejzamierzał znów podjąć walkę. Michał

zaczął się rozglądaćza jakimś ciężkim przedmiotem. Zdaje się, żerękami i nogami,w
sposób konwencjonalny może sobie nie poradzić.

–Dość- przerwał ostrygłos Flipa.
–Uspokójcie się obaj.
Atyw szczególności – Wroński usłyszałcharakterystyczny trzask. Takbrzmi tylko

jedno. Odciągany kurek pistoletu. Po chwilipoczułnakarku chłodny dotyk.
–Wystarczy tego widowiska.
Rusz się tylko,az przyjemnością rozwalę ci łeb.
Zeznamy potem, żeusiłowałeś zabić Wiesia.
–Nie rób jaj. Zabić go? Czym? Chyba wiosłem z rzymskiej galery!
–Nieważne. Nie rzucaj się.
–Toon się rzuca.
–Bo gociągle prowokujesz.
–Jest głupszy od szczotkido butów. Po co się odzywa,skoro niepotrafi

odszczeknąć?
–Jasiu -odezwał się błagalnym tonem Flap. Też wyjął spluwę,podsunął ją pod nos

Wrońskiemu. Ręka mu drżała z wściekłości.
Michał pomyślał jak to cudownie,że Beretty mają porządne zabezpieczenia. –

Pozwól mi go stuknąć. Chociaż raz, małym palcem! Obiecuję, żenie zabiję.
–Zamknij się i do wozu!
Nasz złośliwy komisarz ma trochę racji.
Jak nie umieszmleć ozorem,nie próbuj przegadać tych, co potrafią. – A ty -

szturchnął Wrońskiego lufą – uważaj. Następnym razem możesz niemieć tyle
szczęścia. Nie zaskoczysz Wieśka.

Michał odwróciłsię. Flip opuścił kurek swojej Beretty i schowałją do kabury pod
pachą.
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–Do jutra – rzucił, wsiadając do auta po stroniekierowcy i dodałuprzejmie – dobrej

nocy.
–Spierdalaj – odpowiedział komisarz równie uprzejmym tonem.
Ucho bolałopotwornie. Małżowina podpuchła i przy każdym dotknięciu dawałasię



we znaki. Dlatego całą noc spędził na prawym boku.
Nie bardzo mógł nawet przewracać się na plecy, bo poduszka dotykała

wtedyucha, a to było nie do zniesienia.
Z pewnym przerażeniem myślał, co mogłobysię zdarzyć, gdyby cios KingKonga

doszedłcelu. Wiesio.
też do gościa pasuje takie zdrobnienie! To jakbywściekłego rotwajlera nazwać

Pimpusiem. Ale w sumie był zadowolony.
Daćwycisk takiemu słoniowi, nawet podstępem, to spory wyczyn,Męskie ego

zostało mile połechtane.
Szkoda tylko, że nie dokończyłrozmowy z profesorem. I nie dopytało jego bliskie

związki zRamiszewskim. Kto by pomyślał, żelekarz sądowy pasjonuje się
historiądrugiej wojny. Czego też mogli u niego szukać zabójcy?

Jeślibyliażtak zdeterminowani,żeby torturować Agnieszkę, musi chodzićo grubszą
sprawę.

Czy to naprawdę może się wiązać z postaciamivon Brauna iHeisenberga?
Nadczym naukowcy pracowali, że zostało to tak bardzo utajnione? Czyżby von
Braundokonał donioślejszegowynalazku niż napęd rakietowy?

S S nie miało chyba zwyczajuukrywać skrupulatnie byle czego, jakichś
poronionych pomysłów. Aleskądnagle w tym wszystkim Oleśnica?

Czyżby grzebiący wprzeszłości pasjonaci odkryli coś, co możesię okazać
niezwyklecenne? I dla kogo? Zaraz. a czy to może mieć jakiś związek z odkryciem
przez robotników firmy telekomunikacyjnej sporej komory pod pomnikiemZłotych
Godów na placu Piastów Śląskich?

Parę miesięcytemu niezwrócił po prostu uwagina tę wiadomość. I nato, iż wezwani
namiejscearcheolodzy niezwykleszybko się zwinęli, a roboty czym prędzej
zakończono? To samobyło z wykopkami archeologicznymi. Nagle studenci porzucili
pracę, a odkrywkowe doły pozostałyosieroco-133.

ne przez kilka tygodni, zanim je zasypano. Trzeba dokładnie wypytać Walberga. –
Przestaniesz się rzucać?

–rozmyślaniaprzerwał zniecierpliwiony głos żony.
–Jadę jutro na rano. Owsików się nabawiłeś? A możeprzyśniła ci się któraś z

twoich bab?
Ranek powitał z prawdziwą ulgą. Z jednej strony bolało uchoz drugiej dokuczał

zdrętwiały bok. Natychmiast chwycił zatelefon,wywołał z bezpośredniej pamięci
urządzenia numer do profesora. Jednak po drugiej stronie nikt nie podnosił
słuchawki. Oczywiście,przecież jestrok szkolny, czas matur! Walberg pewnie już
wyszedł.

Za jego czasów miałzwyczaj spotykać się przed egzaminamiz uczniami klasy,w
której sprawował wychowawstwo, żeby ich trochę odstresować, podnieść na duchu.

Nauczyciel z powołania, jedenz nielicznych prawdziwych pedagogów,jakich
Wroński spotkał w życiu, a w tymprzeklętym ogólniaku w szczególności.

W większości pracująca tam kadra byli to wyrobnicy, patrzący jak tu najmniej
sięnapracować, uczniówmający głęboko wpoważaniu. Michał bardzoźle wspominał



czasy licealne. To byłkoszmar. Nawet skoszarowanestudia wSzczytnie okazały się
milszym przeżyciem.

Czasem jeszczenachodził go sen, że jest jużdorosłym człowiekiem, ale
czegośtamnie dopatrzył, nie zdał i musi wrócić do uczyliszcza imienia
JuliuszaSłowackiego, żeby uzupełnić edukację.
W dodatku do czynieniawtymśnie miał z całym kompletem wariatów
inajwredniejszych typów, jacytu pracowali.
Nieodmienniebudził się wtedy zpoczuciemogromnej ulgi i nawet poranne
złośliwościżony znosił lepiej niż zazwyczaj.
No cóż, jeśli nadarzy się okazja, odwiedzi belfra w szkole.
Albo nie, zadzwoni po południu.
Jednak po południu musiał załatwić jeszcze jednąsprawę.
Samochód zcharakterystycznym logo stał przed okazałym domem.
Właściwie można raczej rzec- domostwem.
Wroński spoglą-134 dał z pewną zazdrością na willę.
Nieźle można się wzbogacić na ludzkiej krzywdzie.
Swoją drogą,jakie komornicy muszą miećobsuwy, żeby ich było stać na
coś takiego.
I nikt tego nie kontroluje.
Przypomniałsobie ostatnią rozmowęz pracowniczką urzędu skarbowego.
Został wezwany, żeby po raz piąty tłumaczyć się,skąd zdobył fundusze
nazakup mieszkania.
Okazało się, że niemożna się doliczyć pięciu tysięcy.
Tych pięciu tysięcy, które pożyczył zfunduszu zakładowego.
Musiał więclecieć dopracy,wziąć zaświadczeniei dostarczyćdo skarbówki.
Był wściekły i rozgoryczony, bociągać człowieka o takie pierdoły mogą
tylkow Polsce.
W tych nerwachzapytał załatwiającą jego sprawę kobietę,czy w tensam
sposób są sprawdzane dochody pana burmistrza, wiceburmistrzów i
innychoficjeli, z którychprzynajmniej połowa mieszka w domach, na które
ich nie stać i jeździsamochodami, o których powinni co najwyżej
pomarzyć.
"Drogipanie – padła odpowiedź, a urzędniczka zaczęła się serdecznieśmiać
–ichrozlicza zupełnie kto inny!
I na szczególnych zasadach".
Nie drążył dalej tematu.
Wszystko jasne.
Na ich wysokościwładze nawetsrogi strażnik czystościportfela, groza
obywateli, nieubłagany i potężny Pan Fiskus patrzy życzliwszym okiem.
W domu zaświeciło się światło. Wielkie na całą ścianę okno tona pewno salon.

Powoli zapadał zmrok.
Nad drzwiami wejściowymi, tuż pod puszką z napisem "Security"zapaliła się

czerwona, migającadioda. Ostrzeżenie dla intruzów. Posiadłość jestmonitorowana.



Każdy, ktonaruszy prywatność właściciela, musi sięliczyćz konsekwencjami.
Przyjadą ochroniarze, rzucą delikwenta naziemię, przy okazji mniej lub bardziej

dyskretnie pobiją. Przyjedzie policja, zamknie go i przesłucha. Potem pod sąd.
A do pana komornika ochrona przybędzie na pewno szybciej niżnawet do sklepu

jubilerskiego.
Bo pan komornik za czujność potrafina boku wsunąć do kieszeni małą premię.
Bopan komornik ma znajomościna szczytach władzy. Bo pan komornik poluje z

wysoko postawionymi przyjaciółmi. Obrzydliwość.
Ile krzywdy ludzkiej wtych murach? Ilełez?
No bo ile też razy przedstawiciel wymiaru sprawiedliwości przychodzi zająć

majątek komuś, kto jest prawdziwym złodziejem? Prawdziwi, wielcy złodzieje to
właśnie ci, z którymi jeździ 135.

strzelać do zwierząt.
Czy, widząc szkliste oczy jelenia, w którychzastygło przerażenie, widzi też
zapłakane oczy starej kobiety, której opieczętował telewizor, jedyne co
łączy ją ze światem, bo zalega z czynszem.
Czy jest równie opryskliwy dla kryminalisty, któremunic nie zajmie, bo
tamten oficjalnie nic nie ma, ale zawsze może poczęstować nożem w
ciemnymzaułku?
Dlaczegowszystkie takie typy należą do kół łowieckich?
Wroński potrząsnął głową.
Jemuteżproponowanoudział w polowaniach.
Kolega leśniczy ciągnął naambonę, żeby strzelić dzika.
Ale onwolał zabawę na strzelnicy,gdzienikomu i niczemu krzywdy zrobić
nie można.
Czym innymjest zresztą odstrzał zwierzyny chorej, jakirobią leśnicy, a
czym innym polowanie na najpiękniejsze sztuki, domena myśliwychz
kręgów trzymających władzę.
Zerknął na zegarek. Wpół do dziesiątej. Długo pismak będziejeszcze siedział?

Wyszedł z samochodu, rozprostował kości.
Ostrożniezbliżył siędo płotu, usiłując dostrzec, co się dzieje we wnętrzu salonu.
Niewiele było widać, bo chwilę wcześniej ktoś zaciągnąłwerticale. Dwie postacie,

jednastojąca. Możejuż się żegnają?
Wrócił dowozu.
Rzeczywiście, po kilku minutach otworzyły siędrzwi wejściowe. Dwóch mężczyzn

równegowzrostu, jeden dobrze zbudowany,drugi chudy. Pożegnali się.
Chudy poszedł do samochodu z czerwonym logo,po chwili zapuścił silnik, cofnął

auto z piskiemopon, skręcając w lewo, następnierównież z piskiem opon ruszył do
przodu. Komisarz teżjużtrzymałnogę na gazie. Odczekałkilka sekund, a
potemwyjechałna środekulicy. Odgłos ostrego hamowania.

Pojazdz logiemzatrzymał się kilkanaściecentymetrów od bocznych drzwi.
Wyskoczył z niego mężczyzna. Nawet w półmroku widać było, że twarz
poczerwieniała muz wściekłości.



–Ty buraku jeden!
–zawołał wysokim, piskliwymgłosem.
–Ktoci dał prawo jazdy?
Michał też już był na zewnątrz.
–Państwo polskie – odparł spokojnie.
–Tak jak i tobie.
–Ty.
–głos uwiązł tamtemu w krtani.
–To pan, komisarzu?
–Toja, panie redaktorze.



136
–Oszalał pan?
Prawdziwy z pana pirat drogowy.
Chyba będęmusiałto opisać.
Wroński już był przy nim. Chwycił Niwę za rozchełstaną na piersi koszulę, skręcił

materiał i uniósł dogóry.
Dziennikarz znalazł sięna masceswojegosamochodu, przegięty w niewygodnej

pozycji.
–Opiszesz, łachudro- wydyszał prosto w twarz
przestraszonegomężczyzny – ale dzisiejszą noc w areszcie!
–Nie ma panprawa mniezatrzymać, nie ma podstaw!
–Nie -zgodził się Wroński.
–Nie jestem nawet na służbie.
Alewystarczy, żebym zadzwonił po patrol.
Wiesz, wszystkie sąwyposażonew alkomaty.
I jesteś, kmiotku, skończony!
–Nie rozumiem.
–Rozumiesz, rozumiesz. A ja czuję. Prowadzisz po pijanemu.
–Teraz nieprowadzę – redaktor zhardział. Wrońskizacisnął chwyt.
–Ale siedziałeś w wózku, kiedy cię zatrzymałem. Zresztą to nieważne. Chcę

odciebie czego innego.
Niwa milczał. Zaczął się wyrywać,ale uspokoiło go lekkie uderzenie w policzek.
–Nie żądamwiele – ciągnął Michał- odpieprzsię po prostu odemnie.
Zabierz szanowne zelówy zmoich pleców. Inaczejzałatwię cię definitywnie.
–Nadal nie rozumiem. Chodzio ten artykuł, w którym.
–W dupie mam twoją pisaninę, gnojku. Możesz sobiedrukować co chcesz. Mam

inną sprawę. Ktomnie podesrał u burmistrza? Kto ryje pode mną przy każdej okazji?
Ty, brudny pismaku!

–Puść, – jęknął dziennikarz – udusisz mnie. Wroński poluzował uchwyt.
–To nie ja – Niwa złapał oddech.
–Byłemu burmistrza, ale powiedział, że nie będzie się zpanem użerał. Żebym sobie

sam radził. Przysięgam!
–zawołał, widząc uniesioną dłoń komisarza. Ten podraPał się w tył głowy.
–Nie tylko ja pana nie lubię. Ktoś mocniejszy odemniemusiał interweniować. Bo

zaraz potem,zanim wyszedłem, zadzwonił telefoni nagle zmienił zdanie. Obiecał z
panem pogadać.

–Kto telefonował?
Kim ma być ten człowiek?
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–Gdybym wiedział takie rzeczy, pracowałbym w prasie ogólnopolskiej, a
nie lokalnym czasopiśmie!
–Jakoś ci nie wierzę – puścił jednak koszulę redaktora.
Niwa odetchnął głębiej, stanął wreszcie obiema nogami na ziemi.
–Nie obchodzimnie panawiara -odparł.
–Ale jeśli burmistrzsię dopana dobrał, to nie moja zasługa.
Niestety.
Wroński zastanowił się. Wyglądało, że redaktorekmówi prawdę. Ale jeśli nie on, to

kto?
I jakże nowego znaczenia nabierają słowaburmistrza,żeby na siebie uważał.
Wtedy wziął tojedynie zazwykływyraz frustracji ojca miasta. Nie zwróciłwiększej

uwagi na ton. Teraz dopiero dotarło do niego, że burmistrz wyglądał na
autentyczniezatroskanego.

–Dobra – mruknął – narazie możepaniść.
Ale radzę uważać.
Jeszcze jeden numer, jeden artykuł i stracę cierpliwość.
–Podobno ma pan gdzieś moją pisaninę.
–Mam, aleskoro już tak sobiegawędzimy, załatwię i tę sprawęprzy
okazji.
–Mogę iść?
–Jasne.
Do widzenia.
Niwa poszedł do samochodu od strony kierowcy. Wroński natychmiast znalazłsię

przy nim.
–Zaraz,zaraz – sprawnie wyjął kluczyk ze stacyjki.
–O co jeszczechodzi?
–Panie redaktorze, jestpan poużyciu alkoholu!
Nie wolno w takim stanie prowadzić!
Niwazgrzytnął zębami.
–To jak mam wrócić do domu? – Na piechotę.
–Wie pan przecież,że mieszkam po drugiej stronie miasta! – To się pan przejdzie.
Spacerjeszcze nikomu nie zaszkodził.
Albo niech pana odwieziekumpel, pan komornik.
–On nie może. Teżby się pan czepił, że jest po wódce. Wroński roześmiał się

głośno.
–Oczywiście, z prawdziwą rozkoszą.
Niwa zmrużył oczy, zmierzył wściekłym spojrzeniemkomisarza. 138 Po której

właściwie pan jest stronie?
Przecieżjako policjant.
"- Na pewno po przeciwnej niż pan albo pana przyjaciel od kieliszka.
Wy jesteście sprzymierzeńcami prominentów.
A ja, właśnie jako policjant,powinienem pilnować właśnietakich ludzi, bo



to oni sąprawdziwymi przestępcami.
Niestety, otacza was aureola porządnychobywateli.
Ale marzę, że kiedyśprzyjdzie chwila, kiedy ktoś się dowas dobierze.
–Ciekawe, co pana przełożeni na taką postawę.
–Niech panichzapyta.
A teraz wybaczy pan, trochę sięśpieszę.
–Zaraz – Niwa złapałgo za ramię.
Komisarzzrzucił dłoń dziennikarza.
–A co z kluczykami?
–Znajdzie je pan w redakcyjnej skrzynce na listy.
Jutro.
Patrzył zaodchodzącym redaktorem. Wreszcie machnął ręką, zaklął pod nosemi

ruszył.
–Pan wsiada – zatrzymał się obok Niwy.
–Podrzucę pana.
Proszęsię nie obawiać -roześmiałsię na widok niepewnej miny naczelnego.
–Nie wywiozę pana za miasto, żeby zostawić pobitego w krzakach.
Dziennikarz zwahaniemzajął miejsceobok kierowcy.
–Co z panaza człowiek – powiedział.
–Jaktoczłowiek – odparł lekkim tonem Wroński.
–Raz dobry,razzły.
Normalnie.
Przez dłuższą chwilę jechali wmilczeniu. Wreszcie przerwał jeMichał.
–Redaktorze, mam pytanie.
–Tak?
–Kiedyś w gazecie ukazał się artykuł o pracy archeologóww
okolicach naszegozamku, o odkryciu komory pod pomnikiemZłotych
Godów.
Pamiętapan, kto go napisał?
–A po co topanu?
–Niwa spojrzał badawczo.
–Nie wiem właściwie – wzruszył ramionami komisarz alechciałbym z tym

człowiekiempogadać. O ile wiem, miał napisać więcej na ten temat, alejakoś rzecz się
ucięła.

–Zgadza się- odparł ostrożnie naczelny.
–Jakośsię ucięła.
Marek Jedliński, bo o nim mówimy, zrezygnował z tematu. Chyba nie było tam nic

interesującego do opisywania.
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–Tak – mruknął Wroński.
–Nic interesującego albo wręcz przeciwnie. Może mi pan dać do niego jakiś

namiar?
–Mogę -dziennikarzskrzywił sięniechętnie.
–Alena wiele sięto panu nie przyda.
–Dlaczego? Nie zechce zemną rozmawiać?
–Nie o to chodzi. Nie może.
Leży na nowym cmentarzu. Zawał serca.
Wie pan, co to znaczy w wieku trzydziestu lat? Wyrokśmierci.
Wroński zacisnął wargi. Zawał serca.
Łańcuszek zgonów czyprzypadek? Ciekawe czy byłazrobiona sekcja. I co

wykazała.
–Komisarzu – odezwał sięNiwa.
–Za co mniepan tak nie lubi?
Zaskoczył Michała.
Przez dłuższy moment zbierał myśli.
–Podobne pytanie zadał mi burmistrz – powiedział wreszcie -więc
usłyszy pan podobną odpowiedź, przynajmniej w pierwszychkilku
słowach.
Nie chodzi tylkoo pana.
Raczej o to wszystko, co pansobą reprezentuje.
Widzę w pana osobie nie człowieka, ale dziennikarską hienę.
W dodatku zamotaną w układy i układziki, bojącą sięugryźć rękę,która
jąkarmi.
Niezależna prasa -prychnął.
–Może jesttakowa, ale nie w dziurach podobnychdo naszegomiasta!
Właśnietego nie cierpię.
–Jeszcze chwila, a powie pan, że nie ma w tym nic osobistego.
–Bez przesady – roześmiałsię głośno Michał.
–To cholernieosobista sprawa.
Zatrzymał się przed domem redaktora. Nowy domjednorodzinnylśnił jeszcze mało

przykurzonym tynkiem. Wroński westchnął w duchu z zazdrością.
Człowiek zasuwa całymi dniami i nie stać go nawetna nowe meble, a ten stawia

dom bez większegobólu.
–Dziękuję – Niwa otworzył drzwi.
–Mimo wszystko dziękuję.
–Nie ma za co.
Naprawdę.
A na przyszłośćniech pan nie siadapo kielichu za kółkiem. To się z reguły źle

kończy.
A jeśli złapią panapolicjanci, postaram się ze wszystkich sił, żeby

potraktowanopanajak każdego. Anawet bardziej surowo.



–Wyobrażam sobie.
–Nie pomogąwtedy znajomości.
–Pan jest jednak okropny, wie pan o tym?
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Wroński kiwnął głową.
–Jasne, że wiem.
Mam żonę.
A kto potrafi uświadomić takie rze'czy lepiej niż kobieta? Aha -zatrzymał jeszcze

naczelnego, i rzuciłmu kluczyki od samochodu.
–Mnie to już po nic, a pan nie będzienadrabiał drogi do redakcyjnej
poczty.
Telefonwyrwał go z płytkiej drzemki. Ułożył się już wygodnie w wielkim,

skórzanym fotelu, ateraz trzeba było opuścić legowisko. To okazało się wcale nie
takie proste.

Końcami palców prawej rękinamacał dźwignię,pociągnął ją w górę. Teraz unieść
głowę i pół pleców. Sprężyny naciągu powinnyzrobić resztę. Ale nie zrobiły-
Staryszmelc! Alebył do niego przywiązany.

Kiedy został szefem wydziałuoperacyjnego w Moskwie, zabrał ten mebel z
Kazania na dobrą wróżbę. Szarpał się z fotelem, a telefon dzwoniłjak opętany.

Wreszciewygrzebał się, chwycił czerwoną słuchawkę.
–Czego?
–warknął.
Słuchał kilkanaście sekund głosu Z drugiejstrony.
–No todawać go tutaj – Lekko uderzył pięścią w blat biurka.
–Na co czekałeś, durniu? Myślałeś?
Następnym razem,z łaski swojej, ogranicz ten zgubny nałóg, lejtnancie. Jak cię

weźmiemy dogrupy koncepcyjnej, będzieszmyślał. Na razie masz tylko wypełniać
polecenia! Nojuż, czekamna niego!

Malininwszedł bez pukania. Marszałek Winogradow nie uznawałtakich
konwenansów. "Jeśli będę sobie życzyłposiedzieć w samotności – mawiał -zamknę
się od środka iwywieszę kartkę, żeby niePrzeszkadzać. Pukanie przeszkadza tak
samo jak wtargnięcie. A pozatym, kiedy ktoś kiedyśzapuka, będę wiedział, że muszę
się mieć nabaczności, bo tak może postąpić tylko obcy". Nie siadał też nigdy tyłem
do drzwi. Podobno nawet we własnym domuzachowywał się

w taki sposób.
Major stanął w progu niepewnie, nie wiedząc, jak się zachować na widok

przełożonego klnącego najgorszymi słowy i szarpiącego się z wielkim czarnym
fotelem. W pierwszej chwili chciał się cofnąć, ale
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widok był zbyt fascynujący, żeby z niego natychmiast zrezygnować. A potem było

za późno. Marszałek dostrzegł go.
–Czego stoisz jak słup soli?
–wydyszał.
–Pomóż z tym choler -stwem!
Oleg posłusznie zbliżył się. Marszałek ciągnął z całej siły zadźwig. nie z

bokufotela, a jednocześnie drugą ręką starał się przygiąć mebel,szarpiąc zagłówek.
Coś zgrzytało i trzeszczało, ale przedmiotniechciał się poddaćzabiegom.

–Niech pan zaczeka – powiedział Malinin.
–Tu trzeba delikatnie.
–Delikatnie?
–ryknął Winogradow.
–Już próbowałem delikatnie, chłopcze!
Bierz się do roboty.
Major wzruszył ramionami, chwycił zagłówek i zaczął go pchaćw stronę

marszałka. Efekt był tylko taki, żeunieśli ciężki fotel nadpodłogę.
–Możejednak pozwoli pan spróbować?
–spytał nieśmiało Oleg.
–Próbuj – Marszałek odsunął się.
–Jak ci się uda, masz u mniedużą wódkę.
Malinin pochylił się, zajrzał pod spód, obejrzał dokładnie
konstrukcję.
Ujął dźwignię, uniósł ją delikatnie.
Coś zgrzytnęło.
Włożyłpalce w przestrzeńz boku, wymacał mechanizm.
Nacisnął palcem zapadkę.
Fotel złożył się z trzaskiem.
–Cholera – Marszałek pokręcił głową z niedowierzaniem.
–Jakto zrobiłeś?
Malinin też kręcił z niedowierzaniemgłową, tyle tylko, że w duchu. Jak taki geniusz

operacyjny, najinteligentniejszy człowiek, jakiego w życiu spotkał, może być
jednocześnie taką niesamowitą techniczną niezgułą?

–Trzeba naoliwićmechanizm – wyjaśnił.
–W środku jest takizespół prętów, który zacina się, jeżelinie ma
smarowania.
Kiedy panto ostatnio robił?
Odpowiedzi się nie doczekał. Zresztą nie była potrzebna.
Osłupienie na twarzy marszałka dawało najlepszeświadectwo, że od nowości fotel

nie był konserwowany.
–Dzięki, majorze – Winogradow usiadł za biurkiem.
–Obiecałem, dotrzymam.
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Wyjął dwie szklanki i butelkę wódki "Rossijskaja". Nalał, wychylili wmilczeniu.
–No – sapnął marszałek – mów!
–Otrzymałem raport od Malachiasza.
Musimy sięśpieszyć, boktoś gotów nam wszystko sprzątnąć sprzed nosa. W

Oleśnicy podobno roi sięod agentów.
–Co robią Amerykańce?
–Mniej więcej to samo, co my.
Pilnują i węszą.
Tyle żeoni działają po swojemu.
Żadnych gwałtownychruchów.
Prawie ich nie widać.
My pracujemy bardziej zdecydowanie.
–Mogą sobie pozwolić.
Wieszdoskonale, że wywiad Angoli chętniewyświadczy im
niejednąprzysługę.
A jeśli się postarają, todostanąjakieś materiały od Polaków czy nawet Niemców.

My jesteśmysami.
Zamyślił się. Piękne to były czasy, kiedy Rosja stanowiła centrumpaństw

blokuwschodniego.
O ileżłatwiej wtedy prowadziło się działalność szpiegowską, przeprowadzało

koronkowe akcje!
–Niemców?
–powtórzył Malinin.
–Może i tak.
Ale niewszystkich.
Tammamy dwa rodzaje ludzi z Niemiec. Jedni to pracownicywywiadu RFN, ale

drudzy pracują na własną rękę.
–Mówisz o.
–Właśnie.
Stara hitlerowska sitwa, prawdziwa międzynarodowamafia potomków
zbrodniarzy wojennych.
Tajnaorganizacja stworzona przez weteranów S S. W porównaniu z naszymi

możliwościami sąsłabi, ale zdeterminowani, żeby tajemnica pozostała w ukryciu.
Mająniewątpliwą przewagę.

Wiedzą, gdzie to jest i zrobią wszystko, żeby tam zostało do czasuodrodzenia się
wielkiej Rzeszy.

–A my naprawdę jeszcze nie wiemy, gdzie jest to,czego szukamy?
–Mysiętylko domyślamy.
–Popędź notam naszych chłopaków!
Chcę mieć efekty.
Jak najszybciej!
Na mnie też wywierająnaciski różne siły. Myślisz, żedlaczego was tak gonię? Dla

własnej przyjemności? Posłałem najlepszych, niech pokażą, co potrafią.



–Starająsię, obywatelu marszałku, aleto nie takie proste.
TrzeDa uważać.
Nie możemy.
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–Trzeba to zdobyć!
–uciąłtwardo Winogradow.
–Nieważne, ilebędzie ofiar, czy wybuchnie międzynarodowy skandal. Rzecz

jesttego warta!
Koniec z działaniem w białych rękawiczkach. Nie potopłacimy agentom krocie,

żeby siedzieli na dupach. Jeśli trzeba kogośzabić, niech zabiją, jeśli torturować,
niech torturują. Prezydent jestosobiście zainteresowanypostępami operacji. Pół
biedyjeśli wyprzedzą nas Amerykanie. Gorzej, gdyby udało się Chińczykom!

–Tak jest!
–major wstał.
–Natychmiast wydam odpowiedniedyspozycje.
Jerzy szedł ulicą Rzemieślniczą. Od domu Martyny,jego obecnejpartnerki,

najbliżej było przejść przez bramkę wykutą w murze obronnym.
Z jednej strony dochodziły do niego nieduże błonia, oddzielająceulicę od zabytku,

z drugiej stały domy przy ulicy Łużyckiej i Rycerskiej. Zasiedział się, było już ciemno.
Jeszcze wspominał przeżycia ostatnichgodzin. Znienacka, tuż przed bramką,
otoczyły go zwaliste, ciemne sylwetki. Czterech osiłków. Nie miałnajmniejszych
szans.

–Dajcie spokój, chłopaki – powiedziałpojednawczym tonem -jestem
gliną.
–Pan Jerzy Majer?
–padło pytanie.
Zadał je piąty mężczyzna,który w tym momencie wyłonił się z mroku.
W tej chwili policjant zdał sobiesprawę, że jest niedobrze. To niezwykli chuligani.

Czekali specjalnie na niego.
–Nie.
Znam go, ale to nie ja.
Jęknął i skurczył się od mocnego ciosu wżołądek.
–Zła odpowiedź.
Pan Jerzy Majer?
–Tak – wydusił.
–Potrzebujemy kilku informacji.
Paru rzeczy,o których powinie'neś mieć jakieś pojęcie.
Ktoś go wyprostował, chwycił pod ramiona. Znów uderzenie w splot słoneczny.

Stracił oddech,usiłował się skurczyć, ale ccios był zbyt mocny.
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–O cochodzi?
–szepnął samymi wargami, bardziej dosiebie niż donich.
–O szczere wyznanie – przywódca prześladowców odczytał ruchust.
–Wszystko, co wiesz na temat sprawy prowadzonej przezMichała
Wrońskiego.
–Jego zapytajcie, jeślijesteście ciekawi!



–Ale pytamy ciebie, gnojku!
Jerzego zastanowił dziwny akcent mówiącego.
Dziwnie, trochętwardo wymawiał spółgłoski, a śpiewnie samogłoski.
–Pracujecie dla Filipa? – Jakiego Filipa?
–No.
–naglezdał sobie sprawę, że nie bardzo możepowiedzieć coś więcej.
Jeśli są ludźmi jego oficeraprowadzącego, i tak niepowiedzą, a jeśli nie, on
się pogrąży.
–Czego oczekujecie?
–Głuchyjesteś?
Rzetelnych informacji.
–Ale ja nic nie wiem – dopiero teraz, przezwatęstrachu dotarłodo
niego, jakito akcent słyszy w głosienapastnika.
Mylnie wziął goza francuski.
–Jesteś Rosjaninem.
Cios otwartą dłonią w twarz. Bolało tym bardziej,że miał obrażeniapo pobiciu

przez Michała.
–Gównoci do tego!
Jutro masz przygotowaćpisemny raport.
–Następny – mruknął Jerzy.
–Co powiedziałeś?
–Nic.
Tym razem uderzenie dosięgło wątroby.
Potwornyból przeszyłgorącą falą najpierw brzuch, a potem całe ciało.
–Tylko nie w wątrobę – wyjęczał.
–Na jutro rano!
Zrozumiałeś?
Pytanie zostało popartepowtórnym uderzeniem.
–Nie wwątrobę,proszę – znów błaganie.
–Jestem chory.
–Ale chlać wódę możesz.
Jerzypodkurczył nogi, zwisł całym ciężarem na trzymających go.
prześladowcach.
–Gówno dostaniecie -powiedział niespodziewanie pewnym,
chłodnym tonem.
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Nie było odpowiedzi.
Spadły na niego ciosy.
Bili tak,żeby go bolało,ale by nie zrobić zbyt dużej krzywdy.
–Namyśl się.
Bo jeśli nie będzie, czego żądam, zabierzemycię narozmowę do nas.
Mamy bardzo ładną chałupę w lesie.
Tam możemyzrobić z tobą wszystko.
Przypiec, usmażyć,wykastrować, obrać zeskóry.
Zastanów się.
Puścili go. Legł na ziemi.
–Dorzućmu coś jeszcze na pożegnanie – powiedział przywódca.
–Tak toczno, Wiktor – padło radosnymtonem.
Mierzone kopnięcie czubkiembuta.
W wątrobę.
Przez niesamowityból przedarły się jeszcze jakieś dźwięki.
–Jak komu powiesz – to mu wepchnięto prosto w ucho razemz
zapachem przetrawionej wódki – znajdziemy i zabijemy.
Pamiętaj.
głos oddalał się, w głowienarastał szum. Do ust napłynęła fala słonego smaku.

Jerzy stracił przytomność.
–Pamiętaj, jesteś odpowiedzialny, żeby wszystko zostało jak dotąd.
Głos z ciemności, jak zwykle pozbawionywyrazu, wypranyz emocji.
Mógł należeć do każdego.
Nigdy nie widział tego człowieka.
Więcej, nigdy niemógłby zobaczyć jego twarzy,bo to równałoby się
śmierci.
Przyszedł do tego starego, na wpół zrujnowanegodomu zdać meldunek.
Spotykał sięz prowadzącym go agentem przynajmniej raz w miesiącu w
różnych miejscach.
To znaczy ostatniobyło torazmiesiącualbo częściej.
Przedtem tajemniczy człowiekpojawiał sięco pół roku albo i rzadziej.
Ale też nie bardzo byłoo czym mówić.
Ostatnio sytuacja uległazmianie a kontaktyintensyfikacji.
–Masz zrobić wszystko, żeby tajemnica nie wyszła na jaw!
–To nie takiełatwe – zaprotestował.
–Wie pan przecież.
WOleśnicyprzebywa więcej agentów niż w najgłupszym filmie szpiegowskim!
Są nawet Niemcy, pana ziomkowie. Ich też mam zabijać? 146
–Likwidujesz każdego,kto zbyt dalekozajdzie.
Nieważne, jakiej.
jest narodowości.
Niemiec, który służy obecnemurządowi nie jestgodzien, by nazywać go



potomkiem Nibelungów!
To mięczaki, niezdolne do samodzielnego działania i myślenia, uzależnione od

instrukcji ze Stanów Zjednoczonych!
–Ja też nie jestem Niemcem.
–Milcz!
–po raz pierwszy głos nabrał jakichś konkretnychtonów. Zabrzmiał gniewem.
–Twój dziad był Niemcem, twój ojciecwiernie służył Rzeszy, więc i ty jesteśjednym

z nas, chociażw ojczystym języku nie potrafisz powiedzieć najprostszego zdania. Ale
takma być, taki nam jesteśpotrzebny.

–Pan naprawdę wierzy, że wielka Rzesza kiedyś się odrodzi? Suchy, kostyczny
wręczśmiech.

–Odrodzi? Ona nigdy nie umarła! Zapamiętaj tosobie.
Przetrwaław tych, którzy dochowali wierności fuehrerowi, zostałaprzekazana ich

potomkom zmlekiem matek, z nasieniemojców. Rzeszażyje wszędzie tam,gdzie
jesteśmy. A los rozrzucił naspo całym świecie. Anawet nie los,tylko Bóg.

Bóg? Ten człowiek stał się bardzo religijny, odkąd rozwiązanosławetną
enerdowską Stasi. Inaczejkiedyś się wypowiadał o Bogu. Jako
pracownikkomunistycznychsłużb specjalnych byłateistą. Zresztą wtedy nie
opowiadał bzdur o czwartej Rzeszy, ale o wierności wobec bohaterskich przodków.
Nieważne koniec końców. Istotne,

czego żąda, a nie z jakich pobudek.
–Powinienem chyba otrzymać jakiś pistolet. Różnie możebyć.
–Nie! – padła ostra odpowiedź, apo chwili głos znów stał się monotonny. –

Musiszbyć czysty, poza podejrzeniem.
Jeden nieopatrznyruch, jedno ciekawskie ludzkie oko, aznajdziesz się nagle w

centrumZainteresowania polskiego kontrwywiadu i obcych agentur.
Poza tym z bronią człowiek staje się zbyt pewny siebie i nieostrożny.

Maszswojesprawdzone metody, ichsię trzymaj. Muszą wystarczyć.
–Ale ostatnio ktoś użył spluwy!
Nie słyszał pan?
Bo ja nie tylko słyszałem,ale i widziałem. Zapuściłosię zbyt daleko dwóch.

Najpierwmyślałem,że są razem, ale nie. Jeden drugiego zastrzelił, nawet z nimnie
rozmawiał. A potem rozwalił mu głowę z półautomatycznej śru-147.

tówki.
Tego zabójcę załatwiłem.
Ale miałem potem strasznie pracowitą noc.
Wynieść dwa trupy to nie byle co.
–Słyszałem oczywiście.
My wiemy wszystko, czy kiedyśto przyjmiesz do wiadomości?
Ale to nie powód, żebyś pętał się z broniąpalną.
Poradzisz sobie jak zawsze.
Jasne, zaśmiał się gorzko w duchu. Ciekawe tylko, czy oni by sobie bezniego

poradzili.



–Nie maludzi niezastąpionych.
Drgnął.
Czy ten człowiek potrafi czytaćw myślach? Może toprawda, co opowiadają o

metodach pracy wschodnioniemieckiegoi Sowieckiego wywiadu? Podobno korzystali
z usług mediów i różnych jasnowidzów.

–Każdemu można znaleźć następcę -ciągnął pogrążony w mroku
człowiek.
–Tobie też.
Mówię to, żebynie przychodziły ci do głowy głupie myśli. Nie miej takiej

przerażonej miny. To nie wyrok, aleostrzeżenie.
Ostrzeżenie! Starzy esesmani i ich uczniowie z wywiadu niemieckiego rzadko

odróżniali te dwiesprawy.
Niezwykle często niewinneostrzeżenie wiązało się z wyrokiem śmierci. Włoska

camorra mogłaby się od nich uczyć metod zastraszaniawłasnych członków.
–Przestraszyłem cię?
W sumie to dobrze.
Stałeś sięzbyt pewnysiebiei swojejpozycji. Trochępokory, mój drogi. To ty

istniejesz dlanas, nie my dla ciebie. A teraz konkretnie. Potrzebujesz czegoś? Może
więcej pieniędzy?

Wzruszył ramionami. A po comu więcej pieniędzy, jeżeli nie może ich użyć,
uwiązany w jednym miejscu, zmuszony udawać zwykłego obywatela, żyć jak inni,
chodzić do pracy, spotykać się ze znajomymi.

Przez całe lata nie pamiętał, że jest człowiekiem niestąd, żewisi nad nim odium
pracy dlatajemniczego stowarzyszeniazałożonego podkoniec wojny
przezocalałychhitlerowskich bonzów. Dopieroniedawnoprzypomnieli mu oroli psa
łańcuchowego, o zadaniachprzejętych poojcu idziadku.

–Niczego mi nie trzeba.
–Dobrze.
Instrukcję co do miejsca i czasu następnego spotkaniaznajdziesz tam, gdzie

zawsze. Spisz się jaknależy. Twój dziadek pra-
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wie pięćdziesiąt lat temuwykazał się w podobnej sytuacji wielką odwagą,

determinacjąi wyczuciem. Zapobiegł nieszczęściu.
–Mam tylko jedno pytanie.
Mogę?
–Nie gwarantuję odpowiedzi, alepytaj.
–Pan wie, o co chodzi, prawda?
O co ta wojna?
Dlaczego naglemoje zdanie stało się takie ważne?
–Wiem albo nie wiem.
To bez znaczenia.
Każdy z nas ma wykonać swoją pracę najlepiej jak potrafi. Być może stoisz na

straży niezwykle ważnych spraw. A może pilnujesz jakiegośgówna. Tego niewiesz i
nie powinieneś wiedzieć.

–Gdyby to było bylegówno, nie fatygowałby się pan do mnie
osobiście.
Mam rację?
–Być może. Ale pamiętaj, w tej robocie nigdy nic niewiadomo. Nie byłem

przyukrywaniu archiwów, nie wiem z całą pewnością,gdzie co się znajduje.
Wystarczy taka odpowiedź?

–Wystarczy – przymknął oczy, żeby tamten nie zauważył w nichbłysku
zrozumienia.

Ten ogromnieważny rozkazodawca, wielkii wszechpotężny, w istocie
rzeczy też jest jedynie wykonawcą czyichśpoleceń.
Nadnim stoi ktoś bardzo ważny, może najważniejszy, a może też tylko
pośrednik, przyjmujący dyrektywy z jeszcze wyższegopoziomu.
Kto jest pierwszym po Bogu w tym łańcuszku?
Pionek, jakim jestzwykły strażnik tego nie wie, nigdy sięnie dowie,a
przedewszystkim wiedzieć nie powinien i nie chce.
Nikt nicnie widział, niktnic nie słyszał. Nikt nic nie wie.
Czeski film skrzyżowany z amerykańską komedią. Tylko tematcokolwiek mniej

zabawny. Zebrany materiał byłskąpy niczym nowoczesne bikini. Oglądałzdjęcia
zparku.

Zmasakrowana twarz trupa zdawałasię nierealna, jakby od tamtego wydarzenia
minęły miesiące,a nie kilka dni. Ale jakich dni!

W dodatku stary zażądał na czternastą raportu w sprawiedochodzenia. Imają
byćjakieśwyniki, a przynajmniejsensownewnioski! Obrzydliwy satyr, złośliwy dziad. A
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kich się wyników spodziewa?
Żadnegoświadka,choćby tylko po.
średniego, kogoś, kto widział coś podejrzanego.
Jeśli traktować tęsprawę odrębnie od innych, zgodnie z wytycznymi, nie
ma o co sięzahaczyć.



A raport musi być sporządzony właśnie tak, jakby postępowanie dotyczyło
tylko tego jednego przypadku.
Okropność!
W dodatku po wiadomości wyciągniętej od burmistrza zaczął zyskiwać
pewność, żejego osoba jest tylko i wyłącznie maleńkim pionkiem na
wielkiej szachownicy.
Pionkiem, który nie mapojęcia, gdziezaprowadzi gokolejnyruch mistrza.
A może nie mistrza wcale, alekiepskiego gracza.
Skrzypnęły drzwi. Podniósł głowę znad papierów. Do gabinetuzajrzał prokurator

Paweł Szlęzak.
–Dzień dobry, panie Michale -uśmiechnął się, wchodząc dalej. – Jestemakurat na

komendzie, wpadłem zapytać, jak tam postępyz tym zastrzelonym.
–Rany – jęknął Wroński. – Panteż?
–Co ja też? Aaaa, rozumiem, szef naciska? Właśnie. Mój także.
–Noto jest nas dwóch.
Ale choćbym szturmową pałą walił wtewszystkie papiery i protokoły
przez trzy dni,nic z nich nie wydobędę.
Nic!Takiego zera poszlak i wniosków do wyciągnięcia nie widziałemod ostatniego

wystąpienia premiera.
Prokurator roześmiał się.
–Właśnie.
Coś strasznego, prawda?
Podobnie jak przy wszystkich wypadkach trupów znalezionych wokół zamku.
Nie ma się ocozaczepić. Pantych spraw nie łączy?
–Oficjalnie łączenie ich zostało mi zabronione.
Chyba, żebym jewiązał z narkotykami.
Wtedy wolno.
Szlęzak spoważniał, naprzystojnej twarzy pojawił się wyraz napięcia.
–Właśnie, panie Michale – powiedział cicho.
–U nas każdy prowadzi innego z tychdenatów. Araczejprowadził, bo trzy sprawy,

jakpan wie, umorzono, anastępne czekają tylko na termin, żeby możnato było
uczynić. Nie podoba mi sięto – dodał po chwili.

–Ale skoroprzełożenitak chcą,trzeba siępodporządkować.
–Właśnie, panie prokuratorze.
Trzeba się podporządkować.
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–I kto to mówi?
–na twarzy Szlęzaka znów pojawił sięuśmiech.
–Pan chybanie lubi takiego przymusu i dyktowania warunków.
–Lubię czy nie, na pewne rzeczy nie mam wpływu.
–No to powodzenia, panie Michale -Szlęzak wyciągnął rękę. – Wracam do sądu.
Po wyjściu prokuratora Wroński odruchowo wytarł dłońw spodnie. Za

każdymrazem, kiedyściskał rękę tego człowieka miał wrażenie, żechwycił
prezerwatywę wypełnioną ciepłąwodą. Miękkai gładka skóra, uściskw granicach zera.
Prokurator taknaprawdępodawałsame palce. Luźne w dodatku.

Inni mężczyźni w jego wydziale byli o wiele normalniejsi. Ale co tam panowie!
Kobiety mielibardziejzdecydowane i z jajami! A ten to typ śliskiego karierowicza.

Dobrzeby się czuł w latach Bieruta i Gomółki.
Po co przylazł? Wyglądało, że chciał wyciągnąć odkomisarza jakieś informacje,

skłonić dowyznania, że buntuje sięprzeciw decyzjom góry, samemu przyłączyć siędo
tego buntu.

Naprawdę myślał,że nabierze starego glinę na takie prowokacje? Przyjaciel za
pięćdziesiąt groszy! Nie podobają mu się rozkazy przełożonego? Samo
towyznaniemusiało go kosztować prawie atak serca ze strachu, nawetjeśli wypełniał
czyjeś polecenie. Ale jeżeli działał na własną rękę, musiał to sam ocenić jako
szaleństwo.

Teraz pewnie trzęsie się ze strachu, że Wroński powtórzy komuś treść
rozmowy.
Że też ktoś taki został prokuratorem!
Powinien raczej zająć się ogrodnictwem.
Machnął ręką i przystąpił do pisania raportu.
Od pracy oderwał go dzwonek telefonu.
Odruchowo spojrzałnazegarek.
Wpół do pierwszej.
A napisał zaledwie kilka zdań!
–Michał?
–usłyszał znajomygłos.
–To ja, panie profesorze.
–Czymożesz do mnie teraz przyjść?
–W tej chwili nie.
Może po pracy.
–Wolałbym teraz.
–Ale nie mogę się wyrwać.
Panie profesorze, czy to nie może poczekać ze trzy godziny?
–Pewnie może.
Ale dlamnie to niesłychanie pilne.
Boję się.
Adammisię



dzisiaj śnił.
Może chciał mnie ostrzec? Nie chcę podzielić jego losu.
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–Myślę, że w Oleśnicy nic podobnego panu nie grozi.
–A czy w ogóle u pana jest czego szukać? – To nie rozmowa na telefon!
–Oczywiście.
Zjawię się zaraz po służbie.
Wyszedłz komendy jużdziesięć minut później. Po drodze minął gabinet

komendanta. Stary stał przy drzwiach rozmawiając z jakimścywilem.
–Raport, komisarzu!
–zawołałna jego widok.
–Punktualnieo czternastej.
–Jasne.
–I bez opóźnień, bo pojadę po premii. Wroński machnął ręką.
Dziadyga musi się przed kimśpochwalić,że krótko trzyma podwładnych.
Teraz pewnie wstawia komentarzw stylu "jak się samemu nie dopilnuje,
wszystko zaczyna się rozłazić".
Zobaczysz dzisiaj ten raport jak świnia niebo,myślał z wściekłością
komisarz.
I zabierzmi premię, jak chcesz, a nawetudziel ostrzeżenia z wpisem do akt.
Rozmowa z Walbergiemwzbudziła niepokój. Opanowany zawszehistoryk zdawał

się wytrąconyz równowagi jeszcze bardziej niżwczoraj.
Gadanie oostrzeżeniu we śnie też świadczyło o nieszczególnej kondycji

psychicznej.
Lepiej zobaczyć się z nim zaraz.
Tym bardziej, że później,po przemyśleniu, może ochłonąć i dojść do
wniosku, żeby nie mówić wszystkiego.
A Wroński potrzebował informacji,nawet pozornie nieprzydatnych.
Gdzieś tam w zakamarkach umysłudojrzewały wnioski, konkluzje.
Znał ten stan.
Jeszcze trochę, jeszczetylko jakieś wydarzenie i wszystko połączy się w
logicznącałość.
Czymożeraczej logiczny wycinek całości, ale natyle wyraźny, żeby dałosię
coś dalej z tym zrobić.
Poza tym na końcu rozmowy w słuchawcerozległ się nieprzyjemny
metalicznyszczęk.
Najpierwniezwrócił nato uwagi.
Podsłuchiwanie rozmów ze służbowych telefonów tonormaw policji.
Ale dopiero pochwili dotarło do komisarza, żekontrola nie
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wydaje takich odgłosów. Są poprostu na linii, nie musząsię rozłączać. A w takim

układzie oznaczać to może jedno. Telefon Walberga
jest monitorowany.
Dom profesora stał przy ulicy Dąbrowskiego. Willa z lat siedemdziesiątych, taki

gierkowski potworek z płaskim dachem, zupełnieniepasujący do poniemieckich
domów i nowszych budynków. Furtkabyła uchylona.

Michał wszedł.
Na ganku wygrzewał się czarny jaksmoła kot.
Michał pochylił się nad zwierzakiem, wyciągnąłrękę.
Kocur zasyczał ostrzegawczo, ale sięnie ruszył.
Odważna bestia.
Komisarz uśmiechnął się pod nosem, chciał zagadać do kocura, ale w
tejchwili usłyszał ze środka domu zduszony okrzyk.
Zamarł, nasłuchując.
Po chwili krzyk się powtórzył.
Michał popędziłdo drzwi.
Kot zerwał się, przestraszony.
Były otwarte.
Następny niepokojący sygnał.
W domach jednorodzinnych rzadko mieszkańcyzostawiają
beztroskootwarte wejście.
Pognał na piętro.
Nie wiedział, dlaczego akurat tamskierował pierwszekroki.
Pewnie dlatego, że wiedział, iż na górzeprofesor ma gabinet.
Po drodze minąłleżące ciało jakiejś kobiety.
Związana izakneblowana, patrzyła na niego rozszerzonymi z
przerażeniaoczami.
Wpadł dopracowni Walberga, prawie wyrywając drzwi z zawiasów. W oknie, w

jaskrawym świetle wpadającym odpołudniowejstrony, zamajaczyła ciemna postać.
Prawa dłońwyglądała dziwnie,jakby jej palce uległy niezwykłemu wydłużeniu.
Dopiero kiedy uniosłasię w jego kierunku, pojął, co to jest. Pistolet z tłumikiem!

Uskoczył,kryjąc się za ścianą.
Bezgłośny wystrzał wyrwał wielką drzazgę z framugi na wysokości oczu. Michał

wyszarpnął z kabury pod pachą pistolet, wziął głęboki oddech, a potem skoczył w
drzwi, od razu przyklękając. Usłyszał świst nad głową. Strzelił.

Huk i brzęk tłuczonegoszkła.
Ciemna postać zawahała się przez chwilę, Wroński nacisnąłspust ponownie,

alepistoletbył martwy. Tamtenskoczył, nie oglądając się. Michał podbiegł, szarpnął
zacięty zamek.

Pociskze zgniecioną łuskąwyleciałna podłogę, mógł wreszcie przeładować broń.
Podbiegłdo okna, wycelował w dół. Nie było jednak już do kogo strzelać.

Napastnikjakby rozpłynął sięw powietrzu. Tylko wysokiekrzewy kiwały gałęziami na
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Wroński natychmiast skoczył do leżącego na dywanie profesora,Walberg
miał otwarte oczy, ciało wyprężone, a prawą rękę wyciągniętą nad głowę,
jakby chciał po coś sięgnąć.
Michałzbadał puls tylko dla formalności.
Historyk na pewno nie żył.
Strzał prosto w serce.
Nie, trzy strzały, wszystkie wokolicachlewej strony klatki piersiowej.
Sekcja pewnie wykaże, iż każdy z nich był śmiertelny.
Michał przyjrzał się uważnie ułożeniu ciała.
Było w nim coś dziwnego.
Widział w karierze trochę trupów, w tym ofiar zabójstw, ale w tym
przypadku miałwrażenie jakiejś wyjątkowości.
Wreszcie zrozumiał, o cochodzi.
Właśnie!
Gdzie w momencie śmierci patrzył profesor?
Rzadko się zdarza znaleźć denataw takiej pozycji, z wykręconąku
górze,przekrzywioną głową.
Powinien raczej patrzeć na zabójcę, a niegdzieś podbiurko.
Schylił się, podążył zawzrokiem Walberga.
Dlaczego w chwili śmierci skierował wzrok akurat tam?
Czyżby cośpodkleił pod blat?
Nic nie widać.
Szuflada została wywalona na podłogę,papiery rozrzucone, obie szafeczki
z lewej i prawej strony także wybebeszone.
Ale na dywanie zalegały samerachunki, uczniowskie zeszyty i jakieś luźne
kartki.
Przyjrzał się im.
To tylko sprawdziany.
Naczworakach wpełzł podmebel.
Zaczął obmacywać uważnie deski.
Biurko pamiętało na pewnojeszcze rządyBieruta, a może nawet sanację.
Może jest jakaśskrytka?
Nie widać.
Nacisnął raz i drugi dębowe deseczki z boku.
Nic.
Siedziały mocno, nawet nie zaskrzypiały.
Zaczął wyłazić z ciasnej przestrzeni.
W pewnej chwilipośliznął się najakiejś karteczce.
Na puszystym dywanie zadziałała podobnie jakskórka od banana.
Żeby nie runąć na nos, musiał się mocno oprzećdłonią o wewnętrzną
stronębiurka.
Ale to nie pomogło.



Poczuł, żeoparcie usuwa się spod palców.
Jeszczetylko zdążył jakoś wyciągnąćprzed siebie drugą rękę, zanimupadł.
Uderzył głową o kant, aleniezwrócił na to uwagi.
Zbyt był zaintrygowany tym, co zobaczył.
W życiu trzeba mieć trochę szczęścia, liczyć na przypadek.
Jak teraz.
Intensywnie wpatrywał się w przestrzeń pod biurkiem.
Tak, to mu nieprzyszło dogłowy.
Zabójcy, jak widać, również.
Oczywiście jeżeliszukał właśnie czegośpodobnego.
Biurko stało na stalowych palikach, piętnaście, może dwadzieścia
centymetrów nad podłogą.
Żebynogi niekaleczyły dywanu, profesor ustawił je tuż za jego linią, na
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parkiecie. Teraz, leżąc płasko, na boku,Michał prawym okiem widział właśnie tę

przestrzeń.
Światło odbijało się od wypolerowanego parkietu, dzięki czemu mógłdostrzec

jakiś płaski kształt,którego nie byłowidaćpo przeciwnej stronie mebla.
A przecież powinny byćidealniesymetryczne. Sięgnął pod spód.
Chwilę rozpoznawałpalcami, co tomoże być i czy nie jest jednak elementem

spodu. A potem szarpnął.
Pochwilizszedł na dół. Związana kobietazdołała się już przeczołgać w stronę

wyjściowych drzwi, a teraz na próżno usiłowała
wstać.
–Proszę się nie obawiać- powiedział schrypniętym głosem. Odchrząknął. – Jestem

policjantem. Zaraz panią rozwiążę.
Zerwałtaśmę z jej ust. Kobieta odetchnęła głęboko.
Potem zaczął się mocować z węzłami.
Jednak napastnik pozaciągał pętle tak, żekażde szarpnięcie zaciskało
jemocniej.
Poszedł do kuchni.
Kobietaz przerażeniem w oczach śledziła jego ruchy.
Kiedy zbliżył się z nożem, jęknęła próbując wcisnąć się w kąt.
–Naprawdę jestem z policji.
Muszę przeciąć sznur.
Gdybymchciał panią zabić, po co zdejmowałbym knebel?
Widać było, że nadal mu nie ufa,ale poddała się zabiegom. Pochylił się nad nią.

Przymknęła oczy.
Delikatnie, żeby jej dodatkowonie przestraszyć, zaczął ciąć. Najpierw oploty na

ramionach, potemręce.
Po chwili skończył, a ona zaczęła masować otarte i napuchniętenadgarstki.

Dopiero teraz przyjrzał się jej uważniej. Miała może kołotrzydziestki. Ładna,
efektowna blondynka o szarych oczach. Nawetprzestraszona, potargana i skulona
była atrakcyjna.

–Nie wiedziałem, żeprofesor ma córkę – przysiadł na
schodach,naprzeciwko niej.
–Pani jest jegocórką, nie mylę się?
–Co z nim?
Co z tatą?
–Poderwałasię na równe nogi.
–Gdzieten bandyta?
–Bandyta uciekł.
A pan Walberg.
Przykro mi – również wstał.
Profesor nieżyje.
Rzuciła się w kierunku schodów. Chwycił jąmocno.



Szarpała się,Próbowała go podrapać w twarz. Chwilę trwała szarpanina.
–Nie pomoże pani ojcu w żaden sposób – przemawiał łagodnie,Jak
do małegodziecka.
–A na górze wszystkomusi zostać jakbyło.
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Proszę pójść ze mną.
–Zaprowadził ją do dużego pokoju, posadził na wersalce.
Wyjął telefon.
–Zaraz wezwę ekipę.
Rozmawiał przez chwilę z dyżurnym, kazał się połączyć z
komendantem.
To zbyt gruba sprawa,żeby go pominąć.
–Może pani rozmawiać?
–zwrócił się do kobiety.
–Tak – kiwnęła głową.
–Jak tosię stało?

11
Baliński był najwyraźniej bardzo niezadowolony.
Nic niepowiedział, ale wyraźnieprzeżuwał w sobie złość. Komendant za to niemiał

żadnych oporów, żeby okazać uczucia.
–Miałeś mi dostarczyć raport o czternastej, a nie wyłazić sobiez
roboty!
–Dzięki temu wyłażeniutrafiłem na miejsce przestępstwa! Pewnieuratowałem życie

córce profesora.
–Cholera jasna. Uratowałeś czy nie, znalazłeś się tam, gdzie niepowinieneś!
–Pewnie! Lepiej, żeby ją teżzarżnął!
–Nie wiadomo- do rozmowy włączył się niespodziewanie milczący inspektor – czy

nie skrócił pan swoim działaniem życia Walbergowi.
Zabójca zastrzelił go, słysząc, że ktoś biegnie na górę.
–To tylko hipoteza- Wroński samjużnad tym myślał, ale
chciałwierzyć, żejest inaczej.
–URamiszewskiego nic nie pomogło.
–Pan łączy te dwie sprawy?
–zmarszczył brwi Baliński.
–Tamprzecieżzbrodni dokonano nożem, atutaj za pomocą pistoletu z tłumikiem.
–Nie łączę. Ale są pewne podobieństwa.
–Niezupełnie. Doktora wykończono podczas próby ucieczki,zapewne

przypadkiem. A nauczyciela gość rąbnął z pełnym rozmysłem.
–No i sam pan sobie zaprzecza – zauważył Michał.
–Najpierwpan twierdzi, że mógł zginąć przeze mnie, ateraz słyszę
sugestię,ja'koby zabójca i tak miał zamiar gowykończyć.
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–"Jakoby" – mruknął z przekąsem komendant – co za wyszukane
słownictwo.
–A co, szefie, mam mówić jak policaje z telewizyjnych seriali? Codrugie słowodo

wypikania? Może tak łatwiej byłoby mnie niektórymzrozumieć?
–Czymówiąc o niektórychmasz na myśli może mnie?



–Niektórych.
Po prostu niektórych. Ale jeślichce pan to wziąć
do siebie, niemogęnicporadzić.
–Spokój, panowie – Baliński zdecydowanie wkroczył doakcji. – Zachowujecie się

jak przedszkolaki. Teraz zabieram komisarza narozmowę. Czy jego pokójjest wolny?
–Wolny -komendant skrzywił się.
–Jerzy jest w szpitalu.
Przezjakiś czas nasz tu obecny przyjaciel będzie siedział w pokoju sam.
–"Tu obecny przyjaciel"- Wroński nie mógłsobie odpuścić.
–Przed chwilą ktoś miał uwagi dowyszukanego słownictwa.
Zanim komendant zdołał odpowiedzieć, inspektor wyciągnął Michała z gabinetu.
–Po cholerę topanu?
–syknął nakorytarzu.
–Po co go jeszcze
bardziej rozwścieczać? Nie dość kłopotów? Chce panwiększych?
–A mogą być większe?
Nie słyszałpan, co powiedział?
Odsunąłmnie od wszystkich spraw, mam iść na wymarzony przymusowyurlop.
Pojechał mipo premii na pół rokuz góry. Wpisze naganędoakt. Co jeszcze może

mniespotkać?
–Zawsze jeszczemożna pana aresztować.
Za podejrzenie udziału w zabójstwie. W końcu pan też strzelał.
Doszli do miejsca pracy Wrońskiego. Balińskipieczołowicie zamknął za sobą

drzwi.
–Strzelałem, ale do mordercy. To chyba oczywiste.
–To nie jest oczywiste, jeśli się temu bliżej przyjrzeć. Pani Dorota,córka ofiary,

twierdzi, iżbył panna górze zastanawiająco długo.
Słyszała jakiś hałas, łomot. Czego pan szukał?
–Niczego nie szukałem. A co do hałasu, przewróciłem się. Panu się nigdy nie

zdarzyło?
–Na miejscu zbrodni raczej rzadko. Aleczegoś pan szukał,
Prawda? 157.
–Gada pan jak ci z wewnętrznego.
Wieczne podejrzenia.
Czegomiałem szukać?
Stałem w oknie, bo chciałem zobaczyć zabójcę. Sprawdziłem, czyprofesor żyje.
Potem przejrzałem pomieszczenie,żebysię zorientować, czy zostały jakieś łuski.

Zostały.
Na oko od kalibrudziewięć parabellum. Tochwilę trwało. Ale nie tak długo,

jakpanchce mi to wmówić.
–Mamy zeznanie naocznego świadka.
–Raczej nausznego, jeśli już.
A pozatym kobietabyła wciężkimszoku.



Wtedy raczej rzadko można precyzyjnie określić czas trwaniazdarzeń.
–A tepytania, którejej pan zadawał?
–Były rutynowe.
–Alew tak poważnej sprawieprzesłuchaćpowinien ją
człowiekwyznaczony przez pana przełożonego.
–Regulaminy nie przewidują.
–Pieprzyć regulaminy – zirytował się Baliński.
–Pan wiei jawiem, ocochodzi.
Ta śmierć wiąże się ściśle z zabójstwem Ramiszewskiego. Teraz czekam

nazwięzły raport, co panu wiadomo o tejsprawie.
Wroński wzruszył ramionami, włączył komputer.
–Co pan robi? – Napiszęraport, skoro pan tego żąda.
–Wystarczy ustny. Michał wklepał login i hasło.
Na ekranie pojawiła się egzotycznaplaża, upstrzona mnóstwem ikonek.
–Wolę to napisać.
–Skorochce pan tracić czas – Baliński usiadł na miejscu Jerzego,
wziął do ręki pozostawioną przed kilkoma dniami gazetę.
Wroński tymczasem wszedł wswój ukrytyfolder. Najpierw

chciałskasowaćwszystkie notatki, ale przyszłamu do głowy inna myśl.
Włączył Internet, zajrzał do ostatnio założonej skrzynki. Jest wiadomość! Od

Adasia.
Przeleciał ją szybko wzrokiem. Jedno zdanie:
"Masz to w załączniku". Cholera, za dużo tego, żeby się teraz wczytywać! A

wymazać zpoczty trzeba zaraz.
Diabli wiedzą, czy jakiśpolicyjny haker nie czyha już gdzieś w cyberprzestrzeni,

śledząc każdy
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jego ruch. Płyta w nagrywarce? Sprawdził. Na szczęście była.
Zapomniał jąwyjąć dawno, z tydzień temu.
A teraz proszę – jak znalazł.
Znów pożytek z bałaganiarstwa.
Skopiował plik.
Teraz trzeba to jakoś sprytnie wyjąć, nie budząc podejrzeń.
Najlepiej, żebyktoś wywołał inspektora.
Ale o tym można tylko pomarzyć.
Na symbolu napęduDVD rozwinął roletę, dałpolecenie "wysuń".
Kieszeń otworzyła się.
Balińskispojrzał czujnie.
–Niech to szlag- zaklął Michał.
–Znówsięzawiesił!
Trup cholerny!
Muszę go teraz odpalać na twardo.
Pochylił się, włączył przycisk "reset". Zanim płyta schowałasię,zdążył ją chwycić.

Co teraz?
Upuścił krążek na podłogę obokkomputera. Potem się coś wymyśli.
–Niech pan już lepiej powie to, co chciał pan napisać – rzekł
zezniecierpliwieniem inspektor.
–Naprawdęszkoda czasu.
–Nie.
Sam dla siebie też chcę mieć tona piśmie.
Tym razem naprawdę otworzył edytor tekstu,
palcezatańczyłynaklawiaturze.
Pominucie zaczęła pracować drukarka.
–Co, już?
–zdumiał się Baliński. Chwycił kartkę, zanim spadłana podajnik. Przeleciał

wzrokiem kilka linijek.
–"Ja, niżej podpisanyMichał Wroński – przeczytał głośno – oświadczam, iż w

sprawie zabójstwa nauczyciela historii, Stanisława Walberga, nie posiadam żadnych
informacji poza tymi, które zostały ujęte w policyjnych protokołach.

Nie prowadziłem w jego domu nielegalnego przeszukania,a znalazłem się
tamnawyraźną prośbę ofiary, co można sprawdzićw rejestrach zapisówrozmów
policyjnych".

Inspektor poczerwieniałze złości, zmiął kartkę.
–Jeszczemój podpis!
–zaprotestował komisarz- Powinienem tochyba podpisać.
–W dupie mam podpisy. Gówno mnie obchodzi takieoświadczenie! Pan wie o

wiele więcej, niż chce powiedzieć. Proszę przestaćudawać kretyna.
–Nikogo ani niczego nie udaję – odparł ze stoickim spokojemMichał.
–A panna ile frontów pracuje?



Przy starym opowiada pandyrdymały, jakie to sprawysą ze sobą nie związane, a
na boku chce"grać swoje!
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–A może warto by było zagrać po mojej stronie, co?
–wycedziłBaliński – Komendant jest na pana cięty. Nie daruje ciągłego robieniaz

niegoidioty. Ma pan przeciwko sobie jego, a za nim cały aparat służbowy. A ja mogę.
–Wolę mieć na pieńku z tym starym durniem -przerwał muWroński –
i użerać się z jego złośliwościami niż współpracowaćz kimś, o kim nawet
nie wiem, co naprawdę robi i dla kogo pracuje!
Baliński wyprostował się, wstał, podszedłdo okna. Michał czekałna taką właśnie

chwilę.
Błyskawicznie schylił się, porwał płytkę iwsunął ją za koszulę. Guziki rozpiął już

wcześniej. Był mokry od potu.
Dobrze, żeto CD, a nie dyskietka, bo mogłoby potem być różnie z jejotworzeniem.

Inspektor odwrócił się.
–Co pan chciał przez to powiedzieć?
Proszę nie robić głupiej miny.
Wie pan, oco chodzi.
Dla kogo,panazdaniem, pracuję, jeśli niedla policji?
Wroński pokręcił głową.
–Tak tylko powiedziałem, żebypana podrażnić. Dopiec. Pokazać, że się nie boję.
–A może jednak rozsądniej byłoby się bać, chociaż trochę?
Wiem, żewyglądam na łagodnego faceta. Ale pozory czasem mylą. Warto uważać.
–Zgadza się pozory mylą, jakpowiedział pewien jeżschodząc zeszczotki ryżowej.

Pan mi grozi?
–Ależ skąd! Apeluję jedynie o odrobinę rozsądku. Wiem, że tomożebyć dla pana

zbyt wiele, ale warto spróbować?
Wroński zmrużył oczy. Rozsądku, powiadasz? Wykażę rozsądek. Ale nietak, jak

myślisz.
–Potraktowaliście mnie jak przestępcę -starał sięmówić spokojnie.
–Poddaliście rewizji osobistej.
Sugerował pankilka minut temu'że mój udział wwydarzeniach jest co najmniej

dwuznaczny. A terazmam się zachowywać, jakbyśmy byli przyjaciółmi?
–Sprzymierzeńcami – poprawił Baliński.
–Wszystko jedno.
Nic nie wiem.
A teraz, pozwoli pan, skorzy'stam z zasłużonego urlopu.
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Sekretarka próbowała go zatrzymać zawszelką cenę. Pewnie rzuciłaby się pod

nogi niczym Rejtan na obrazie Matejkii rozerwała koszulę na piersi, gdyby mogło to
pomóc.

Ale nie mogło i doskonale sobie zdawała z tegosprawę widząc wyraz twarzy
Wrońskiego.

–Szef ma naradę- powiedziała, wstając zzabiurka.
–Niewolno
muprzeszkadzać.
–Gówno mnie to obchodzi – warknął.
Zobaczył w jejoczach
zdumienie. Nie spodziewała się ze strony policjanta takich słów. – Choćby był u

niegosampapież,muszę wejść.
–Będziewściekły.
–To ja jestem wściekły!
Próbowała jeszcze bez przekonania zasłonić drzwi, ale tylko odsunął
ją, delikatnie, lecz stanowczo.
–Słuchampana?
–burmistrz był w pierwszej chwili bardziejzdziwionyniż zły.
–Jestem w tej chwili bardzozajęty.
Michał podszedł zdecydowanym krokiem do biurka, z trzaskiemzamknął

elegancką, lakierowaną teczkę na dokumenty, leżącąprzedjednym wiceburmistrzem.
Potemwyszarpnął kabel zasilacza laptopa,

na którym pracował drugi zastępca.
–Już pannie jest zajęty- powiedział, ledwie panując nad głosem.
Miał ochotę krzyczeć.
–To może zaczekać.
–A pan nie?
–Nie! Do widzenia – komisarz spojrzał na zdumionych wiceburmistrzów, –

Panowie są wolni.
–Hola, hola!
–zawołał burmistrz. – Proszę się nie rządzić w moim gabinecie.
–Ja zdecyduję,kiedy panowie mają wyjść!
–Proszę bardzo – wycedził Wroński.
–Możemy rozmawiać przy nich.
Mnie bezróżnicy, ale nie wiem, czy panu będzie to pasowało.
–Przede wszystkim żądam,żeby pan natychmiast opuścił tomiejsce!
–burmistrz podniósł się z fotela.
–Albo wezwępolicję!
–Proszę bardzo!
–Michał uczynił ruch, jakby chciał wyjść mu naprzeciw.
–Ale zanim przyjadą, zdążę zadać kilka pytań.
Na przykład o osobę,która kazałapanu ze mną ostatnio rozmawiać.
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–O panu Niwie?
–Proszę mnie nie rozśmieszać. Co on ma dotego? O prawdziwych pana

mocodawcach!
–Wyjdźcie – rzuciłburmistrz do zastępców.
Zerwali się natychmiast.
Widać odczuwali przed szefem należytyrespekt.
Michał doskonale zdawał sobie sprawę, że każdy z nichchętnie utopi
przełożonego w łyżce wody, skorzysta z każdej okazji,by wskoczyć na
jego miejsce.
Burmistrz też tona pewno wiedział,Komisarz przelotnie poczułuczucie
współczuciadla ojcamiasta.
Sam ostatnio ciąglemusiałsię mieć na baczności, a ten decydent mato od
lat dzień w dzień.
Nocóż, przyszła zaraz refleksja.
Tyle że onsam wybrał sobie ten los i bierze zatoprzyzwoite pieniądze,a
jemuzapewnili coś podobnego inni, w dodatku bez jakiejkolwiek
finansowej gratyfikacji.
–Mampo kogoś zadzwonić?
–spytał któryś z mężczyzn.
–Nie!
To sprawa między mną a panem komisarzem.
Po chwili zostalisami.
Michał zbierał myśli.
Krępującą ciszę przerwał wreszcie gospodarz.
–O co panu konkretnie chodzi?
–Powiedziałpan na końcu tamtej rozmowy, żebym na siebieuważał.
Co to miało znaczyć?
–Takie sobie powiedzenie. Nic szczególnego.
–Pan wybaczy, ale mówiąc w ten sposób obrażapannie tylkomoją, ale przede

wszystkim swojąinteligencję. Jestpan za mądry,żeby rzucać takie uwagi bez powodu.
Pan nicnierobi bez przyczynyi przemyślenia.

–Dziękuję.
–Nie ma za co.
To niekoniecznie komplement. A teraz proszęodpowiedzieć.
Burmistrz pokręcił głową, usiadł z powrotem.
–Wymyślił pan sobie coś,jakąś niestworzoną historię.
–Wymyśliłem?
Kolejna osoba, która zarzuca mi nadmiar wyobraźni.
A mnie się z kolei wydaje, jakby moja wyobraźnia okazywałasięzbytmało
pojemna na to, co się wokół dzieje.
Proszęposłuchać.
Zginęło już kilka osób.



Do tejporybyli to osobnicy, o którychnie
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wiedzieliśmy nic, można byłotozlekceważyć, odsuwać od siebie nazwanie

problemupo imieniui udawać, że nic się nie dzieje. I tak towłaśnie wyglądało.
Chowanie głowy w piasek w podobnych sytuacjach tonasza narodowa
przypadłość.
Ale niedawno bestialskozamordowano policyjnegopatologaz bratanicą.
Wczoraj ciężko pobitomojego kolegę, Jurka Majera.
Wylądował w szpitalu.
A dzisiajzostałzastrzelony profesorWalberg!
Tak – dodał widząc zdumioną minęojca miasta.
–Zamordowano z zimną krwiączcigodnego obywatelaOleśnicy!
Aprzy okazji mało sięnie oberwało i mnie!
Dlatego mamprawo zadać panu kilkapytań.
Od tegomoże zależeć moje życie.
I nie tylko moje.
Kto panu kazał mniewtedyustawić do pionu?
–Nie wiem naprawdę, o czym pan mówi – burmistrz miał przerażone
spojrzenie, które stało w jawnejsprzeczności zespokojnym
tonem.
–Wie pan doskonale. Kto tu miesza?
–Mogę zapewnić o jednym. Ten, kto prosił mnie o interwencję.
–A jednak – uśmiechnąłsię triumfalnieWroński – ktoś to panu zlecił.
–P r o s i ł!
–powtórzył z naciskiem urzędnik.
–Otóż ten ktośna pewno nie może mieć nic wspólnego ze śmiercią lekarza

sądowego albo panaprofesora.
Tego jestem pewien.
Michał prychnął pogardliwie.
–Pewien? A czego można być pewnym w takiej dżungli?
–Tego jednego. Człowiek, o którym rozmawiamy niemógł działać w ten sposób.
–A kto tojest? Może mi pan jednakpowie? Znamgo?
–Raczej tak.
–Komendant?
Nie – odpowiedział sam sobie.
–Jego by pan niemusiał tak usilnie kryć.
Poza tym jestza krótki,żebysię pan nim takprzejął, żeby mnie ostrzegać.
Kto?
–Obaj wiemy doskonale – odparłpowoli burmistrz – że niewolnomi
ujawniać takich informacji.
–Jeżeli to tajemnica państwowa – zamyślił się komisarz – i tak zadużo pan

powiedział. A jeśli nie, nie wiem, dlaczegoma stanowić taką tajemnicę.
163.

–Są sprawy, o których dżentelmeni. – Dość tych bzdur – Wroński machnął



niecierpliwie ręką.
–Jacydżentelmeni?
To nie jest rzecz kultury, ale bezpieczeństwa, instynktusamozachowawczego. Nie

chce pan mówić, to nie.
Alemoże to oznaczać, że czyjaśkrew spłynie na pana ręce. Coś siędzieje.
Mamwrażenie, że wszyscydookoła wiedzą o wielewięcej ode mnie, a jednocześnie

oczekują, iż ja posiadam jakąś wiedzę. Im mniej wiem, w tymwiększym jestem
niebezpieczeństwie. Nie tylko ja zresztą – Odwróciłsię,poszedł do drzwi.

–Przepraszam za zakłócenie pracy.
Do widzenia.
Może pan napisaćskargę do komendanta na moje zachowanie. Mnie to już

obojętne.
–Niechpan zaczeka.
Nie będę nic pisał.
Mamważniejsze sprawynagłowie – Burmistrz milczał dłuższą chwilę.
–Dobrze, powiem panu,kto mnieprosił o interwencję.
Nie chodziło wcale, żeby pana straszyć.
Ten ktoś chciał raczej zorientować się, ile pan wie.
A ja nie mogłem odmówić współpracy.
Jestem przecieżurzędnikiem państwowym.
–Kto to więc był?
Burmistrz wziął głęboki oddech. Opanowało go wrażenie,jakbyz jednej

stronyspełniał dobryuczynek, a z drugiejpostępowałwbrewzasadom. Wreszcie
zdecydował się i powiedział.

–Pakuj się!
Szybko.
Bierz małego i wyjeżdżajcie.
Magda była tak zdziwiona, że zapomniała go ochrzanić za powrót z pracy ponad

cztery godziny po czasie.
–No już!
–wyciągnął walizkę z szafy.
–Wszystko, co wam będzie potrzebne na przynajmniej dwatygodnie. Bierz autoi

zmykaj!
–Dokąd?
–wydobyła wreszcie głos.
–Wszystko jedno. Do twoichrodziców, do siostry. Byle szybko. Niech to szlag!

Możesz nawet jechać do tego swojego Jarka, wielkiej miłości.
–Jarka? Skąd. co ty mówisz- poprawiła sięnatychmiast.
–Ja"kiego Jarka?
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Zatrzymał się w pół ruchu.
Czy ona naprawdę jest taka naiwna? Przypuszczała, żeprzedglinązdoła ukryć

swojego kochanka? Myślała, że mąż łyknie jak wodęz sokiem te wszystkie brednie o
wyjazdowych szkoleniach?

Rewelacje, które opowiedział mu Jurek stanowiłytylkopotwierdzenie. Tak
naprawdę dzięki niemu poznał jedynie imię gacha Magdy.

–Słuchaj, kochanie ty moje – wycedził powoli, dobitnie.
–Odkądsię z nim spotykasz, zaczęłaś i mnie podejrzewać o zdradę,
zaczęłaśją we mnie wmawiać.
–Ale.
–Pewnie łatwiej przyprawiaćrogi zarzucając drugiej stronie
nieuczciwość.
Osiągnęłaś w tym mistrzostwo.
Powinienempogratulować pomysłu i konsekwencji, aleraczej nie ma czego w

sumie.
Nigdy nie przypuszczał,że czas napowiedzenie wreszcie prawdynadejdzie w

takich warunkach. Uciekał przed tą chwilą od miesięcy,bał sięnawet pomyśleć, że
trzebawziąć byka za rogi.

A dzisiaj okazało się to proste niczym wrzuceniekamienia do stawu. Były o
wieleważniejsze sprawy niż niewierność.

–Powiedz – odparła agresywnie- nopowiedz, że nie masz żadnej
kochanki.
–Mam trzy- powiedział spokojnie.
–Kasia, Misia i Bela mają naimię.
Piękne ichętnelaseczki.
Rżnę się z nimi codzienniena wszelkiesposoby, spotykamy się pojedynczo
i w czworokącie.
Sypiam teżz komendantem i zaliczam wszystkichnowo przyjętych
krawężników.
Zadowolona?
Z przyjemnością zauważył, że Magdę zupełnie zatkało. Otworzyła usta, żeby

cośpowiedzieć, ale przerwał jej niecierpliwym gestem.
–Teraz nie porana wyjaśnienia. Pogadamy kiedy indziej, jeślijeszcze będzie o

czym rozmawiać. I z kim,bo mogę tego nie doczekać. Pakuj się,no już!
–Co się stało? W co wdepnąłeś? – zaczęła powoli odzyskiwaćrezon. A może

zamierzasz sobie sprowadzić tutaj. '-zaczęła odruchowo, alenatychmiasturwała i
zaczerwieniła się.

–Nie tyle wdepnąłemw wielką kupę gnoju, cozostałem w niąwepchnięty. Niech ci
wystarczy za odpowiedź,że profesor Walberg
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nie żyje.
Przedtem zabito niejakiego Ramiszewskiego.
Giną ludzie,którzy usiłująmi coś przekazać.
Którzy wiedzą to, co ja powinienemwidzieć.
Wystarczy?
Nie mam ochoty patrzeć także na wasze zwłoki.
Patryka w szczególności.
–Ale na moje mógłbyś?
–Powiedzmy – odparł z rozmyślnymokrucieństwem – że ciebiejakoś
bym jeszcze przebolał.
–Wiesz, że takie słowa oznaczają między namikoniec?
–warknęła.
–Między nami dawno sięskończyło,zostałytylko pozory, dla ludzi.
Nie gadaj tyle, rób, co mówię!
Wyjął ze skrytkiw szafiepistolet z kaburą i szelkami. Służbowąbroń musiał

zostawić doanalizy. A poza tym był na urlopie. Staryitak kazałbyzdać spluwę.
–A ty gdzie znowu? W dodatku zrewolwerem.
–Pistoletem!
–może to nie miało znaczenia, ale przezcałe życiedenerwowała go,myląc
tedwa pojęcia.
–Rewolwerma bębenek, kobieto! A to jest pistolet.
Konkretnie glock siedemnaście.
–Co za różnica -wzruszyła ramionami.
–Jak cię z tym złapią,pójdziesz siedzieć.
Westchnął ciężko. Do niej nigdy nie dotrze, że ma tę broń legalnie.
Z trudem wychodził pozwolenie, napocił się, natrudził, alew końcu dostał.

Zglockiem jeździł na prywatną strzelnicę doWrocławia, używał go dla przyjemności.
Doskonałabroń, niezawodna,poręczna, lekka i celna. Policyjny P-83nie mógł się z

nim równać nawet w jednym parametrze.
–Wrócę zagodzinę lub dwie.
Masz być gotowa.
Długopatrzyła na zamknięte drzwi,kiedy wyszedł. Podobał jejsię taki

zdecydowany, wręcz brutalnyMichał. Szkoda,że nie potrafiłwykazywać podobnego
zdecydowania na co dzień. Może wtedy nieszukałaby fascynacji poza związkiem.
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–Rany boskie!
–Michał patrzył na śmiertelnie bladą twarz kolegi.
–Ale cię ktoś urządził!
Byłemw szpitalu rano, ale mnienie wpuścili.
Dobrze, że już odzyskałeśprzytomność.
Wiedziałjużod ordynatora, że stan Jerzego jest poważny. Rozległe obrażenia

wątroby.



Pękła pod wpływem urazów mechanicznych,jak tosię mądrze określa. Przeztylelat
Wroński niemiał pojęcia, żepartner z pracychoruje, w dodatku

na wątrobę właśnie.
Mógł przecież wypić kontenerwódki.
–Zabijał się na raty w ten sposób – odpowiedział lekarz na
wątpliwości komisarza.
–Pewnie by jeszcze trochępoegzystował.
Ale organbył w strasznym stanie, nadwątlony nie tylko schorzeniem, ale też

trybem życia.
Uraz spowodował duże krwawienie. Dobrze, że ktoś go znalazł. Jeszcze pół

godziny, godzina i byłoby
po człowieku.
–Kto to był?
–Michał zacisnął pięści ze złości.
Może Jerzy ostatnio nie okazał się zbyt lojalnym kumplem, ale znali się przecież

od
dziecka.
–Kim byłyte skurwysyny?
i – Skąd wiesz, że było ich więcej?
–Kumper głos miał słaby, ledI go możnabyło zrozumieć.
–Stąd, że jeden nie dałbyci rady!
l" – Daj spokój,Michał.
Nieszukaj winowajców. Sam jestem sobie mień.
–To wiąże się jakoś z tamtymi wypocinami namój temat?
Jerzy przymknął oczy.
Widać było, żetoczy wewnętrzną walkę.
–Niezupełnie – odparł po chwili.
–To nie byłmój mocodawca. Tozrobili.
–zawiesił głos. Przypomniała mu się groźba człowiekanazwanego przez osiłka

Wiktorem.
–Kto? Mów wreszcie.
–Powiem. Ale tylko tobie, borzecz dotyczy właśnie ciebie.
–Mów!
–To byli Ruscy. Michał wciągnął powietrze.
–Rekieterzy?
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–Napadło mnie pięciu.
Czterechwyglądało na osiłków, takich jacy kręcą się po bazarach, właśnie

specjalistów od ściągania haraczy. Ale jeden, który nimidowodził,to facet z innej
gliny. Jeszcze gorszyod tych bandytów.

Koniecznie chciał dostać pisemny raporto tobiei twoim dochodzeniu. Pewnie
wynajął tamtych czterech.

–Niekonieczniewynajął – mruknął Michał.
–Wiesz, jak u nichjest.
Rekieterzy najczęściej wywodzą się ze Specnazu albo innych oddziałów

specjalnych.
Jeśli ktośstamtąd chcesię nimiposłużyć, działają jakby nadal byli w szeregu.
To pewnie cena zaswobodę działaniana terenie polski i bezkarność wobec ich

prawa.
Inaczej rosyjska milicjamogłaby ścigać tych typów owiele bardziej zacieklei

skutecznieniż to robi. Pamiętasz te wszystkie sprawy?
Niby prokuratura rosyjska szuka, niby chce złapać, a jakprzyjdzieco do czego,

mająwszystko wdupie.
Jerzyprzymknął oczy. Blada cera świadczyła, iżstraciłdużo krwi. Z

kroplówekpowoli sączyły się płyny. Antybiotyki i sól fizjologiczna. W następnej
kolejności podłączą środki odżywcze.

–To był gość z wywiadu. Z KGB albo GRU – powiedział nagleJerzy, nie otwierając
oczu. – Obrzydliwy typ,może nawet zawodowymorderca.

–Skąd wiesz?
–Tak uważam.
Po co zwykłemu bandycie takie informacje, jakich zażądał? Ale jeśli to agent, ma

cholernie tępe metody pracy.
–A może właśnie o to chodzi? W pracywywiadowczej robi się nietakienumery.

Prowokacje, pobicia, zabójstwa, wszystko ma swój cel.
–Nie, Michał. On naprawdę chciał się czegoś dowiedzieć. Przecież nie zamierzali

mnie wysłać do szpitala. Normalnie takie kopnięcie, jakie dostałem na koniec, nie
miałoby ostrych konsekwencji.

Wroński zamyśliłsię. Niech to diabli. Klocki zaczynają się układać w wielce
niepokojącą konfigurację.

–Dobra, stary – wstał.
–Nie przejmuj się.
Jak stąd wyjdziesz,urządzimysobie popijawę za wszystkie czasy.
–Nie urządzimy – uśmiechnął się smutno Jerzy.
–Z moją wątrobąpo tym wypadku nie wypiję już niczego mocniejszego
niż piwokarmelowe.
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–No to się nałoimypiwakarmelowego.
A co, raz się żyje.
Jurek uśmiechnął się do niego z wdzięcznością.
Chciał coś powiedzieć, ale przeszkodził lekarz, który wszedł do izolatki.
–Wystarczytego dobrego – oznajmił. – Chory musi się przespać.
Magda z Patrykiemwyjechali. Małypłakał, czując, że coś jest niew

porządku,chociaż obojego pocieszali i zapewniali, że to zwyczajna wizyta, dawno
zaplanowana, tylko zapomnieli mu o niej powiedzieć. Wroński odetchnął zulgą.

Pewnie,jeśli by się ktoś uparł,może za nimi jechać, sprawdzić, gdzie będą. Ale
miał nadzieję, że w panującym cichym chaosie nikt nie będzie sięinteresował kobietąi
dzieckiem.

Czuł tenchaos dookołasiebie, chociaż jeszcze niezdawał sobie sprawy z jego
przyczyn.

Zamknął mieszkanie, a potem poszedł do domu profesora. DorotaWalberg
otworzyła drzwi po dłuższej chwili. Musiał trzy albo czteryrazy naciskać dzwonek.

Twarz miała zapuchniętą od płaczu. Wionął od niej zapach alkoholu.
Jednakniebyła pijana.

Najwyraźniej musiała się napić na uspokojenie. Większość kobiet zażyłaby jakiś
modny lek. Wódka to raczej lekarstwodla mężczyzn. Ale spodobało mu się to. Babka
z charakterem.

–To pan- skrzywiła się z niechęcią.
–Mam dość.
–To ja – uśmiechnął się nieśmiało. Wiedział, że właśnie ten uśmiech, – nazywał go

numerem pięć – potrafi rozbroić każdego. Ale nie ją.
–Czego pan chce?
–spytała nieprzyjaźnie.
–Wpuści mnie pani? Cofnęła się, wszedł ostrożnie, jakby bał się ją spłoszyć.
–Czegopan chce?
–powtórzyła.
–Wyniosła już paniśmieci do pojemnika na podwórzu?
–Jeszcze nie -odparła zaskoczona.
–Ale nie rozumiem, co panu
dotego.
Bez słowa ominął ją,wszedł do kuchni.
Dreptałaza nim,zbyt
zdezorientowana, żeby protestować. Otworzył drzwiczki szalki pod 169.
zlewem.
W dziewięćdziesięciu dziewięciu procentach polskich domów tu właśnie
znajduje się kosz na śmieci.
Uprofesora nie było inaczej, o czym przekonał się wczoraj, kiedy poszedł
po nóż.
Wyjął wiaderko.



Kobieta obserwowałago z niedowierzaniem.
Nie dorzuciłatam od śmierci ojca nawet papierka.
Czego on chce?
Wroński wyjął spomiędzy śmieci gruby zeszyt.
–Wie pani – mówił przez cały czas.
–Jest takascena w jednejz książek Chandlera, niepamiętam w tej chwili
tytułu.
Detektyw,oczywiście PhilipMarlowe,żeby ukryć coś przed policją,wyrzuca todo

śmieci.
Wie, że jego mogą sprawdzić, przeszukać samochód, aledo kosza już

niekoniecznie będą zaglądać.
–Co to znaczy. Kimpanwłaściwie jest?
–Najpierw odpowiem na drugiepytanie. Jestem gliniarzem,który czuje się

straszliwie zagubionyw gąszczu sprawy przerastającej goo trzy głowy. A to są
notatki, prawdopodobnie pani ojca. Proszę zerknąć.

Otworzyła zeszyt.
Z podziwem obserwował jej opanowanie.
Profesor zginął przedkilkoma godzinami, a jejnawet ręce nie drżą.
–To nie jest pismo taty – powiedziała zdecydowanie.
Przerzuciłaparę kartek.
–O, tutaj, na marginesach są jego dopiski.
Ale reszta.
Czyjto brulion?
Zerknęła na okładkę.
–Pani też jest nauczycielką, prawda? Czegopaniuczy? Historii?
–Skąd pan wie, że pracuję w szkole? A, prawda, podawałam zawód do protokołu.
–Nie czytałem protokołu – uśmiechnął się.
–Spojrzała pani odruchowo na okładkę i pierwszą stronę, jakby zeszyt
znatury rzeczymusiałbyć podpisany.
Chcąc nie chcąc, odpowiedziałalekkim grymasem, przypominającym uśmiech.
–Trafne spostrzeżenie. Tak, pracuję w liceum. Ale nie poszłamw ślady ojca. Uczę

fizyki.
–Fizyki.
–powtórzył powoli, w zamyśleniu, – Czy pani wie, żeprofesor interesował
się tą dziedziną nauki?
Adokładniejnaukowcamivon Braunem i Heisenbergiem?
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–Wypytywał mnie parę razy o nich.
Ale wie pan, ja mogę od biedy wytłumaczyć teorię nieoznaczoności, jeśli
chodzio Heisenberga, mogę coś powiedzieć o napędzie rakietowym, jeśli
idzie o von Brauna.
Ależyciorysów tych panów nie znam.
Napije się pan?
Kiwnął głową. Otworzyła kredens,nalaław kieliszki wódki. Wychyliliw milczeniu.
–Dlaczego właściwie pan to ukrył?
–wskazała leżący na stole
zeszyt.
–Poniekąd przez wzgląd na pamięć pani ojca.
Przypuszczam, że
poświęcił życie, żeby zapiski niewpadły w niepowołane ręce.
–Policjato niepowołane ręce?
–Niepotrzebna drwina.
Sam jestem wtym wszystkim zdrowopogubiony.
Niewiem, czy w ogóle to są sprawy dla policji, szczególnie formatu
powiatowego.
Nie wiem, komumogę zaufać.
–Dlatego pan ukryłdowód? To chybaprzestępstwo.
–Ale go oddam – uśmiechnął się.
–A właściwiepani odda.
–Nie rozumiem.
Po to pan zadał sobie trudi ryzykował, żeby go
teraz zwrócić?
–Ma pani komputer?
–zapytał zamiast odpowiedzieć.
–A jak pan myśli?
–Pokręciła z politowaniem głową.
–Fizyk bezkomputera?
W dzisiejszych czasach?
–Gestem kazałamu iść za sobą.
–O, znakomicie, jesti skaner.
Niebędę się musiał trudzić z robieniemzdjęć.
Zatrzymał się, spojrzał kobiecie głęboko w oczy.
–Pani Dorotko- powiedział cicho- dlaczegopani pomaga mi
tak bez protestu i komentarza?
Odpowiedziała mupoważnym spojrzeniem.
Na dnie źrenic czaił
sięból, zmęczenie i odrętwienie.
–Po pierwsze, wiem, że i tak pan zrobi swoje.
Determinacja wylewasiępanu uszami.



Po drugie, jakoś dziwnie wzbudza pan zaufanie.
A po trzecie, zaczynam pojmować,że jeśli nie pan, może jużniktnie
wyjaśni przyczyn śmierci taty.
Na złapanie mordercy nawet nieliczę.
Kiedy patrzyłam na pana kolegów.
Ruszali się wolniej niż muchy w smole, niewzbudzalizaufania.
Pan mi zadał więcejpytańw ciągu pięciu minut, niż usłyszałam potem przez dwie

godziny. Po-171.
za tym, zdaje mi się, jakby pan wiedział dużo więcej niż inni policjanci.

Podejrzewam,że o moim tacie więcej nawet niżja. To znaczyo jego śmierci.
Naprawdę bystra babka, pomyślał z uznaniem. Szkoda,że spotykają się w

takichokolicznościach. i, oczywiście, że jest żonaty. Nawet jeżeli to małżeństwo nie
jest warte funta kłaków.

Skanerpracował powoli. Michał przypomniał sobie opłycie. Przecież dlatego pytał
okomputer. Wyjął krążek.

–Mogę?
–wskazał kieszeń napędu.
–Oczywiście.
Przewrócił jeszczekartki w zeszycie,potwierdził komendę skanu,a
potem otworzył płytę.
List od Adasia.
Czytał go uważnie, każdezdanie po dwa, trzy razy, wyławiając
zfachowego słownictwa właściwy sens.
–Co tojest?
–Dorota stała za jego plecami, śledząc tekst.
–Wyglądana interpretację analizy spektralnej.
Między innymi.
Bo resztyzupełnie nie rozumiem. A pan?
–A ja trochę więcej.
Kryminalistyka to był mój konik.
Marzyłemnawet o pracy w laboratorium, ale nie mamodpowiedniego

wykształcenia.
–Te dane. Czyto kolejnatajemnica? Inne pana prywatneśledztwo?
–Nie. Ściśle dotyczy moich ostatnich poszukiwań. Może się teżłączyć

zzabójstwempani ojca. Proszę spojrzeć napodsumowanie.
Tewszystkie uczone i najeżone terminologią zdania mówią jedno.

Analizowanymateriał pochodzi z miejsca położonegopod ziemią, o wilgotności, która
spowodowała przyspieszoną erozję. Składa się z pyłuceglanego iwapna.

Skład chemiczny i zawartość izotopów wskazująna pochodzenie gliny z okolic
Wrocławia, natomiast wapna z terenówbliższych Karkonoszom. Pewnie z któregośz
tamtejszych kamieniołomów. Nasycenie izotopami i innymi substancjami śladowymi,
poziomwilgotności świadczą o użyciu tych materiałów w przestrzenizamkniętej, o
niewielkiej cyrkulacji powietrza, położonej poniżej poziomu gruntu na głębokości w



przedziale od trzech do dziesięciu metrów.
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–Można ustalić takie rzeczy na podstawie jakichś kawałków?
–Na podstawie zwyczajnego pyłu z ubrania,droga pani.
–Co to wszystko znaczy?
–To znaczy, że na ubraniupewnegoczlowieka jestcoś, co napewno
można znaleźć w legendarnych podziemnych przejściach naszego pięknego

miasta.
–Pan coś ztego rozumie? – Coraz więcej.
–I taanaliza tak panu pomogła? – Niezupełnie.
Ona tylko potwierdziła moje podejrzenia. W tejchwili mógłbym się beztego obyć.

Tak naprawdę najbardziej pomógł
mi profesor Walberg.
Nawspomnienie ojca, twarzjej się ściągnęła.
–Już się zeskanowało – wskazałamilczące urządzenie.
–Trzeba
przerzucić kartkę.
–To wszystko – wyjąłbrulion, podał jej.
–Jutro ranoniech panizadzwoni na komendę i powie, że znalazła go
podczas sprzątania pokoju profesora.
–A jeżeli powiem im prawdę?
–przekrzywiła przekornie głowę.
–Będę miał kłopoty.
Straszliwekłopoty.
Wyleją mnie z pracy, postawią przed sądemi takie tam. Jeśli pani tego chce,

proszę bardzo.
–Nie chcę – odparła poważnie.
–Nie chcę też zostać dzisiaj sama.
Zacisnął usta.
Chętnieby został.
Ale przecież ma swojeobowiązki.
Powinien być pod telefonem, odwiedzić jeszcze Jurka, jeśli go w ogólewpuszczą o

tej porze na oddział. A poza tym.
Zbyt mu się córka profesora podobała, żeby nie chodziły mu przez cały czas

pogłowie niespokojne myśli.
A przecież ona jest w żałobie, a on przed godziną wysłałMagdę w podróż. Nie

wypada.
Byłoby jakoś głupio, chociaż ionniemiał ochoty naspędzenie samotnej nocy

zponurymi myślami.
–Gdybycoś panią zaniepokoiłoalbo się przypomniało, proszędzwonić
–podałjej wizytówkę.
–O każdej porze dnia i nocy.
–A żona nie będzie zła?
–Oddzisiaj już nie.



Nie zabiłem jej – parsknął śmiechem na widok jej miny.
–Po prostuwyjechała.
Jeśli pani pozwoli, wpadnęjutro
PO południu. 173.
–Pozwolę.
Oczywiście.
Niech pan przychodzi.
I proszę pamiętaćo jednym.
Ja też chcę się dowiedzieć jak najwięcej na temat śmierci taty.
Mieszkanie zastał splądrowane. Rzeczy z szaf powyrzucane napodłogę, szuflady

otwarte, papiery na wierzchu.
Kopnąłleżący podsamymi nogami słomiany abażur. Nawet żyrandol nosił ślady

plądrowania. Dobrze, że odesłał Magdę zmałym, dosłownie w ostatniejchwili.
Nieważne, gdzie pojechali, byle ich tutaj nie było.

Ktoś chciał go przy okazji ostrzec czy tylko przestraszyć? Boprzeszukanie można
zrobić tak, żebynawet najbardziej pedantycznygospodarz nie zorientował się, iż coś
się wydarzyło. A tutaj panowałbałagan większy niż po przejściu armii barbarzyńców
przez rzymskidom publiczny. Celowa robota.

Nic nie znaleziono, boi nie było coznaleźć. Wszystko, co ewentualnie mogło
zainteresować intruzówmiał przecieżprzy sobie. Zatem ostrzeżenie czy zastraszenie?
Chybajedno i drugie. Nie pchaj nosa międzydrzwi. Westchnąłciężko i zaczął sprzątać.

Co za koszmar!
Żeby chociaż wiedział, oco naprawdęw tym chodzi!
Bo mętny obraz, który miałw głowie nijaknie chciałsię wyklarować.
Upychał rzeczy wszafach, niebardzo dbając, żeby znalazły siętam, gdzie było ich

dotychczasowe miejsce.
Papiery też powciskałw szuflady byle jak,myśląc bez przerwy, kto mógłto zrobić.
Czyżbychłopcy z wewnętrznego? Nie.
Ci niedawno tu byli.
Zresztą po ostatnich wydarzeniach napewno nie odmówiliby sobie

przyjemnościgrzebania tylko wjego obecności. Czyżby paninspektor Baliński?
Wątpliwe, choć przecież niewykluczone.

W końcu człowiek, którydziała tak jak on,możesię posunąćdo różnych rzeczy.
Czyżby mocodawcy zabójcy profesora albo on sam? Ci, którzy pobili Jerzego? Ta

myśl sprawiła, że chwycił za telefon.
–Pani Doroto, toja – powiedział. – Niech pani na siebieuważa i nikogo, ale to

nikogo nie wpuszcza do domu! Jeśli ktoś
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zechcewejść, proszę natychmiast dzwonić popolicję, pogotowiei straż pożarną.
Nie żartuję!
Żeby tylko ktoś jak najszybciej przyjechał.
–Co się stało?
–spytała zaniepokojona.
–Miałem nieproszonych gości podczas wizyty w panidomu.
–Złodzieje?
–Raczej nie, a może nawet wręcz przeciwnie. Na pewno ciekawscy,którymnie

chciało się czekać na mój powrót, żeby zadać kilkapytań. Woleli sami spróbować
znaleźć odpowiedź.

–Dziwnie lekko pan dotego podchodzi – przysiągłby,że widzijak kobieta po drugiej
stronie słuchawki marszczy brwi.

–Nie podchodzę lekko. Aleco mam zrobić?
W takiej sytuacji pozostają dwa wyjścia. Albo sięśmiać, albo płakać. A pani niech

zachowa ostrożność.
–Dobrze, będę uważać.
–Bardzo proszę.
I nawet gdybym we własnej osobie pojawił siępod panidrzwiami i zaklinał na

wszelkie świętości, proszę ich wnocy nie otwierać!
–Oczywiście – odparła spokojnie.
–To wprawdzie dziwne, aleostatnio wydarzyło się tyle dziwnychrzeczy, że
przestałamsię czemukolwiek dziwić.

12
Obudził się z ciężką głową.
Przed snemwypił dwapiwa.
W połączeniu z wódką, którą go poczęstowała córka profesora, dało to
właśnie taki efekt.
Nigdy nie znosił dobrze mieszania alkoholu,nawetwśladowych ilościach.
Wstałze szczerymzamiarem zalania tegomarnego kaca wielką ilością
kawy.
Zbyt wiele miał do przemyślenia,żeby pozwolić sobie na poranną słabość.
A poza tympowiniendzisiajzłożyć wizytę Dorocie Walberg.
Pierwszą filiżankę wypił zachłannie. Czuł każdym nerwem, każdąkomórką, jak

wraz z aromatycznym, gorącym płynem wlewa sięw ciało życie. Drugą porcję już
smakował, delektowałsię mocnym

175.
zapachem.
Trzeciej nie zdążył donieść do ust.
Przerwało mu łomotanie do drzwi.
O tej porze?
Kto może mieć do niego interes tak rano?
–Słucham?



–spytał w przedpokoju.
–Policja!
Otwierać.
Mamy nakazprzeszukania.
Wpadli do mieszkania jak na amerykańskim filmie. Ubrani wkuloodpornekamizelki,

niektórzyz bronią maszynową. Natychmiastrozbiegli się po całym domu. Za nimi
weszli komendantz Balińskim.

–Awy co?
–wydyszał zdenerwowany Michał – bawiciesięw słynny patrol tego
poronionego detektywa czy ściągnęliście samGROM?
Mogę zobaczyć nakaz?
–Dawaj kluczeod piwnicyi strychu- rzucił zamiast odpowiedzistary.
–Ale już, ruszać się!
–Nakaz rewizji poproszę!
Ale już, ruszać się!
Bo zadzwonię dooficera dyżurnego w województwie!
Baliński podał złożoną na czworo kartkę. Wrońskibez pośpiechurozprostował ją,

przeczytał uważnie.
–Proszę bardzo – z szuflady komódki przy drzwiach wyjął klucze.
–Miłejzabawy.
Ja sobie w tym czasie pooglądam telewizję.
–Nie, pan w tym czasie odpowie na parę pytań.
–Nie!
Skorouzyskaliście nakaz przeszukania, rozmawiać będętylko w obecności
prokuratora.
Zresztą chętnie się z którymś zobaczę, bo i takmuszę zgłosić przestępstwo,
bo wczorajjakieś wesołechłopaki urządziły rewizję pod moją nieobecność.
Spojrzałczujnie na Balińskiego. Inspektor wyglądał na autentycznie

zaskoczonego.
–Dlaczegopan tego od razu nie zgłosił? – A to nie pana robota?
–Nie!
–padła zdecydowana odpowiedź.
–Nie moja.
Zresztą nieuczyniłbym nic bez podstawy prawnej.
Michał miał ochotę parsknąć śmiechem, ale się opanował. Nieuczyni nic

bezpodstawy prawnej! Też coś.
–I co?
–komendant pochylił się ku komisarzowi – Znaleźli coś?
–A co mieliznaleźć? Może mnie pan oświecić? I czego wy szukacie?
–Już mywiemy, czego!
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–Szefie!
–przybiegł jeden z funkcjonariuszy.
–Mamy przejrzećwszystkie dyskietki i płyty?
–Co głupio pytasz?
–komendant prawie rzucił się na niego.
–Chcesz po premii?
–Mamy pistolet – następnypodszedł, trzymając w wyciągniętejdłoni
glocka.
–Co z tym zrobić?
–Zostaw – machnął ręką stary.
–Sam mu pomagałem załatwićpozwolenie na tę spluwkę.
Jest legalna.
–Mowy nie ma!
–Baliński zareagował natychmiast.
–Bierzemybroń do depozytu.
Może pan – zwrócił się do komisarza -odebraćpokwitowanie jeszczedzisiaj

popołudniu.
–Pokwitujemi pan zatrzymanie pistoletu w tej chwili albodzwonię.
–Ależ pan jest upierdliwy!
–inspektor przywołał jednego z policjantów.
–Leć na komendę i przywieź formularz depozytowy.
–Ja jestem upierdliwy?
A kto mnienachodzi o poranku w towarzystwie oddziału ramboidów?
Mogliby sobie tylko kurz z tego sprzętu wytrzepać.
A najlepiej zdjąć wogóle.
Nieprzyzwyczajeni, szybkosię zmęczą.
Romkowi – wskazał zażywnego mężczyznę po czterdziestce – serducho
gotowe pod takim obciążeniem strzelić.
Udawali,żenie słyszą. Michał włączył więc telewizor i udawał, żeogląda

beznadziejną polską telenowelę. Potem sięgnął po telefon.
–Gdzie dzwonisz?
–zainteresował się natychmiastkomendant.
–Moja sprawa.
–Jeślipo jakiegoś papugę, daruj sobie.
–Dzwonię, gdzie mi się podoba,chyba że jestem aresztowany?
Chwilę czekał naodpowiedź, a potem wystukał numer.
Jedensygnał,drugi.
czas dłużył się straszliwiew oczekiwaniu. Odbierz, noodbierz, błagał wduchu.

Inaczej umrę z niepokoju! Wreszcie charakterystycznyszczęk.
–Słucham?
–zdenerwowany głos Doroty Walberg.
Z ulgą odłożył słuchawkę.



Może jest rozstrojona psychicznie, aleprzynajmniej żywa. Komendantpatrzył
podejrzliwie.

Michał wzruszyłramionami, stary odwrócił się, by obserwować pracę policjantów.
Michałtrzymał jeszcze przez chwilę rękę na telefonie.

Delikatnie uniósł 177.
słuchawkę, a potem nacisnął piątkę.
Nacisk nawyłącznik.
Dwójkawyłącznik, trójka – wyłącznik, czwórka – wyłącznik, siódemka.
Wreszcie zabrał dłoń.
–Panie inspektorze!
–rozległ się głos zza ściany.
–Proszę tutaj!
Na tej płycie jest coś dziwnego.
–No, zasuwaj, komisarzu – rzucił z krzywym uśmiechem komendant.
–Topewnie ciebie też zainteresuje.
Wroński przymknąłoczy.
Trzeba było dać nośnik na przechowanie sąsiadowi. Pan Edmund,przemiły

staruszek, o nic by nawet nie zapytał. Miał nawykidyskrecji jeszcze zwojennej i
powojennej konspiracji.

–Co to jest?
–Baliński spojrzał na komisarza spod zmarszczonychbrwi. Na ekraniewidniały

zeskanowane notatki.
–Skąd pan to ma?
–A bo ja wiem? Nie pamiętam nawet. Ktoś mi dał kiedyś płytęz tymibazgrołami.
–Taaak?
–Inspektorsprawdził statystyki.
–Pliki utworzonowczoraj.
Zatrzymujemy.
–Mogę to sobie przegrać? W końcu dysk jest mój.
–Pańskabezczelność przekracza wszelkie granice. Wroński wrócił do pokoju.

Stary pośpiesznie odłożył telefon.
–Możesię pan nie trudzić – powiedział lekkim tonem Wroński,chociaż na sercu

czuł ogromny ciężar.
–Ten aparatzapamiętuje dopięciu ostatnich połączeń.
Apięćostatnich połączeńjakimś dziwnymtrafem wykonałem do
pojedynczychnumerów.
Chyba mi odbiło albo
co…
–Twoja bezczelność. – Wiem, wiem – przerwał Wroński- przed chwiląto już

słyszałem.
–No ico?
–spytała córka profesora.
–Wyczytałpan coś ciekawego w tych notatkach?



–Niczego niewyczytałem.
Wczoraj ktoś splądrował mojemieszkanie, a dzisiajbyła legalna rewizja.
Zatrzymali płytę.
I tak dobrze, że
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przegrałem skany na innynośnik, a tamtenz analizą zniszczyłem. Gdyby ją

znaleźli, mój przyjacielmiałby kłopoty.
–Pan, policjant, ma przeciwko sobie policję?
–zdziwiła się.
–Pani Dorotko. nie tyle policję, co paru funkcjonariuszy, którzy chcą czegoś, o

czym na razie nie mam pojęcia. W dodatku wcalenie jestempewien, czy oni działająz
ramienia policji.

–A ja, widzi pan, coś jednak tamwyczytałam. Nie mogłam spać,więc dokładnie
przejrzałam brulion.

–Szkoda, że go pani oddała. Ale inaczejmogłaby pani napytaćsobie biedy.
–A kto powiedział,że oddałam?
–na widok jego zdumionej miny roześmiała się.
–Widzi pan, u mnie też rano przeprowadzono rewizję.
Nie byłam przez tow pracy.
–Słucham?
–Tak, tak.
Zjawili się o wpół do ósmej.
–Czyli tak jak u mnie- mruknął.
To tłumaczyło jej zdenerwowanie, kiedy zadzwonił.
–A kto to był?
–Pokazywali legitymacje, ale w nerwachnie zapamiętałam nazwisk. Ale ten, który

nimi dowodziłtobył wielki,gruby facet.
–Ostrzyżony krótko,z siniakami natwarzy.
–po bójcezWrońskim Flap musiał mieć wyraźne ślady na masywnej gębie.
–Zgadza się.
–W towarzystwie takiego małego chudego?
–Nie.
Było ich trzech, ale żaden nie był mały i chudy.
Michał zamyślił się.
Czyżby szanowny Januszek wtym czasiesprawdzał jeszczecoś innego?
A Dorota ciągnęła:
–Byli bardzo nieprzyjemni. Tak mnie to zdenerwowało, że nieoddałam brulionu.

Ukryłam go.
–Gdzie? – zdziwił się. Ukryła zeszyt na oczach na pewno doświadczonych

policjantów?
–Tam, gdzie przedtem pan. W śmieciach.
–Nie zaglądali do kosza?
–Owszem.
Ale tylko pobieżnie.
Na pewno nie przyszło nikomu do głowy, że przybita śmiercią ojca kobietamoże

coś kombinować. 179.
–Ja też bym nie przypuszczał.



Natychmiastspoważniała.
Na delikatnej twarzy pojawił się wyrazgłębokiego smutku.
–Chcę – powiedziała cicho – odkryć przyczyny śmierci taty. Chcę, żeby ten, kto to

zrobił poniósł zasłużoną karę. I wiem, że panuchodzio to samo.
–Ma pani rację. Aleja mam jeszcze innepowody, żeby dojśćprawdy.
Przed oczami stanęły mu znów zmasakrowane zwłoki AgnieszkiRamiszewskiej i

przerażenie zastygłe w oczach doktora. Czyżby lekarz sądowy powiedział jednak
zabójcomcoś, co naprowadziło ichna ślad Walberga? Niewykluczone.

A może mieli tak dokładnie rozpracowanych tych ludzi, miłośników historii, że po
prostu przyszli donich po kolei? Możliwości może być zresztą więcej.

–Szkoda, że niewiemy, kto sporządził te wszystkie notatki i rysunki –
westchnął.
–Mówią panu coś inicjały A. R.? – zauważyła, że Wroński drgnął.
–Niektóre z dopisków taty je zawierają.
Coś w rodzaju "AR, to trzebadokładnie sprawdzić".
–AdamRamiszewski -prawie szeptem powiedział Michał.
–A.R.
Wygląda, że współpracowali z pani ojcem bardzo ściśle.
Czy panprofesor coś kiedyśo nim wspominał?
–Nie. Ale przypominamsobie, że nierazdzwonił do jakiegośAdama. Może to ten?
–Może. A raczej na pewno.
–Jest jeszcze coś – powiedziała bardzopowoli.
–W środku znalazłam interesujące wzory fizyczne.
–Słucham?
–drgnął, jakby został żgnięty rozpalonym prętem.
–Jakie wzory?
–Fizyczne.
Niewiele z nichrozumiem, nie specjalizowałam się
w fizyce jądrowej, ale coś mimówi, że mogą mieć coś wspólnegoz
pracamivon Brauna.
I jest jeszcze coś.
Przy skanowaniu nie zwróciliśmy na to uwagi, bo zaszybko to szło, ale toteż

wydaje się bardzoważne.
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Wpatrywał się w schemat. To nie był zwyczajny odręczny rysunek, ale został

najwyraźniej przekalkowany z jakiegoś opracowania. Zajmował całe dwie strony.
Najciekawszejednak były czerwone odcinki ikółka naniesione na czarne linie. I

litery – Z, S, K, R, PZG, W
–napisane zielonym długopisem.
–Co to może być?
–zastanawiał się głośno. – Wygląda jak planmiasta. Ale coś małoulic.
–Towłaśnie podziemne korytarze -pochyliła się nad zeszytem.
–Doleciał przyjemny zapach delikatnych perfum i kobiecego ciała.
–Jestem tego na sto procent pewna. Tato bardzo sięnimiinteresował.
Pokazał mi nawet kiedyś coś podobnego,ale na o wiele większym formacie.
–W takim razie te litery.
zaraz.
Kłania się orientacja w terenie.
Z to pewniezamek, jeśli S oznacza sąd, K kościół, a W więzienie,wszystko by

pasowało.
W tym układzie Rto ratusz, ale PZG? Leżyblisko zamku ikościoła.
–Może Pomnik Złotych Godów?
–Może.
A te czerwone kreskii kółka?
Proszę.
Jedno koło jest naPZG, drugie na R, atrzecie gdzieś w terenie.
Milczała długo, ważąc coś w sobie. Wreszcie zdecydowałasię,
wzięła głęboki oddech.
–Kiedyś podsłuchałam telefoniczną rozmowę ojca.
Nie chciałam,ale jakoś samo wyszło.
Mówił o jakichś wejściach do podziemi i możliwych do przejścia korytarzach.
Patrzył na nią uważnie, zezmarszczonymi brwiami. To by z koleipasowało do

opowieści profesora o esesowskich archiwach.
–Chcepani powiedzieć.
–Może odcinki oznaczają jakieś ważne przejścia,a kółka miejsca, w
których można tam wejść?
–Ciekawy tokrozumowania.
–No dobrze – uśmiechnęła się zprzymusem.
–Nie będę panazwodzić.
To wszystko jest napisane wróżnych miejscach tego zeszytu. Sąbardzo jasne

wskazówki. 181.
–Jeśli ma pani rację.
–Zastanowił się, wpatrzony w mapkę, potrząsnął głową. – Ale nie, toniemożliwe.

Proszę spojrzeć tutaj.
Wskazał czerwone kółko zaznaczone niedaleko zamku, na drodze prowadzącej

szerokim łukiem do sądu, czyli punktu S.



–To minie pasuje.
Sprawdźmy wnecie.
Ostatniona stronach urzędu miastapodobnojest dostępnydość dokładny plan

Oleśnicy.
Po chwili siedzieli obok siebie przy komputerze.
–Widzi pani?
Wynikałoby, że wejście jest w tym miejscu.
Tutajna Wałowej stoi poniemiecki dom.
Przypadkiem wiem, żew studnijesttam ukryty korytarz, ale wiem również, iż jest

on zasypany. A z planu wynikałoby, że prowadzi tędy jakaś droga.
–Dobrze -powiedziała.
–Ale to wszystko nie wyjaśnia nam, ocochodzi i dlaczegoten zeszyt jest
tak ważny, że ojciec stracił życie.
–A jazaczynam cośz tego rozumieć. Ale podczas rozmowywspominał o tajnych

pracach von Baruna iHeisenberga,o ukrytycharchiwach SS. Może to jest ślad?
–Aleprzecieżvon Braun swoje wynalazki przekazał Amerykanom.
–Podobno nie wszystkiei nie o wszystkim ich poinformował. Profesorwspominał

coś opracach nad energią atomową, ale niew sensie bronimasowego rażenia.
–Energia atomowa, mówi pan? Tato niezwierzał mi się z takichspraw.
–Pewnie nie chciał paninarażać. Kto mniej wie. i tak dalej.
–Ale to by jednak coś wyjaśniało. Proszę daćmi brulion! Zaczęłagorączkowo

kartkować zeszyt.
Michał patrzył na jej kolana, wysoko odsłonięte, kiedysiedziała. Już przedtem

przyszłomu dogłowy, że za stworzenie takiej pary nóg dobry Pan Bóg powinien
dostać nagrodę Nobla. Zrobiło mu się trochę głupio. Mężczyzna zawszepozostanie
mężczyzną, pomyślał. Jej takiedurnoty nawet nieprzemkną przez głowę.

–Jest!
–pokazała dopisek sporządzony ręką Walberga.
–"WHi WvB prac.
z całą pewn.
nad wyk.
e.j.
do nap. rak. ". I dalej: "sprawdzić w archiwum państwowym, popytać fizyków na
uczelni".
–Todrugie rozumiem, alepierwsze.
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–Mnie cośzgrzytało w głowie już przedtem – Zamknęła
zeszyt,położyła go na kolanach.
–Aleteraz raczej jestem pewna.
Heisenbergi von Braun pracowali nad wykorzystaniem energii jądrowejdo napędu

rakiet!
–Czy to w ogólemożliwe? Nie znam się na tym.
–Teoretycznie możliwe. Jednak przy obecnym stanie wiedzy czegoś

podobnegonie da się zrobić. Państwo, które by dokonałopodobnego wynalazku i
opracowało bezpieczne, łatwew obsłudze ikontrolowaniu silniki napędzane uranem
czy plutonem, dokonałoby technologicznego skoku do innej epoki. Nie mówiąc o
możliwościach podróży kosmicznych. To tak jakz elektrowniami atomowymi.
Stosunkowo tanim kosztem można osiągnąć wielkie efekty energetyczne.

–To brzmi jak fantastyka.
–Właśnie w fantastyce często jest mowao napędzie
jądrowym,ostatkach kosmicznych korzystających ze stosów atomowych.

Ludzkośćszuka innych dróg rozwiązań, bookiełznaćatomu na razie nieumie w
dostatecznym stopniu,a wszelkiemaszyny napędzane energią jądrową korzystają z
niej tylko pośrednio. Przecież nawet okrętyatomowe są w istocie rzeczy jednostkami
napędzanymipo staremu.

Stos atomowy służy do wytworzenia dostatecznej ilości suchej pary,a tą
poruszane są turbiny.
Alebezpośrednie przełożenie, w dodatkuna silniki rakietowe?
Szkoda, że ojciec nic mi niepowiedział.
Chciałpytać naukowców.
ja bym mu przecież powiedziała, że to mrzonki.
–Na pewnonie chciał pani narażać.
Zdawał sobiesprawę,jak takie informacje mogą byćcenne.
A cenne oznacza zarazem groźne, bopodobnymi zagadnieniami interesują
się wywiady chyba wszystkichpaństw.
Zresztąi o tym mi napomknął.
Wstała gwałtownie,ukryła twarz wdłoniach, łzy zaczęły przeciekać między palcami.
–Po jednej rozmowie z moim tatą wie pan więcej o jego pasji niż
ja mieszkając z nim odlat.
Wroński poczuł się nagle bezradny.
Wolałby znowustanąć twarzą w twarz z rozwścieczonym Flapem niż siedzieć

naprzeciwko płaczącej kobiety. Ostrożnie, nie chcąc, żeby toźle odebrała, również
się 183.

podniósł i pogładził ją po włosach.
Były jedwabiście miękkie i puszyste.
Córka profesora,wiedziona nagłym impulsem, przytuliła się doniego.
Stalitak kilka minut.
Michał gładziłjej włosy, wdychałzapach,alemyśli krążyły gdzie indziej.



Wreszcie podniosła głowę.
Patrzył prosto w mokre, błękitne od płaczu oczy.
Widział zgrabną linię nosa,pełnewargi.
Chcąc nie chcąc, niebardzo nawet wiedząc,co czyni,pochylił głowę.
Ich usta złączyły się na chwilę,ale kobietaod razuuciekła w bok.
–Nie mogę teraz -szepnęła.
–Minął dopierodzień od śmierci taty.
–Przepraszam – mruknął – zachowuję się jak idiota. Oderwała się odniego.
–To co teraz robimy?
–spytała, ocierając twarz.
–Trzeba się zastanowić.
Ale chyba powinniśmy to wszystko przemyśleć i sprawdzić.
Ma pani wdomu dobrą latarkę?
Zaczniemy tam,gdziejest najłatwiej dotrzeć.
O dziesiątej wieczorem pod koniec maja nie jest jeszcze zupełnie ciemno.
Tak naprawdę nigdy wtedy tak niebywa,jeśli nieba niezasłaniają gęste chmury. To

pora zmierzchu astronomicznego.
Słońce chowa się tylko za północno-zachodnim horyzontem, żebypodążyć ku

wschodowi, rozświetla jednak cały czas choć mały skrawek nieba.
Obserwowali uważnie okolicę pomnika Złotych Godów. Udawalizakochaną parę,

najpierw przechadzając się wzdłuż i wszerz PlacuKsiążąt Piastowskich,a terazkryjąc
sięw cieniu przyzamkowej bramy. Ile bowiem możnasię prowadzać po czymś, co w
istocie rzeczyjest tylko parkingiem, oddzielonymod zamku niskim murkiem i starą
fosą? Szumna nazwa "plac Książąt Piastowskich" była myląca, podobnie jak sporo
innych wtym mieście.

–To wejście tutaj,jeśli rzeczywiście jest, musi mieć związekz komorą
podpomnikiem, októrej chodziły różne plotki; Miałem nawet zamiar
porozmawiać z dziennikarzem, który to opisywał, ale
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okazało się,że on też nie żyje. Chciałem sprawdzić, jak zmarł i czy sąjakieś

ustalenia w tej sprawie, niestety zabrakło czasu.
–Myśli pan, że tam gdzieś jest jakaś odsuwana płyta czy coś
podobnego?
,– Mieliśmy sobie mówić poimieniu.
–Zapomniałam. Tojak myślisz?
–Niebardzo to sobie wyobrażam. Myślę, że raczej jakiś cichymechanizm na

dobrze naoliwionych prowadnicach.
Ten pomnik todoskonałemiejsce. Nikt po nim nie łazi, bo nawet nie mapo co.
Jesttakdoskonale dostępny ze wszystkichstron, że po prostu nikogo tonie
bawi.
Pójdę sam.
Jeśliznajdę wejście, spróbuję od razu dostać siędo środka i zbadać teren.
Nawet nie próbuj mnie przekonywać!
Ktośznas musi zostać.
Gdybym nie wrócił, skontaktujesz się z moimprzyjacielem wWarszawie.
On będzie najlepiej wiedział, cozrobić.
–Nie chcę, żebyś tam szedł. – A poco tu przyszliśmy?
–Patrz, tam pod murem leży pijaczek. – Niech sobieleży.
Tutajto normalne.
Patrzyłaza nim jak niespiesznym krokiem zmierza ku pomnikowi. To nie byłtypowy

pamiątkowy monument, ale raczej ustawiony nastopniowym podwyższeniu obelisk
zwieńczony książęcym czaprakiem. Z powodu przychodzących na myśl
skojarzeńbywał przez miejscowychnazywany kutasem albo jeszcze bardziej
dosadnie. Michał obszedł dookołaschodki,przytupując lekko co kilka kroków.
Zatrzymał się,bojacyś ludzie przechodzilidrugą stroną ulicy. Dorota z emocji
ledwieoddychała.

Swoją drogą, coza idiotyczne miejsce, żeby ukryć wejściedo podziemi. Chociaż, z
drugiej strony, pod latarnią podobno bywanajciemniej. A żeby właśnie było
najciemniej, dbają odpowiednie siły. W końcufirma, która robiła ostatnio prace
remontowe, szybko się zwinęła z robotą, zamurowującdokładnieto, co zostało
przypadkiem odkryte.

Niewykluczone, że ludzie zainteresowani ukryciem znaleziskawyłożyli sporo
gotówki za milczenie pracowników przedsiębiorstwa.

A może użyli jeszcze innych metod uciszania.
Wzdrygnęła się. W ciągu dwóch dni jej spokojne życie zmieniłosiędiametralnie.

Najpierw zabito ojca,a teraz sama idzie z obcym
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jeszcze niedawno mężczyzną, żeby stawić czoła groźnej tajemnicy.
Ileto już było trupów?
Pięć niezidentyfikowanych zwłokbez śladówprzemocy, jeden zastrzelony
w parku i jeszcze dwóch zabitych – jejojciec i ten doktor z Wrocławia.
I tadziewczyna.
Dziewięć ciał,w tym cztery przez ostatnie kilka dni.
Michał wszedł już nastopnie. Rozejrzał się.
A potem zaczął iść dookoła pomnika, tupiąc twardymi obcasami. Wszedł na

kolejny poziom,znów to samo.
Niech to szlag, nic nie słychać,wszędzie, w każdymmiejscu taki sam odgłos.
Pochyliłsię, przejechałręką po kamieniach,zastukał latarką. Zdaje się, że nic z tego

nie będzie. Tu nie ma żadnegozejściado podziemi. Coza idiotyczny pomysł, żeby tu
przyjść. Na coliczył?

Znów na szczęśliwy przypadek?
Możew ogóle nie mapodziemi,a jeśli są, wejścia mogą być dawno zasypane albo

nawet zabetonowane.
Może to wszystkotylko domysłyi wymysły grupki pasjonatów? Dobrze, jednak

skąd wtedy te trupy? Usiadł.
Nie widział pijaczka, którywstał z kościelnego trawnika, a teraz chwiejnym

krokiem zbliżał się kuniemu.
Miał na sobie bluzę zkapturem, naciągniętym głęboko na głowę. Prawąrękę włożył

do kieszeni.
Dorota pojawiła sięnagle obok Wrońskiego.
–No, chodź już.
Wygrałeś, wierzę, że mnie kochasz i całą nocmożesz tu przesiedzieć, żeby
to udowodnić.
Może nie miało to wielkiego sensu,ale pijak zatrzymał się, a potem zawrócił.

Wrońskipatrzył za nim.
–Myślisz, że stoitutaj na czatach? A może raczej leży.
–Nie wiem. Ale zauważyłam, że kiedy ruszył, w pewnym momencie przestałsię

chwiać i poszedł pewnym krokiem. Możliwe, żetakich jak onjest tu w okolicywięcej.
Michał rozejrzał się. Właśnie.
Blok obok, trawniki, garaże,fosaiwzgórze zamkowe. Można tu ukryć pluton

wojska.
–Co robimy?
–Chodź – pociągnął ją za rękę.
–Dzisiaj nic niezwojujemy.
Trzeba to wszystko jeszcze raz dokładnie przemyśleć, znaleźć
innerozwiązanie.
W tej chwili stanął jak wryty. Przed nimi wyrosłajakaś postać.
Przyjrzał się.
To ten pijaczek spod kościoła.



Kapturnadal na głowie,
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ręku mętny błysk stali. Bezwątpienia pistolet.
I bez żadnej wątpliwości z odciągniętym kurkiem. To było widać nawet w byle

jakim świetle oddalonej o kilkanaście metrów latarni.
–Idziemy – powiedziałintruz.
–Dokąd?
–Zobaczysz.
Oboje cztery kroki przede mną i bez gwałtownych
ruchów.
Dorota poczuła przenikliwe zimno pełznące od stóp przez całe nogi, potemwzdłuż

krzyża aż po barki. Ojciec kiedyśmówił, że ludzie pod lufą taksię czasem czują.
–Już!
–popędził ich fałszywy pijak.
–Prosto, wstronę parku nawzgórze.
Potem powiem, gdzie dalej.
Głos wydawał się skądś znajomy, ale w takiej chwili Wroński niepotrafił go

przypasowaćdo konkretnej twarzy. Pociągnął Dorotę.
Szła sztywno, jakby ogarniał jąparaliż. Potknęła się.
Człowiekz tyłu
syknął ostrzegawczo.
–Uważaj – Michał chwycił jąza rękę.
–Mówiłem, żebyśubrała
lepsze buty. W tych potykasz się co chwila.
Już miała zaprotestować, bo przecież na nogach miała wyjątkowowygodne

sportowe półbuty, ale Wrońskiścisnął ją tak mocno,że małonie krzyknęła.
Dopiero po dłuższej chwilidotarło do niej, cokomisarz chciał dać do zrozumienia.
–Nie miałam innych.
–Iść,nie gadać!
Szli wzdłuż wschodniej ściany zamku.
Za chwilę zbliżą się doschodów bocznego wejścia.
Znów ponagleni, przyspieszyli nieco.
Dorota nagle potknęła się i upadła na kolana.
Idący z tyłuzrobił jeszczedwa kroki.
Wroński, pochylonytroskliwie nad kobietą, nagle wyprostował
się,wykonał półobrót i przygiął do ziemi rękętrzymającą pistolet.
Pociągnął ją do przodu, spodziewając się usłyszeć wystrzał.
Jednak broń milczała.
Uderzył z góry w nadgarstek.
Pistolet wypadłze zdrętwiałej dłoni.
Przeciwnik odskoczył.
Zanim Michał zdołał powrócić do wyprostowanej pozycji, ujrzał przed
oczami jasnyrozbłysk.
Ból nadciągnął dopiero po chwiliwraz ze świadomością, iż odebrałmocne



uderzenie w twarz.
Odruchowo poszedł w przód, wyciął tam187.
tego pod żebra, celując w wątrobę.
To znaczy chciał uderzyćw tomiejsce, ale nie zdołał.
Trafił w powietrze.
W ostatniej chwili, rozpaczliwym wyrzutem przedramienia, zatrzymał
stopę lecącą ku jegogłowie.
Natychmiastpoczuł ból w prawym udzie.
Otrzymał krótkiekopnięcie szpicem buta.
Najwyraźniej trafił na cholernegokickboksera.
Uderzył krótkim sierpem, ale ręka uwięzła w zasłonie.
Instynktownie uchylił się przed błyskawiczną kontrą prawym prostym.
Trzeba przejść do zwarcia, możew parterze zdoła uzyskać przewagę.
Rzucił się na nogiprzeciwnika, chwycił go pod uda, podniósł w powietrze.
W tejchwili zabrakło mu tchu.
Straszliwe uderzenieoburączw miejsce,gdzie mięśnie kapturowełączą się z
szyją sprawiło, że ręce opadły.
Tamten odskoczył.
Twardapięść wylądowała na szczęceWrońskiego.
Komisarz upadł.
A napastnik już siedział na nim.
Obrócił go twarzą do ziemi,wykręcił ręce.
Michał próbował się jeszczeuwolnić,ale każde szarpnięcie łączyło się z
coraz większym bólem.
To koniec, pomyślał.
Nagle ucisk zelżał. Niespodziewanie poczuł, że ręce ma wolne.
Pijaczek zszedł z niego bardzo powoli.
Wrońskiodwrócił się naplecy.
Jednak ta kobieta ma charakterek!
Trzymała lufę na potylicy zakapturzonego.
Dłonie jej ewidentnie drżały.
Mężczyzna musiał to doskonale wyczuwać, więczachowywał się bardzo
spokojnie.
Przy napiętym kurkułatwo o przypadkowy strzał.
–Spokojnie – powiedział łagodnie.
–Ostrożnie z tą spluwą.
Totylko ja.
Mogę zdjąć kaptur?
Michał podniósł się, ostrożnie przejął broń od Doroty. Szarpnięciem odwrócił

pijaka,odsunął się odwakroki i gestem polecił muodsłonić twarz.
–Niech mnie diabli!
–wciągnął gwałtowniepowietrze.
–InspektorBaliński!



–Znasz go?
–kobieta stanęła obok.
–To jakiśtwój kolega?
Policjant grozi policjantowi bronią?
Inspektorkomisarzowi?
Baliński skrzywił się.
–Jaki tam ze mnie policjant.
Jaki inspektor.
Jestem kapitan Marek Baliński. Z polskiego kontrwywiadu.
–A ja jestem Mosze Patzowski, święty cadyk z Radomia.
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–Bez kpin. Mam przy sobie legitymację. Jeśli pani może sięgnąćdo tylnej kieszeni

moich spodni.
–Nie ze mną takie sztuczki. Sam pansięgnie. Dwoma palcami,wolniutko, żebym się

przypadkiem nie zdenerwował.
Baliński wyjął z kieszeniskórzany portfel. Michał gestempoleciłDorocie odebrać

dokumenty. Potem poświeciła mu latarką.
–Kapitan Marek Baliński – przeczytał głośno, a potem gwizdnął
przeciągle – Jeśli to prawda, trzymając pana pod lufą właśniepopełniam
ciężkie przestępstwo przeciwko bezpieczeństwu państwa.
–Może panjuż przestać?
–Niemogę. Jakoś mi trudno w to uwierzyć.
–Niech to szlag! Chce pan telefon do ministra obrony narodowejalbo spraw

wewnętrznych? Możedo obu? Oni dostateczniemnieuwierzytelnią?
–Nie mam zaufania do kogoś, kto przed chwilą mierzył domniez pistoletu.
–Nie miałem wyjścia.
Zdarzyło się coś.
No cóż, pogubiłem się,przecież jestemtylko człowiekiem.
Potrzebuję waszejpomocy.
–Naszej pomocy?
Pod pistoletem?
Niech pan poprosi tychdwóch goryli, którzyza mną chodzą. I pozdrowi ich ode

mnie.
–Pan uważa, żeto moi ludzie? – A nie?
–Jak się pan domyślił? – Bawiliście się w klasyczny układ zły glina, dobry glina.
Z tym,że panu ten dobry coś ostatnioteż niewychodził.
To co, może ichzawołamy?
Pewniegdzieś się czają, czekają na wezwanie.
Baliński splunął w bok słodko-słonącieczą. W czasie walkiWrońskitrafił go

łokciem, rozcinając od wewnątrz policzek.
–Janusz,ten mniejszy, nie żyje- wbił wzrok w komisarza.
–Został zabity przeddwiema godzinami.
Był jeszcze trzeci człowiek, takiniepozorny.
Działał w ukryciu,dyskretnie, na pewno go pan nie zauważył, botamci dwaj celowo

robili sporo zamieszania. Zginął razemz Januszem. Dziękijego poświęceniu zdołałem
uciec. A Wiesiekgdzieś się zapodział. Od wczoraj nie dajeznaku życia,chociaż
powi189.

nien meldować się z terenu co dwie godziny.
A my musimy się spieszyć inaczej może ucierpieć na tym interes Polski.
–Jakto się zapodział?
Pana King Kong przecież przeprowadziłrano rewizję u Doroty.
W tym samym czasie, kiedy grzebaliście sięu mnie.
Baliński milczał, wyraźniezaskoczony.



–Nic pan o tym nie wie? – zdziwił się Wroński. – Przecieżto pana człowiek!
–Nie wiedziałem. Ale to wiele tłumaczy. Zbyt wiele nawet. Michał opuścił lufę.

Dorota syknęła.
–Wierzysz mu?
–Wierzę, wierzę.
Trochę się teraz z nim droczyłem.
Domyśliłemsię, że jestagentem po rozmowie zburmistrzem.
Jemu Baliński tegooczywiście niepowiedział, przedstawił się jako oficer z
KomendyGłównej Policji, który przyjechał z tajną misją śledzić
korupcyjnepraktyki.
Ja wiedziałem, że jest oddelegowany z Wrocławia specjalniedo spraw
tajemniczych zwłok.
Tylko wywiad ikontrwywiad stosujetakie gierki.
Nie byłem jedynie do końca przekonany,czy pracuje konieczniedla Polski.
Alejuż wiem.
W każdym razie wydaje mi się, żewiem.
Ato, co powiedział przedchwilą oznacza, że sytuacja jest jeszcze bardziej
skomplikowana niż mi się zdawało.
–Właśnie – potwierdził Baliński. – Sytuacjajest wyjątkowo skomplikowana. Nawet

w przybliżeniu niema pan pojęcia, jak bardzo.
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Tym razem to Wroński zostałna czatach, aBaliński z Dorotąszli objęci wpół w

stronę domu na skraju zamkowych błoni, tam,gdzie powinna być stara studnia.
Wciąż jeszcze czuł się jakbyzostałobudzony znienacka w innym, nieznanym

świecie.
Ten stróż nibyz komendy wojewódzkiej o dziwo nie miał wcale torpedować

śledztwa Wrońskiego.
Przeciwnie, wnioski z dochodzenia powinny mupomóc wykonać zadanie.

Owszem, usiłował jeskierować na ślepetory, kiedy zobaczył, że komisarzzbliża się
niebezpiecznie do praw190

dy. Stądpamiętna rozmowa o aferze narkotykowej. Jednak gdy Michał nie dałsię
na to złapać, postanowił odsunąćgo od pracy. Alenadal zamierzał skorzystać
zustaleń dokonanych przez policjanta. Stąd rewizja, kiedynie można było inaczej.
Zeskanowany brulionpowiedział Balińskiemu o wielewięcejniż komisarzowi.

Wejście dopodziemi w ratuszu istniało i było wprost wymarzone dla
rządowychagentów.

Z dala od oczu ludzi, bezpieczne.
Wystarczyło machnąćprzed oczami nakazemkomu trzeba,żeby
otworzyłysię wszystkiedrzwi.
Tyle że w piwnicach siedziby magistratu niebyli sami.
Flipz tymdrugim tajniakiem zginął, kapitanowi udało sięuciec.
Jutropewnie zawita do ratusza ekipa dochodzeniowa.
Ale dopierojutro.
Policjanci będą robić mądre miny nadnastępnym tajemniczym ciałem.
Tymczasemto poprostuoficersłużbspecjalnych.
Wroński niezdążył zapytać kapitana o sprawę ciał, ale postanowił odłożyć
to napóźniej.
Chociaż, w zasadzie, nie musiał pytać.
Wszyscy zamordowani musieli byćzwiązani z agenturą.
I to, zdaje się, nie tylko polską, a możenawet głównie nie z polską.
Baliński z Dorotąweszli na posesję. Kiedyś strzegł jej nawet płot,ale odkąd rządy

w posiadłości przejął syn poprzedniego gospodarza,dom nieco podupadł. Obeszli
podwórze, w każdej chwiligotowiprzytulić się, udając zakochanych.

Michał poczuł ukłucie zazdrości. Przystojny oficer wywiadu i piękna kobieta. Jak
w filmach o Bondzie. A onjest tutajnaprzyczepkę. Wreszcie zobaczył, że wracają.

–Jest studnia – oznajmił niepotrzebnie Baliński. O tymmógł mupowiedzieć
wcześniej komisarz.

–Sprawdziłem, wierzchnia płyta dasię odsunąć, tyle żejest zamknięta na skobel i
kłódkę.

–Ale tamten korytarz jest zasypany.
–Musimy spróbować.
Na planie został zaznaczony, jakby był drożny.
Może ten,kto sporządzał rysunek, wiedział więcej od nas?



Możetrzeba się tylko przekopać przez zawał?
A może jużktośto zrobił?
–No dobrze – wtrąciła Dorota.
–Ale trzebałopat, możeprzydałby siękilof.
Jak mamy się przebić?
Gołymi rękami?
–Pani nijak – odparł Baliński.
–Niewejdzie tam pani.
Ktoś musipozostać na zewnątrz, żeby zawiadomić władze, gdybyśmy niewrócili.
–Słyszę podobny tekst już drugi razw ciągu godziny – mruknęła.
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–Ma pan przy sobie blachę, komisarzu?
–kapitan nie zwróciłuwagina jej słowa.
Wroński już miał zaprzeczyć, ale poklepał się po kieszeni bluzy. Jest!
Musiałją odruchowo zabrać. Lata przyzwyczajeń.
–Doskonale – Baliński zatarł ręce.
–Wolałbymuniknąć dekonspirowania się.
–Kto to są ci oni?
–Ludzie z tegodomu.
Od nich weźmiemy sprzęt.
Ale przecieżnie dadzą narzędzi jakimś nocnymgościom.
Policja to co innego.
–Ach, oto chodzi.
Blacha nie będzie potrzebna.
Niedawno rozmawiałem z mieszkańcami wtej okolicy. Wiedzą, że jestem gliną.
–Ja pierniczę – powiedział pan Witek, właściciel domu.
–Ale jazda!
–Nigdy pan nie schodził dostudni?
–spytał Baliński.
–A po co?
Wiadomo, że jest tutaj zasypany korytarz.
Ojciec całyzłom,te hełmy i różne puszki wydobył ponad czterdzieści lat temu.
Chciał nawet studnię zasypać, alekonserwator zabytków zabronił. No tośmy ją

tylko zabezpieczyli, żeby jaki dzieciak nie wpadł.
Stali pochyleni wpodziemnym przejściu. Byłołukowato sklepione, miało około

metrasiedemdziesięciu wysokości i tyleż szerokości.
Przez zawał przebili sięnieoczekiwanie łatwo. Górna warstwa okazała się mieć

ledwienieco ponad metr grubości. Odgarnęli ją na tyle,żebymógł się przecisnąć
dorosły człowiek. Po drugiej stronie w świetle latarek widać było dalszy ciąg.

–Jeśli w głębi nicnie jest zawalone,powinniśmy dotrzećna miejsce
dośćszybko.
–Jakie miejsce?
–spytał Wroński, milknąc zaraz, bo Balińskiwzrokiem pokazał
gospodarza, który z ogromnym zainteresowaniemoglądał otwór.
–Wygląda, że tu nic nie runęło -powiedział.
–Ktoś chybaspecjalnie naniósłziemi i gruzu.
–Dziękujemy już panu.
Sami dokonamy ostatecznych oględzin.



192
–Może zawiadomię policję?
–PanWitek podrapał się pogłowie.
–Nie!
–krzyknęli jednocześnie Michał i kapitan.
–Nie – powtórzył łagodniej Baliński, żeby zatrzeć wrażenie, jakiena
gospodarzuuczynił ichprotest.
–Poradzimy sobie sami.
Ipotemzawiadomimykogo trzeba.
–No, nie wiem – mężczyzna łypnął nieufnie.
–Topowinien chyba ktoś zobaczyć.
Wroński spojrzał bezradnie.
Kapitan westchnął ciężko.
–No dobrze – wyjął legitymację.
–Panie Witoldzie.
WimieniuRzeczpospolitej Polskiej zobowiązuję panado zachowania tajemnicy.
Rząd polski zapłaci odszkodowanieza wszelkie straty materialneimoralne, jakie ta

sprawa może spowodować.
–Kim pan jest?
–szepnął zaskoczony gospodarz.
–Ma pan tam napisane.
–Alenie bardzo to rozumiem.
Co to znaczy.
–Nieważne – wpadł mu w słowo Wroński.
–Ten panjest wysokim urzędnikiem państwowym.
Najważniejszym, jaki znajduje się w tej chwili na terenie Oleśnicy.
Może mi pan wierzyć.
–Ważniejszyod burmistrza?
–spytał z niedowierzaniem pan Witek.
–Ważniejszy od burmistrza,wójta, komendantów policji i
strażypożarnej razem wziętych!
Nie mamy czasu.
Teraz opuści pan studnię, zakryje ją i zamknie, jakby nigdy nic, a potem
zaprosi nasząkoleżankę na kawę. Ona wie, co robić.
–Ale jakzakryję studnię to nie wyjdziecie.
–Poradzimy sobie.
Umówmy się, że co pół godziny ktoś będzieschodził i słuchał, czynie
stukamy od środka.
Pan Witek wygramolił się na zewnątrz.
–Cholera- powiedział Baliński.
–Wygląda, że ktoś całkiem niedawno odkopał ten otwór i zasypał z
powrotem.
Zauważył pan,jaka



ziemia była spulchniona?
–To wogólebardzo dziwna sprawa. Dowiemy się, o co w tymwszystkim chodzi?

Już siędomyśliłem, że mamy tutajrozgrywkę wywiadów, ale.
–Rozgrywkę?
–prychnął kapitan.
–Raczej regularną wojnę.
Toczysię od czterdziestegopiątego roku, czasem tylko bardziej przybiera na sile.

193.
–Ale o co?
–O wszystko.
Hitlerowcy pozostawili po sobie zbyt wiele interesujących rzeczy, żeby przejść

nad tym do porządku dziennego, odpuścić sobie i patrzeć jak inni z tego korzystają.
–A tym razem o co się toczy bitwa?
–Nie mamy terazczasu na takie rozmowy.
Panmoże zostać, jeśli chce, ale ja muszę iść – Baliński zaczął się przeciskać przez

otwór.
–Niech pan krzyknie.
Jeszcze nie założyli kłódki.
–Też coś!
Miałbym to przegapić?
Tyle się naużerałem z panemi pana pomagierami,żeby teraz zostać z tyłu niby

jakaś ostatnia dupa?
Po chwiliobaj stali podrugiejstronie, ubrudzeni ziemią poprzeciskaniu się przez

otwór. Ciemny, niegościnny korytarz rozświetlałylatarki.
–To dzisiaj ma się zdarzyć coś ważnego? Dlaczego akurat dzisiaj? ' "
–Przez te plany, które panznalazł u profesora. Ktoś wpolicji sypie, jest na

usługach obcych agentur.
–Panwie, kto?
–To rzadko wiadomo – uśmiechnął się Baliński.
–Inaczejniebyłoby niespodzianek.
Ale może przejdźmyna ty.
W tej sytuacji uprościmy sobie znacznie komunikację.
Ruszyli przed siebie. Kapitan co chwila zerkałna kartkę z wydrukowanym planem.
–Dlaczego pozwalałeś mi nate wszystkie numery?
–Wrońskiemu nie dawałoto spokoju.
–Przecież mogłeśmnie uziemić jednymsłowem, nawetwsadzić do aresztu.
–Liczyłem, że co dwie głowy i tak dalej.
Przez te kilka dni dałeśmi parę cennych wskazówek.
Może nieświadomie,ale dałeś.
–Gdzie mamy teraz iść?
Kapitanzatrzymał się.
Poruszał ustami, jakby coś liczył.
–Dwieście metrów.



Przeszliśmy jakieś pięćdziesiąt.
Tu, z prawej,powinien być ślepy korytarz.
Poświecił latarką po ścianach, oddalił się kilka kroków. PrzywołałMichałai bez

słowa pokazał odgałęzienie. Wroński czuł się nieswojo
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w podziemiach. Co prawda korytarz stał sięwyższy iszerszy, dziękiczemu

poczucie zamknięcia w ciasnej przestrzeni nieco zmalało, aleciemne stare
przejściabudziłydreszcze grozy na plecach.

–Dokąd mamy dojść?
–powtórzyłpytanie.
–Właśnie.
–zamyślił się Baliński.
–Tego dokładnie nie wiem.
–A niedokładnie?
–Będziemy krążyć po korytarzach, dopóki na coś nie trafimy.
Albo na kogoś, kto jest lepiej zorientowany.
–Naco? Na kogo? Cedzi pan informacje jak rzecznik rząduprzed upadkiem

gabinetu.
–Mówiłem. Ktoś z policji wyniósł informacjęo tych planach. W sumie ten przeciek

był mi na rękę.
Zjego powodu wśród agentów wszcząłsię ruch, zaczęły niepokoje. Dzisiaj chyba

wszyscy ruszyli na poszukiwania. A my mieliśmyz tego skorzystać, bo nie wiemy,
gdzieprzedmiotposzukiwań dokładnie został ukryty. Za to inne wywiady mają na ten
temat lepsze informacje. Tyle,że wszyscy, którzywchodzili do podziemi,ginęli. Tak
właśnie.

To te niezidentyfikowane trupy. Nadszedł wreszcieczas rozstrzygnięcia. Na
naszym terenie, nanaszych warunkach. Tak misięprzynajmniej zdawało do
dzisiejszego wieczora.

–Ruch wśród agentów?
To ilu ich jest?
–Wymienię tylko najważniejszekraje.
Niemcy, Rosja, StanyZjednoczone i my.
To oczywiste.
Ale trzeba brać pod uwagę takżeWielką Brytanię, Francję, nawet Chiny. Chodźmy.
–Chiński agent? A jak, do ciężkiej cholery, miałby się wtopićw nasze małe miasto?
–A dlaczego sądzisz, że szpieg stamtądmusi od razu być niski,o żółtej skórze i

skośnychoczach? Totaki sam obywatel Polski jaktyczy ja.
Rzeczywiście. Wroński roześmiał się cicho.
Kiedy się mówio Chinach czy Japonii, przedoczami zawsze staje typowy

przedstawiciel tamtych nacji.
A przecież działalność agenturalna opiera się naczłonkach społeczeństwa danego

kraju.
Jeśli są tacy, którzy biorą pieniądze za zdradę na rzecz Rosji czy Niemiec,

dlaczego nie mieliby sięznaleźć odszczepieńcy pracujący chociażby dla Chin
właśnie,Hondurasu czy innego egzotycznego państwa.

–; 195.
Doszli do rozwidlenia.



Jak wbaśni, pomyślał komisarz.
Drogaw lewoi w prawo.
Powinien tu stać gnom i ostrzegać podróżnych"Pójdziesz w lewo – stracisz
życie, pójdziesz w prawo – stracisz rozum".
Balińskiuważnie śledziłplan.
–Powinniśmy pójść w prawo.
Widzisz?
Czerwone linie krzyżująsię w tym miejscu. Gdzieś między ratuszem a zamkiem. Z

ratusza byłoby najbliżej. Niestety.
–Kto zabił Flipa? – spytał nagle Michał. Widząc, że kapitanzmarszczył brwi,

wyjaśnił – Chodzi mi o tego Janusza.
–Aha, tak pan ich nazwał? Flip i Flap? Nawet pasuje. Nie wiem,kto go zastrzelił.

Niewidziałem.
Musiałem się prędko ewakuować.
Ale podejrzewam, że był to albo kagebista albojakiś Niemiec ze starej szkoły

Stasi.
–Skąd ten wniosek?
–Ze sposobu zabójstwa.
Dwa strzały w okolice serca i upewniający w głowę.
Mają to w odruchach.
ZnalazłemJanusza już martwego.
Mnie kula minęłao włos.
A raczej kule, bostrzelało więcej ludzi.
Darek, ten drugi, osłaniał mnie i oberwał.
Potemnapastnicy na pewno zeszli do podziemi.
–Niedobrze.
–Z jednej stronytak, ale z drugiej.
Wszystkoto oznacza,żeznaleźliśmy się na dobrej drodze.
–Jednak, skoro nie wiemy, gdzie dokładnie szukać, nie lepiej byłoby
obstawić po prostu wszystkie wyjścia?
Jesteśmyna naszym terenie, ludzi chyba byś znalazł.
Baliński zamiast odpowiedzisyknął, zgasił latarkę, niecierpliwymgestem kazał

zrobić to samo Michałowi. Nasłuchiwali odgłosów płynących gdzieś zprzodu.
Szuranie, jakby ostrożne kroki i przytłumione głosy.

–Dlatego właśnie obstawialiśmy wyjścia.
Janusz wRatuszu, jamiałem czekać przy studni,Wiesiek na Placu
PiastówŚląskich, a Darek podzamkiem.
On teżodpowiadałza łączność.
Ale prawdopodobniewejść jest więcej, a jeszcze przynajmniej jedno, nie

zaznaczone nanaszym planie. A poza tym teraz nie mao czym mówić.
Zostaliśmysami, a nie zdążę ściągnąć posiłków. Zresztą od dzisiejszego wieczo196

ra nie mogęmieć zaufaniado ludzi z terenu. Cholera wie, na kogotrafię. Chodźmyw
stronędźwięków.



Już mieliruszyć, kiedy usłyszelicoś dziwnego tuż obok. Głuchy; stuk, odgłos
osypującej się ziemi.

i – Okay- powiedział schrypniętygłos.
–Wir sind da.
Marcus,' warte hier.
Niemcy. Wroński domyślił się, że właśnie tutaj, gdzieś w pobliżuzamkowego

wzgórza jest następne wejście do korytarzy. Balińskichwycił komisarza za rękę, dał
znak, żeby się nie ruszał. Przylgnęlido ściany. Intruzi zapalili latarki.

Byli w poprzecznym korytarzu, którego także nie ujęto na mapce.; – Undjetzt?
–spytał drugi głos – Links oder rechts? [- Geradeaus -padłazwięzła odpowiedź.
–Und Ruhe, fohann. Ciężkie kroki zaczęły się oddalać.
–Idziemy za nimi – tchnął Wrońskiemu prostow ucho kapitan. – Bez pośpiechu.
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Jakąodległość moglipokonać, skradającsię i oświetlając drogętylko przez ułamki

sekund? Sto, dwieście metrów?
Ale komisarzowiwydawało się, że mają zasobą kilka kilometrów.
Najpierw na palcachprzekradli się obok korytarza,w którym
Marcuszostałzostawiony nastraży, a następnie w żółwim tempie, nie tracąc
z oczu błysków latarek z przodu, szli schyleni, gotowi w każdej chwili
uskoczyć w bok.
Tamci teżnajwyraźniej nie do końcawiedzieli, gdzie iść.
A może poprostu byli ostrożni.
Zatrzymali się,wobec czego Michał z kapitanemstanęli również.
–Ciekawe -mruknął Baliński.
–Mówią po niemiecku, ale kogostamtąd reprezentują?
Wroński chrząknął pytająco.
–Mogą być z wywiadu wojskowego, ale równie dobrze
zestarychstruktur, współpracujących z organizacjami postnazistowskimi.
Towłaśniespecjalniewyznaczeni iprzeszkoleni agenci Stasi, wspierani

197.
przez byłych esesmanów, gestapowców oraz niektórych
pracownikówAbwehry od lat strzegli tajemnicy.
A dotakich zadań wybierano ludzi,których przodkowie mieli powiązania
ze speckomandamiS S.
Tymi,któreukrywały ważne dokumenty.
–Taka konspiracyjna sitwa? Coś jak akta ODESSY?
–Mówiszo filmie czy prawdziwej historii? Tamten obraz todziecinada w

porównaniu z całą brutalną prawdą. Nazizmjestw tym kręgu przekazywany z ojca na
syna, to gorsze niż zaraza. Chodźmy.

Jeżeli przeżyjemy, wszystko ci wyjaśnię. Teraz cicho. I nie zapalaj latarki.
Ostrzeżenie padło w samą porę. Doszli do kolejnego skrzyżowania korytarzy.

Wroński poczuł lekki przeciąg.
Czyżby to znaczyło, żegdzieś te tunele mają otworywentylacyjne? Możliwe.

Solidna robota.
Tym razem on zorientował się,że coś jest nietak. Wyciągnął ręce,chwycił

towarzysza za kaptur bluzy, pociągnął do tyłu, na siebie. Upadł, ciężar kapitana
wyparł z niegodech.

Pod plecami poczułwszechobecneodłamki starych cegieł, które wbiły
sięboleśnie w kręgosłup.
Z trudem powstrzymał jęk, ostatkiem sił przytrzymał Balińskiego, żeby
ten nienarobił hałasu.
Leżeli długą chwilę bez ruchu.
Michałowi przypomniały się te wszystkie ciała o ubraniach
zabrudzonychwapienno-ceglanym pyłem.
Sam pewnie jest już nim porządnieuwalany.



Wiele tutaj nietrzeba.
Ponure miejsce na umieranie.
Napewno każdy z odnalezionych nieboszczyków ginął w
samotności,przerażony.
Śmierć ma różneoblicza, ale to jest wyjątkowo okrutne.
Nawet jeśli wszyscy mieli coś na sumieniu i sami byli gotowi zabijaćbez
wahania, umierać tutaj to coś strasznego.
Tymczasem zprzodu ktoś się pojawił. Przystanął przyczajony,nasłuchujący.
Mimo kompletnych ciemności Wrońskiemu zdawałosię, żewidzi z gęstek mroku o

parę metrów od nich. Wstrzymał oddech. Kapitan uczynił to samo. Komisarz czuł,
jaktamtemu wali serce.

Sam też musiałmieć puls powyżej dwustu uderzeń naminutę, bosłyszał
głośnyszum w uszach. Wreszcie tajemniczy człowiek poruszyłsię. Pomaszerował w
stronę, gdzieznikli Niemcy.

Musiał doskonaleorientować się w rozkładzie korytarzy, znać każdy ich
centymetr,gdyż było słychać, że pomimo zupełnego braku światła nie potyka się,



198
stąpa pewnie, bez wahania. Ranyboskie, pomyślał Wroński, coto zamiejsce? Pod

poczciwym, dobrze znanym i spowszedniałym doimentu, pszennoburaczanym
miastem znajdują się prawdziwe, rozległe katakumby. Labirynt korytarzy.

Gdyby miejscowi dziennikarzemogli tu teraz zejść. Taki Niwa zfajdałby się w
majtki ze strachu.

Aleprzynajmniej miałby prawdziwymateriał, a nie kombinował tylko, jak z igły
zrobić widły.

miejsce?
Baliński przystanął. Z przodu dał się słyszeć podniesiony głos.
–Ruch jak naMarszałkowskiej w godzinach szczytu- szepnął.
–Raczej jak w metrze. To bardziej pasuje do otoczenia. Niespodziewanie padł

strzał. Wszystko ucichło. Wroński odruchowo schylił się.
W takich podziemiach trudno określić, czy hukrozległ się tuż przyuchu,czy

okilkadziesiąt metrów dalej. Równiedobrze mógłby ktoś celować w niego. Zaraz.
celować? W ciemności?
Ale zanim myśl w całości przebiegłaprzez rozgorączkowanyumysł, rozpętało się

piekło. Odgłosy wystrzałów wypełniły zatęchłepowietrze.
–Koniec zabawy – rzucił Baliński. Michał próbowałprzebićwzrokiem ciemności.
Zdawało mu się, że dostrzega coś w rodzajupomarańczowej łuny daleko z przodu,

ale nie był pewien, czy to niezłudzenie. Tymczasem kapitan szczęknął zamkiem
pistoletu. – Niepchaj się tam. Nie masz broni.

A poza tym któryś z nas powinienprzeżyć. Zostańtu albo lepiej wracaj do studni i
sprowadź pomoc. Jakąkolwiek.

Teraz tajemnica nie ma znaczenia. Musimy położyć łapęna materiałach, choćby
nie wiem co.

Ruszył do przodu, zdecydowanym gestem zatrzymując komisarzanamiejscu.
Natychmiast rozpłynął się w ciemności. Michał przezmgnienie oka rozważał, co robić
– pobiec jednak za Balińskim czyrzeczywiście posłuchać głosurozsądku i wrócić do
studni. To niepowinno być skomplikowane.

Wystarczy iśćpo omacku zupełnie prosto, aż dorozwidlenia, atamuważać, żeby
nie wleźć w niewłaściwykorytarz. Zanim jednak zdążył podjąć decyzję, sytuacja sama
się rozwiązała.

Za plecami usłyszałtupot. Jak mógł zapomnieć!
TenMarcus, zostawiony na straży podążał swoim na odsiecz. Promień latarki 199.
biegnącego mężczyzny wydobywał z ciemności ceglane ściany i
sklepienie.
Latał i drgał jak opętany, w rytm pospiesznych kroków.
Wroński nie miał szans umknąć.
Ale musiałcoś zrobić.
Tamten napewno jest uzbrojony.
Odruchowo chciał się rozejrzeć i ogarnął gopusty śmiech.
Jak możnarozglądać się w zupełnych ciemnościach!



W desperacji położył się tuż przy ścianie, wtulił jak umiałnajmocniejw
ciasny kąt, nogami w stronę biegnącego, ręce wyciągnął dalekonad głowę,
kryjąc twarz w ramionach, dłoń zacisnął na rękojeści latarki.
Przy odrobinie szczęścia tamten weźmie goza jakąś kłodę czykupę gruzu,
albo zupełnie niezwróci uwagi na leżący kształt.
A kiedyprzebiegnie, będzie można go dopaść z tyłu.
Trzeba go dopaść koniecznie!
Przecież pierwsza osoba, na którą się natknie z przodu,tobędzieBaliński.
Jednak nadzieja okazała się płonna. Marcus zatrzymał się.
Przezuchylone szparki powiek Wroński widział wędrujący po nim snopświatła.
Czyżby za chwilę miałnastąpić koniec? Usłyszał pstryknięciebezpiecznika. Teraz

wystarczy delikatnie pociągnąć za spust. Jednakstrzał nie następował. Zamiast
tegopoczuł szturchnięcie.

No tak!
Niemiec wziął go zatrupa!
Nie chce niepotrzebnie robić hałasu,inaczej dawno by strzelił.
A teraz jedynie upewnia się,że znalezionyczłowieknieżyje.
Ale zaraz może nabrać wątpliwości.
Mocne kopnięcie w udo.
To jeszcze można przeżyć.
Ale jeśli teraz uderzy w brzuchalbo głowę.
Znów szczęknięcie.
Ale tym razem bardziejmetaliczne,brzęczące.
Taki dźwięk wydaje tylko jedna rzecz – nóż sprężynowy.
Nie ma już na co czekać.
Tylkoelementzaskoczenia może uratowaćżycie.
Światło latarki zadrgało. Marcuspochyliłsię.
Michał zacisnąłpięść, nagarniając w nią wszechobecny pył, zmieszany z

suchąziemią.
Tamtenprzyłożył mu ostrze do żeber. Już miał pchnąć, kiedynagle natknął sięna

otwarte oczy domniemanegotrupa. Chwila zawahaniawystarczyła. Ręką uzbrojoną w
latarkę Wroński wybił nóż. Było to tym łatwiejsze, że napastnik trzymał w
tejsamejdłoni razemsprężynowiec i własną lampkę. Obaprzedmioty upadły. Pył i
ziemięcisnął prostow twarz Niemca.

Tamten odskoczył, oślepiony.
Światłopadało skośnie z boku, dość dokładnie oświetlając ten odcinek
kory200
tarza. Michał zerwałsię, silnym kopnięciem trafił tamtego między nasadę dłoni i

nadgarstek.
Pistolet poleciałszerokim łukiem.
Marcuspróbował za wszelkącenę zetrzeć z oczu gryzącą zasłonę. Komisarznie

bawiłsię w skrupuły.
Nie było nato czasu,a poza tym, tak samojak w przypadku Flapa, wiedział,że



przeciwnik nie dałby mu żadnychszans. Uderzył go szpicem buta w brzuch.
Niemieczgiął się wpół,natykając sięprzy tymruchu na rozpędzonądolnym hakiem

pięść,w której tkwił metalowy walec latarki. Trzasnęła miażdżonachrząstka nosa,
sucho strzeliła kość jarzmowa. Michał, pokonującwewnętrzny opór, chwycił
małżowiny uszne prawie jużnieprzytomnego człowieka, uniósł jegogłowę i trzasnął z
całej siłyo kolano.

Poczuł,jakby nagle zwinne isprężyste ciało zamieniło się w szmacianą lalkę.
Marcus z przeciągłym jękiem zwalił się na ziemię. Wrońskipodniósł nóż,szukał

chwilę,wreszcie dostrzegłleżącyo kilka krokówpistolet. Znajoma konstrukcja.
Glock, ale nie siedemnaście, taki jakimu skonfiskowali rano, tylko kompaktowa

dziewiętnastka z krótsząlufą.
Szlag by tych szpiegów trafił.
Taka broń dobra jest dla agentanapokładzie samolotu albo ochroniarza w
ciasnych pomieszczeniach,a nie do prowadzenia normalnej akcji.
Trudno.
Jak się nie ma co sięlubi.
I tak lepsze to od służbowego pistoletu.
Ile padło jużstrzałów? Pędził tak szybko, jak mógł, potykając siękawałki cegiełi

porzucone kilkadziesiąt lat temu przedmioty-puszki na maski gazowe, stare
konserwy, jakiś chlebak. A z przoduza zakrętem grzmiało.

Tenzakręt pod kątem przeszło dziewięćdziesięciu stopni właśnie sprawił, że łuna,
którą dostrzegł poprzedniozdawała się złudzeniem. Ilu ludziwalitam dosiebie? Ilemają
amunicji? Przed załomem przystanął.

Huk wystrzałów i krótkie błyskiognia z luf, błądzące światła latarek. Natychmiast
zgasił swoją. Wtedy wyczułobok ruch.

Przestraszony, nie myśląc nawet, co robi,kucnął i rzucił sięw tył. Zrobił to, bo
spodziewał się strzału, chciał zejść z linii ognia. Zamiast tego usłyszał nad głową
mokryłopot.
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Uderzył łokciem w bok.
Trafiłw coś miękkiego.
W tej chwili natwarz spadła miękka, wilgotna szmata, zalatująca dziwnym
chemicznym odorem.
Wstrzymał oddech i strzeliłna oślep.
Raz, drugi, trzeci.
Opróżnił pół magazynka, zanim materiał spadł na ziemię.
Strzałyzlały się z kanonadądobiegającą z przodu.
Co to było? Czułzawrót głowyi mdłości. To pewnie przez tendziwny zapach.

Potknął się o leżące pod nogami ciało. Poświecił.
Martwa twarzo wytrzeszczonych oczach. Skądśznajoma. Skąd?
Niedawno ją przecież widział. Tylko gdzie? Przetarł oczy.
Żeby taprzeklęta mgła ustąpiła. Znówwystrzały, tym razem rzadsze.
Oszołomienie spowodowało, że słyszał je nieostro, jakby dolatywało jedynieich

odległe echo.
Patrzył na twarz trupa i nagle dotarło z całą mocązrozumienie. Rany boskie, czyto

możliwe?
Piekło i szatani, toż tonie kto inny jakpan Witek z domu przy studni!
Nigdy nic nie widział,nie słyszał, zawsze spał oni jego rodzina.
Czy całe miasto jest zamieszane w tę sprawę?
Co w takim razie z Dorotą?
Miałnadzieję, żenie stała jej siękrzywda.
Dobrze, że nie wrócił do studni.
Nie byłobypo co.
A ten tutaj dotarł jeszcze inną drogą.
To pewnie łączyło sięz tympodmuchem powietrza,który wziął za skutek
działaniaotworów wentylacyjnych.
Czuł łupanie w skroniach. Jakim świństwem została nasączona taprzeklęta

szmata? Gdybymiał ją nagłowie dłużej i musiał jeszczewciągnąć powietrze, straciłby
na pewno przytomność.

Nieco chwiejnym krokiem, pokonując słabość w kolanachi ból głowy,
poszedłwstronę kanonady.

Gdybybył w pełni władz umysłowych,z pewnością zastanowiłbysię
nadsensownością takich poczynań.

Ale umysłMichałapozostawał spowity w opary uniemożliwiające trzeźwą refleksję.
Wytoczył się zza zakrętu nagle, wpadłw sam środek wymianyognia i runął na

twarde podłoże.
To uratowało mużycie, gdyż ledwiesię pojawił, padły w jego kierunku przynajmniej

cztery strzały.
Chciałsię podnieść, ale miał wrażenie, że kule fruwają w powietrzu gęsto niczym

rój wściekłych os.
Strzelający najwyraźniej uznali, że oberwał,bonikt sięnim więcej nie



zainteresował.
Leżał w najgłupszym miejscu, jakie mógł sobie wybrać.
Skrzyżowanie pięciukorytarzytworzy202
ło całkiem sporą komorę, oświetloną teraz migotliwymi błędnymisnopamiświateł z

latarek.
Pod ścianą z prawej strony stała wprawdzie porządna gazowa lampa, ale raczej

przyczyniała się do powiększenia chaosu, niż pomagała rozeznać się w położeniu.
A on spocząłna samym skraju kręgu światła,pod ścianą między wylotami

korytarzy.
Nie pozostawało nic innego,jak udawać nieboszczyka. Niemiałpojęcia,gdzie kto

jest i ilu agentów znajdujesię w tym miejscu. Mógłsię tylko domyślać, że
Balińskipowinienbyć gdzieś za nim. Ale co doreszty.

Od zakończenia drugiej wojny światowej podziemia na pewno nie gościły tylu
ludzi w jednymczasie.

Strzał i krzyk. Rozpaczliwy głos, jakiwydać może tylkoumierający. Potem drugii
trzeci.

Szybki grzechot, jęczący odgłos rykoszetów. Jakiś idiota strzela z broni
maszynowej! Michał poczuł szarpnięcieprzy udzie i gorący podmuch. Zabłąkana kula
musiała przeszyćspodnie. Wreszcie kanonada ucichła. W martwej ciszy rozległ się
tubalny głos.

–Nie macie już pestek, panowie!
A mnie zostałojeszcze z pięćmagazynków.
Mam też zwykły pistoleti granaty.
Ktosię ruszy bezpozwolenia, zginie!
Wyłazić!
Ręce do góryi na środek. Werner typierwszy! Wiem, gdzie jesteś. W korytarzuod

strony więzienia! Niepróbuj uciekać! Rzucić ciodbezpieczony i fachowo zaostrzony
granat?

Po chwili w kręgu światłarzucanego przez gazową lampę pojawił się człowiek.
–Teraz spluwa.
Wyjmijmagazynek,przeładuj i na ziemię.
A tystój.
Pozostali to samo i tak samo. Jedna uwaga. Nie jestem sam. Gdzieś tu są moi

ludzie. W każdymkorytarzu.
Zatem wszyscy macietakiego stróża za plecami. Jestem z brytyjskiego wywiadu.

Dogadamysię, ale nie róbcie głupstw. To się nazywa sytuacja patowa.
Wszyscymusimyzdobyć materiały, nawet za cenę życia.

Ale możemy też sięporozumieć. Biznes to biznes.
Gdzieś z lewej strony z przodu rozległ się strzał i jęk. Na środekwyskoczył niski

mężczyzna, trzymając się za brzuch. Zgiął się wpół,
upadł na bok.
–Widzicie? Ten chciał się urwać. Ktonastępny?



203.
Zaczęli wypełzać ze wszystkich stron.
Pięciu.
Po chwili dołączył jeszcze Baliński.
Człowiek, który przed chwilą wytoczył się z korytarza i skonał,teraz poruszył się,

podniósł, odszedł na bok.
–Daliście się nabrać, panowie na taki prosty numer.
Strachma jednak wielkie oczy.
A teraz do rzeczy.
Według moich wyliczeńpowinno byćnas dwunastu. Sprawdź!
–rzucił do zmartwychwstałego.
Ten podjął latarkę, obszedł korytarze.
Pochwili rozległ się strzał.
–Zgadza się – powiedział w przestrzeń, stając pośrodku.
Miał charakterystyczny akcent.
Na pewno nie angielski.
Michał wstrzymał oddech, a zabójca raportował.
–Sześciu tutaj i czterechzabitychw korytarzach.
Jednemu musiałem trochę pomóc.
Ale jużsię uspokoił.
Plusmy dwaj.
A ten nieboszczyk – wskazał na Michała, ledwie widocznegona granicyświatła

lampy – jest nadprogramowy. Zkimśsię przywlókł.
Wroński pomyślał, że w głębikorytarza przecież jest jeszcze Marcus,
więc rachuneknie powinien się zgadzać.
Ale zaraz nadciągnęłamyśl o martwym Witku.
Oprawca musiał też go zaliczyć do gronaagentów.
A z tego wynika, że nikt się nie spodziewał tutaj właścicieladomu przy
zamkowych błoniach.
Kimon jest?
A właściwie – kimbył?
Oszołomienie spowodowanezawartą w szmacie substancją mijało.
Oddychał bardzo powoli, powstrzymywał kaszel, chociaż nosi usta
zapchane miał wszędobylskim pyłem.
–Panie kapitanie – odezwał się głos zciemności. – Mówię do jedynego Polakaw

naszym gronie. Proszę podejść do lampy i przenieśćją trochę dalej. Pilnujgo, Wiktor.
Reszta nakolana i bez numerów.

Baliński posłusznie odszedł na bok. W tej chwili rozległa się seria.
Klęczący ludzie na darmo starali się umknąć przed kulami. Na klęczkach trudno

uczynić sensowny unik. Pochwili leżeli jeden obok drugiego.
Kapitan szarpnął się,ale znieruchomiał, bo stróżwetknął mulufę pistoletumiędzy

żebra.
A w świetle lampy pojawiła się potężnapostać. Michał wstrzymał oddech. Flap.



Zaginiony podobno Wiesław.
–Ty szmato – powiedział nieoczekiwanie spokojnym głosemBaliński.
–Ty przeklęte ścierwo.
Pracujesz dla Rosjan.
Powinienem się
wcześniej domyślić.
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–Szefie – odezwał się Wiktor.
–Kropnąćgo?
–Nie bądź durny -fuknął Flap.
–Nie po to go oszczędziłem, żebyś miał zabawę.
On nam się przyda.
Jura przecież zginął.
–Rozumiem. A ten się zna?
–Co głupio pytasz? Łapza kilof i zasuwaj. Nie mamy czasu. Jużja godopilnuję.
–Ścianę mam rozwalić?
–Jaką ścianę?
Esesmani nie mieli czasu kući maskować ścian. Prościej im było wykopać dół, a

potem zrobić kamuflaż. Wala się tyle gruzu, żeto byłakwestia paru minut.
–To gdzie mamzacząć?
–Na środkui leć w każdą stronę.
Tonie boisko piłkarskie.
W dwiegodzinypowinniśmy znaleźć. Pan kapitan zresztą pomoże. Prawda?
–Kiedy zacząłeś pracować dla KGB? – spytał Baliński.
–To niedobre pytanie. Powinno brzmieć, kiedy przeniknąłem dowaszych struktur

wywiadowczych. I nie dla KGB, ale GRU. Zwerbowali mnie jeszcze na studiach.
–Ty zabiłeś Janusza?
–Nie.
Wiktor.
On miał dyżur w ratuszu.
A Darekoberwałiz mojej ręki, i z jego ręki.
Ale nie jestem pewien,kto godokładniewykończył.
Niebyłomożliwości dłubać w ranach po pociskach.
Jakznam życie to Wiktor,lepiej strzela.
–Ale odpowiesz tak, jakbyś samto zrobił.
Rozległ się nieprzyjemny rechot obu rosyjskich agentów.
Michał zdrętwiał, leżąc długi czas w tej samejpozycji.
Oddałbywiele, żeby mócchociaż poruszyć prawą nogą, która
dokuczałaszczególnie.
Zupełnie, jakby ktoś wbijał wnią wielką igłę.
Miał poczucie, że wreszcie wytrzeźwiał.
KingKong uważnie śledził poczynania Balińskiego.
Pistolettrzymał w pogotowiu. Co on przedtem powiedział? Żejest z brytyjskiego

wywiadu? A kapitan zarzucił mu, że 205.
pracuje dla Rosjan.
Właściwie wynika z tego, że Wiesiek jest pracownikiem wojskowego
wywiadu Rosji od bardzo długiego czasu.
Dlaczego ktoś, ktourodził się Polakiem robi coś takiego?
Tylko dla pieniędzy?



Podobno Rosjanie potrafiąwyłożyć sporogotówki na działalność
szpiegowską.
Tymczasem kapitanz Wiktorem pracowali. Trupy

zastrzelonychzostałyprzeniesione do jednego korytarza,żeby nie przeszkadzały.
Wrońskiego pozostawiono na razie w spokoju. Ale tylkopatrzeć, jaksię tutaj zbliżą

i wytargajągo gdzieś dalej. Do ogólnego stanupotwornej niewygody dołączał się
pistolet, który uwierał w brzuch.

Wypadł mu z ręki przy upadku i znalazł się podnim. Odbezpieczony, wystarczy
sięgnąć i pociągnąć za spust. Ale jeśli się tylko ruszy,seria z pistoletu maszynowego
rozpruje go na pół,jak tamtych nieszczęśników.

Gdyby zdarzyło się coś, co odwróci uwagę Flapa i jego pomagiera. A takbędzie
musiałimprowizować, jeśli zechcą goprzenieść. Rosyjski agent może się przecież
zorientować, że komisarz żyje.

TymczasemBaliński wyprostował się.
–Coś jest – powiedział. – Jakiś dziwny pogłos.
Michał odetchnął z ulgą.
Jeślitego szukali, do niego już może niedotrą.
Wiesiek gestem nakazał kapitanowi odejść, a jegomiejsce zająłWiktor.
Odgarnął ziemię i gruz, uderzył styliskiem kilofa.
–Faktycznie.
Jakby pusta przestrzeń pod spodem.
–Kuj!
Po kilku minutach agentwydobył na wierzch deski. Zajrzał, przyświecając sobie

latarką.
–Całkiemduża komora. Dobrze się przygotowali.
–Niemcy zawsze lubili ryć w ziemi – zaśmiał się Flap. – Jeślitotakieduże, pewnie

planowali schować tuwięcej rzeczy, ale frontszedł zbyt szybko, musieli się zwijać.
Wskakuj, kapitanie. Sprawdzisz, czy nie ma jakiej miny albo innej cholery.

Baliński ostrożnie zszedł do dołu. Wynurzył się po chwili.
–Wyglądaw porządku. Nie ma zabezpieczeń.
–Mam nadzieję, że dobrzesprawdziłeś, boteraz będziesz ją wyciągał. Pomóż mu,

Wiktor.
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Rosjanin wskoczył do komory. Stękając z wysiłku wydobyli z Balińskim solidną

drewnianą skrzynię z wojskowymi oznakowaniamii dużą swastyką.
–Z ziemiwylazły jeszcze jakieś kości – oznajmiłWiktor.
–Pozbyli się niewygodnych świadków – odparł Flap obojętnie. – Normalnie. Każdy

by tak zrobił.
Oglądał zuwagą skrzynię. Wiktortupnął niecierpliwie.
–Czas ucieka. Odbijać, szefie?
–Zgłupiałeś? A jeśli w środku jest bomba? Niemcy lubili takiezabawki.
Skoro nic niezostawili w przejściach, nie podłożyli w komorze, moglizabezpieczyć

samą skrzynię. Pan kapitan otworzy.
Baliński spojrzał ponuro.
–Nie wygląda na zaminowaną.
–Nie pytam jak wygląda tylko każę fachowo otworzyć.
Nasz saper zginął, mówiłem przecież.
A tyjesteśprzeszkolony.
Już!
Kapitan obejrzał uważnie skrzynię. Wyciągnął rękę. Wiktor podałmu łom.
Baliński jednym uderzeniem zerwał kłódkę. Ostrożnie uwolnił zasuwę ze skobla,

powoli ją przesunął, a potem niespodziewaniegwałtownym ruchem podniósł wieko.
–Kurrrr.
–zaklął Flap – chcesz nas zabić, kutasie? Agdyby tam była mina?
–urwał nagle. – Masz jednak jaja, kapitanie – zarechotał.
–Liczyłeś, że może coś walniei wypieprzy w powietrze nietylko dokumenty, ale też

nas? No to przeliczyłeś się. A teraz odejdź.
Zobaczymy, co nam zostawili faszyści od von Brauna. Amerykańcez nerwów

dostanąwysypki.
W tej chwiliprzy wejściu z korytarza, którym dotarli tu z Balińskim, pojawiła się

jakaś postać. Niesamowite!
Wroński rzucił okiemz niedowierzaniem.
Faktycznie ruch w tych podziemiach jak naWielkanoc w pałacu ślubów. Tym

razem kto?
Człowiek słaniał sięnanogach, musiał się oprzeć o ścianę. Potem ruszył przed

siebieniepewnym krokiem. Wszedł w krąg światła.
Zakrwawiona, zmiażdżona właściwie twarz, jedno oko zapuchnięte tak, że prawie

goniewidać, chrapliwy, głośny oddech. Wroński domyślił się już.
To bezwzględnie przez niego potraktowanyMarcus. Przybyły wyciągnąłprzed

siebie rękę, szukając jakiegoś oparcia. King Kong zrozumiał
207.

ten gest jednoznacznie.
Nie przyglądał się, czy intruz ma broń, aleposłał w jego stronę serię.
Na jej końcu zamek szczęknął sucho.
Koniecmagazynka.



Wiktor natychmiastwziął na cel Balińskiego.
Wtedy Michał zdecydowałsiędziałać.
Przetoczył się na bok, wyrwałspod siebie pistoleti skoczył.
A raczej zamierzał skoczyć, bo ledwiesiępoderwał, legł znów jakdługi.
Prawa noga odmówiła posłuszeństwa, załamała się pod nim.
Poturlał się więc pod przeciwległąścianę.
Pociski z pistoletu Wiktora uderzyły w miejsce,gdzie jeszczeprzed chwilą
leżał.
Ale komisarz już trzymał glocka pewnymchwytem, już naciskał spust.
Celował najpierwwe Flapa, widząc, że zdążył załadować broń i kieruje w
jego stronę lufę.
Trysnąłz niej ogień.
Jednak rosyjski agent spóźnił się o ułamek sekundy.
Michał wystrzelił pierwszy.
King Konga rzuciło do tyłu, na ubraniu wykwitły wloty kul, a seria poszła
obok Wrońskiego i po ścianie.
Tymczasem Wiktor otworzył ogień.
Oddał dwa, może trzy strzały, ale nagle wrzasnąłi wypuścił pistolet.
Na jego rękach wylądował bowiem ciężki łom.
Znów krzyknął, kiedy żelazo uderzyło gow goleń.
Zaraz jednakumilkł,bo Baliński, korzystając z impetu nadanemu
narzędziu,zawinął nim i opuściłje z góry, miażdżąc przeciwnikowi
czaszkę.
NimWroński stracił przytomność,zobaczył tryskający na wszystkie strony
mózg.
Ocknął się z poczuciem dziwnej lekkości. Jakbyopuścił ciałoi unosił się nad nim.
Wrażenie jednak zaraz minęło, a nadszedł przenikliwy ból w prawej nodze i

prawym boku.
Balińskisiedział naskrzyni, przeglądającjakieś pożółkłe papiery. Wroński widział

drukizaopatrzone czarnym orłemz hakenkrojcem, o wielkich tłustych nagłówkach
wydrukowanych nachalną szwabachą.

–Co to jest?
–spytał.
Nie poznał własnego głosu.
Przez wyschnięte, zawalone pyłemgardło wydobył się dziwny, chrapliwy wizg.
Odchrząknął, chwilę kaszlał.
Poczuł dotkliwy ból z lewej strony ciałai wilgoć na ustach. Otarł je. Na przegubie

zobaczyłrozmazaną krew.
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Rozbił sobie wargi albo przygryzł język. Gazowa lampa świeciła bardzo jasno.

Widocznie kapitan rozkręcił ją na całą moc.
–Obudziłeś się?
–Balińskispojrzał znad okularów.
Wyglądałw nich na o wiele starszego niż normalnie.
–Jesteś ranny.
Ale wyliżesz się.
Postrzał w prawe udo już się sam zasklepił.
Musiałeśoberwać,kiedy jeszcze trwała strzelanina, pewnie zaraz kiedytu
wlazłeś.
A bok masz rozorany, ale tylkopowierzchownie.
Zatamowałem krew.
–Co jest w tej skrzyni?
–Interesujące rzeczy.
Ale nie to, czego się spodziewaliśmy. Ja i ciwszyscy straceńcy.
–Aczego się spodziewałeś? Czegoś związanego z von Braunemi Heisenbergiem,

tak? Chodziło o napęd jądrowy do wielkich rakiet?
–Właśnie. Widzę, że zdążyłeś się zorientować. Miałemco do ciebierację.

Inteligentny i zdolny glina. Napęd jądrowy dla rakiet. Otocala wojna.
Bezwzględna walkawywiadów na tym terenie zaczęła siękilka miesięcy temu.
Wtedy zaczęliście znajdować trupy. Ale nie mampojęcia, kto dokonywał zabójstw.

Wiem tylko na pewno, żetego Anglika, który oberwał z shotguna w twarz
wykończył ktoś od Rosjan.,Ale pozostali.
–Zajrzyj do korytarza, z którego przyszliśmy.
Sam zobaczysz,kto to mógł być.
Baliński poszedł zlatarką. Wrócił po chwili, cmoknął ze zdziwieniem.
–Nasz miły gospodarz.
Zdumiony, zszokowany odnalezieniemprzejścia Wituś.
Popatrz, o włos uniknęliśmy śmierci.
teraz rozumiem,dlaczego wierzch zawału byłotak łatwoodgarnąć. Ten

facetkorzystał z tej drogi,przynajmniej odczasu do czasu.
–I znał jakieś inne przejścia, skróty.
Poruszał się po ciemku, jakby miał noktowizor.
–Lata doświadczenia, niewątpliwie.
–Nie rozumiem tylko, dlaczego nikt tu nie miał takiego sprzętu.
–Latarki, Michale.
Latarki istrzały.
Wiesz, co się dzieje z oczami porażonymi mocniejszym źródłem światła? Można

było przewidzieć,że zejdzie tu więcej ludzi. Bezpieczniej wtedy działać przy bardziej
prymitywnych metodach rozpoznawania otoczenia. A nasz miły pan

209.
Witold rzeczywiście musiał doskonale znać układ podziemi.



Obszukałem go.
Nie ma przy nim zupełnie nic, nawetzwykłej zapalniczki.
–Kim on był? Dla kogo pracował?
–Jeszczenie mam pewności, alesię domyślam. Jest jednymz brakujących ogniw

wukładance. Tajemniczy człowiek, najprawdopodobniej niezwiązany konkretnie z
żadnym wywiadem, zabijał każdego, kto się zapuścił w podziemia. Ani ja, ani żaden z
agentów innych państw nie mógł czuć się bezpieczny schodząc tutaj.

To dlategodzisiajtylu się ich nalazło. Chodziło o wzajemne ubezpieczenie. Gdyby
nie to, rzeźnia byłaby o wiele mniejsza. Ale, jak widzę, toczyliśmybatalię o
bezwartościowenotatki. Jesttu odpis niesłychanie ciekawejdokumentacji, także z
biura współpracującego z von Braunem, aledotyczącej przebrzmiałego dawno
superdziała, a nie napędu atomowego. Ostatnim kretynem, który chciał mieć taką
armatę był SaddamHusain.

–Znasz się na tym?
–Trochę- roześmiał się kapitan.
–Oprócz tego, żepracujęw wywiadzie,jestem doktorem fizyki jądrowej i
inżynieremmetalurgii.
Isaperem, jak się już pewnie domyśliłeś.
Mamy tu kolejny ślepyzaułek w wyścigu poszukiwaczy odkryć
hitlerowskich naukowców.
Nagrodą główną dla zwycięzców dzisiejszego wyścigu miały być plany
rakietowego silnika uranowego.
Rewolucja w przemyśle rakietowym, nowa droga rozwoju.
A to tutaj zainteresuje raczej archiwistówi badaczy pomysłów różnych
idiotycznych odmian wunderwaffe.
Wroński chciał jeszcze ocoś zapytać, ale zamiast tego znów sięrozkaszlał. Otarł

usta. Tym razem krwi było więcej, ciągnęła się za
dłonią cienkiminitkami, najwyraźniej zmieszana zjakimiś innymipłynami

ustrojowymi.
–Słuchaj – wymamrotał – ja chyba mam uraz wewnętrzny.
Juchacieknie mi z ustrazemze śluzem.
Baliński skoczyłkuniemu, porzucając dokumenty. Zobaczył, żekomisarzowioczy

uciekają w głąb czaszki. Podniósł go, poczuł wilgoć pod ręką podtrzymującą plecy.
Dopiero teraz dostrzegł niewielkiotwór na wysokości żeber z prawej strony. Pod
wpływem ruchu wyciekła z niego strużka krwi.
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–Niech to szlag!
Przeoczyłem ranę.
Była zasłonięta oddartym ka wałkiem ubrania. Pewnie cię postrzeliła ta świnia –

wskazał na leżą cego zrozbitą czaszką Wiktora.
–A może któraś kula ze skorpionaWieśka.
Nieważne.
Musimy jak najszybciej dotrzeć do lekarza.
–Jak? Przez studnię nie dojdziemy. Dorota, jeślinawet żyje, nieprzyjdzie z

pomocą. Już tenWitek się postarał.
–Właśnie – poderwał się kapitan.
–Że teżodrazu o tym nie pomyślałem.
Możepotrzebna jej pomoc.
Trzeba się spieszyć.
Michał uśmiechnął się z przymusem.
–Idź.
Zostaw mnie.
Sam szybciej dasz radę, sprowadzisz pomoc. I zobaczysz, co z nią.
Apotem zapadła ciemność. Nie od razu.
Jeszcze przezchwilępływał po powierzchni świadomości, słyszał

gorączkowąkrzątaninęBalińskiego, ale stopniowo wszystko stawało się coraz
bardziej odległe, obojętne i nieistotne. Śmierć ma o wiele lżejsząrękę niż możnasię
spodziewać. Tą myślą żegnał się ze światem.

15
Nad głowąmiał jasne niebo. Tak jasne, że raziło nieskazitelnąbielą.
Czytak właśnie ma wyglądać świat po tamtejstronie?
Opowieści mówią raczej o długim ciemnym tunelu i świetle na końcu.
A może pogrążony w nieświadomości przebył już tunel, znalazł się w
jądrze owego światła?
Ztrudem rozwarł powieki.
Miał wrażenie, żezostały posmarowane mocnym klejem.
Wreszcie się udało.
Jednakw chwili, gdy otworzył oczy, znów musiał je zamknąć.
Po niedawnych ciemnościach podziemi blask był niedo zniesienia.
Zato zyskałpewność, że rzeczywiściejest już po drugiej stronie.
Rzeczywiście?
Zaraz nadeszła wątpliwość.
Czy po śmierci może głowa boleć tak, żezbiera się na mdłości?
–Budź się wreszcie,człowieku – nad uchem zabrzmiał
znajomykobiecy głos.
–Ilebędziesz jeszcze się wylegiwał?
Pokonując ból i przeraźliwie rażący poblask, otworzył oczy.
–To ty?



–wymamrotał.
–Jak?
Skąd?

211.
–Ten twój znajomy, Baliński, przywiózł mnie tutaj.
Milczał przez chwilę, zanim zapytał.
–Madziu. – Tak?
–Długo już przy mniesiedzisz? – Od wczoraj.
Nic nie pamiętasz?
Podobnokiedy cię przywieźlido szpitala, miałeś strasznie dużo do
powiedzenia.
Wsłuchał się w siebie. Nie potrafił sobie przypomnieć nic, co nastąpiło po

rozmowie z kapitanem, zanim stracił świadomość.
–Gdzie Patryk?
–ogarnął go nagłyniepokój.
–Został u.
–urwała.
Trwało chwilę, zanim dotarło doniego, co oznacza
zająknięciesiężony.
Zdawało mu się, że cały wbije się w poduszki zezłości, żalu i upokorzenia.
–Musiałaś go jednak zawieźć akurat tam, do tego swojego Jarusia?
–Uznałam, że tak będzie najbezpieczniej.
Sam mówiłeś, żepowinnam dobrze się ukryć.
Miałeś rację.
Po drodze wstąpiłam do domu.
Jest splądrowany, wszystko porozrzucane.
Dobrze, że pojechałam do.
do niego.
U rodziny łatwiej by było nas znaleźć.
–Jak widzisz, Baliński odszukał was bez trudu nawet u
twojegogacha.
Chciałaś po prostu pojechać do kochankai pojechałaś. Niedorabiajdo

tegoideologii. A teraz odejdź. Chcę zostać sam. Nie mamy sobie nic więcej do
powiedzenia.

–Ale – głos jej zadrżał -aleja cię kocham.
–Nie kłam, nie potrzebuję tego.
Lekarz napewno powiedział, żemam się nie denerwować.
Ale świadomość, jak międzynami jest jużmnie nie zabije ani nawet nie
pogorszy mojego stanu.
Odejdź.
Szkoda, że jednak nie umarłem.
Słuchał jakżona płacze, ale nie potrafił znaleźćw sobiesił, żebyjej powiedzieć coś

życzliwego. Prędzej czy później musiało się takskończyć. Niech będzie z głowy już



teraz. Ona pójdzie swoją drogą,a on. Nieważne. Tylko Patryk.
Ale chłopak już zaczął się domyślać, co w trawiepiszczy. Ilejeszcze mogli

przednim grać?
Miesiące?
Rok?
Nie dłużej.
Dzieci zawsze najbardziejcierpią na kłótniachdorosłych.
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Baliński wyniósł go z podziemi nawłasnych plecach. Tyle Michałdowiedział się od

lekarza. Wyniósł i poszedł do najbliższego domuwezwać pogotowie. Ale niepozwolił
zamknąć Wrońskiego w oleśnickim szpitalu. Kazał go wieźć na Weigla do Wojskowej
Kliniki weWrocławiu. Lekarzowi, który protestował i upierał się, żeby
rannegodostarczyć do macierzystego ośrodka, najpierw pokazał
legitymacjęsłużbową, a kiedy ten dalej chciał robić swoje, wyjął pistolet i w
niewybrednych słowach opowiedział mu, jaki los go czeka, jeśli nie wypełni
polecenia. A potem zadzwonił do klinikii w równienieoględnysposób wyłuszczył
lekarzowi dyżurnemu swoje oczekiwania. Dzwoniłpotem jeszczekilkanaścierazy
dowiadywać się o stan zdrowiapacjenta.

Doktor pogotowia, który wypełnił polecenia kapitana, na drugidzień napisał na
niego skargę do ministra spraw wewnętrznych. Chciał, żeby za grożenie bronią bez
ważnego powodu poniósł surowe konsekwencje. Nawet wyżsifunkcjonariusze
niemogąbyć bezkarni.

–Co tu dużo gadać, pewnie uratował panu życie. W waszymszpitalu tylko bypana
ustabilizowali i tak czy inaczej wysłali do Wrocławia, a tak znalazł się pan na miejscu
dobre kilkadziesiąt

minutszybciej.
Atamtemu z pogotowia pogroził, bo gość nie miał najmniejszego zamiaru
daćsię przekonaćpo dobroci.
Co prawda ponoć kapitan dokładnieopisał coi w jakiej kolejności mu
odstrzeli, a takżeprzedstawił skutki odpalenia granatu wodbycie, ale
wtakich nerwach.
nie ma co się dziwić.
W tej chwili Wroński pożałował, że parę razyzalazł kapitanowi zaskórę. Ale co

robić.
Takto bywa, jak człowiek się konspiruje, nie mazaufania do nikogo. Naraża się na

podobne przykrości ze strony otoczenia.
–Kiedywyjdę ze szpitala?
–Najwcześniej 'za dwa miesiące – lekarz rozłożył ręce. – Jeżelinie będzie

komplikacji. Odniósł panpoważneobrażenia. Sporo mieliśmy przy tym dłubaniny.
Postrzał w udoz kalibrudziewięć i bok
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przestrzelony kalibrem siedem sześćdziesiąt dwa to pestka.
Jednakpłat lewego płuca rozwalony, penetracja odłamkami organów
wewnętrznych znowu z dziewiątki, ale tym razem pocisk się rozpadł.
Ten, kto strzelał to wyjątkowy sukinsyn.
Takiej amunicji używają nieformalnie jednostki specjalne na groźnych
bandytów.
Albo stosują jąwłaśnie bandyci.
Do której kategorii ten się zaliczał?
–Myślę, że najbliżej prawdybędę mówiąc, że właśnie bandzior.



Chociaż z cenzusem ruskiego patrioty.
Tak, tomusiał być Wiktor. Flap walił zmaszynowego, szły rykoszety, więc raczej

używał konwencjonalnych pocisków. Ale Witia,zabójca Janusza i tajemniczegoDarka.
On mógł mieć w magazynkucięte naboje, swołocz posowiecka! Kiedy otym pomyślał,
z satysfakcją wspomniał widok rozsypującej się pod łomem czaszki agentaGRU.

–Jutro będzie miał pangościa.
–Kogo?
–próbował podnieść się na łokciu,ale doktorstanowczym gestem zabronił mu

sięruszać.
–Nie mogę powiedzieć. Jutro siępan przekona.
–Czy mogę stąd zadzwonić? Lekarz stanowczo pokręcił głową.
–Absolutnie nie!
Kapitan Baliński zabronił.
Jak znam życie, niechce, żeby pan z kimś rozmawiał, zanim samz panem nie

pogada. I pewnie ma rację.
Ten lekarzpogotowia ma długi język.
Jużtu wydzwaniali zgazet, radia, a nawetz jakiejś telewizji powiatowej. Szczególnie

zajadły jest jeden dziennikarz. ma takie dziwne nazwisko.
–Niwa?
–O, właśnie!
Niwa.
Pan go dobrze zna?
–Ażza dobrze.
Najlepiej mu powiedzieć, że umarłem.
Będziemiał oczym pisać.
Już widzę,jak się ślini,wymyśla szokujące tytuły.
"Policjant o podejrzanych koneksjach nie żyje" albo "Wypadekczyzemsta mafii".
–Na razie, panie komisarzu, to dla takich ciekawskich mamy jedną
wersję.
Pana na moim oddziale w ogóle nie ma.
Doktor z pogotowia musiał byćalbopijany, albo mocno zmęczony, jeżeli twierdzi,

żetu pana przywieziono.
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–Rozumiem.
Tajności w tajnościach, poufne łamane przez ściślene-spec-znaczenia. A

kierowcai sanitariusze?
–Z tego, cowiem, już następnego rankabyli przekonani, że im; to
wszystko tylkoprzyśniło.
–Pieniądze czy groźby?
–Panie Wroński – lekarz zrobił zbolałą minę – kogo pan wypytuje? Czy jajestem

jakimś agentem, pracownikiem wywiadu,kontrwywiadu czy innych służb
specjalnych? Wyglądam na takiego?

–A jak takiwygląda? Naczole ma to wypisane? Uważam,że wiepan więcej niż się
wydaje. I nie zdziwiłbymsię, gdyby był pan bardzomocno związany z tym wszystkim.

–A pan jest bardzo niebezpiecznym człowiekiem. Michał uśmiechnął się, chociaż
daleko mu było do wesołości.

–Co pan chce przez topowiedzieć? – Tylko tyle, ile powiedziałem.
A teraz proszę odpoczywać.
Siostrazaraz poda panu nową kroplówkę iantybiotyki.
Został sam z niewesołymi myślami. Po chwilizjawiła się pielęgniarka, ale ani ona

nie była specjalnie rozmowna, ani on nie miałochoty na konwersacje. Zamknął oczy,
starając się zasnąć. Był pewien, że nie da rady. Sennie przyjdzie na zamówienie, nie
pojawisięMorfeusz gotów ukoić

skołatany umysł.
Ale musiał być bardzo wyczerpany, bo zanim zdążył do końca wyrazić w
myślach wątpliwości,spał jak dziecko.
Oczywiście zapowiedzianym gościem byłBaliński. Rozsiewałwokół siebie

nieodpartyurok osobisty i zapach drogiej wody kolońskiej.
Przy nim nawetleniwa i ślamazarna siostra Mariadostałaprzyspieszonych ruchów.
Michał zniechętnym uznaniem musiałprzyznać, że facet ma styl i może się

podobać kobietom. Właśnie,kobietom.
–Co z Dorotą?
–spytał od razu.
–Jest jeszcze w szpitalu.
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–Coś poważnego?
–próbował się podnieść, ale opadł z jękiem.
Poszarpane wnętrzności dawałyo sobie znać przy każdym, najmniejszym nawet

ruchu.
–Już nie.
Ale było z nią krucho.
Tenfacetzostawił ją ze szmatąna głowie.
Zmoczona zostałataką samą substancją jakta, którą próbował ciebie przyhaczyć.
–Kto to w ogóle był. Udało sięustalić?
–Właśnie to jest najciekawsze. Nie do uwierzenia.
Rodzina zupełnie nic nie wiedziała ojego podwójnym życiu. Wszyscyzostali

nawetprzebadani wariografem. Nic, rozumiesz? Zero, null!
Ani żona,ani córka, ani nawet syn!
Na syna liczyłem najbardziej,bo przecieżpowinien być najlepiej zorientowany w

poczynaniach tatusia, nawetgdyby to była bardzo mglista orientacja.
Żadnychśladów, żadnychposzlak. Zwyczajny pracownik gazowni.
W biurze siedział od gwizdka dogwizdka, żadnych skoków w bok, czasem poszedł

z kolegamido knajpy, ot i wszystko.
Niczego wielkiegow życiu niedokonał, niewyróżniał się.
Taki powinien być doskonały strażniktajemnicy.
Została nam po nim tylko szmata.
Znaleźliśmyw piwnicy balon wypełniony podejrzaną cieczą,tą samą, jaką
nasączyłmateriał.
I nie zgadniesz, co się okazało.
Skąd,a raczej z jakiegookresu jest recepturana to świństwo!
–A może jednak zgadnę?
–uśmiechnął się przekornie Michał.
–Mogę?
Świetnie.
To jakieś chemikalia z drugiej wojny światowej, Jakprzypuszczam,używała czegoś

takiego w tajnych akcjach Abwehra,gestapo alboS S, a może nawet wszyscy po
kolei.

–Brawo – kapitan pokiwał z uznaniem głową.
–Naprawdę bystry jesteś.
To mieszanka różnych egzotycznych środków.
Możnatym oszołomić słonia, można też zabić.
Kwestia przyjętej dawki.
Przytymszybko sięrozkłada i ulatnia z organizmu.
–Te trupy, które miały wekrwi śladoweilości jakiejś trucizny.
–Właśnie.
Nasz przyjaciel od studni pracował kiedyś na pewnodla enerdowskiej komórki

wyodrębnionejdo pilnowania, żeby ktośprzypadkiem nie wygrzebał cennych



hitlerowskich skarbów. Wiemyo tym wydziale niewiele, a właściwieprawie nic.
Jeszcze się nie zdarzyło, żeby któryś wpadł w ręce policji czy kontrwywiadu i dał

się
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przesłuchać. Wolą śmierć.
Czego jestem pewien na sto procent totego, iżwraz z upadkiem komuny jego

mocodawcy nie przerwalidziałalności. Mówiłem już o tym przed tącałą rozpierduchą.
Innepozostałości po służbach informacyjnych byłejNRD przeszły w petni pod

zarząd różnych sił, jedni zaprzedali się zachodnioniemieckim agencjom, drudzy CIA,
inni KGB czy GRU, jeszcze inni brytyjskiemu MI6, ale ci od ochrony zbrodniarzy
wojennych i pilnowaniamiejsc ukrycia tajnych akt to inna kasta.

Byli uformowani w osobnestruktury, zaprzysiężeni na wzór koterii faszystowskich
i, oczywiście, ściśle współpracowali z ludźmi po drugiej stronieżelaznej kurtyny,ze
zbrodniarzami nazistowskimi, którzy uniknęli kary.

Nawetnie jesteśw stanie sobie wyobrazić, jaki procent gospodarkiświatowej
znajdujesię w rękachtych spadkobierców myśliHitlerai ichdzieci. A jak się konspirują!

Nawetnajlepsi pracownicy instytutuSzymona Wisenthala nie są w stanie ich
dosięgnąć.

Kazałem dokładnie zbadaćprzeszłość rodziny tego Witka. Może tonam coś
wyjaśni. Na pewno korzystał z kilku nieznanych nikomu innemu wejśćdokorytarzy.

Tętajemnicę, niestety, zabrał do grobu.
Może kiedyśwasze miasto zainwestuje w poszukiwania takich rewelacji.
Wartoby było.
Przecież te korytarze pod miastem to coś niesamowitego.
A teraz, kiedy przestały być pilnie strzeżone, można by z nich zrobić
prawdziwą atrakcjęturystyczną.
Nazwać je.
bo ja wiem.
Labiryntem.
na przykład.
–Von Brauna -podpowiedział Wroński, – To ładnie brzmi Labirynt
von Brauna.
–Faktycznie nieźle brzmi, mogłoby się przyjąć.
Michał zrobił sceptyczną minę. Jeślinie ma pieniędzy na pilny remont elewacji

zamkowej, tym bardziej się nie znajdą na taką kosztowną inwestycję, nawet jeślipo
kilku latach miałaby się zwrócićz nawiązką. Tak to już jest w tejOleśnicy.

–Nie do uwierzenia, ilu ludzi było zaangażowanych w tę sprawę-powiedziałw
zamyśleniu. – Przecież za każdym z was, agentów,stoi cały sztabludzi.

–Bo to jest jak z atakiem dywizji pancernej -kapitan uczynił szeroki gest,jakby
chciał za jego pomocą uzmysłowić obszar koniecz-217.

nych działań.
–Dziewięćdziesiąt procent energii i środków idziew przygotowania, a
reszta w akcję.
–A ten twój Flap, to znaczy Wiesiek,był agentem GRU. CzyżbyKGB nie brała w

tym cyrku udziału?
–Brała, brała. Służyłaszeroko pojętym wsparciem, udostępniłamiędzy innymi



swojegoczłowiekaw waszej komendzie.
Zresztą doskonale zakonspirowanego, bo mimo fiaska ich operacji, nie zdołaliśmy

go namierzyć.
KGB i GRU rywalizują ze sobą, ale metody i celemają właściwie identyczne.
Tutajchodziło nie o jakieś tam informacje,ale o sprawę kluczową dla gospodarki i

wojskowości.
Sądzę, żetym razem ogłosili zawieszenie bronii w pełniwspółpracowali. Aletenteż

doskonale się ukrył.
Nabrałem pewnych podejrzeń, kiedyprzyniosłeś tę Sowiecką pluskwę. Ale nie

mogłem jeszcze wtedy odgadnąć, kto za tym stoi. Najbardziej pasował mitwój
komendant. Aleon okazał się czysty.

Przynajmniejjeśli chodzi odziałalność agenturalną, bo w innych sprawach. ale to
nie moja rzecz.

Najważniejsze,'że wykonywał poleceniaz centrali, asekurował cię istarał się
utrudnić ciżycie. Reszta to sprawa służb dyscyplinarnych.

Potem prześwietliłemtwojego partnera, Jerzego.
Ale ten, poza tym, że z niego tchórz i konformista, także był poza
podejrzeniem.
Wprawdzie miał powiązaniaz wywiadem francuskim, alejego działalność
nie mogła namspecjalnie zaszkodzić, tym bardziej, że nie wiedział zbyt
wiele.
Trochę sięzacząłem miotać,szukać naoślep.
–Dlaczego nie mówisz wprost wszystkiego? Nie rób takiej miny. Mnieteż

podejrzewałeś.
–Zgadza się. Ale dużo wcześniej, na samym początku.
Przyjechałem cię przypilnować, a raczej sprowokować do działania. Alemyślałem

raczej, że pracujeszdla Amerykanów. Bo na moje oko byłeśzainteligentny jak na
prowincjonalnego krawężnika, a z drugiej strony zbyt subtelnyjak na ruskiego
agenta. Stąd twojezatrzymanie powizycie u Ramiszewskiego, a potem to drugie, niby
z inicjatywy wydziału wewnętrznego,po zabójstwie doktora. Próbowaliśmy cię
nastraszyć, zmusić do popełnienia błędu. Ale już w chwilikiedy przyniosłeś podsłuch,
zrozumiałem, że nie pracujeszagenturalnie. A takwłaściwie to wtedy, gdy próbowałeś
dowiedzieć się czegoś oszpie218

gowskim sprzęcie od tego starego esbeka,właścicielasklepu. Prawdziwemu
wywiadowcy byłoby to niepotrzebne. Każdy z nasdoskonale orientuje się w tych
gadżetach.

–Podsłuchaliście jednak tamtą rozmowę?
Wiedziałem, że jegokodowane łącze to jakiś kiepski bajer.
–Boże broń.
Łączebyło jak najbardziej profesjonalnie ekranowane, nie do ruszenia bez
prawdziwej elektronicznej ciężkiej artylerii.
Ale nie poczta, którą mu wysłałeś.
Janusz pofatygował się więcdo niego z Darkiem.



Legitymacja naszejagencji potrafi zdziałać cuda, szczególnie u osób
zorientowanych w zagadnieniachszpiegostwa.
Wyśpiewał wszystko, odtworzył cały wasz dialog.
Wyobraź sobie, na wszelki wypadek go nagrał.
Ale dzięki jego nielojalności niechcący odsunąłeś od siebie podejrzenia.
Gdybyś założył w tym momencieręce pod tyłek i siedział cicho, pies z
kulawą nogą by się jużtobą nie zajmował.
Ale nie!
Musiałeś się zrobić piekielnie ruchliwy. A potem ten mail od człowieka

zCentralnego LaboratoriumKryminalistyki.
–Dodaj,że zupełnie mi już niepotrzebny.
–A jednak przyszedł.
Nie wiem,jak zdołałeś wysłać tę szmatkędoekspertyzy, ale przechytrzyłeś
nas.
Nietylko mnie, zauważ, aletakżeRosjan i diabli wiedzą kogo jeszcze. Co się

dziwisz? Oni też siętobą interesowali.
Byłeś pierwszympolicjantem, który odważył się łączyć zagadkowe zgony, na

dodatekwbrew wyraźnej niechęci przełożonego. Taki gieroj musi budzić
zainteresowanie wśródludzi, którymbardzo zależy

na zachowaniuincognito.
To samo było w latach pięćdziesiątych, w sprawie, której szukałeś w
archiwum.
–Wtedy też odbyła siętaka hekatomba? Padło tyletrupówwpodziemiach?
–Nie. Wtedy nikt nie dotarł do korytarzy. Czasybyły mniejsprzyjające, a naziści

lepiej pilnowali tajemnic.
–Nie pytam już nawet, kto zabił Ramiszewskiego, jego córkęi profesora.

TwójWiesioz kolegami.
–Profesora Walberga tak. KonkretnieWiktor. Ale doktora. raczej nie oni.
Zupełnie kto inny, jednakw tej chwili nie wiem,kto. Może Niemcy, może

Amerykanie? Cholera wie, czynie Azjaci, bo
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metoda działania była charakterystyczna dla nich.
Te tortury.
Pewnie
się już nie dowiem, bo przecież wszyscyalbonie żyją, albo dawnouciekli.
Wrońskizamyślił się. W ciągu paru dni został wciągnięty w

międzynarodowąaferęszpiegowską. Wydarzenia następowały tak szybko,żenie zdążył
jeszcze zdać sobie sprawy z niesamowitości nowegopołożenia.

–Powiedz mi tylko, dlaczego King Kong powiedział w podziemiach, że jest z
brytyjskiego wywiadu? Kapitan parsknął.

–A ty byś na jego miejscu przyznał się, że pracujesz dla Ruskich? Ludziez KGB
czy GRU mają odpowiednią reputację, na którą sobiezapracowali przez kilkadziesiąt
lat.

Anglików wykończyli jużwcześniej, dlatego akurat na nich się powoływał. Muszę
przyznać mu jedno. Sprytnie wykombinował numer z Wiktorem. Ten blef, że w
każdymkorytarzu ktoś siedzi.

–Ale ty przecież już wiedziałeś. Zdawałeś sobie sprawę, że Wiesław kłamie i że
tomoże byćpodpucha. Przecieżza nami był tylkoten Niemiec, Marcus.

–Ale go załatwiłeś – przerwał kapitan. – Sam bym tego lepiej niezrobił, a pamiętaj,
że nas uczą brutalnych metod walki, jak unieszkodliwić przeciwnika najskuteczniej,
jak wyeliminować.

–Nie wiem, czego was uczą, ale musiałem się przedtem przednim
bronić, a miał pistolet i nóż.
Miałem siębawić w honorowypojedynek zgodniez przedwojennym kodeksem?

Wyzwaćgo formalnie,wymienić wizytówki i polecieć po sekundantów?
–To by było zabawne – roześmiał się Baliński.
–Ale on mógłbyjednaktego nie zrozumieć.
–Teraz odpowiedz wreszcie.
Dlaczego wyszedłeś z innymi?
Mogłeś prysnąć.
Baliński spoważniał, przyjrzałsię uważnie komisarzowi.
–Pewnie, że bym niewylazł.
Ale kiedy zobaczyłem ciebie, wiedziałem,że odsiecz już nie przyjdzie,a
trzeba mieć rękęna pulsie.
A poza tymdomyśliłem się, że żyjesz. Byłemnajbliżej i nie widziałem,żebyś

oberwał.
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–Ale chyba powinieneś. obowiązek.
–Ty ryzykowałeś życie dla mnie, a jazaryzykowałem dla ciebie.
Mojapraca może być brudna jak stare wiejskie szambo, ale mimowszystko
trzeba przestrzegać pewnych zasad.
Milczeli przezdłuższy czas, każdy pogrążony we własnych myślach.
–Komendant wezwał kontrolęz województwa – powiedziałwreszcie



Baliński.
–Wściekł się strasznie i na mnie, i naciebie.
Załapał wkońcu, że nie mam wiele wspólnego z policją. Ty zacząłeś topodejrzewać

już napoczątku, prawda? Byłem zbyt nieporadny.
Komisarz skinął głową na potwierdzenie.
–I co teraz? – zapytał.
–Będą grzebać. Na tonic nie poradzę.
Sprawdząwszystko to,czego nie sprawdziliby normalnie. Pewnie się

nawetzorientują, że toza moją przyczyną twój szefpróbował tuszować kwestię czy
znalezieni nieboszczycy należą do serii zdarzeń.

Znów zapadła cisza.
–Przypuszczam – tym razem przerwał ją Wroński – żecała tasprawa jestbardzo

tajna. W ogóle jej niebyło, prawda? Żadnej strzelaniny wpodziemiach, żadnych
trupów, nic.

–To oczywiste. Mnie zasadniczo też W ogóle nie było.
To znaczykażdy,kto zechce odnaleźć inspektora Marka Balińskiego, srodze się
zawiedzie.
–Domyślam się. Ale gdybyś mógł odpowiedzieć na jedno pytanie.
–Wal śmiało.
–Jak się naprawdę nazywasz? Kapitan zaczął się śmiać.
Po chwili nagle spoważniał.
–Dobre pytanie. Czasemsam nie pamiętam. Ale tobiepowiem. Jacek Bzowski.

Kapitan Jacek Bzowski.
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Według oficjalnych danych przebywał w klinice, ow221.
szem, ale nie wojskowej, tylko Akademii Medycznej, na Chałubińskiego.
Przeszedł skomplikowanąoperację usunięcia guza okrężnicy.
Tak mówiłydokumenty, więc nikt tego nie próbował podważyć.
Tociekawe, jak ważne są papiery.
Nie tak dawno przecież rozmyślał natentemat, a smutne wnioski znalazły
teraz potwierdzenie w odniesieniu do jego osoby.
W zasadzie nieistotne,co wydarzyło się naprawdę.
Liczy się pismo wypocone przez jednego z drugim gryzipiórka.
Pokilku miesiącach pamięć ludzka blednie, a fikcja zamienia się w
prawdę.
To się chyba nazywa relatywizm.
Co dwa stopnie przystawał. Rana w udzie nie doskwierała specjalnie, ale cały

czas ciągnęłow brzuchu. Nie masię codziwić.
Dolny płat płuca, jelita i wątrobę miał jak sito. Kula weszła pod kątem
i tylko dlatego nie oberwałjakimś odłamkiem w okolice serca, że impet poszedłw

drugą stronę.
Wreszcie dowlókł się pod gabinet szefa. Sekretarka z chmurnąminą wskazała

drzwi. Stary siedział jak zwykle rozwalony w fotelu,z obojętną miną dłubał
wykałaczką w zębach.

–O, nasz bohater -uniósł brwi. – Witaj,komisarzu. Michał rozejrzał się za jakimś
krzesłem.

Ale wszystkie stałypod
ścianami. Komendant specjalnie tak to urządził. Wroński, niewiele
myśląc, skierował sięku najbliższemu.
–Nie pozwoliłem usiąść- rzucił ostro stary.
–Mam to w dupie – mruknął komisarz.
–Chory jestem, nie widać?
–Widać czy nie,jeszcze cię nie wylałem z pracy, żebyś
bezkarniewystępował przeciwko regulaminowi.
–A ja myślę, że już mnie wylałeś. Komendant nachwilę zaniemówił.
–Nie wiedzia.
–wykrztusił – nie wiedziałem, że jes.
teśmy naty.
Od kiedy?
–Od teraz.
Przecież zostałem wezwany tylko po to, żebyś mi
osobiściemógł wręczyć informacjęo dyscyplinarnym zwolnieniu.
–Ktoś ci powiedział?
–Po wizycie prawdziwego wydziału wewnętrznego nie mam złudzeń.
–Zgadza się – stary odzyskał rezon.



Zaczął zaginać palce -Ukrycie dowodu to raz,skorumpowanie pracownika
laboratorium
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w Warszawie to dwa.
Tak, tak, pogrzebaliw twoim komputerze i odtworzyli, co trzeba.
Nie sformatowałeś dysku, więc specjalista beztrudu odtworzył wyrzucone
dokumenty.
Niesubordynacja isamowolne działanie, to trzy.
Brak współpracyz przełożonymi, to cztery.
Podejrzana obecność przy zabójstwie Walberga i znów zatajenie
dowodów,to pięć.
Gdyby nie jakieś naciskiz samej góry, siedziałbyś terazw areszcie.
Wyliczać dalej?
–Nie trzeba.
Daj ten papier ipozwól minie oglądać więcej twojego szlachetnego
oblicza.
–W policji pracy już nie znajdziesz – sapnął z satysfakcją komendant.
–Nie zamierzam szukać.
–W tym mieś. mieście też nikt cię niezatrudni.
–Jestemnaprawdę zrozpaczony. Do widzenia.
Drzwi zamknął ostrożnie, cichutko, żeby przypadkiem nie stuknęły. Niech szef nie

myśli, że go to wszystko cokolwiek obeszło. Komendant długo jeszcze patrzył na
puste krzesło. Potem trzasnąłwklawisz interkomu.

–PaniRenato, nie ma mnie dla nikogo! Nikogo, ale to zupełnie! Następnie wydobył
z szafy butelkę i duży kryształowy kieliszek.

–Synu!
–ojciecotworzyłramiona.
–Rany boskie, gdzie byłeś tyle czasu?
Komendant cośbredził o delegacji, a Magda w ogóle niechciała z nami gadać.

Między wami koniec, czy co?
Wrońskiprzymknął oczy. Ją też na pewnozobowiązano do milczenia.
–Nie wiem, tato. Ale myślę,że tak. Wyprowadziłasię ostatecznie.
–Jak ty wyglądasz?
–matkastanęła w progu, załamała ręce.
–Chodź, siadaj.
Zjesz coś?
Na pewno zjesz.
Zanim zdążył odpowiedzieć, popędziła do kuchni. Po chwiliprzed Michałem stał

talerzz parującym bigosem, szklanka herbaty,a ojciec nalewał piwa w szklanki.
223.

–Mamo – uśmiechnął się.
–Przeszedłem poważną operację.
–Co się stało?
–Oficjalnie miałem raka.
Ale naprawdę byłemranny.



W tajnej akcji.
Tylko tyle mogę powiedzieć, a wy musicie tę informację zostawićdla
siebie.
To dlategonie dawałem znakużycia.
A mój szef wielkiegówno o tym wiedział.
Jakkolwiekby było i na cokolwiek bym miałochotę, mogę najwyżej wypić
herbatę.
Gorzką.
A z jedzeniajeszczeprzez miesiącchleb, serek i rosół z manną.
–Zaraz zrobię!
Matka znów zniknęła w kuchni.
Ojciec patrzył z troską.
–Co cisię właściwie stało?
Michał westchnął.
Jakżeby chciał powiedzieć mu wszystko,a niemoże podać nawet paru

szczegółów.
–Może kiedyś, tato, będę mógł coś powiedzieć. A może nigdy.
–Rozumiem. Ale nie wpakowałeś się wkłopoty, w jakąś sytuację.
bezwyjścia?
Uśmiechnął się, położyłrękę na ramieniu ojca.
–Nie ma sytuacji bez wyjścia.
Tegoprzynajmniejnauczyłem sięostatnio.
–Zmieniłeś się synu.
Tak, pomyślał Michał, zmieniłem się.
Każdy by sięzmienił popodobnych przeżyciach.
Ciekawe jak taki Baliński.
to jestBzowskiradzi sobie po akcjach.
Przecież traci partnerów,kolegów, przyjaciół.
…
Wrócił dopustego domu dobrze pod wieczór. Po długim spacerze przestrzelona

noga zaczęła pobolewać, ranionybok też dawał sięodczuć.
Tyle tylko, że domowy rosół jakby nieco ukoiłpołatanewnętrzności. W głowie

krążyły niewesołe myśli. Dołączy dzisiaj dogrona pozbawionych pracy. Ale zwyczajny
bezrobotny ma zazwyczajjakieś perspektywy. A jemu w tym mieście niegrozi widmo
zatrudnienia. Trzebasię będzie chyba stąd wynieść.
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I zaraz przyszło przypomnienie następnego problemu. Co z Magdą? A właściwie

co z małym?
Przecież toniemoże się jednaktak poprostu skończyć. Wyrzuciłją za drzwi w

szpitalu, ale to przecież niejest sposób, niesą na
świecie tylko we dwoje.
Trzeba jednaksobiewszystko wyjaśnić.
Będzietrudno, bo żona całyczas siedzi u kochanka, ale trzeba.
Wiedział, że w pracy wzięła bezpłatnyurlop.
Pewniejużniezechce do niej wrócić.
Skwapliwie skorzystała z jego ostatnichsłów.
Odeszła, azwiązek zakończy się rozwodem.
Został sam.
Ale jużprzywykł.
W szpitalu leżał w osobnejsali, na ogólną przeniesiono gopod koniec
pobytu.
Mała to jednak była pociecha.
Leżał zjakimiśdwomabraćmi, strasznymi milczkami.
Przezdwa tygodnie zamienilidosłownie kilka zdań.
Potem doszedł bardziej rozmowny pacjent, aleten z kolei chciał wiedzieć
za dużo.
Wroński nabrał nawet podejrzeń,że go z nim umieścili, by sprawdzić,
czypotrafi trzymaćjęzyk za zębami.
Baliński-Bzowski, jeżeli to drugie teżnie było kamuflażem, pojawił się
jeszczetylko raz, a przez ostatni miesiąc w ogóle nie odwiedził rannego.
Widocznie dostał nowe zadanie albopo prostu zapomniał.
Michał wrócił potem do pustego domu.
Smutekzdominowałwszystkie uczucia.
Jakże mocno brakowało dziecięcego głosu, irytującej częstoaktywności
synka.
Magdamusi pozwolić musię z nimwidywać!
Musi się zgodzić, żeby go zabierał do siebie!
Następna myśl. Ciekawe, co u Doroty. Musi siędo niej odezwać, zapytać

ozdrowie. Na pewno dawno wyszła zeszpitala.
Poszedł do kuchni. Trzebaprzyjąć przepisaną porcję leków.
Podobno w ciągu trzech miesięcypowinien wrócić do jakiej takiej formy, jeśli

będzieprzestrzegał zaleceń lekarza. Wlał w szklankęniegazowanej wody, powlókł się
do pokoju. Ciekawe, co w telewizji.

Sięgnął do włącznika światłai zamarł, zanim zdążył wdusić klawisz. Na kanapie
ktoś siedział!

W mdłym świetleulicznej lampy beztrudu można byłodostrzec nieruchomą postać.
Gdyby był w lepszejformie, poprostu skoczyłby za drzwi, pognał po jakiś nóż do

kuchni.



Ale tak jak teraz, mógł jedynie czekać. A myślał naiwnie,że tojuż koniec! Skąd jest
ten człowiek? Którą stronę reprezentuje? Co zaróżnica. W sumie są przecież tylko
dwie – on, komisarzWrońskii wszyscy inni.
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–Czego chcesz?
–spytał. Zastanawiał się przez chwilę, "czy cisnąć szklanką w intruza.
–Niczego – odpowiedział znajomy głos. Wroński pstryknął wreszcie włącznikiem.
–To ty? Baliński. znaczy Bzowski?
–To ja- gość roześmiał się głośno.
–Zdziwiony?
Pewnie myślałeś, że mam cię głęboko w poważaniu, co? Nic z tego, kochany.

Odemnie siętak łatwo nie uwolnisz.
–Tak właśnie myślałem. Murzyn zrobił swoje, murzyn możeodejść. Nie

odwiedzałeś mniebardzo długo, panie kapitanie.
–Majorze – uśmiechnął się Bzowski.
–Awansowałem dzięki tejsprawie.
–Gratuluję. A podobno powinieneśmieć kłopoty. Myślałem,żemoże to przeznie o

mnie zapomniałeś.
–Miałem kilka spraw do załatwienia. Na przykład przekonać wydział kontroli

wewnętrznej z komendy wojewódzkiej, żeby nie wszczynał idiotycznego dochodzenia
przeciwko tobie.

–No to wiele nie wskórałeś. I tak dobrali misię do tyłka. Straciłem nawet przez to
pracę.

–Wiem – odparł kapitan dziwnie zadowolony.
–Pankomendantjest przeświadczony, że będziesz miał jeszcze większe,
wprost niebotyczne kłopoty, może nawet proces.
–A nie będę? – Nie.
–Fajnie – Wroński roześmiał się ponuro.
–Ale to nie zmieniafaktu, że jestem bez pracy.
Terazi na wieki wieków.
Przynajmniejw tym mieście.
Bzowski długo mu się przypatrywał.
–Niekoniecznie – powiedział w końcu.
–Jesteś inteligentny, uparty, odważny.
Nawet brawurowo odważny.
Kiedytrzeba, potrafisz byćbezczelny.
Gorzej, że bez potrzeby też, ale nikt nie jest doskonały.
Posłuchaj uważnie.
Przez czas, kiedy rozpracowywałem sprawę,byłeśkimś, kogo nazywamy

figurantem. Masz pojęcie, o czym mówię.
–Mam.
Niewiele się zmieniło od czasów komunistycznej bezpieki.
Trochę nas uczyli w Szczytnie opracy tajnych służb.
Figu226
rant to ktoś, kogootaczacie specjalnąopieką podczas pracy operacyjnej.
–Zgadza się. Bardzo często trzeba się przy tym posługiwać metodami werbowania



osób z otoczenia takiego człowieka, ścisłąobserwacją i prowokacjami. Właśnie
takieprowokacje urządzaliświętejpamięci Flip i Flap, a Darek działał w ukryciu.

–Domyśliłem się. Zrozumiałemto od chwili, kiedy powiedziałeś, żeto twoiludzie.
Powiedz mi jeszcze jedno. Wysłałem żonę i dziecko.

–Prosto w ramiona kochanka.
–Nic na tonie poradzę.
–Coz wami będzie? Michał wzruszył ramionami.
–Nic. Pewnie skończone.
Mam tylko nadzieję, że będę się mógłwidywać z synem. To strasznie boli, wiesz?

Tęsknię okropnie.
Codziwniejsze nie tylko za dzieckiem, ale teżza nią. Niby uczucie wygasło, ajednak

gdzieś w środku pozostały świeżerany. Wiesz jak toboli?
Gorzej niż moje poszarpane bebechy. Jakby wyrywać serce bez
znieczulenia.
–Nie wiem. a może po prostu zapomniałem? Nie mam dzieci. Żonamnieopuściła

rok po ślubie. Praca wywiadowcza to zajęcieakurat dobre dla kawalera. Ale miałeś o
coś zapytać.

–Później, leżąc w szpitalu, po tejcałej łomotaninie, kiedy zobaczyłem, na co stać
agentów,uświadomiłem sobie, iż naiwnością byłosądzić, że wyjazd ją przed czymś
uchroni. Czy gdybyście potrzebowali odemnie informacji albo współpracy,
posunęlibyście się doszantażu? Mogliście ichwyjąć niczym ryby z saka.

Bzowski roześmiał się.
–Rzeczywiście.
Ale już dużo wcześniej zorientowałem się, żewięcejz ciebie pożytku, jeśli
sięzagrywa po dobroci.
No i żejesteśczysty, nie pracujesz dla żadnego obcego wywiadu. Nie,mój drogi.
Nie zamierzałem cię szantażować rodziną. Powiem więcej,kazałemzapewnić im

ochronę, żebykto inny się nie połakomił.
Myślisz, żepozostali gracze nie wysłali za nimi swoichludzi? W tym

wypadkurzeczywiście wykazałeś siękosmiczną naiwnością.
–Ochronę?
Jaką ochronę?
Kto?
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–Najpierw pojechał za twoją połowicą Darek, a potem zluzowaligo
przysłani z Warszawy najlepsi ludzie i pilnowali Magdy z dzieckiem jak
oka w głowie.
Jak myślisz, dlaczegotak szybko została sprowadzonado szpitala?
–Nie pomyślałem o tym – mruknąłMichał.
–Żałuję teraz, że Darek nie został tam dłużej.
Może ocaliłbyw ten sposób życie.
Ale spieszył się zpowrotem, bo sprawynagliły- Zapatrzył się w obraz na
przeciwległejścianie.
Nagle potrząsnąłgłową, odrzucając niepotrzebne w tej chwilirefleksje.
–Dobrze.
Przejdźmy do rzeczy.
Jak już powiedziałem, jesteś inteligentny, uparty i odważny. A terazna dodatek

wolny. Gdybyś był zainteresowany,mam propozycję.
–Słucham? Jaką propozycję, panie majorze?
–Niewygłupiaj się. Dokładnie wiesz, o co mi chodzi.
Po ostatnich wydarzeniach mamy kilka wakatów w moimwydziale. Ale

zastanówsię dobrze.
Załatw ostatecznie swoje sprawy z żoną, znajomymi,nie wiem. panną Dorotą

Walberg.
Bardzo o ciebie wypytywała, muszępowiedzieć między nami. Skontaktuj się z nią,

bo warto.
A jak sięjuż namyślisz, znajdziesz mnie pod tym telefonem – rzucił na blat ławy

karteczkę. To jak?
–spytał po chwili.
–Zastanowisz się?
–Zastanowię. Ale niczego w tej chwili nie obiecuję. Muszę nabrać dystansu.
–Nabieraj. Masz sporo czasu, zanim wyzdrowiejesz do końca. Ale pamiętaj o

jednym.
Cokolwiek postanowisz, zawsze możesz liczyćna moją pomoc. Nie dam ci zginąć.
–zawiesiłna chwilę głos, a potem dopowiedział – przyjacielu.
–Dziękuję zapropozycję i w ogóle za wszystko.
przyjacielu.
Koniec.
Marek KrajewskiŚmierć w Breslau
Śmierć w Breslau łączy w sobie elementy "czarnego kryminału"i horroru.
Akcjatej pasjonującejpowieści toczy sięw bardzo dokładnie zarysowanych

realiach historycznych i topograficznych międzywojennego Wrocławia. Makabryczny
mord dokonany na młodej wrocławskiej arystokratce jest ponurą zagadką, którą
usiłuje rozwiązaćdwóch zgorzkniałych i ciężko doświadczonych przez życie
policjantów: Herbert Anwaldt i Eberhard Mock.

Polecamy wszystkim miłośnikom prozyRaymonda Chandlera i serialu Z archiwum



X.
Konrad T. LewandowskiMagnetyzer
Warszawa końca lat 20. ubiegłego stulecia.
Eleganckie kawiarnie,w których namiętnie dyskutuje się o Einsteinie i Freudzie,

oraz brudne spelunki, gdzie nadsetką wódki załatwiają porachunki chłopakiz ferajny.
Nowoczesneulice rozwijającej się stolicyi zapyziałe zaułki. Bieda i

przemoc,ułańska fantazja i polskiepiekło, lecz jeden honor. Komisarz Jerzy Drwęcki
zgłębia mroczne tajemnice tych światów,tropiąc szaleńca, któryposiadłumiejętność
przestrajanialudzkichumysłów. Kluczemdo zagadki są odnalezione po latach zapiski
rosyjskiego magnetyzera.

Autor wpisuje sięw krąg mistrzówkryminałumiejskiego, takich jak Leopold
Tyrmand i Marek Krajewski.

Znakomicie oddany klimat przedwojennej Warszawy i galeria barwnych postaci z
epoki, od najprzystojniejszego ulana II

RzeczypospolitejBolesława Wieniawy-Długoszowskiego i erudyty Franca Fiszera,
po TatęTasiemkę, legendarnego króla Kercelaka, uwikłanych w intrygującązagadkę
kryminalną gwarantują zabawną i zaskakującą lekturę.
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